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„Pi ęk no ko bie ty nie prze ja wia się w  ubra niach, któ re nosi, w  jej fi gu rze lub spo so bie,
w jaki ukła da wło sy. Pi ęk no ko bie ty musi być wi docz ne w oczach, po nie waż są one drzwia mi
do jej ser ca – miej sca, gdzie miesz ka mi ło ść.”

Au drey Hep burn
 
 
Wszyst kim Oso bom z gru py
„Ko pal nia Ksi ążek – We ro ni ka To ma la i Czy tel ni cy”
 
 

Istnieje kilka teorii dotyczących pochodzenia słowa „mafia”
 

We dle jed nej z nich w Wiel ki Po nie dzia łek 1282 roku (tzw. nie szpo ry sy cy lij skie) do szło do
zgwa łce nia wło skiej dziew czy ny w dniu jej ślu bu przez fran cu skie go żo łnie rza. W od po wie dzi
na gwa łt Sy cy lij czy cy, pra gnąc po mścić ro dacz kę, za ata ko wa li gar ni zon fran cu skich żo łnie rzy.
Zgi nęły ty si ące Fran cu zów, a  wie ść o  tym wy da rze niu ro ze szła się po mia stecz kach Sy cy lii,
pro wo ku jąc falę dal szych roz ru chów. W języ ku wło skim ma fia ozna cza „moja cór ka”, co sta ło
się okrzy kiem bo jo wym Sy cy lij czy ków. Ma fia! Ma fia! mia ła bo wiem bła gal nie krzy czeć mat ka
zgwa łco nej dziew czy ny.

Inna teo ria gło si, ja ko by „ma fia” po cho dzi ła od pierw szych li ter ha sła, któ re przy świe ca ło
Sy cy lij czy kom pod czas nie wo li fran cu skiej pod rząda mi dy na stii An de ga we nów – mor te alla
Fran cia Ita lia ane la – „śmie rć Fran cu zom ha słem Wło chów”.

Sło wo „ma fia” ma po cho dzić od cza row ni cy na zwa nej przez in kwi zy cję Ca ta ri na la Li ca ti sa
no ma ta an cor Ma fia (wł. zu chwa ła, opęta na wła dzą i wy nio śle aro ganc ka).

Sło wo „ma fia” mo gło też zo stać za in spi ro wa ne sta ro fran cu skim mau fer – imie niem boga
zła – lub arab skim míhal ozna cza jącym zgro ma dze nie.

(Ety mo lo gia sło wa „ma fia” we dług pl.wi ki pe dia.org)



Prolog

SOFIA
Sto ję, jak by ktoś za mie nił mnie w słup soli, pró bu jąc nie za po mi nać o ko lej nym od de chu.

W tym mo men cie jed nak wy ko ny wa nie na wet tak pro stej czyn no ści, jak na bie ra nie po wie trza
w płu ca, sta je się nie wy obra żal nie trud ne.

Pa trzę na ścia nę, jesz cze przed chwi lą bia łą i  czy stą. Te raz zdo bią ją drob ne pla my krwi
i coś jesz cze. Od wra cam gło wę. Wszyst ko tu taj przy po mi na mi jed nak, że to nie jest tyl ko zły
sen.

Na podło dze, tuż pod mo imi no ga mi, leży mężczy zna. Jego po ma ra ńczo wy T-shirt prze si ‐
ąk ni ęty jest czer wo ną ma zią sączącą się z oko lic ser ca. Mil czy. Nie żyje.

Wszyst ko wo kół spo wi ja dziw na mgła. Nie je stem tu sama. Do cie ra ją do mnie ja kieś sło ‐
wa, któ rych zna cze nia nie chcę ro zu mieć. To wszyst ko jest po pro stu nie po jęte.

Ktoś krzy czy. To ja. Wła śnie uświa da miam so bie, że wrzask wy do by wa się z mo ich ust.
Ła pię się za gło wę.
Sto jący przede mną fa cet, nie gdyś tak bli ski, te raz zu pe łnie obcy, trzy ma pi sto let w opusz ‐

czo nej dło ni.
– Dla cze go to zro bi łeś?! Dla cze go?! – krzy czę.
W mo jej gło wie po now nie roz le ga się huk. Tym ra zem nie praw dzi wy, będący nie od le głym

wspo mnie niem. A  może do oko ła wci ąż roz no si się jego echo? Przed ocza mi mam sce ny
sprzed kil ku se kund. Cia ło upa da jące w po bli żu mo ich stóp.

– Kim je steś, Fa bio? Kim się sta łeś? – py tam. Nie mogę pa trzeć na broń. Boję się jej. Za czy ‐
nam drżeć, więc on cho wa ją za pa sem. Jest jak mrok: ubra ny w  czar ną ko szu lę i  czar ne
spodnie wy gląda jak miesz ka niec pie kła. Dia beł z twa rzą mężczy zny, któ re mu od da łam kie ‐
dyś swo je ser ce.

– Per do na mi. – Jego ni ski głos przy pra wia mnie o ciar ki. Pro si o wy ba cze nie, choć wca le nie
brzmi, jak by ża ło wał. – Ży cie za ży cie – mówi, wska zu jąc na moje trzęsące się nogi po kry te
moją wła sną krwią.

Otwie ram usta. Nic z tego nie ro zu miem. Skąd mógł wie dzieć, że je stem w ci ąży? A ra czej
że by łam w niej jesz cze przed pa ro ma mi nu ta mi.

Za czy nam pła kać, a po chwi li mój płacz prze ra dza się w wy cie. To ja kiś kosz mar, dla te go
tak bar dzo chcę się obu dzić.

– Jak śmiesz, Fa bio? Nie na wi dzę cię! – krzy czę.



Nic o  mnie nie wie. Zry wam się z  miej sca i  ru szam w  jego stro nę. Ude rzam go dło ńmi
w  klat kę pier sio wą. Raz po raz. Wy ła do wu ję na nim całą fru stra cję. Nie boję się go. Co mi
może zro bić?

– Mnie też za bi jesz? – wo łam. – Zrób to. Pro szę bar dzo! – Roz kła dam na chwi lę ręce w ge ‐
ście pod da nia. – Strze laj! – pro wo ku ję da lej, pró bu jąc ode pchnąć go ko lej ny raz. Tym cza sem
on jest oazą spo ko ju. Ła pie mnie za nad garst ki, unie ru cha mia jąc je.

– Uspo kój się – mówi.
Za sty gam, kie dy jego twarz znaj du je się tak bli sko. Ciem ne, nie mal czar ne oczy przy wo łu ‐

ją tyle wspo mnień. Czu ję jego za pach. Wci ąż pach nie do mem. Wci ągam po wie trze, na mo ‐
ment za po mi na jąc o tym, co wy da rzy ło się przed chwi lą. Tyle lat. To wła śnie jego ra mio na da ‐
wa ły mi schro nie nie przed wszyst ki mi pro ble ma mi. Po trząsam gło wą, pró bu jąc od go nić te
my śli. Nie mogę po zwo lić na to, by po wró ci ły. Nie mogę uśpić czuj no ści. To prze szło ść, któ ra
nie ma nic wspól ne go z rze czy wi sto ścią.

Wąską prze strzeń po mi ędzy nami wy pe łnia nie wy obra żal ne na pi ęcie. Du szę się na myśl
o tym, co się sta ło. O tym, co się sta nie.

– Vat te ne... E non az zar dar ti a tor na re. Idź do dia bła, Fa bio! – szep czę, pró bu jąc wy krze sać
z sie bie reszt ki sił. Ale na wet mó wie nie zda je się prze ra stać moje mo żli wo ści. Tra cę siły. Kręci
mi się w gło wie.

Kie dy otwie ram po wie ki, do strze gam jego lek ko roz war te usta. Jak by chciał coś po wie ‐
dzieć. Czu ję, że bije się z my śla mi. Wi dzia łam to tyle razy.

Po wo li opusz cza moje dło nie. Zdąży łam już za po mnieć o tym, że je trzy mał. Po tem od da la
się o krok.

– Za bierz do ku men ty. Je dzie my do szpi ta la – mówi roz ka zu jącym to nem. – Przy ślę tu ko ‐
goś, żeby sprząt nął ten cały syf. – Fa bio wska zu je na podło gę, zu pe łnie jak by miał na my śli ja ‐
kiś zwy czaj ny ba ła gan. Pa trzę na mar twe go Do me ni ca. Nie może już nic mi prze ka zać, ale ni ‐
g dy nie za pom nę słów, któ re tej nocy wy po wie dział pod moim ad re sem. Za my kam oczy, pró ‐
bu jąc za po mnieć o tym, co dzi siaj zro bił.

Czu ję żółć pod cho dzącą mi do gar dła. Mój żo łądek się kur czy. Zbie ra mi się na wy mio ty.
Przy sła niam ręką usta, ale nie je stem w  sta nie tego za trzy mać. Od głos do cho dzący z  mo ich
ust mie sza się z szlo chem.

Chcę umrzeć…
Prze cie ram usta i zer kam na Fa bia.
Pa trzy mi pro sto w oczy. Wła śnie zdał so bie spra wę z tego, co mi zro bił.
Nie po zna ję go. Kim te raz jest?
Nie wiem już nic. Opusz czam gło wę. Za trzy mu ję wzrok na czer wo nej pla mie, któ ra zna ‐

czy ma te riał mo jej pi ża my. Zer kam na brzuch. Do ty kam go dło nią, jak by nie mo gąc w  to
uwie rzyć. Krwa wię, a  to ozna cza tyl ko jed no. Dziec ko, któ re no si łam pod ser cem, musi być
mar twe.



Rozdział 1

SOFIA
14 lat

Mi jam bu dyn ki za byt ko wej sta rów ki, sta wia jąc ostro żnie sto py na śli skim bru ku. Rano pa ‐
dał deszcz. Zdej mu ję swe ter, bo sło ńce przy grze wa już co raz moc niej. Prze rzu cam go przez
tor ni ster, któ ry ci ąży mi na ple cach.

Nie mogę pła kać. Do domu już nie da le ko. Dom – to mia sto ni g dy się nim nie sta nie. Ni g ‐
dy! Po mi mo tego, co obie cy wał papa, mo rze, na któ re te raz pa trzę, wca le nie za pie ra tchu. Kli ‐
fy Vie ste nie do ra sta ją do pięt to ska ńskim wzgó rzom.

Nie je stem u  sie bie. Dziś na pierw szych za jęciach w  szko le do bit nie dano mi to od czuć,
kie dy wi ęk szo ść kla sy igno ro wa ła moje pró by pod jęcia kon tak tu. Jak bym była trędo wa ta. Boli
mnie brzuch. To uczu cie to wa rzy szy mi od rana. Nie prze łk nęłam na wet kęsa ka nap ki, któ rą
papa przy go to wał dla mnie wczo raj wie czo rem.

Jego wczo raj sze za pew nie nia oka za ły się tak bar dzo nie praw dzi we. Twier dził, że lu dzie
tu taj są otwar ci. Że w szko le cze ka mnie wspa nia ła przy go da. Tym cza sem już sam po czątek
oka zał się kosz ma rem. Nie chcę tam wra cać. Gdy by mam ma wci ąż z nami była, wszyst ko by ło ‐
by jak daw niej. Papa śmia łby się tak, jak kie dyś, kie dy wspól nie gra li śmy w gry. Bie ga li by śmy
po mi ędzy krze wa mi wi no ro śli, ści ga jąc się, kto ze rwie wi ęcej ki ści, kie dy nad cho dził czas
zbio rów. Cho dzi ła bym do kla sy z mo imi praw dzi wy mi przy ja ció łmi. Cóż z tego, że mogę do
nich za dzwo nić, sko ro nie mogę po czuć ich obec no ści. Szczęśli we ży cie prze mi nęło. Te raz zo ‐
sta ło mi już tyl ko to. Łat ka to ska ńskiej wie śniacz ki, któ rą zdąży ły mi już przy pi ąć ko le żan ki
z kla sy.

Skręcam w wąską ulicz kę i mi jam trój ko ło we auto. Piag gio Ve spa, jak mówi mój oj ciec. Pe ‐
łno ich tu taj, bo wszędzie się miesz czą. Nie na wi dzę dźwi ęku ich sil ni ków. Nie cier pię gwa ru,
któ ry pa nu je na uli cy, choć wy da je się znacz nie mniej szy niż przed mie si ącem, kie dy pe łno
było tu taj tu ry stów. Do cie ram do sfa ty go wa nych drew nia nych drzwi i na ci skam roz kle ko ta ną
klam kę. Prze kra czam ka mien ny próg i wcho dzę do środ ka. Ude rza mnie za pach ryb, do któ re ‐
go wci ąż nie mogę przy wyk nąć. Jest okrop ny. Dom zwy czaj nie cuch nie, mimo że prze cież
papa przy no si ze sobą tyl ko część tego, co uda je mu się zło wić. Cała resz ta zo sta je sprze da na.
Wo la łam, kie dy pro wa dził ro dzin ną wi niar nię. Te raz, tu taj, jest ry ba kiem. To ska ńskie Mon te ‐
fio ral le zbyt moc no przy po mi na ło mu mamę. Mi też. I co w tym złe go? Prze cież nie mo że my
wy rzu cić jej ze swo je go ży cia! Nie trze ba było się prze pro wa dzać. Go rzej już być nie mo gło.



– Buon po me rig gio, So fi ti na – tata wita mnie piesz czo tli wie. Tyl ko on tak do mnie mówi. Na
mo ment mi ęk nie mi ser ce. Wca le mi te raz nie po ma ga tą czu ło ścią. Wręcz prze ciw nie. Za
mo ment się roz pła czę, bo czu ję, jak po ca łym dniu scho dzi ze mnie na pi ęcie. Nie chcę tego ro ‐
bić. – I jak pierw szy dzień w szko le? – Oj ciec wy cie ra ręce w ścier kę i pod cho dzi w moją stro ‐
nę. Ła pie mnie za ra mio na, wy ra źnie ucie szo ny moim wi do kiem.

– Do brze – od po wia dam krót ko. Bo niby co mam mu po wie dzieć? Nie chcę go mar twić.
Przy gląda mi się uwa żnie. Marsz czy brwi. Od śmier ci mamy zdąży ły tro chę po si wieć, po ‐

dob nie zresz tą jak jego wło sy. Kie dyś były zu pe łnie czar ne.
– Na pew no?
– Tak – ki wam gło wą, a po tem zdej mu ję wy słu żo ny szma cia ny tor ni ster. Mie li śmy ku pić

nowy, ale papa prze stał po ru szać ten te mat. Zro zu mia łam, że po pro stu nas nie stać.
Sia dam przy sto le.
– Po zna łam nowe ko le żan ki. Ma rię, Ali ce – wy li czam. – Tyle na ra zie uda ło mi się za pa mi ‐

ętać. – Uśmie cham się sztucz nie. Wi dzę, że się o  mnie trosz czy. A  ja chcę tyl ko, żeby wci ąż
uśmie chał się tak, jak kie dyś. Przy ma mie. Jej już nie ma, ale ja wci ąż tu je stem. Z nim. Chcę,
by o tym pa mi ętał. – Po ka za ły mi całą szko łę – kła mię, jak z nut, ale właś nie tak wy obra ża łam
so bie pierw szy dzień w no wej kla sie.

– Bene, bene. Pi ęk nie – po wta rza za do wo lo ny. – A  nie mó wi łem? Apu lia to pi ęk ny re jon,
trze ba tyl ko dać mu się sobą za chwy cić, So fi ti na. Dziec ko moje – wzru sza się na mo ment. –
Je steś już taka duża. Ach… – Otrząsa się i od wra ca, jak by nie chciał dać po so bie po znać, że coś
go po ru szy ło. W  ci ągu ostat nich dwóch lat wie le razy sły sza łam, jak ła mie mu się głos. Nie
musi przede mną uda wać, że nic się nie dzie je. Wiem, że tęsk ni za mamą. Mnie też bar dzo jej
bra ku je. – A te raz coś spe cjal ne go – za po wia da, zu pe łnie zmie nia jąc te mat. Si ęga po me ta lo ‐
wy gar nek sto jący na nowo za ku pio nej ku chen ce. Ta, któ rą tu taj za sta li śmy, nie nada wa ła się
do użyt ku. Trze ba było wy ło żyć wszyst kie oszczęd no ści, aby ją wy mie nić. – Pap pa al po mo do ro!
– Wska zu je na swo je po pi so we da nie.

– Dzi ęku ję. – Uśmie cham się i  żywo klasz czę w  dło nie. Za ci ągam się za pa chem uno ‐
szącym się nad garn kiem. W  ci ągu paru se kund wszyst ko to, co jesz cze przed mo men tem
mnie dręczy ło, zni ka jak ręką od jął. To na miast ka domu. Moja ulu bio na zupa, któ rą mo gła ‐
bym jeść co dzien nie. Uwiel biam ją od za wsze. Pod bie gam do sza� ki, wyj mu ję dwa ta le rze oraz
ły żki, a po tem za czy na my za ja dać, spraw nie omi ja jąc te mat szko ły.

* * *
Sie dzę w ław ce, sku pia jąc wzrok na swo im ze szy cie. Nie roz glądam się, by nie pro wo ko ‐

wać in nych. Sta ram się wto pić w gru pę dwu dzie stu trzech osób znaj du jących się w kla sie, by
po zo stać nie wi docz ną dla tych, któ rzy chcą roz ma wiać ze mną tyl ko po to, żeby mnie upo ko ‐
rzyć. Pró bu ję ukryć twarz za wło sa mi, któ rych spe cjal nie dziś nie zwi ązy wa łam. Wczo raj szy
war kocz spra wił, że moja twarz była bar dziej wi docz na.



La ma estra, star sza na uczy ciel ka języ ka wło skie go, pani Lu cia, czy ta li stę obec no ści. Za czy ‐
na mnie bo leć żo łądek, bo wiem, że za chwi lę będę mu sia ła się ode zwać. Cze kam na ten mo ‐
ment jak na ska za nie.

– Co luc ci So fia. – Moje na zwi sko pada z jej ust jako trze cie.
– Obec na – od po wia dam.
Za mo imi ple ca mi roz le ga się chi chot.
– Cam pa gno la. Wie śniacz ka – drwią ze mnie dziew czy ny, któ re naj wy ra źniej są po pu lar ne

w kla sie. Ich uwa ga bawi ta kże gro no chło pa ków, więc wszy scy śmie ją się w naj lep sze.
– Ci sza – upo mi na ich pani Lu cia, nie przy wi ązu jąc wi ęk szej wagi do tego, co sta ło się po ‐

wo dem ich śmie chu. A wła ści wie tego, kto stał się jego po wo dem.
Nic o mnie nie wie dzą i ni cze go nie chcą się o mnie do wie dzieć. Bo nie po cho dzę z mia sta,

jak oni. Kie dy wczo raj się przed sta wi łam i wspo mnia łam, że do tych czas miesz ka łam w nie ‐
wiel kiej wio sce, ści ągnęłam na sie bie la wi nę nie spra wie dli wych ocen. Za częto mnie trak to ‐
wać, jak bym była co naj mniej trędo wa ta. Gor sza. Pew nie ni g dy nie byli w Mon te fio ral le. Nie
mają bla de go po jęcia, ja kie wi do ki prze szły im koło nosa.

Nie re agu ję. Nie od wra cam się i  nie daję się spro wo ko wać. Przy gry zam dłu go pis, mia ‐
żdżąc zęba mi jego ko ńców kę. To ner wy. Jesz cze tyl ko parę go dzin, wy trzy mam. Ale wbrew po ‐
zo rom to nie lek cja, a  prze rwy oka zu ją się naj gor sze. Gdy bym mo gła, nie wy cho dzi ła bym
z kla sy.

Kie dy pani Lu cia ko ńczy spraw dzać obec no ść, przy wo łu je do ta bli cy jed ną z uczen nic i po ‐
le ca jej za pi sa nie for mu łki, któ rą mamy wszy scy za no to wać w  ze szy tach. Wszy scy mil czą,
a zu pe łną ci szę prze ci na tyl ko od głos pro wa dzo nej po ta bli cy kre dy.

Na gle otwie ra ją się drzwi.
– Bu on gior no. – Sły szę ja kiś nie zna ny głos. Pod no szę wzrok i  wi dzę su nące go po mi ędzy

ław ka mi chło pa ka, któ re go na pew no nie mia łam oka zji spo tkać ni g dy wcze śniej. Wczo raj go
z nami nie było. Za uwa ży ła bym. Na bank.

– Fa bio Tro va to. – Pani Lu cia wy ma wia jego na zwi sko. – Bu on gior no – od po wia da mu wy ‐
ra źnie nie za do wo lo na. Otwie ra dzien nik i coś w nim no tu je. – Dzi siaj się spó źni łeś, a wczo raj
nie było cię na za jęciach. Przy po mi nam ci, że wa ka cje już się sko ńczy ły.

Chło pak kła dzie ple cak obok ław ki i zaj mu je ostat nie miej sce, jak gdy by ni g dy nic. W sali
pa nu je ci sza jak ma kiem za siał. Sły chać tyl ko dźwi ęk prze su wa ne go krze sła.

– Pro szę po roz ma wiać z moim oj cem – od po wia da chło pak zwi ęźle, nie przy wi ązu jąc do
słów na uczy ciel ki wi ęk szej wagi. Sku pia się na roz pa ko wy wa niu ple ca ka.

La ma estra nie mówi nic wi ęcej. Spusz cza wzrok z  Fa bia i  prze cho dzi do lek cji. Wsta je
i  zer ka na ta bli cę, jak by chcia ła spraw dzić, czy for mu łka zo sta ła za pi sa na we dług wzo ru na
kart ce. Po rów nu je.

A ja wci ąż je stem moc no za sko czo na tym, co się przed mo men tem wy da rzy ło.



Zer kam na dziew czy ny, któ re wci ąż uwa żnie przy gląda ją się nie ja kie mu Fa bio wi. Nie trud ‐
no za uwa żyć, że jego po ja wie nie się tro chę wszyst kich roz pro szy ło. Kusi mnie, by od wró cić się
za sie bie i na nie go spoj rzeć, ale tego nie ro bię. Boję się, że mó głby to za uwa żyć, a ja nie po ‐
trze bu ję do dat ko wych pro ble mów.

Szczu pły, ale nie wy chu dzo ny, ca łkiem wy so ki, czar no wło sy chło pak. Ma na szyi zło ty
krzy żyk, któ ry wy ra źnie od bi ja się na tle jego ciem nej ko szul ki. Tyle zdąży łam za uwa żyć, kie ‐
dy mi jał moją ław kę.

Szyb ko o nim za po mi nam, sta ra jąc się skon cen tro wać na my śli, że ka żda ko lej na mi nu ta
przy bli ża mnie do prze rwy. Pró bu ję więc przy wo łać wspo mnie nia tego, co przy jem ne. Przy po ‐
mi nam so bie mo ich daw nych przy ja ciół. Za ba wę w tri gon1), któ ra ni g dy nam się nie nu dzi ła.
Spo ty ka li śmy się nie opo dal mo je go domu, po mi ędzy nie użyt ka mi, gdzie na spa lo nej sło ńcem
zie mi mo żna było ry so wać pa ty kiem pola do gry. Pa mi ętam, jak kie dyś pod czas rzu tu ka mie ‐
niem Leo nie for tun nie upa dł na ko la na. Ob my li śmy mu skó rę wodą i opa trzy li śmy ban da żem,
któ ry prze my ci łam z domu. Czu łam się wte dy jak praw dzi wa pie lęgniar ka, któ rą zresz tą wci ‐
ąż mam w pla nach zo stać. Albo na sze wspól ne ska ka nie przez gumę, któ rą Ales sio przy wió zł
z wy ciecz ki. Był taki dum ny, oznaj mia jąc, że to ab so lut ny hit w ca łej Eu ro pie.

1) Wg. eskk.pl: trigon – zabawa dziecięca wywodząca się z Włoch. Dzieci rysują na ziemi trójkąt o długości
4 kroków, następnie ustawiają się w każdym z rogów i rzucają do siebie jedną, dwie lub trzy piłki, w zależności
od wieku i możliwości dzieci. Zabawa polega na tym, aby piłka jak najdłużej nie dotknęła ziemi. Brzmi prosto,
ale w rzeczywistości wygrana w tej grze to niełatwa sztuka.

Sły szę śmiech, któ ry spro wa dza mnie na zie mię.
Wra cam do lek cji. Zer kam na pa nią Lu cię i wi dzę, że jej wzrok utkwio ny jest wła śnie we

mnie. Roz glądam się po kla sie. Wszyst ko wska zu je na to, że wła śnie znów sta ję się obiek tem
za in te re so wa nia po zo sta łych uczniów. Nie ma jąc po jęcia dla cze go. Chrząkam ner wo wo.

– Obu dzi łaś się, la Bel la Ad dor men ta ta2)?

2) La Bella Addormentata – Śpiąca Królewna.

Po ta ku ję, zu pe łnie zdez o rien to wa na. Nie po win nam tak od pły wać my śla mi pod czas lek cji.
– Od mie nisz nam przez przy pad ki sło wo „kot” czy mamy jesz cze po cze kać? Chcesz się

jesz cze zdrzem nąć?
W mo jej gło wie pa nu je kom plet na pust ka. Głos wi ęźnie mi w gar dle. Po tra fię od mie niać

wy ra zy przez przy pad ki, to pro ste. Ale choć bar dzo chcę, w tym mo men cie nie mogę się ode ‐
zwać.

Na uczy ciel ka zre zy gno wa na ma cha ręką i zle ca to za da nie in ne mu chło pa ko wi. Po chy lam
się nad ław ką i opie ram czo ło na dło ni. Co ja wy pra wiam? Sama wy sta wiam się na po śmie wi ‐
sko. W tym mo men cie ma rzę tyl ko o tym, by jak naj szyb ciej stąd uciec.

* * *
Wszy scy ucznio wie wy cho dzą na ze wnątrz. Cze kam, aż w  kla sie ucich ną ostat nie kro ki,

i wsta ję z ław ki, za kła da jąc tor ni ster na ple cy. Idę nie spiesz nym kro kiem w stro nę drzwi i że ‐



gnam się z pa nią Lu cią. Zo ba czy my się ju tro: kie dy zer ka łam na plan, za uwa ży łam, że język
wło ski mamy w pla nie ka żde go dnia.

– So fio, za cze kaj na chwi lę – na uczy ciel ka woła, kie dy już wy cho dzę na ko ry tarz. Od wra ‐
cam się w jej stro nę, li cząc na burę za to, co dzi siaj zro bi łam. Pani Lu cia bie rze pod pa chę swój
wiel ki ze szyt, po czym wkła da do piór ni ka je den z wie lu dłu go pi sów le żących na biur ku.

– Wiem, że je steś nowa i nie jest ci ła two. Ale je śli sama nie za wal czysz o sza cu nek, nikt
nie zro bi tego za cie bie. Nie za im po nu jesz im tym, że przy sy piasz na lek cji – po ucza mnie.

– Mi scu si. Prze pra szam – du kam. – Ja nie spa łam, ja…
– My śla mi by łaś gdzie in dziej, wiem – do ka ńcza za mnie. – Mam na dzie ję, że na na stęp ne

za jęcia przyj dziesz bar dziej przy go to wa na i wy po częta – pani Lu cia ak cen tu je ostat nie sło wo.
– Oczy wi ście – przy zna ję ze skru chą. Ma ra cję. Je stem bez na dziej na. Kie dy wi dzę, że ze

mną sko ńczy ła, od wra cam się i wy cho dzę.
Mierz wię moje czar ne dłu gie wło sy tak, by mak sy mal nie przy kry ły twarz. W tym mo men ‐

cie zu pe łnie nie prze szka dza mi to, że nie są pro ste, o czym kie dyś na praw dę ma rzy łam. Tęsk ‐
nię za daw ny mi pro ble ma mi. Zno wu chcia ła bym mar twić się po pro stu tyl ko wło sa mi. Zmie ‐
rzam w kie run ku to a le ty, gdzie prze sie dzę całą prze rwę z dala od kla sy. Znów zbie ra mi się na
wy mio ty. Ta szko ła, to mia sto – wszyst ko oka za ło się bez na dziej ne.

Mam ma, bądź tu ze mną. Trzy maj mnie za rękę – zwra cam się do niej w my ślach. Chce mi
się pła kać.

– Pia no, pia no. Po wo li! – Sły szę głos za swo imi ple ca mi, ale się nie od wra cam. Prze cież te
sło wa wca le nie mu szą być kie ro wa ne do mnie. Szarp ni ęcie blo ku jące mi mo żli wo ść zro bie nia
na stęp ne go kro ku nie po zo sta wia jed nak żad nych wąt pli wo ści. Ktoś zła pał mój tor ni ster. Sza ‐
mo czę się i zer kam za sie bie.

Tak jak my śla łam. To one. Ma ria, Ali ce, Giu lia i jesz cze jed na, któ rej imie nia nie uda je mi
się sko ja rzyć.

– Śpi ąca Kró lew no, gdzie ucie kasz? Czy żbyś uwa ża ła się za lep szą od wszyst kich? Nie
masz za mia ru z ni kim roz ma wiać? – Naj wy ższa z nich, Ali ce, spla ta ręce na pier si i wy cho dzi
przed sze reg.

Do brze wie, że nie o to cho dzi. Pierw sze go dnia do sad nie po ka za ły mi, gdzie moje miej ‐
sce, wy zy wa jąc przed całą kla są. Te raz wszy scy zda ją się mnie uni kać, bo jąc się im na ra zić.

– Chcia ła bym się z  wami przy ja źnić, ale… – nie do ka ńczam, kie dy wszyst kie trzy wy bu ‐
cha ją śmie chem.

– Chcia ła bym się z  wami przy ja źnić – prze drze źnia mnie Ma ria, pa trząc na ko le żan ki.
Jak by chcia ła się upew nić, czy uda ło się je do sta tecz nie roz ba wić. – Naj pierw kup so bie nowy
ple cak – zwra ca się do mnie, si ęga jąc po uchwyt mo je go tor ni stra. Pod no si go i pusz cza znie ‐
nac ka tak, że pra wie się prze wra cam. Wy ła do wa ny ksi ążka mi tro chę prze cież waży.

– Ta szma ta – mówi o moim ple ca ku – jest do sta tecz nym do wo dem na to, z ja kie go śro do ‐
wi ska się wy wo dzisz. W  na szym gro nie nie ma miej sca dla wie śnia czek, praw da? Con ta di na



Ad dor men ta ta. Śpi ąca Wie śniacz ko – ko men tu je. To boli.
– Moi ro dzi ce nie są wie śnia ka mi. Ja też nie je stem wie śniacz ką – bro nię się. Nie ro zu ‐

miem jak mogą mnie w ten spo sób oce niać, wie dząc o mnie tyl ko tyle, że nie po cho dzę z mia ‐
sta.

– Ciii! – Ta czwar ta, któ rej imie nia nie znam, kła dzie na ustach pa lec. Całe gro no milk nie,
zer ka jąc w jed ną stro nę. Nie mam po jęcia, co skło ni ło je do za milk ni ęcia. Może zbli ża jący się
na uczy ciel? Pew nie tak.

Pa trzę przez ra mię i pra wie za pie ra mi dech, kie dy prze cho dząca obok mnie po stać ocie ra
się o mnie ręką. Od su wam się o krok. To on! Znam tego chło pa ka. Już go dzi siaj wi dzia łam. To
Fa bio Tro va to w to wa rzy stwie ja kie goś star sze go od sie bie chło pa ka. Mi ja jąc mnie, pa trzy mi
pro sto w oczy. Prze ni kli wie. Jak by był na mnie zły za to, że sta nęłam mu na dro dze. Ucie kam
wzro kiem, a po tem od wra cam się i z drżącym ser cem czmy cham w stro nę ła zien ki.

Ko ńczy my za jęcia rów no o trzy na stej. Za chwi lę wró cę do domu na obiad. Papa już pew nie
na mnie cze ka. Obie cał mi, że pój dzie my dziś po szu kać dzi ko ro snących cy tru sów. Po noć
gdzieś je wi dział, kie dy ostat nio wra cał z po ło wu. Ści ągam z opar cia krze sła swe ter, ale nie za ‐
kła dam go na sie bie. Na ze wnątrz jest prze cież bar dzo cie pło. Kla sa pu sto sze je. Pa ku ję le żący
na ław ce ze szyt do mu zy ki i wy cho dzę na ko ry tarz, mie sza jąc się z tłu mem uczniów z ró żnych
klas zmie rza jących w stro nę wy jścia. Zda je się, że całe zło dzi siej sze go dnia mam już za sobą.

Gra zie Dio! Dzi ęku ję Bogu za to, że uda ło mi się prze trwać ko lej ny dzień. Od kie dy zma rła
mam ma, prze sta łam się do nie go mo dlić wie czo ra mi, jak to było kie dyś. Nie wy słu chał mnie,
kie dy pro si łam, by wy zdro wia ła, dla te go już tak bar dzo Mu nie ufam. Prze kra czam próg po ‐
tężne go bu dyn ku i sta wiam pierw szy krok na chod ni ku. Kie ru ję się w stro nę ba rie rek od dzie ‐
la jących te ren szko ły od dro gi. Sil ne pro mie nie sło ńca zmu sza ją mnie do zmru że nia oczu.

– Nie po że gna łaś się, So fio – woła sto jąca na prze ciw ko po stać. Roz po zna ję jej głos, choć
nie wy ra źnie ją wi dzę. Igno ru ję ją, bo nie za mie rzam się wda wać w  żad ne sprzecz ki. Ali ce
i  człon ki nie jej te amu naj wy ra źniej ob ra ły so bie za cel nęka nie mnie. Mo gły by iść do domu
tym cza sem cze ka ją tu taj, żeby się nade mną pa stwić.

– Cosi stu pi da. Idiot ka – mówi Ma ria do swo ich to wa rzy szek. Niby od nie chce nia, a jed nak
dba, by sło wa do ta rły do mo ich uszu.

– Zo staw cie mnie w spo ko ju! – w ko ńcu zbie ram się na od wa gę, by to po wie dzieć. Szyb ko
jed nak za czy nam tego ża ło wać, bo tyl ko je to roz ju sza. Idą w moją stro nę wy ra źnie po bu dzo ne
moją re ak cją.

Je stem sama, co w  star ciu z  ich czwór ką daje mi mar ne szan se. Za sta na wiam się nad
uciecz ką, ale nogi od ma wia ją mi po słu sze ństwa. Prze ra ża mnie, że mimo iż nie da le ko nas
krążą inni ucznio wie, nikt nie re agu je. Być może uzna ją to za ko le że ńską sprzecz kę i nie chcą
się wtrącać. Nie wszy scy wie dzą, że je stem tu taj nowa. To w ko ńcu dość duża szko ła.

– Co po wie dzia łaś? – Ali ce, któ ra wy ra źnie gó ru je nade mną wzro stem, pod cho dzi do
mnie i ła pie mnie za bluz kę. Sły szę dźwi ęk pęka jące go szwu, któ ry naj wy ra źniej do cie ra ta kże



do jej uszu. Pusz cza mnie, zer ka jąc na mój rękaw. Na szczęście nie wi dać żad nej dziu ry. – Nie
waż się zwra cać do nas ta kim to nem. – Gro zi mi pal cem, a ja mam nogi jak z waty. Okrąży ły
mnie, więc czu ję się jak osa czo ne zwie rzę. Sta ram się nie wy buch nąć pła czem, choć do oczu
już ci sną mi się łzy.

– Ehi, voi! Nie ma cie nic lep sze go do ro bo ty?! – Za ple ca mi Ma rii roz le ga się ja kiś głos.
Dziew czy na od ska ku je jak ra żo na prądem, rap tow nie prze su wa jąc się na bok.

Fa bio Tro va to sta je tuż obok mnie wście kły jak dia bli.
– Od wal cie się od niej, zro zu mia no?
Nie musi mó wić nic wi ęcej. Cała czwór ka roz bie ga się jak na ko men dę. Boją się go? Kim

jest, że lu dzie tak na nie go re agu ją? Z tego, co zdąży łam za uwa żyć, nie ma w kla sie przy ja ciół,
choć bu dzi re spekt. Ma za to star szych zna jo mych z przy le ga jącej do na sze go bu dyn ku szko ły
śred niej, z któ ry mi spędza prze rwy na roz mo wach.

Za pa da ci sza. Zo sta je my sami. Gdzieś nie opo dal nas prze my ka ją po je dyn czy, ostat ni
ucznio wie. Nie wiem, co ro bić. Nie po tra fię na nie go spoj rzeć, choć je stem świa do ma tego, że
po win nam coś po wie dzieć.

– Gra zie – wy du szam po dzi ęko wa nia ze wzro kiem wbi tym w jego buty. Są mar ko we. Dro ‐
gie. Fa bio Tro va to z pew no ścią nie na le ży do ni ższej war stwy spo łecz nej.

– Dla cze go to zro bi łeś? – py tam. Tak na praw dę nic o nim nie wiem, poza tym, że cho dzi
ze mną do jed nej kla sy. Nie mu siał się za mną wsta wiać.

– Bo je steś god na po ża ło wa nia – wy po wia da sło wa, któ re prze ci na ją po wie trze jak bły ska ‐
wi ca. In stynk tow nie na nie go zer kam. Na praw dę to po wie dział? Otwie ram usta ze zdzi wie ‐
nia. – Nie wi dzisz tego, że ży wią się two im stra chem? Je śli im na to po zwo lisz, za wsze będą
cię tak trak to wać. – Brzmi tak mądrze, jak by miał co naj mniej dwa dzie ścia lat. – Dla cze go im
na to po zwa lasz? – pyta, naj wy ra źniej ocze ku jąc ode mnie od po wie dzi.

Wzru szam ra mio na mi, bo nie je stem w sta nie mu jej udzie lić. Niby co mia ła bym mu po ‐
wie dzieć? Że pa ra li żu je mnie lęk, kie dy przy mnie sta ją? Że moja pew no ść sie bie po za miesz ‐
ka niu w Vie ste spa dła po ni żej zera?

– Sko ro nie wiesz, naj wy ra źniej na praw dę za słu gu jesz na ta kie trak to wa nie. – Chy ba jest
na mnie zły, bo od wra ca się, żeby ode jść.

– Dla cze go to ro bią? Czy to coś złe go, że po cho dzę z ma łej wio ski? Nic im nie zro bi łam –
mó wię.

– Nie boli ich to, że je steś z wio ski. – Spra wia wra że nie, że jest pe wien, co mówi. – Dręczą
cię, bo je steś ład niej sza niż one – do da je. – Ale tego ci nie po wie dzą.

Czu ję, jak pur pu ro wie ją mi po licz ki. Ład niej sza niż one? Co może być atrak cyj ne go w po ‐
szar pa nych, nie rów nych wło sach i po ci ągłej, chu dej twa rzy, któ rą gdzie nie gdzie zna czą ohyd ‐
ne pie gi.

– Ar ri ve der ci, con ta di na – że gna mnie, na zy wa jąc wie śniacz ką. Na od chod ne śmie je się pod
no sem. Przed chwi lą użył sło wa, któ rym dziew czy ny zwy czaj nie mnie ob ra ża ją. Choć w jego



ustach za brzmia ło ono ja koś ina czej.
Ga pię się na nie go, kie dy pod cho dzi do swo ich star szych kum pli, nie ra cząc mnie już na ‐

wet spoj rze niem. Kręci gło wą, gdy częstu ją go pa pie ro sa mi. Po zo sta li palą, po ka zo wo wy ‐
pusz cza jąc z ust kłęby dymu. Chwi lę pó źniej za trzy mu je się przy nich eks klu zyw ny czar ny sa ‐
mo chód. Wsia da ją do nie go całą trój ką, by za mo ment zu pe łnie znik nąć z mo je go pola wi dze ‐
nia.



Rozdział 2

SOFIA
Na stęp ne go dnia, kie dy wcho dzi my do kla sy, mi ja ją mnie Ma ria, Giu lia oraz ich trze cia

ko le żan ka. Ali ce nie ma. Nie ma też żad nych zło śli wych ko men ta rzy pod moim ad re sem. Nie
mam po jęcia, czy to wy nik wczo raj sze go zda rze nia, czy nie obec no ści przy wód czy ni ich gru py.
Po pra wiam nie bie ską lnia ną su kien kę i  wcho dzę do kla sy jako jed na z  ostat nich, cho ciaż
w szko le je stem już pra wie od pół go dzi ny. Nie chcia łam się spó źnić. Zaj mu ję miej sce w swo jej
ław ce, nie roz gląda jąc się do oko ła, choć wzrok de li kat nie ucie ka mi w stro nę miej sca zaj mo ‐
wa ne go przez Fa bia. Nie wi dzę go do kład nie, ale za uwa żam, że jest. I że tym ra zem nie spó ‐
źnił się na za jęcia.

Mija lek cja hi sto rii, pod czas któ rej la ma estra opo wia da nam o  ra dy kal nym ru chu Mło de
Wło chy pro wa dzo nym przez Giu sep pe Maz zi nie go. Szcze rze po wie dziaw szy, wolę roz dzia ły
do ty czące sta ro żyt no ści. Opo wie ści o po tędze Rzy mu oraz daw nych bo gach. Trzy lata temu,
kie dy mam ma za czy na ła pod upa dać na zdro wiu, po je cha li śmy z  przy ja ció łmi na wy ciecz kę
kla so wą do na szej sto li cy. Papa na kła niał mnie do tego wy jaz du, twier dząc, że taka szan sa
może się już nie po wtó rzyć. Wa ha łam się, bo już wte dy moje my śli za czy na ła zaj mo wać cho ro ‐
ba mamy. Ale po zo sta ły mi pi ęk ne wspo mnie nia i zdjęcia, któ re na sza pani, An ge li ka, wy ko ‐
ny wa ła nam przy Ko lo seum i wil czy cy ka pi to li ńskiej.

– Miei cari. Moi dro dzy – zwra ca się do nas mło da na uczy ciel ka hi sto rii – a te raz czas na
małe wy zwa nie. – Milk nie, więc w kla sie roz le ga się szmer. Pod eks cy to wa ni ucznio wie za czy ‐
na ją zga dy wać, na czym będzie po le gać za po wia da ne ćwi cze nie. Nie od zy wam się, choć za ‐
wsze lu bi łam ta kie wy zwa nia. Często zgła sza łam się do za dań, za któ re mo żna było do stać
do dat ko wą oce nę. – Do sko na le wie cie, że w na szym mie ście i w mia stach sąsia du jących znaj ‐
du je się wie le wspa nia łych za byt ków upa mi ęt nia jących ró żne eta py hi sto rii tej części Włoch.
Chcia ła bym, że by ście po ba wi li się w  prze wod ni ków tu ry stycz nych: wy bierz cie je den obiekt,
któ ry opi sze cie na pla ka tach, i  o  któ rym opo wie cie. Mile wi dzia ne ry sun ki, zdjęcia i  cie ka ‐
wost ki. – Na uczy ciel ka z  uśmie chem pa trzy na na sze zdzi wio ne miny. – I  nie ma czy ta nia
z kart ki – ostrze ga. – Prze wod ni cy po tra fią opo wia dać z pa mi ęci. Coś o tym wiem, bo przez
ja kiś czas pra co wa łam w na szym Mu seo Ma la co lo gi co, z któ re go zresz tą mo że cie czer pać in ‐
spi ra cję. Spo ro tam cie ka wo stek.

– Na praw dę? Pra co wa ła tam pani? – do py tu je ja kaś za fa scy no wa na tą wia do mo ścią dziew ‐
czy na sie dząca w pierw szej ław ce.

La ma estra sia da przy swo im biur ku.



– Za po mnia łam do dać, że ma cie zro bić to za da nie w pa rach. Nie mamy tyle cza su, że by ‐
ście mo gli przed sta wiać pro jek ty in dy wi du al nie. – Czu ję, że pra wie cała krew od pły wa mi
z twa rzy. Mu szę być bla da jak ścia na. – Szyb ka de cy zja i za raz po wie cie mi, kto z kim będzie
w  pa rze. Za dbaj cie, aby nikt nie po zo stał sam. – Mam wra że nie, że mówi wła śnie o  mnie.
W kla sie za czy na się go rąca dys ku sja. Kto z kim by chciał być w pa rze, a kto z kim nie. Oczy ‐
wi ście bez mo je go udzia łu. – Ciii, tro chę ci szej. Nie je ste ście w  szko le sami – upo mi na
wszyst kich la ma estra. – Już? – do py tu je, choć nikt jej nie od po wia da.

Nie śmia ło roz glądam się na boki, ale ani jed na oso ba nie jest za in te re so wa na wspó łpra cą
ze mną. Wstyd mi, że zo sta nę sama. Mo głam się tego spo dzie wać. W sta rej szko le by ło by wie ‐
lu chęt nych do wy ko na nia pro jek tu ze mną. Te raz jed nak sie dzę ze wzro kiem utkwio nym
w blat.

– Czy są już ja kieś pary? – Po paru mi nu tach po now nie roz le ga się głos na uczy ciel ki.
Nie wi dzę, czy ktoś się zgła sza, bo wolę za pa ść się pod zie mię, niż pod nie ść gło wę. Sły szę

jed nak, że pada parę na zwisk. Ma ria zgła sza się z nie obec ną Ali ce. Giu lia za pi su je się z Ma til ‐
de, tą czwar tą, któ rej imie nia do tąd nie zna łam. Aca zio łączy się z Mat teo. Fla via z Be atri ce.

Wraz z ka żdą ogło szo ną parą czu ję się co raz pod lej. Mam do ojca żal, że ści ągnął nas do
swo je go ro dzin ne go mia stecz ka. On uro dził się tu taj, ale moim do mem była i  jest To ska nia.
I nic tego nie zmie ni. Po wi nien się do my ślić, że nie będzie mi tak ła two zmie nić oto cze nie.

– Tak, Fa bio? – pyta la ma estra. Naj wy ra źniej mu siał się zgło sić.
– Wy ko nam pro jekt z So fią. Z So fią Co luc ci – pod kre śla.
Słu cham?
W kla sie na gle za pa da ci sza. Pro stu ję się, bo mam wra że nie, że chy ba się prze sły sza łam.

Od wra cam gło wę w jego stro nę.
Fa bio pa trzy na mnie do słow nie przez parę se kund. Nie uśmie cha się. Jest ab so lut nie po ‐

wa żny.
Wra ca spoj rze niem do swo jej ksi ążki.
Czy to ja kiś żart?
Na uczy ciel ka skru pu lat nie no tu je na sze na zwi ska jak gdy by ni g dy nic, a po tem prze cho dzi

do ko lej nych par.
Zer kam na Ma rię, któ ra wga pia się na mnie tak, jak bym była ja ki mś mu ze al nym uni ka ‐

tem. Dzi wo lągiem. Naj wy ra źniej nic z tego nie ro zu mie, po dob nie zresz tą jak ja.
A  niech to. La ma estra tłu ma czy, że na wy ko na nie pro jek tu mamy do kład nie ty dzień. To

ozna cza, że nie zo sta ło wie le cza su. I że będę mu sia ła spędzić go ca łkiem spo ro w to wa rzy ‐
stwie Fa bia.

Mija hi sto ria. Mija wło ski. Mi ja ją geo gra fia i ma te ma ty ka. Do cho dzi trzy na sta. Ten dzień
jest zu pe łnie ró żny od po przed nie go. Nikt ze mną nie roz ma wia, ale też nikt mi nie do ku cza.
Ko ńczą się za jęcia, a  ja uświa da miam so bie jed no. Że Fa bio nie pod sze dł do mnie ani razu
i nie pod jął roz mo wy na te mat pro jek tu, do któ re go prze cież sam nas zgło sił. Nie mam zresz ‐



tą po jęcia, gdzie spędzał prze rwy. Ni g dzie go nie wi dzia łam. Za raz po wy jściu z kla sy zni kał
ze swo imi zna jo my mi. Być może szli za pa lić, jak wczo raj.

Po przed nie go dnia sta nął w mo jej obro nie. Przy pusz cza łam jed nak, że po na szej roz mo ‐
wie za czął mną gar dzić. Tak samo zresz tą jak inni. Sam po wie dział, że na to za słu gu ję. Tym ‐
cza sem dzi siaj mnie wy brał. Za ło żył się z kimś o coś czy co?

Fa bio jest ta jem ni czy. Inny niż wszy scy. Nie wiem cze mu, mam wra że nie, że ró wie śni cy
boją się do nie go za ga dać. Tyle za uwa ży łam, bo prze cież przy szłam do tej kla sy, kie dy wszy scy
się już zna li.

Te raz zno wu się stre su ję, bo nie wiem, co ro bić. Czu ję, że chy ba po win nam go po szu kać.
Wy cho dzę ze szko ły i za trzy mu ję się w miej scu. Pa trzę na dro gę, któ rą wczo raj szłam do

domu. Te raz wędru je po niej kil ka na ścio ro roz ga da nych na sto lat ków. Zer kam w dru gą stro nę,
tam, gdzie wczo raj Fa bio stał w to wa rzy stwie swo ich star szych kum pli. Dzi siaj go tam nie ma.
Szko da cza su, może uda mi się z nim po roz ma wiać na ten te mat ju tro. Mimo wszyst ko po sta ‐
na wiam zer k nąć za szko łę. Mi jam miej sce, przed któ re wczo raj pod je cha ła czar na li mu zy na.
Po pra wiam opa da jące rękaw ki su kien ki i  idę da lej. Róg gma chu szko ły po zo sta je w  tyle,
a  moim oczom uka zu je się bar dzo kla row ny ob raz. Ro ze śmia ny Fa bio po chło ni ęty roz mo wą
z rów nie roz ba wio nym ko le gą. O ile do brze ko ja rzę, to je den z tych, z któ ry mi ga dał wczo raj.
Fa bio trzy ma ręce w  kie sze niach ciem nych spodni, a  na jego nad garst ku po bły sku je wiel ki
czar ny ze ga rek. Pa mi ętam, że kie dyś pro si łam mamę o to, by ku pi ła mi po dob ny. Zro bi ła to
zresz tą, ale znisz czył się, kie dy wpa dłam do po bli skiej rzecz ki. Naj wy ra źniej nie był wo do od ‐
por ny, za to ja wy la łam z tego po wo du praw dzi we mo rze łez.

Wy co fu ję się, bo nie po win nam im prze szka dzać. Zresz tą na wet nie wiem, jak mia ła bym
do nie go za ga dać w ta kiej sy tu acji. Ostat ni raz zer kam w jego stro nę.

Sta ję jak wry ta. Bo jego wzrok pada wła śnie na mnie. Fa bio wyj mu je rękę z kie sze ni i po ‐
ka zu je swo je mu zna jo me mu, by na nie go za cze kał, a po tem uda je się w moim kie run ku.

– Cze mu mnie ob ser wu jesz? – pyta, jak by miał do mnie pre ten sje.
– Nie ob ser wu ję cię. – Je stem za sko czo na jego ata kiem. – Ja po pro stu chcia łam z tobą po ‐

roz ma wiać. – Za kła dam za ucho wło sy, któ re opa da ją mi na twarz. Po chwi li jed nak lek ki
wiatr zno wu je mierz wi.

– O czym? – Wy da je się zdzi wio ny.
– O na szym pro jek cie. Sko ro nas do nie go zgło si łeś – du kam – chy ba po win ni śmy się na ‐

ra dzić. Wy brać ja kiś obiekt. – Ze stre su chy ba do słow nie za sy cha mi w gar dle. – Umó wić się,
żeby go wy ko nać. – Ko ńczę, ner wo wo ge sty ku lu jąc ręka mi. Skła dam je jak do mo dli twy
i opusz czam.

Wi dzę, jak jego oczy ro sną. Par ska śmie chem. Na mo ment od wra ca się w dru gą stro nę, po
czym zno wu pa trzy pro sto na mnie.

– Chy ba nie mamy o czym ga dać, póki go nie wy ko nasz. Po tem dasz mi do wy ku cia moją
kwe stię i będzie po spra wie – stwier dza, jak by to była naj bar dziej oczy wi sta rzecz na świe cie.



– Póki go nie wy ko nam? Sama? – do py tu ję, bo chy ba się prze sły sza łam. – Prze cież mamy
to zro bić w pa rach! – naj pierw mó wię, a do pie ro po tem za czy nam my śleć. Da łam się po nie ść
emo cjom. Nie wiem, czy do brze zro bi łam. Chy ba po win nam trzy mać język za zęba mi i  mu
przy tak nąć.

– Nie mam cza su na ta kie za ba wy – od po wia da po gar dli wie. – Wczo raj się za tobą wsta ‐
wi łem, ty wy ko nasz moją część pro jek tu. To chy ba uczci wy układ.

Więc to tak. Układ. Opusz czam gło wę. A ja przez chwi lę łu dzi łam się, że chce mnie po znać
bli żej. Spryt nie to so bie wy kom bi no wał.

– Do brze. – Wzru szam ra mio na mi. Pró bu ję uda wać obo jęt ną, ale nie po tra fię kła mać. –
W  ta kim ra zie po szu kam cze goś cie ka we go – mó wię, bo nie znam żad nych war tych uwa gi
obiek tów w tym mie ście. Poza kli fa mi, któ re mogą ro bić wra że nie, ale chy ba ni jak mają się do
hi sto rii. Może sta ry ko ściół?

– Opi szesz Chian ca Ama ra, zro zu mia no? – Fa bio za ska ku je mnie swo ją sta now czo ścią.
– Gorz ki Ka mień? – Sły szę o tym pierw szy raz.
Przy ta ku je i nie mówi nic wi ęcej. Od wra ca się, naj wy ra źniej na do bre ko ńcząc te mat.



Rozdział 3

FABIO
Za ci skam pi ęści pod sto łem, sta ra jąc się od re ago wać. Mam na dzie ję, że to spo tka nie sko ‐

ńczy się szyb ciej niż to, któ re mia ło miej sce w ostat ni czwar tek. Nu dzę się. Nie mogę uczest ‐
ni czyć w roz mo wach, ale mu szę słu chać.

– Fran ce sco – zio An dre zwra ca się do mo je go ojca ta kim to nem, że już wszy scy do my śla ‐
my się złych wie ści. – Wiesz, że wci ąż nie spły nęły pie ni ądze za to war prze ka za ny Cor ret tim.

– Prze cież wy sła li śmy im ostrze że nie – mio pa dre jest opa no wa ny. Rzad ko wy bu cha, tyl ko
w kry zy so wych sy tu acjach. A wte dy wszy scy wie my, co może się stać.

– Tak. Zgod nie z usta le nia mi. Po noć po trze bu ją jesz cze tro chę cza su – od po wia da wuj An ‐
dre, wy ra źnie nie za do wo lo ny.

– Czas to pie ni ądz – od po wia da spo koj nie mój oj ciec.
– Pier do lo ny Cor ret ti! – wy bu cha mój ku zyn Tom ma so. – My śli, że może wo dzić nas za

nos. Roz pier do li my paru z nich, to się na uczą!
– Ochłoń, Tom ma so – uci sza go mój wuj, jego oj ciec. – Mło da krew – zwra ca się do

wszyst kich, tłu ma cząc za cho wa nie syna.
– To co, zwy czaj nie po zwo li my im dyk to wać nam za sa dy? – Mój ku zyn wci ąż nie po tra fi

się uspo ko ić. Od wra cam gło wę to w  jed ną, to w  dru gą stro nę przy gląda jąc im się uwa żnie.
Przy dłu gim sto le, za za mkni ęty mi drzwia mi, za któ re w swo im wła snym domu nie może we ‐
jść moja mat ka, sie dzą tyl ko naj bar dziej za ufa ni wspó łpra cow ni cy mio pa dre. Na sza fa mi glia.
I ja. Jego naj star szy syn.

– A kto po wie dział, że uj dzie im to pła zem? Can che ab ba ia non mor de3), Tom ma so. – Mój oj ‐
ciec uśmie cha się pod no sem. – Mu sisz się jesz cze wie le na uczyć. Ner wy i nie prze my śla ne de ‐
cy zje da le ko cię nie do pro wa dzą. Nie po trze ba nam po ka zo we go roz le wu krwi i od we tu. Apu ‐
lij skie uli ce wi dzia ły już wy star cza jąco wie le.

3) Pies, który szczeka, nie gryzie.

W ciem nym po miesz cze niu robi się dusz no. Pa trzę na ojca i za sta na wiam się, co pla nu je.
Cza sa mi nie po tra fię go roz gry źć. Z jed nej stro ny chce, że bym był bli sko. Każe mi to wszyst ko
oglądać. Słu chać. Z dru giej nie ma dla mnie zbyt wie le cza su. Kie dy py tam, nie za wsze od po ‐
wia da. Twier dzi, że na wszyst ko przyj dzie czas.

– Co masz za miar zro bić? – do py tu je zio, wi dząc, że mój oj ciec ma już ja kiś plan.
– Cor ret ti ma syna, praw da? – Sie dzący w cen tral nym miej scu papa za da je re to rycz ne py ‐

ta nie. Wszy scy o tym wie dzą. Cor ret ti ma dwóch sy nów. I dwie cór ki. Dziew czy ny są jed nak



nie ty kal ne. Ta kie są za sa dy. A pil no wa nie za sad wy da je się dla ojca rów nie wa żne, co sam Bóg.
– Naj star sze go, jak mu tam, Oli vie ra. I  tego tro chę młod sze go, An to nia, któ ry jest jego
oczkiem w gło wie.

– Chcesz się z nim za przy ja źnić? – do py tu je zio, za czy na jąc się śmiać. Do sko na le wiem, że
wca le nie będzie tu taj cho dzi ło o przy ja źń. Wie le razy wi dzia łem, jak pra cow ni cy ojca pro wa ‐
dzą do pod zie mi lu dzi, któ rzy z pew no ścią nie tra fi li do nas do bro wol nie.

Nie któ rzy z nich wy gląda li, jak by byli na wpół żywi. Mam ma przez dłu gi czas po wta rza ła
ojcu, że nie po wi nie nem tego oglądać. Że je stem za mło dy. Ale nad sze dł czas, kie dy prze sta ła
się sprze ci wiać, bo on zwy czaj nie nie za mie rzał jej dłu żej słu chać. Zresz tą nie od dziś wiem,
że w na szej ro dzi nie mam ma ma nie wie le do po wie dze nia. Te raz zaj mu je się moim młod szym
ro dze ństwem. Ja po zo sta ję już tyl ko pod wła dzą ojca. Cza sa mi jed nak tęsk nię za chwi la mi,
kie dy mnie przy tu la ła. Nie pa mi ętam, kie dy ro bi ła to ostat ni raz. Mam wra że nie, że mo men ‐
ta mi pa trzy na mnie jak na ob ce go czło wie ka. Ze stra chem, a prze cież wci ąż je stem jej sy nem.

Wszy scy wy da ją się za do wo le ni z de cy zji mio pa dre. Przy ta ku ją mu. Za czy na ją więc oma ‐
wiać plan. Po tem zmie nia ją te mat na ten po ru szo ny przez mo je go dru gie go wuja, do ty czący
za ku pu no wej bro ni. Pada in for ma cja o  ko niecz no ści szyb kie go wy jaz du do Ne apo lu. Mam
tyl ko na dzie ję, że oj ciec nie będzie chciał udać się tam oso bi ście, bo to ozna cza ło by, że mu sia ‐
łbym po je chać z nim. Ostat nio co chwi la je ste śmy w tra sie.

Pó łto rej go dzi ny pó źniej po kój spo tkań pu sto sze je. Wuj An dre wy cho dzi jako je den
z  ostat nich, eks cy tu jąc się jesz cze z  oj cem wy ni ka mi ostat nich me czów pi łki no żnej. To ich
łączy, zwłasz cza że na sza dru ży na do star cza im ostat nio spo ro sa tys fak cji.

Kie dy za my ka ją się drzwi, pa dre gło śno wzdy cha. Bęb ni pal ca mi o blat dłu gie go sto łu wy ‐
ra źnie za my ślo ny. Jak za wsze. Sku pio ny na ja ki mś jed nym punk cie, w któ ry się wpa tru je. Jak ‐
by zu pe łnie za po mniał o mo jej obec no ści.

– Fi glio, fi glio, synu – od zy wa się po chwi li, wci ąż na mnie nie pa trząc. – Cza sa mi za sta na ‐
wiam się, czy na sza spu ści zna jest na szym prze kle ństwem, czy wy ba wie niem. To ci ężki ka wa ‐
łek chle ba, ale cho ler nie do brze sma ku je, kie dy do brze się go wy pie cze.

Ki wam gło wą, choć nie do ko ńca ro zu miem, co chce mi prze ka zać. Mil czę w ocze ki wa niu,
aż po zwo li mi ode jść. Ale to nie na stępu je. Za sta na wiam się nad tym, co usły sza łem. Po sta na ‐
wiam więc za ry zy ko wać i o coś za py tać. Być może to będzie je den z tych razy, kie dy po sta no wi
udzie lić mi od po wie dzi.

– Pa dre, po wie dzia łeś, że chcesz wzi ąć syna Cor ret tich na za kład ni ka. Czy to zgod ne
z obo wi ązu jący mi nas za sa da mi?

Oj ciec pa trzy na mnie, jak by wła śnie zro zu miał, że na praw dę wci ąż tu je stem.
– Oc chio per oc chio, den te per den te, synu – od po wia da. Oko za oko, ząb za ząb. – Do tego zo ‐

bo wi ązu ją nas za sa dy. Do kon se kwen cji. Oni mają coś na sze go. Je śli tego nie od zy ska my, mu ‐
si my za brać im coś rów nie cen ne go – tłu ma czy, ła pi ąc mnie za ra mię.



Ro zu miem. Wiem, co chce przez to po wie dzieć. Trze ba być kon se kwent nym. W tym świe ‐
cie nie ma miej sca dla sła bych. Ani dla tych, któ rzy nie po tra fią wy wi ązać się z umo wy.

– A  co ty byś zro bił, gdy by pew ne go dnia po rwa no mnie? – py tam, bo je stem na praw dę
cie kaw jego od po wie dzi. Czy zro bi łby wszyst ko, żeby mnie od zy skać? Czy je stem dla nie go
wa żny?

Oj ciec marsz czy brwi. Jest moc no po ru szo ny moim py ta niem. Sko ro sam robi ta kie rze ‐
czy, po wi nien być świa dom tego, że pew ne go dnia ktoś może zro bić to nam.

– Fa bio Tro va to, mio fi glio, jest nie ty kal ny – grzmi. – Wszy scy wie dzą, że gdy by sta ło ci się
coś złe go, ogień po chło nąłby po ło wę Włoch, ro zu miesz? – tłu ma czy mi pod nie sio nym gło ‐
sem. Do brze, że nie sły szy, jak moc no wali mi ser ce. Cza sa mi mnie prze ra ża. Tym, w jaki spo ‐
sób mówi. Za wsze bu dził mój re spekt.

– Mogę ode jść? – py tam, kie dy wi dzę, że zno wu nad czy mś my śli.
Kręci gło wą.
– Wła ści wie to mam dla cie bie pew ną nie spo dzian kę – de kla ru je, przy ku wa jąc tym wy ‐

zna niem mogą uwa gę.
Nie spo dzian kę? Ostat ni raz do sta łem od nie go nie spo dzian kę, kie dy by łem dziec kiem. Na

uro dzi ny, za ko ńcze nie szko ły i wszyst kie tym po dob ne oka zje po pro stu wci ska mi pie ni ądze
i po le ca, że bym ku pił so bie coś sam.

Wsta je od sto łu, pod cho dzi do sej fu i  wy stu ku je ciąg cyfr. Wi dzę, że wyj mu je ze skryt ki
dwa pi sto le ty i za kła da na nie tłu mi ki.

Zer ka na mnie, żeby upew nić się, czy aby na pew no na nie go pa trzę. Wi dok bro ni nie robi
na mnie żad ne go wra że nia. Wie le razy mia łem oka zję trzy mać ją w dło niach.

– Chy ba już czas, że byś na uczył się strze lać – stwier dza, kła dąc gna ta na bla cie tuż przede
mną.

Przy glądam się bro ni, pró bu jąc przy po mnieć so bie na zwę mo de lu, po czym pod no szę na
ojca wzrok, cze ka jąc, aż coś mi do po wie. Na uczyć się strze lać? O czym on mówi?

Mil czy.
– Prze cież strze la li śmy już kil ka dzie si ąt razy. Ostat nio sam przy zna łeś, że po tra fię to ro ‐

bić – od zy wam się więc pierw szy.
– Po wie dzia łem, Fa bio, że czas na uczyć się strze lać – ak cen tu je ostat nie sło wo. – Do tąd

tyl ko się ba wi li śmy. – Na jego twa rzy po ja wia się ni kły uśmiech.
Pró bu ję się sku pić.
– Co chcesz przez to po wie dzieć? – W moim żo łąd ku dzie je się coś nie przy jem ne go. Wła ‐

śnie te raz, na dźwi ęk jego słów.
Jest roz ba wio ny moją re ak cją. Kręci gło wą. Nie musi do da wać nic wi ęcej, bo do sko na le

wiem, co chce mi prze ka zać. Per che dan na zio ne! Prze cież mam do pie ro czter na ście lat!
– Ce lo wa łeś do tarcz, Fa bio. Ale w praw dzi wym ży ciu nie ma pa pie ro wych wro gów. Czas,

że byś po znał, co czu je czło wiek, kie dy wi dzi w oczach ko na jące go bła ga nie i strach.



– Nie chcę tego ro bić – od po wia dam ner wo wo. Zer kam na nie go prze stra szo ny, bo wiem,
czym może gro zić sprze ciw. – Jesz cze nie te raz – od po wia dam nie co ci szej.

Jego źre ni ce roz sze rza ją się.
– Wsta waj, Fa bio – ce dzi przez zęby. – Nie wy głu piaj się – pró bu je ob ró cić to wszyst ko

w żart.
– Ni g dzie nie idę. Nie je stem na to go tów, papa – do da ję bła gal nym to nem.
Jest wście kły. Bie rze za mach, a po tem z im pe tem ude rza ręką w stół.
– Nie ob cho dzi mnie, co my ślisz! Ni g dy nie będziesz go tów, je śli nie spró bu jesz. Je steś

pie przo nym co dar do – na zy wa mnie tchó rzem. Wpa da w fu rię. Szar pie mnie za rękę, pró bu jąc
mnie zmu sić, że bym wstał. – To wszyst ko wina two jej mat ki. Nia ńczy ła cię przez tyle lat, ro ‐
bi ąc z cie bie spło szo ne go kró li ka. – Wiem, że za chwi lę może mnie ude rzyć, do tąd ku li łem się
przed jego ręką, ale te raz sto ję pro sto, bo nie mogę prze bo leć tego, co po wie dział. Obar czył
winą mat kę. Nie po win na mieć prze ze mnie pro ble mów.

Oj ciec do strze ga, że je stem przy go to wa ny na jego cios, ale mnie nie ude rza. Od dy cha
głębo ko, jego noz drza fa lu ją. Jest wy ra źnie zde ner wo wa ny. Wbi ja wzrok w podło gę i marsz czy
czo ło. Jak by pró bo wał ochło nąć.

Źle mi z tym, że go roz cza ro wa łem.
– Per do na mi, Fa bio – dy szy. – Wy bacz mi. Prze pra szam. – Pod no si gło wę i ze smut kiem

pa trzy mi pro sto w oczy. Przy spo rzy łem mu trosk? Po wi nien wie dzieć, że to nie jest dla mnie
ła twe. Cze go się spo dzie wał? Że będę się cie szył?

– Już za po mnia łem, jak to było, kie dy pierw szy raz mu sia łem po ci ągnąć za spust. – Pod ‐
cho dzi do mnie. Ła pie mnie za gło wę i przy ci ąga ją do swo je go czo ła. Przez chwi lę na praw dę
się łu dzę, że nie będę mu siał tego ro bić. Trwa my tak przez kil ka na ście se kund w  zu pe łnym
mil cze niu. Jak by chciał do dać mi sił i pew no ści sie bie. Już nie pa mi ętam, kie dy ostat nio by łem
z nim tak bli sko. – Pierw szy raz ni g dy nie jest ła twy. Ale kie dyś musi na stąpić – od zy wa się
w ko ńcu, zwal nia jąc mnie ze swo je go uści sku. – Musi, ro zu miesz? Bo los wy brał za nas i trze ‐
ba to za ak cep to wać. Le piej szyb ciej niż pó źniej. – Oj ciec prze no si spoj rze nie na stół i wska zu je
bro nią le żący na nim pi sto let. Ten, któ ry mam ze sobą za brać.

Ugi na ją się pode mną nogi. Chce mi się rzy gać.
Za czy nam ro zu mieć, że już nie ma od wro tu. Nie mam wy bo ru.
Si ęgam po pi sto let i wraz z oj cem zmie rzam w kie run ku ko ry ta rza pro wa dzące go do pod ‐

zie mi.



Rozdział 4

SOFIA
Jed na z nóg sto licz ka, przy któ rym sie dzę, naj wy ra źniej jest krót sza od po zo sta łych. Cały

się te le pie, ude rza jąc co rusz o ścian kę re ga łu. Albo podło ga jest krzy wa. Kła dę ksi ążkę na jego
bla cie i za czy nam ją prze glądać. Bi blio te ka jest spo ra, ale ca łkiem tu przy tul nie.

Mu szę sie dzieć tu taj, bo nie mogę za brać do domu lo kal nej kro ni ki. Wszyst kie in for ma cje,
któ re uda mi się zna le źć, mu szę za no to wać w ze szy cie. Ale i tak się cie szę, że mam do niej do ‐
stęp.

W domu nie mam in ter ne tu. Nie mam na wet kom pu te ra. W To ska nii mie li śmy taki wie ‐
ko wy, ogrom ny, ale dzia łał ca łkiem spraw nie. Papa obie cał, że ku pi my nowy, bo tam te go nie
opła ca ło się za bie rać. Nie było dla nie go miej sca w  na szym nie wiel kim au cie. Przy prze pro ‐
wadz ce za bra li śmy tyl ko to, co ko niecz ne, a  i  tak trud no było się zmie ścić. Za bra li śmy za to
z  set kę pa mi ątek po ma mie. Papa chciał uciec przed wspo mnie nia mi, ale i  tak wi ęk szo ść
z  nich przy wió zł tu taj. To tro chę dziw ne. Mo gli śmy już tam zo stać. Da lej pro du ko wa łby to
swo je wino i wszyst kim ży ło by się le piej.

Prze wra cam ko lej ną kart kę kro ni ki. Pe łno tu taj zdjęć oraz in for ma cji. Być może w  celu
przy go to wa nia tego za da nia mo gła bym sko rzy stać ze szkol ne go kom pu te ra, ale było mi wstyd
po pro sić. W  oczach ró wie śni ków je stem już wy star cza jącą ofia rą losu, więc nie mu szą wie ‐
dzieć, że u  nas na praw dę się nie prze le wa i  że nie mam ta kie go urządze nia. Poza tym nie
wiem, co mia ła bym po wie dzieć, gdy by pani za py ta ła, dla cze go nie ma ze mną Fa bia. W ko ńcu
obo je po win ni śmy być za an ga żo wa ni w to za da nie.

– Czy w  czy mś ci po móc, te so ro? – zwra ca się do mnie bi blio te kar ka – star sza ko bie ta
w oku la rach za wie szo nych na ła ńcusz ku.

– Szu kam wia do mo ści do pro jek tu. Chcia ła bym opi sać Gorz ki Ka mień – tłu ma czę.
– O tak. – Kiwa gło wą, jak by wie dzia ła, o co cho dzi. – Pew nie to za da nie z hi sto rii u pani

Bian co, co? – stwier dza i wi dzi, że ma ra cję. – Ucznio wie wci ąż przy cho dzą tu taj w po szu ki ‐
wa niu wia do mo ści, choć z roku na rok co raz mniej. Te raz prze cież wy god niej po szu kać w in ‐
ter ne cie. Po daj mi tę ksi ążkę – pro si.

Obie ma ręka mi pod no szę opra wio ną w skó rę, ci ężką ksi ęgę i wręczam bi blio te kar ce. Ko ‐
bie ta wer tu je ksi ążkę, aż w  ko ńcu kła dzie mi ją przed no sem otwar tą na stro nie, na któ rej
wid nie ją za rów no zdjęcia, jak i dłu gi opis obiek tu.

– Pro szę – wska zu je. – To dość tra gicz ny ka wa łek na szej hi sto rii. – Pod no si brwi znad
oku la rów. – Czy nie le piej, że byś opi sa ła ro man tycz ną le gen dę Piz zo mun na i Cri stal dy? – su ‐



ge ru je. – Dziew czyn ki zwy kle wy bie ra ją wła śnie ten te mat. – Ko bie ta uśmie cha się do mnie,
pró bu jąc mi do ra dzić.

– To nie jest wy łącz nie moja de cy zja. Pra cę wy ko nu je my w pa rach i nie mogę sa mo dziel nie
zmie nić wy bra ne go obiek tu – od po wia dam grzecz nie. Przez chwi lę wy obra żam so bie Fa bia
przed sta wia jące go na fo rum kla sy ro man tycz ną le gen dę. Nie wiem, jak by za re ago wał. Pew nie
nie by łby za do wo lo ny. To by do nie go nie pa so wa ło.

– Jak chcesz, te so ro. W  ta kim ra zie no tuj. Idę, bo mam do ska ta lo go wa nia wie le no wych
ksi ążek. Gdy byś cze goś po trze bo wa ła, nie bój się za wo łać.

– Gra zie mil le – dzi ęku ję jej ser decz nie i wra cam do ksi ążki.
La Chian ca Ama ra – czy tam po ci chu – to obiekt zwi ąza ny z jed ną z naj dra ma tycz niej szych hi sto ‐

rii Vie ste. Po ło żo na w po bli żu ka te dry San ta Ma ria As sun ta, upa mi ęt nia rzeź, któ rej do ko na no na lud no ‐
ści mia stecz ka.

W 1554 roku miał w Vie ste miej sce na jazd pi ra tów do wo dzo nych przez nie ja kie go Dra gu ta, któ ry bez
skru pu łów za mor do wał pięć ty si ęcy osób. Uli ce mia sta spły wa ły krwią, a ma so we eg ze ku cje od by wa ły się
wła śnie przy Chian ca Ama ra. Nie była to je dy na ma sa kra, ja kiej do ko na no w Vie ste, ze względu na za ‐
mo żno ść tej miej sco wo ści, któ ra przy ci ąga ła na je źdźców jak ma gnes.

Od ry wam wzrok od gęsto za dru ko wa nej stro ny i  wstrząsa mną dreszcz obrzy dze nia. To
okrop ne. Nie chcę o  tym opo wia dać. Dla cze go Fa bio na rzu cił mi aku rat taki te mat?! Przez
chwi lę za sta na wiam się, czy sa mo wol nie go nie zmie nić. W  ko ńcu zo sta wił mnie z  tym
wszyst kim zu pe łnie samą. Co się sta nie, je śli się mu sprze ci wię? Nie chcę mieć w nim wro ga.
W ko ńcu to po jego in ter wen cji uda ło mi się od zy skać spo kój. Bio rę więc dłu go pis i prze pi su ję
no tat kę z kro ni ki do swo je go ze szy tu.

Mi ja ją trzy ko lej ne dni. Wczo raj było pi ęk nie, więc wy bra li śmy się z oj cem na pla żę. Opo ‐
wia dał mi o tym, jak wy gląda jego nowa pra ca. Ja mó wi łam mu o szko le i o pro jek cie, nad któ ‐
rym pra co wa łam dzień wcze śniej. Papa dał mi pie ni ądze, że bym mo gła ku pić bry stol i  klej
oraz pocz tów kę przed sta wia jącą Gorz ki Ka mień, któ rą zna la złam w  oko licz nym skle pie.
Wkle iłam ją do pro jek tu, po czym dość nie udol nie na ma lo wa łam złow ro go spo gląda jące go
przed sie bie pi ra ta.

Te raz wsłu chu ję się w głos pani Lu cii, któ ra od czy tu je wiersz zna ne go po ety. Cze kam na
prze rwę, bo mu szę po roz ma wiać z Fa biem. Wy ko na łam już całą pra cę, więc trze ba te raz do ‐
ga dać resz tę. Ka żde z nas po wi nien prze cież coś po wie dzieć pod czas pre zen ta cji. Od rana boli
mnie brzuch na samą myśl o tym, że mu szę do nie go za ga dać. Od pa mi ęt nej roz mo wy obok
szko ły nie za mie ni li śmy ze sobą ani sło wa. Wci ąż trak tu je mnie jak po wie trze, po dob nie
zresz tą jak cała kla sa.

Kie dy więc na stępu je ko niec lek cji, po spiesz nie za bie ram rze czy do ple ca ka i  wy cho dzę
z kla sy jako pierw sza. Sta ję przy drzwiach i po wo li na bie ram po wie trza. Po win nam wzi ąć się
w ga rść. Kle pię się po po licz kach, żeby ochło nąć. Cze kam od wró co na w stro nę opusz cza jących
po miesz cze nie ró wie śni ków i wy pa tru ję Fa bia uwa żnie, żeby mi nie umknął.



– Fa bio – za ga jam nie śmia ło, kie dy prze kra cza próg kla sy. – Fa bio – po wta rzam, bo chy ba
mnie nie sły szy. Osta tecz nie jed nak spo gląda w moją stro nę i się za trzy mu je. – Sko ńczy łam
już przy go to wy wać nasz pro jekt. Pa mi ętasz o nim w ogó le? – upew niam się.

– La Chian ca Ama ra – pre cy zu je, lek ko się uśmie cha jąc.
– Chy ba po wi nie neś go zo ba czyć, żeby wie dzieć, o czym mó wić na lek cji. Po win ni śmy się

ja koś zga dać. – Ner wo wo wy kręcam so bie pal ce. Nie wiem, co z nimi zro bić, więc wkła dam je
do tyl nych kie sze ni spodni.

– Chy ba tak – od po wia da krót ko. Cze ka, co mam mu do za pro po no wa nia.
– Je śli chcesz, mogę do cie bie wpa ść – pro po nu ję szyb ko. Nie wiem, czy by łby za do wo lo ny

z wi zy ty w sta rym domu pach nącym ry ba mi.
– Wy klu czo ne – od po wia da, jak bym po pe łni ła ja kąś gafę. Zer ka na mnie gniew nie, jak bym

była że bra kiem pró bu jącym wtar gnąć na te ren jego po se sji.
Prze ra ża mnie jego re ak cja, ale pew nie to nic ta kie go. Może czu łby wstyd przed zna jo my ‐

mi, że przy szło mu mnie go ścić. Tro chę mi przy kro, ale sta ram się zlek ce wa żyć nie przy jem ny
ucisk w gar dle.

– To może wpad niesz do mnie? Po szko le czy kie dy tam będziesz chciał – do da ję, bo to
ostat nia z opcji, któ re mamy.

Za sta na wia się. Pod pie ra pod boki i zer ka gdzieś w zu pe łnie in nym kie run ku.
– No okej – stwier dza nie zbyt za do wo lo ny. – Pój dzie my po szko le do cie bie – do da je i od ‐

cho dzi.
Wpa tru ję się w drzwi we jścio we, kie dy gmach opusz cza ją ko lej ni ucznio wie. Przy stępu ję

z  nogi na nogę, oży wa jąc za ka żdym ra zem, kie dy otwie ra się prze szklo ne skrzy dło. Wraz
z ka żdą mi nu tą co raz bar dziej mam wra że nie, że Fa bio za po mniał o spo tka niu. A może źle go
zro zu mia łam? Może wpad nie do mnie po szko le, a  nie pój dzie ze mną? Ale prze cież nie ma
ad re su. Idę za bu dy nek, w miej sce, gdzie roz ma wia łam z nim przed ostat nim ra zem. Nie ma
go tam. Czła pię po now nie w stro nę we jścia.

Już mam za miar ru szyć w  stro nę domu, kie dy za uwa żam za trzy mu jącą się nie opo dal
czar ną li mu zy nę. Do kład nie tę samą, do któ rej Fa bio i jego star si zna jo mi co dzien nie wsia da ją
po za jęciach. Przy glądam się sa mo cho do wi, pod cho dząc po now nie do drzwi szko ły, i w ko ńcu
go do strze gam. Fa bio wy cho dzi za ma szy stym kro kiem, nie dba le za rzu ca jąc na ple cy czar ną
tor bę z ze szy ta mi. Kiwa mi, że bym po szła za nim.

– Cho dź, bo nie mamy zbyt wie le cza su! – woła.
Truch tam w jego stro nę.
– My śla łam już, że o mnie za po mnia łeś.
Prze wra ca ocza mi.
– Za dużo my ślisz, So fia – mówi, kie ru jąc się pro sto w stro nę czar ne go wozu.
– Po je dzie my au tem? Zna czy – prze ry wam – ja też? – do py tu ję.



– Tak, a co w tym dziw ne go? – otwie ra tyl ne drzwi i za chęca mnie, bym usia dła. Sam zaj ‐
mu je miej sce z przo du, tuż obok kie row cy.

Nie od po wia dam: wnętrze auta za pie ra dech. Za trza sku ję drzwi i roz glądam się do oko ła.
Be żo we fo te le i  ogrom na prze strzeń: mo gła bym tu wy god nie spać! Ten sa mo chód jest wart
parę mi lio nów euro. Jesz cze ni g dy nie je cha łam ta kim wo zem.

– So fio! – głos Fa bia spro wa dza mnie na zie mię. Zer kam na nie go i wi dzę, że na mnie pa ‐
trzy. On i mężczy zna, któ ry sie dzi za kie row ni cą.

– Buon po me rig gio – wi tam się, bo prze cież nie ode zwa łam się, wsia da jąc do środ ka. Kie ‐
row ca mi nie od po wia da.

– No na resz cie. Gdzie mamy je chać? – pyta Fa bio.
Po da ję mu swój ad res i na tych miast na cho dzi mnie wąt pli wo ść, czy aby na pew no po win ‐

nam wsia dać do tego auta.
– Je dźmy tam – roz ka zu je Fa bio. – Po wiedz ta cie, że wró cę pie szo. – A więc to nie jest jego

oj ciec, jak przez chwi lę my śla łam. Chy ba zresz tą jest zbyt mło dy, żeby móc nim być.
– No, no, no, Fa bio – obu rza się kie row ca.
– Mam te le fon. Gdy by coś się dzia ło, za dzwo nię.
Mężczy zna nie wy gląda na prze ko na ne go. Wi dzę jego spoj rze nie w lu ster ku za wie szo nym

nie da le ko gło wy. Przy gląda mi się przez chwi lę. Po tem zer ka na Fa bia i nie chęt nie się zga dza.
Czy on my śli, że ja mu coś zro bię? Może nie wy glądam jak dzie dzicz ka wiel kiej for tu ny, ale da ‐
le ko mi chy ba do prze stęp czy ni.

To nie jest nor mal ne. Nikt w szko le nie je ździ czar ną li mu zy ną z kie row cą ubra nym w ele ‐
ganc ką ko szu lę. Kim jest Fa bio i kim są jego ro dzi ce? Co się tu taj wła ści wie dzie je?

Pod róż zaj mu je nam nie ca łe dzie si ęć mi nut. Kie dy do cie ra my przed mój dom, dzi ęku ję
i wy sia dam jako pierw sza. Fa bio i jego kie row ca o czy mś jesz cze dys ku tu ją. Mam więc dłu ższą
chwi lę na prze my śle nia. Zer kam na drzwi, któ re za chwi lę otwo rzę. Je stem za że no wa na, że
będę mu sia ła wpu ścić Fa bia do środ ka. Na sze czte ry kąty w To ska nii były skrom ne, ale za dba ‐
ne, pe łne pach nących kwia tów i bar dzo przy tul ne. Obec ne lo kum jest w roz syp ce, papa do pie ‐
ro za czy na je ogar niać. W do dat ku kie dy wra cam ze szko ły, śmier dzi. Zwy kle mi ja ją dwie go ‐
dzi ny, nim uda je się je w pe łni wy wie trzyć. Cud, że sama nie prze si ąkam za pa chem świe żych
ryb. A może wła śnie tak jest i na wet o tym nie wiem?

Sły szę dźwi ęk od je żdża jące go auta. Zo sta je my z Fa biem sami.
– To tu taj? – pyta, wska zu jąc bro dą na dłu gi bu dy nek zbu do wa ny z ka mie nia, a kon kret ‐

niej na drzwi pro wa dzące do na sze go miesz ka nia.
– Tak – ro bię krok do przo du i  ła pię roz kle ko ta ną klam kę. – Cho dź – za pra szam go do

środ ka. Trzęsę się jak ga la ret ka. Prze czu cie mnie nie my li ło: zno wu to samo. – Mio pa dre jest
ry ba kiem – uprze dzam, bo wiem, że Fa bio też to po czu je. – Ten okrop ny za pach wita mnie za
ka żdym ra zem, kie dy wra cam.

– Do my śli łem się – od po wia da. Głu pio mi. Jesz cze bar dziej niż przed chwi lą.



– Uda je się go po zbyć do pie ro wie czo rem, a na stęp ne go dnia zno wu to samo – pa plam, co
mi śli na na język przy nie sie. Fa bio nie od po wia da, za to uwa żnie ana li zu je wnętrze, w któ rym
się zna la zł. Świe żo od ma lo wa ny hol i tak wy gląda ra czej bied nie. Nie rów no ści na ścia nach są
tak duże, że gdy by po wie sić tu taj ob raz, z  pew no ścią nie przy le ga łby do nich tak, jak po wi ‐
nien.

– So fi ti na! Ciao! – Sły szę z da le ka głos mo je go taty. – A cóż to za me lo die nu cisz so bie pod
no sem? – pyta, wy cho dząc z kuch ni. Za trzy mu je się za sko czo ny, wi dząc, że nie je stem sama.
Wy cie ra ręce w ma te riał ko lo ro we go za baw ne go far tu cha.

– Nie śpie wa łam – od po wia dam. – Roz ma wia łam z Fa biem – tłu ma czę.
– Z Fa biem – po wta rza papa. Lu stru je mo je go zna jo me go od stóp do głów. – Miło mi cię

po znać, chłop cze – pod cho dzi i po da je mu rękę.
– Buon po me rig gio, si gno re – od po wia da Fa bio, ści ska jąc ojcu dłoń.
– So fio, So fio – po wta rza mój tata, kręcąc gło wą. – Nie mó wi łaś, że przy pro wa dzisz ko le ‐

gę. Gdy bym wie dział, przy go to wa łbym obiad dla was dwoj ga. Będziesz mu sia ła się po dzie lić
swo ją por cją. – Mo głam się spo dzie wać, że będzie chciał go ugo ścić. Moi przy ja cie le ni g dy nie
wy cho dzi li od nas głod ni.

– Cer to. Oczy wi ście. – Uśmie cham się do ojca. To prze cież na tu ral ne.
– Dzi ęku ję, ale na praw dę nie je stem głod ny – od po wia da Fa bio. Może to i do brze, bo roz ‐

mo wa przy jed nym sto le z moim tatą mo gła by być nie zręcz na. Lubi być do cie kli wy.
– Pój dzie my do mnie. – Wska zu ję pal cem drzwi mo je go po ko ju. – Mamy do omó wie nia

szkol ny pro jekt – wy ja śniam. – Zjem po tem, papa. – Mam na dzie ję, że mi to wy ba czy.
– Do brze – oj ciec szcze rzy zęby. – Za ska ku jesz mnie, có recz ko – do da je, a ja mam wra że ‐

nie, że to nie wró ży ni cze go do bre go. – Przy pusz cza łbym, że prędzej przy pro wa dzisz do
domu któ rąś z tych no wych ko le ża nek. Wi dzisz, mó wi łem ci, że ani się obej rzysz, a będziesz
mieć wie lu no wych zna jo mych.

Za pa da nie zręcz na ci sza.
– Czy to źle, że przy pro wa dzi łam ko le gę? – py tam głu pio, bo zu pe łnie nie wiem, co mam

mu od po wie dzieć. Fa bio nie po wi nien tego sły szeć. Pa trzę na nie go bła gal nie, żeby mnie nie
wy dał.

– Nie, gdzie tam! Tego nie po wie dzia łem – tłu ma czy się. – Źle mnie zro zu mia łaś.
– So fia z pew no ścią przy szła by z ko le żan ką, gdy by nie fakt, że to na uczy ciel ka do bie ra ła

nas w pary – od zy wa się Fa bio, ra tu jąc mnie z sy tu acji. Wła śnie skła mał. Dla mnie. I zro bił to
tak, że sama mo gła bym w to uwie rzyć. Przy kro mi, że mu siał się do tego po su nąć.

Papa po ta ku je, więc od cho dzi my. Wpusz czam Fa bia do swo je go po ko ju i ostro żnie za my ‐
kam drzwi. Ser ce wali mi, jak by za mo ment mia ło wy sko czyć na ze wnątrz. Je stem głu pia.
Zwy czaj nie głu pia! Chce mi się ry czeć. Tak bar dzo mi wstyd.

– Dla cze go mu nie po wie dzia łaś? – pyta bez ogró dek Fa bio.



– O czym? – pró bu ję uda wać, że nie wiem, o co mu cho dzi. A prze cież do sko na le zda ję so ‐
bie spra wę z tego, na jaką od po wie dź cze ka.

– O szko le. – Fa bio pa trzy mi pro sto w oczy. – O two ich ko le żan kach – ostat nie sło wo wy ‐
po wia da nie ma lże z po gar dą.

Za ci skam usta i opusz czam gło wę.
– Nie chcę ska rżyć – mó wię ci cho. – I  nie chcę go mar twić. Ma już dość zmar twień po

śmier ci mamy. To chy ba by go do bi ło – od po wia dam zgod nie z praw dą.
Mil czy my przez parę chwil. Fa bio nie ko men tu je tego, co po wie dzia łam, do pó ki na nie go

nie zer kam.
– Nie masz mat ki? – do py tu je. Wy gląda na moc no za sko czo ne go. Chy ba się tego nie spo ‐

dzie wał.
Ki wam gło wą.
– Zma rła dwa lata temu. Ci ężko cho ro wa ła. – Ła mie mi się głos, ale po sta na wiam, że nie

będę pła kać, i tego nie ro bię.
– Dla cze go nic o tym nie wspo mi na łaś?
– Nikt nie py tał – od po wia dam zgod nie z praw dą.
– Przy kro mi. – Jest zmie sza ny. Przez tę krót ką chwi lę wy gląda ca łkiem przy ja źnie. Jak by

znik nął po mi ędzy nami dy stans, któ ry dzie lił nas jesz cze kil ka na ście mi nut temu.
– Ja koś so bie ra dzi my. Ja koś. – Opusz czam gło wę. – Jak wi dać. – Uśmie cham się smut no.

– Nie po win nam się nad sobą uża lać – ko ńczę ten te mat, bo at mos fe ra robi się zbyt po nu ra. –
A ty? Czym zaj mu ją się twoi ro dzi ce? – py tam bo uwa żam, że sko ro opo wie dzia łam mu o so ‐
bie, jest mi wi nien to samo.

Fa bio od wra ca się w dru gą stro nę. Robi krok w kie run ku mo je go łó żka i za czy na się roz ‐
glądać, jak by na gle za czął go in te re so wać wy strój mo je go po ko ju. Na szczęście po sprząta łam.
Cho ciaż tyle. Nie lu bię ba ła ga nu. Nie po tra fię się w nim od na le źć. Choć gdy by śmy mie li pie ni ‐
ądze, urządzi ła bym swój po kój zu pe łnie ina czej, w ko lo rach la wen dy z ta pe tą na ścia nach.

– Moja mam ma – Fa bio w ko ńcu za czy na mó wić – nie pra cu je. My ślę, że mo gła byś ją po lu ‐
bić. – Wi dzę, jak na jego twa rzy ry su je się za do wo le nie. Musi bar dzo ją ko chać. Jest szczęścia ‐
rzem, że wci ąż ją ma. – Pa dre – milk nie – pro wa dzi wła sny biz nes. – Fa bio pa trzy na mnie
przez parę se kund, po czym kie ru je wzrok w stro nę okna. – Ma sieć ho te li, parę ka syn – wzru ‐
sza ra mio na mi. Go łym okiem wi dać, że po cho dzi z  za mo żnej ro dzi ny. Nie za zdrosz czę mu
tego, choć w tym mo men cie tro chę mi przy kro, że nie je ste śmy choć odro bi nę bar dziej za mo ‐
żni. Z pew no ścią by ło by nam ła twiej. Tata mówi jed nak, że cier pli wo ść za wsze zo sta je na gro ‐
dzo na i że jesz cze się cze goś do ro bi my.

– To wspa nia le, Fa bio – od po wia dam szcze rze. – Sa mo chód, któ rym tu taj przy je cha li śmy,
był nie sa mo wi ty. Pierw szy raz je cha łam taką bry ką. – Za czy nam się śmiać. Fa bio pod no si
brwi, a po chwi li uśmie cha się, od sła nia jąc zęby, na któ rych nosi srebr ny apa rat.



– Cie szę się, że ci się po do ba ło. – Fa bio sia da na moim łó żku i kle pie ręką obok. – Cho dź,
mu si my ob ga dać pro jekt – przy po mi na mi.

Tego dnia chy ba ani on, ani tym bar dziej ja nie spo dzie wa li śmy się tego, że będzie my ze
sobą roz ma wiać prze szło trzy go dzi ny. Że jed nak zje my ra zem obiad i że będzie my śmiać się
na cały głos. Do pó ki nie za dzwo nił jego te le fon i nie zo stał we zwa ny do domu.

Tam te go dnia Fa bio prze stał bu dzić mój strach i stał się moim zna jo mym. Naj pierw do ‐
brym, po tem lep szym, aż po dłu gich mie si ącach zy skał mia no mo je go przy ja cie la. Od tąd
spędza li śmy ze sobą prze rwy. Nie wszyst kie, rzecz ja sna, bo wci ąż przy cho dzi li do nie go jego
star si zna jo mi – ku zy ni, jak się z cza sem oka za ło. Ale to dzi ęki nie mu Vie ste po wo li za częło
sta wać się moim praw dzi wym do mem, mimo że na po cząt ku oba wia łam się, że ni g dy to nie
na stąpi.



Rozdział 5

FA BIO
18 lat

Mo rze jest wzbu rzo ne. Nie opo dal o  kli fy roz bi ja ją się fale. Sto ję, opie ra jąc się o  mu rek:
mam stąd do sko na ły wi dok na całą pla żę. Wyj mu ję z kie sze ni te le fon i spraw dzam go dzi nę.
Po win na już tu być. So fia rzad ko się spó źnia. Za sta na wiam się, czy do niej za dzwo nić, ale po ‐
sta na wiam jesz cze chwi lę się wstrzy mać.

Od ska ku ję in stynk tow nie, kie dy czu ję z tyłu gło wy ja kiś do tyk. Ostat ni mi cza sy po zwa lam
się do ty kać tyl ko jed nej oso bie. To musi być ona.

– So fio – od wra cam się. Sta je na pal cach, żeby mnie przy tu lić. Obej mu ję ją i wtu lam się
w jej wło sy. – Tęsk ni łem za tobą, ma lu chu – dro czę się z nią. Wiem, że będzie się wku rzać.

– Ty tęsk ni łeś! – So fia par ska śmie chem. – Gdy bym mia ła tęsk nić na Sy cy lii, chy ba by ła ‐
bym w sta nie się po świ ęcić. – Od chy la się i mnie pusz cza.

Nie wie, że gdy by to za le ża ło ode mnie, ni g dy bym nie wy je żdżał. Tak cho ler nie mi źle za
ka żdym ra zem, kie dy mu szę ją oszu ki wać. Jest moją przy ja ció łką. Je dy ną oso bą na tym pie ‐
przo nym świe cie, któ rej mogę w pe łni za ufać. Za wsze jest ze mną szcze ra. Ja – nie ko niecz nie.
Ale nie chcę jej wci ągać w gów no, w któ rym tkwię od daw na. Nie za słu gu je na to. Zresz tą gdy ‐
by wie dzia ła, jak wy gląda praw da, może nie chcia łby mnie już znać.

My śli, że przy uczam się do za wo du. Że oj ciec zdra dza mi taj ni ki sztu ki za rządza nia ro ‐
dzin nym biz ne sem. Caz zo! Cho ciaż coś w tym jest.

Szko da, że na spo tka niach „fir my” li czy my stra ty w lu dziach, a nie w nie uda nych trans ak ‐
cjach. I że to war, któ ry roz pro wa dza my, nie wie le ma wspól ne go z luk su sem.

So fia sądzi też, że przy oka zji wy jaz dów zwie dzam. Tym cza sem o za byt kach Sy cy lii mam
do po wie dze nia nie wie le, za to do sko na le znam wszyst kie vip ro omy sy cy lij skich noc nych klu ‐
bów. Nie je stem z tego dum ny.

– Coś ci przy wio złem – mó wię, wyj mu jąc z kie sze ni małą to reb kę.
– Fa bio! – Pa trzy na mnie za sko czo na i  kręci gło wa. – Nie było cię trzy dni. Na praw dę

mia łeś czas, żeby cze goś dla mnie szu kać?
Uwiel biam, kie dy się uśmie cha. Wie dzia łem, że spra wię jej przy jem no ść tym ma łym po ‐

da run kiem. Zresz tą to nic wiel kie go.
Roz pa ko wu je pre zent i otwie ra usta ze zdzi wie nia.
– To Etna! – wy krzy ku je za sko czo na, po czym pod no si na szyj nik z wul ka nem. – Fa bio, to

jest na praw dę cu dow ne. Mo żesz mi go za pi ąć? – Nie cze ka na moją re ak cję. Prze ka zu je mi go,



od wra ca się i pod no si wło sy, od sła nia jąc opa lo ną szy ję. Wci ągam po wie trze. Moje nie zdar ne
zma ga nia z za pin ką w ko ńcu przy no szą efekt. So fia ła pie wi sio rek, pod no si go i zno wu się mu
przy gląda. – Jest nie sa mo wi ty. Pa trząc na nie go, za wsze będę my śleć o cie bie.

– My śla łem, że za wsze o mnie my ślisz.
Prze wra ca ocza mi i ła pie mnie za rękę.
– Cho dź na pla żę – ci ągnie mnie na sam brzeg mo rza. Zdej mu je my buty, a lek ko na grza ny

pia sek przy jem nie roz sy pu je się pod na szy mi sto pa mi. Sia da my. Cie szę się, że wo kół nie ma
zbyt wie lu lu dzi. Lu bię, kie dy je ste śmy sami.

Jest śro dek ty go dnia. Poza tym jest maj – se zon tu ry stycz ny jesz cze w pe łni się nie roz po ‐
czął. Praw dzi wy ar ma ge don za cznie się gdzieś w oko li cach po ło wy czerw ca.

– Mu szę ci się czy mś po chwa lić – za czy na So fia, grze bi ąc ręką w  pia sku. Prze sie wa go
przez pal ce. To nic no we go, za wsze tak robi. – Wczo raj do sta łam awans.

– Na praw dę? – do py tu ję. Po dob nie zresz tą jak ja, So fia wci ąż się uczy, ale kil ka razy w ty ‐
go dniu do ra bia przy ro bie niu pa mi ątek na se zon tu ry stycz ny. W ten spo sób po ma ga ojcu ha ‐
ru jące mu na dwa eta ty. Dzi ęki Bogu ich sy tu acja ma te rial na znacz nie się po lep szy ła. Pa mi ‐
ętam, w ja kich wa run kach miesz ka li, kie dy od wie dzi łem So fię po raz pierw szy. – Nie ma mnie
przez chwi lę, a u cie bie ta kie zmia ny. Moja nie obec no ść chy ba do brze na cie bie dzia ła – mó ‐
wię jej.

– Cer to. Nie ina czej. – So fia pa trzy na mnie za do wo lo na. – Nie wku rzasz mnie, to i w ro bo ‐
cie je stem się w sta nie bar dziej sku pić – żar tu je so bie. – Już nie mu szę pa ko wać la wen dy do
wo recz ków i ro bić kar tek z na zwą Vie ste – wzdy cha i się śmie je. – Za trud ni li mnie w dzia le
ksi ęgo wo ści, na ra zie jako po moc.

– Cie bie? – uda ję za sko czo ne go. – Prze cież nie sko ńczy łaś jesz cze osiem na stu lat. Uro dzi ‐
ny masz do pie ro za dwa mie si ące. Taki dzie ciuch i ksi ęgo wo ść? – Lu bię się z nią dra żnić. Cho ‐
le ra. Lu bię wszyst ko, co jest zwi ąza ne z nią.

– Nie wszy scy z na sze go rocz ni ka wożą się li mu zy na mi bo ga tych ta tu siów. Nie któ rzy mu ‐
szą doj rzeć szyb ciej, by sa mo dziel nie za pra co wać na suk ces – do wa la mi.

Kręcę gło wą, bo nie mogę uwie rzyć, że to po wie dzia ła. Za ci skam usta, żeby nie par sk nąć
śmie chem. Bio rę w ga rść tro chę pia chu i sy pię w jej stro nę.

– Ej! – bu czy lek ko obu rzo na. – Wła śnie o tym mó wi łam! Na sy pa łeś mi w oczy.
Wiem, że to nie praw da. So fia chwy ta ga rść pia sku i mi od da je. Na stęp nie kła dzie się i na

le żąco strze pu je z brzu cha ostat nie zia ren ka, po czym ukła da ręce pod gło wą. Ja na to miast nie
po tra fię ode rwać oczu od jej opa lo nej skó ry, któ rej frag ment od sło ni ła, pod wi ja jąc bluz kę. Ma
na so bie bia ły top i krót kie dżin so we spoden ki. Jej czar ne wło sy roz sy pu ją się te raz po pia sku,
ale wca le się tym nie przej mu je. Nie jest już ma łym, prze ra żo nym dziec kiem, któ re tra fi ło do
no wej szko ły. So fia sta ła się pie kiel nie atrak cyj ną dziew czy ną. Do strze gam to. Bar dziej, niż
bym chciał.



– A ty? Co ro bi łeś na Sy cy lii oprócz po ma ga nia ojcu? Spo tka łeś ko goś faj ne go? – So fia wy ‐
mow nie po ru sza brwia mi.

Nie na rękę mi o  tym opo wia dać. Cza sa mi boję się, że za brnę w  tych wszyst kich kłam ‐
stwach za da le ko. Za plączę się tak, że już sam nie będę wie dział, co jest praw dzi we, a co jest
tyl ko fa łszem. Wra cam pa mi ęcią do ostat nich trzech dni.

– Po zna łem – od po wia dam zgod nie z praw dą.
– Se rio? Kogo? – do py tu je.
Na mo ment spusz czam z niej wzrok i zer kam na mo rze. My śla mi zno wu je stem na spo ‐

tka niu z ro dzi ną Cor ret tich i ocza mi wy obra źni wi dzę Kirę, z któ rą pró bo wa no mnie ze swa ‐
tać.

– Była taka jed na dziew czy na. – Wa ham się, czy po wi nie nem o tym wspo mi na, ale chęć
wy ba da nia re ak cji So fii sta je się ode mnie sil niej sza.

– Jak mia ła na imię? – Na ra zie wy da je się nie wzru szo na. Nie wiem, cze mu tak bar dzo
chcę, żeby po czu ła się choć tro chę za zdro sna. Prze cież je ste śmy tyl ko przy ja ció łmi.

– Kira.
– At tra en te? Ład na? – brnie w to da lej.
– Ca łkiem nie zła – Kręcę gło wą na boki, jak bym wa hał się przed wy da niem wer dyk tu.

Praw da jest taka, że nie do ra sta So fii do pięt. Nie ma tak pi ęk nych dłu gich wło sów. Tak du żych
oczu. Nie jest nią.

So fia sia da, pod ci ąga jąc ko la na pod samą bro dę. Nie mówi nic wi ęcej. Wy da je się zła, choć
prze cież chcia ła, że bym jej o tym opo wie dział.

– Czy coś się sta ło? – py tam, przy su wa jąc się bli żej. Od gar niam wło sy z twa rzy So fii.
– Obie caj, Fa bio, że ni g dy nie roz dzie li nas żad na two ja dziew czy na. Że za wsze będziesz

miał dla mnie czas i będziesz o mnie pa mi ętał. – So fia wy ma ga ode mnie kon kret nej de kla ra ‐
cji. Nie ma po jęcia, że ni g dy nie by łbym w sta nie o niej za po mnieć.

– No nie wiem – uda ję, że się za sta na wiam.
Zer ka na mnie gniew nie.
– Wy dra pię ci oczy! – wście ka się.
– Nooo wie rzę, bo fak tycz nie taka z cie bie be stia. Mo stro! Po twór – iro ni zu ję.
– Je steś wred ny, Fa bio. I głu pi! Kie dyś im po no wa łeś mi doj rza ło ścią. W szko le, kie dy się

po zna li śmy. Ale naj wy ra źniej co fasz się w roz wo ju – wy rzu ca z sie bie z pręd ko ścią świa tła. –
Aż strach po my śleć co się z tobą sta nie za dzie si ęć lat – na kręca się.

– Ba sta, So fia! – uspo ka jam ją. – Bo za chwi lę zrów nasz mnie z zie mią. – Śmie ję się z jej
wy bu chu, co do dat ko wo ją pod bu rza.

– Nie na wi dzę cię! – So fia wci ąż nie po tra fi się uspo ko ić. Dzi wię się, że aż tak ją to po ru ‐
szy ło. Po win na wie dzieć, że żar tu ję. Pod no si się, sia da i naj wy ra źniej chce wstać. Nie mal rzu ‐
cam się na nią, żeby ją przed tym po wstrzy mać. Nie zdol na do wy ko na nia żad ne go ru chu, kła ‐
dzie się na pia sku



– Prze cież żar to wa łem. Za wsze będziesz dla mnie naj wa żniej sza. Po win naś o  tym wie ‐
dzieć. – Na chy lam się nad jej twa rzą, ale So fia nie chce na mnie pa trzeć. Zer ka gdzieś w prze ‐
ciw nym kie run ku, a jej przy kry te opi ętą ko szul ką pier si pod no szą się i opa da ją wraz z ka żdym
od de chem.

– Nie po wi nie neś żar to wać z ta kich rze czy. – So fia nie co spusz cza z tonu, ale nie prze sta je
być na mnie zła.

Przy kła dam dłoń do jej go rące go po licz ka i ob ra cam jej twarz w swo ją stro nę. Pod da je się
temu ru cho wi. Jej twarz wy ra źnie ła god nie je, choć da le ko jej do uśmie chu. Przy kro mi, że tak
ją zra ni łem przez wła sną głu po tę. Gdy bym wie dział, że tak za re agu je, ni g dy bym tego nie zro ‐
bił. Nie jej. Dio è il mio te sti mo ne. Bóg mi świad kiem.

Pa trzę jej w oczy, a przez cia ło prze bie ga mi nie spo dzie wa ny dreszcz. Czu ję jej słod ki za ‐
pach. Zer kam na jej lek ko roz chy lo ne usta i zu pe łnie nie wiem, co się ze mną dzie je. So fia mil ‐
czy, wpa tru jąc się we mnie, jak bym miał jej coś po wie dzieć. A ja w tej chwi li za po mi nam, jak
mam na imię. Caz zo! Je dy ne, cze go je stem pe wien, to tego, że chcia łbym ją po ca ło wać.

– Wy ba czam ci – szep cze, wy ci ąga jąc dłoń i kła dąc ją na moim po licz ku.
Nie po ma ga. Za sta na wiam się, czy czu je to samo. Mój umy sł sza le je. Tra cę nad sobą kon ‐

tro lę. Przy bli żam się do niej tak, że nie mal sty ka my się czub ka mi no sów. Za czy nam jed nak
my śleć, ana li zo wać. Prze cież mogę wszyst ko ze psuć. Je ste śmy przy ja ció łmi. I tak po win no po ‐
zo stać. So fia za my ka oczy, a  ja czu ję, że to ostat ni mo ment, by się opa mi ętać. Kła dę dło nie
w oko li cach jej że ber i za czy nam ją ła sko tać. Zu pe łnie za sko czo na, pisz czy, pró bu jąc uwol nić
się z mo je go uści sku.

Wszyst ko wra ca do nor my, przy naj mniej na ja kiś czas. A ja na ja kiś czas za po mi nam o ro ‐
bo cie, któ ra ju tro cze ka mnie na mie ście. Kie dy So fia jest bli sko, wy obra żam so bie, że moje ży ‐
cie jest ca łkiem nor mal ne.



Rozdział 6

SOFIA
– Il nu me ro da lei chia ma to non e di spo ni bi le4) – sły szę w te le fo nie ko lej ny już raz, kie dy dzwo ‐

nię do Fa bia. Za czy nam się mar twić. Kie dy roz ma wia łam z  nim wczo raj rano, wspo mi nał
o  tym, że po po łud niu nie będzie do stęp ny, bo ma do za ła twie nia parę spraw. Nie pierw szy
raz. Oj ciec an ga żu je go w  fir mo we obo wi ąz ki już od wie lu lat. Cza sa mi mam wra że nie, że
przez to Fa bio ni g dy nie miał praw dzi we go dzie ci ństwa. Ale też chy ba wła śnie dla te go za wsze
wy prze dzał ko le gów z kla sy by stro ścią, po wa gą i wie dzą.

4) Numer, pod który dzwonisz, jest niedostępny.

Jed no nie ule ga wąt pli wo ści. Kie dy przyj dzie czas, będzie świet nym na stęp cą swo je go taty.
A ja będę z nie go sza le nie dum na. Zresz tą, już je stem.

Zer kam na te le fon. Mam na dzie ję, że wszyst ko w  po rząd ku. Mer da! Prze kli nam pod no ‐
sem. Fa bio obie cał, że za dzwo ni w nocy. Nie zro bił tego – a prze cież mija już czter na sta na ‐
stęp ne go dnia. Nie mo żli we, żeby jesz cze spał.

Może prze sa dzam.
Cho wam ko mór kę do kie sze ni i  prze li czam pie ni ądze, któ re przed chwi lą otrzy ma łam

w ma ga zy nie pana Al ber ta. Jest nie dzie la, pra ca stoi, więc mój szef we zwał mnie po ode bra nie
wy na gro dze nia. Do sta łam pod wy żkę. Cho ciaż jed na po zy tyw na wia do mo ść w tym po nu rym
dniu. Chcę się do rzu cić ojcu do za ku pu no we go sto łu do ja dal ni, więc czym prędzej ru szam do
domu, żeby go o tym po in for mo wać.

Jem obiad, wga pia jąc się w  wy świe tlacz te le fo nu. Ale oprócz paru wia do mo ści re kla mo ‐
wych nie otrzy mu ję żad ne go SMS-a. Żad nej, na wet krót kiej wia do mo ści.

– Coś cię gry zie, So fi ti na? – do py tu je papa, jak za wsze uży wa jąc zdrob nie nia mo je go imie ‐
nia. Po mi mo upły wu lat dla nie go wci ąż po zo sta ję małą dziew czyn ką. W jego oczach chy ba ni ‐
g dy nie sta nę się So fią. – Może chcia ła byś się wy brać na spa cer po mie ście? – pro po nu je. Cza ‐
sa mi się prze cha dza my, ale dziś to ostat nie, co przy szło by mi do gło wy.

– Per do na mi, papa – pro szę go o wy ba cze nie, bo nie chcę spra wić mu przy kro ści – ale boli
mnie gło wa. Spró bu ję za snąć, może to do brze mi zro bi. Kiep sko spa łam – przy zna ję uczci wie,
wsta jąc od sto łu.

Kła dę się na swo im łó żku. W gło wie mam tyl ko je den ob raz: Fa bio Tro va to. Pa mi ętam jak
dziś mo ment, w któ rym zo ba czy łam go po raz pierw szy. Spó źnił się na lek cję. Wy ró sł od tego
cza su. I choć na praw dę wy strze lił w górę, na dal nie ma za ro stu, co nie mi ło sier nie go iry tu je.
Kie dy chcę go wku rzyć, głasz czę go po po licz ku, na zy wa jąc mio bam bi no. Choć w prze ci wie ‐



ństwie do nie go ja nie wi dzę w tym żad ne go pro ble mu. Wręcz prze ciw nie, nie musi tra cić cza ‐
su na go le nie. Fa bio ma za to gęste, krót ko przy ci ęte, czar ne wło sy i pe łne usta. Ma też ciem ne
oczy, któ re w bla sku sło ńca przy bie ra ją bar wę bursz ty nu.

Jest przy stoj ny. Bar dzo przy stoj ny. A  jego pew no ść sie bie do da je mu uro ku. Chce mi się
śmiać, bo od kie dy za przy ja źni li śmy się już na do bre, dziew czy ny z  kla sy za częły lgnąć do
mnie jak mu chy do mio du. Na gle w ich oczach sta łam się faj na, ale mnie ich sym pa tia nie była
już do ni cze go po trzeb na. Nie szcze ra przy ja źń jest war ta tyle, ile zu ży ty pa pier to a le to wy.

Zde ner wo wa łam się ostat nio, kie dy mó wił o  in nej ko bie cie. Nie po win nam tego po ka zy ‐
wać, ale cała go to wa łam się ze zło ści. Nie wiem dla cze go, ale to nie był pierw szy raz. Kie dy po ‐
przed nio wi dzia łam go na zdjęciu z  atrak cyj ną blon dyn ką, mia łam ocho tę po gry źć mu te le ‐
fon, choć zdu si łam to w so bie i po wie dzia łam mu tyl ko, że jest brzyd ka. Wbrew temu, co my ‐
śla łam, i on chy ba o tym wie dział.

To wszyst ko jest dziw ne, bio rąc pod uwa gę to, że Fa bio jest moim przy ja cie lem. Po win nam
chcieć jego szczęścia i  daję sło wo, że wła śnie tego chcę. Ale choć boję się to przy znać na wet
przed samą sobą, z ka żdym dniem prze ko nu ję się o tym co raz do tkli wiej, że chcia ła bym jego
szczęścia u mo je go boku.

Na prze kór roz sąd ko wi czu ję, że po pro stu się w nim za ko chu ję.
Ale Fa bio ni g dy nie może się o tym do wie dzieć.

* * *
– Il nu me ro da lei chia ma to non e di spo ni bi le.
Do cho dzi osiem na sta. Je stem kłęb kiem ner wów. Przy gry zam pa znok cie, choć już wie le lat

temu na uczy łam się nad tym pa no wać. Otwie ram sza fę i wyj mu ję z niej dżin so wą ka ta nę. Za ‐
kła dam ją i wy cho dzę ze swo je go po ko ju.

– Papa, nie będzie mnie przez ja kiś czas – ob wiesz czam ojcu, któ ry sie dzi w fo te lu i ogląda
ja kiś na praw dę sta ry, czar no-bia ły film. Kiwa ręką, że zro zu miał, choć jest tak po chło ni ęty
tym, co się dzie je na ekra nie, że nie zwra ca na mnie wi ęk szej uwa gi.

Pół go dzi ny pó źniej pie szo do cie ram przed bra mę wjaz do wą domu ro dzi ny Tro va to, a kon ‐
kret nie wil li, w któ rej miesz ka Fa bio. By łam tu taj kil ka razy, choć znacz nie częściej spo ty ka my
się w moim domu. Albo na mie ście. Mam wra że nie, że oj ciec Fa bia nie zbyt za mną prze pa da,
choć prze cież nic mu nie zro bi łam. Zresz tą w sto sun ku do swo je go syna też nie jest szcze gól ‐
nie wy lew ny. Może po pro stu ma taki spo sób by cia? Mój przy ja ciel mało o nim opo wia da.

Przed wiel ką re zy den cją stoi chy ba z tu zin aut. W wi ęk szo ści ciem nych, choć do strze gam
ta kże dwie bia łe li mu zy ny. Ża den z sa mo cho dów nie wy gląda ta nio. Te wszyst kie bry ki mu sia ‐
ły kosz to wać kro cie, ale też chy ba nie po win no mnie to dzi wić. Ma jęt na ro dzi na ma rów nie
ma jęt nych zna jo mych. Albo krew nych.

Ja je stem chy ba nie chlub nym wy jąt kiem. Nie chcę o tym jed nak te raz my śleć.
Za sta na wiam się nad tym, co się tu taj dzie je. Fa bio nie wspo mi nał o tym, że ktoś ma dzi ‐

siaj w jego domu ja kąś im pre zę. Nikt nie ma też dzi siaj uro dzin. Z tego, co pa mi ętam, wi ęk ‐



szo ść człon ków jego ro dzi ny ob cho dzi je w  grud niu i  stycz niu, choć mo żli we, że coś mi
umknęło.

Sta ję przed bru ko wa nym pod jaz dem, wzdłuż któ re go ro sną im po nu jące pal my. Z tego, co
zdąży łam za uwa żyć, ogro dem zaj mu je się tu dwóch ogrod ni ków. To zresz tą wi dać.

Wa ham się, czy po win nam tam pó jść i za py tać o Fa bia, w ko ńcu zja wi łam się tu taj nie za ‐
po wie dzia na. Chy ba pierw szy raz w  ży ciu. Ale nie po to ma sze ro wa łam przez pół go dzi ny
z na dzie ją, że w ko ńcu prze sta nę się o nie go mar twić. Mógł cho ciaż na pi sać krót ką wia do mo ‐
ść, że ode zwie się po tem. Nie chcę się wpra szać, tyl ko za mie nić z nim parę słów. To chy ba nie
oka że się nie tak tem.

Na ci skam gu zik do mo fo nu i sły szę po wta rza jącą się me lo dyj kę.
– Bu ona se ra – sły szę męski głos po dru giej stro nie.
– Bu ona se ra. Czy za sta łam Fa bia w domu? – py tam, od razu prze cho dząc do rze czy. Je stem

ze stre so wa na. Nie wiem, czy bar dziej tym, że tak dłu go się nie od zy wał, czy fak tem, że naj wy ‐
ra źniej mają dzi siaj go ści. Być może ca łkiem wa żnych.

– Si. Fa bio e – po twier dza jego obec no ść. – Ale jest za jęty – do po wia da. To tro chę nie ‐
grzecz ne tak mnie zby wać.

Milk nę na mo ment, bo zu pe łnie nie wiem, co po win nam od po wie dzieć.
– Ro zu miem. Nie zaj mę mu zbyt wie le cza su, po pro stu chcia łam o coś za py tać – nie daję

za wy gra ną. Do my ślam się, że roz ma wiam z ochro nia rzem. Mia łam oka zję po znać już dwóch,
któ rzy tu taj pra cu ją. W prze ci wie ństwie do pana Tro va to, ojca Fa bia, oka za li się bar dzo sym ‐
pa tycz ni. Je den z nich wdał się na wet w uda wa ną prze py chan kę z moim przy ja cie lem, co wy ‐
gląda ło ca łkiem za baw nie.

– Il mo men to – mówi i wy łącza się.
Cze kam na dal sze wie ści, ale do mo fon mil czy. Nie chcę jed nak na chal nie dzwo nić ko lej ny

raz. Pod cho dzę więc do furt ki i spraw dzam, czy jest za mkni ęta. Ale, po dob nie jak bra ma, ani
drgnie. Wszyst ko za mkni ęte na czte ry spu sty. Albo ra czej szy fry.

To wszyst ko sta je się na praw dę dziw ne. Pró bu ję przy po mnieć so bie moje ostat nie spo tka ‐
nie z Fa biem, ale mi ędzy nami nie wy da rzy ło się nic, przez co mó głby nie chcieć mnie wi dzieć.
Prze cież sam wczo raj za po wie dział, że będzie do mnie dzwo nił.

Przy glądam się au tom sto jącym za bra mą sta no wi ącą dla mnie prze szko dę i  otu lam się
ręka mi. Nie wiem, czy to spraw ka wia tru wie jące go od mo rza, czy ra czej nie po ko ju, ale prze ‐
szy wa mnie nie przy jem ny dreszcz.

Chy ba nic tu po mnie. Zer kam na drzwi we jścio we, któ re wci ąż po zo sta ją za mkni ęte. Od ‐
wra cam się i od cho dzę. Nie wiem, co się sta ło, że nie ra czył się do mnie ode zwać na wet sło ‐
wem, ale przy naj mniej mam pew no ść, że jest w domu.

– So fio – sły szę za ple ca mi. Sta ję w miej scu i na praw dę za czy nam się wa hać , czy po win ‐
nam się od wró cić. Tar ga ją mną zło ść i żal. – So fio! – woła Fa bio ko lej ny raz. Wiem, że to on.
Zer kam za sie bie.



Bie gnie w moją stro nę ubra ny w ciem ną ko szu lę i czar ne spodnie. Na jego szyi nie zmien ‐
nie wisi zło ty krzy żyk, któ ry te raz pod ska ku je z ka żdym jego ru chem. Kie dy wi dzi, że na nie go
cze kam, zwal nia tem po, prze cho dząc do ener gicz ne go cho du.

– So fio – wy po wia da moje imię ko lej ny raz, wbi ja jąc kod tuż przy me ta lo wej furt ce. – Co
ty tu taj ro bisz? – pyta zdez o rien to wa ny. Trza ska wro ta mi i  za trzy mu je się parę me trów ode
mnie, prze cze su jąc ręką kró ciut kie gęste wło sy.

Po jego mi nie wi dzę, że wca le się mnie nie spo dzie wał. I że chy ba nie je stem dzi siaj po ‐
żąda nym go ściem.

– Co ja tu taj ro bię?! – au to ma tycz nie pod no szę ton gło su. Od wra cam się i  wska zu ję na
dro gę znaj du jącą się za mną. – Przy szłam tu taj na pie cho tę, bo się o cie bie mar twi łam. Mia łeś
wczo raj za dzwo nić – do da ję z pre ten sją. Po wi nien się do my ślić, że będę się o nie go nie po ko ić.

– So fio. – Fa bio skła da ręce i przy ci ska je do swo jej twa rzy. – Nie po win no cię tu taj te raz
być. – Ner wo wo ob ra ca się i zer ka w stro nę domu, jak by go ktoś go nił. Jest pi ja ny? Brał coś?
Ni g dy się tak przy mnie nie za cho wy wał. O co mu cho dzi?

Po wie dzia łam mu, że się o nie go mar twi łam, a on mnie wy pra sza? Ob ce so wy ko men tarz
na moje sta ra nia? Że nie może mnie tu taj być? Świet nie. Bra wo.

Cho le ra!
Nie po zna ję go. Marsz czę brwi, bo wci ąż nie wie rzę w to, co do mnie mówi.
– To ja kiś żart?! – pra wie krzy czę. – Wsty dzisz się mnie przed swo ją ro dzi ną, tak? Przed

zna jo my mi czy kim kol wiek, z kim się tu taj te raz za ba wiasz. – Wska zu ję na roz licz ne auta.–
Nie mogę tu taj być, gra tu lu ję tak tu, Fa bio. Taki z cie bie przy ja ciel. – Nie po zwa lam mu do jść
do gło su. Ze zde ner wo wa nia pra wie za sy cha mi w gar dle. – A może przy je cha ła tu taj do cie bie
ta two ja nowa ko le żan ka, co? Ta, któ rą nie daw no po zna łeś. – Opo wia dam bred nie, bo emo cje
bio rą górę. – Je śli chcesz wie dzieć – pod cho dzę do nie go i sztur cham go pal cem – wca le nie
mia łam za mia ru wcho dzić do two je go domu. Wca le nie mia łam za mia ru tu taj przy cho dzić.
Ale się o cie bie mar twi łam, ro zu miesz? – prze ry wam. Caz zo! – prze kli nam, od wra ca jąc się na
bok. – Jak wi dać, nie było war to.

– Nie uży waj ta kich słów, So fio, bła gam. Zro zum mnie! Za sko czy łaś mnie tą wi zy tą.
Wszyst ko ci pó źniej wy ja śnię – pro si mnie o  zro zu mie nie, jed nak go nie do sta nie, mimo że
wy gląda te raz jak zbi ty pies.

– Nie tłu macz się. Je śli chcesz, wca le nie mu si my się spo ty kać. – Uda ję nie wzru szo ną,
choć nie trud no usły szeć, jak bar dzo drży mi głos. Nie prze ży ła bym ze rwa nia na szej przy ja źni.

– Nasz kie row ca od wie zie cię do domu – mówi Fa bio roz ka zu jącym to nem.
Słu cham?
Kła dzie jed ną rękę na bio drze, dru gą dra pie się po czo le. Nie tłu ma czy mi nic wi ęcej. Jak by

wszyst ko to, co do nie go mó wi łam, w ogó le do nie go nie do ta rło.
– Wy pchaj się z tym swo im kie row cą. – Od wra cam się na pi ęcie i od cho dzę. Sły szę za sobą

jego szyb kie kro ki. Ła pie mnie za brzuch, przy ci ska jąc do sie bie. Jest znacz nie sil niej szy ode



mnie. – Pusz czaj! – Sza mo czę się, pró bu jąc się uwol nić z jego ob jęć.
Dy szy, jak by prze bie gł cały ma ra ton. Nie po trze bu ję jego luk su sów. Jego domu. Jego to wa ‐

rzy stwa. Nie po trze bu ję jego sa me go!
– So fio, opa mi ętaj się. Bła gam, wróć grzecz nie do domu. Za ufaj mi, wszyst ko ci wy ja śnię.

So fio! – Kie dy wy po wia da moje imię ko lej ny raz, brzmi tak roz pacz li wie, jak by miał się za mo ‐
ment roz pła kać.

Prze ły kam śli nę i  za ci skam po wie ki. Po raz pierw szy w  ży ciu kom plet nie go nie ro zu ‐
miem. Fa bio wyj mu je z kie sze ni te le fon, nie roz lu źnia jąc uści sku. Wy ry wam się jed nak i od ‐
cho dzę. Ko lej ny raz.

– Przy ślij mi tu taj Ad ria na. – Sły szę, jak mówi do ko goś przez te le fon.– So fio! – Jest ro ze ‐
źlo ny, że uda ło mi się wy rwać. – Cho le ra ja sna, nie utrud niaj! – krzy czy.

– Nie pod noś na mnie gło su – od wra cam się do nie go. – Je steś po pa pra ny!
– Je stem. Bar dziej, niż my ślisz. Ale my lisz się, je śli sądzisz że mam ja ki kol wiek wpływ na

to, co się dzie je. – Gada od rze czy. Bo niby co mia ło by to zna czyć? – Mu sisz stąd od je chać.
Milk nę. Zbli ża się do mnie. Krok za kro kiem. Jak by bał się mnie spło szyć. Boję się. Boję się

wszyst kie go, co ma tu taj miej sce.
– Nie wiem, Fa bio. Nic już nie wiem – opusz czam gło wę, bo czu ję, że za mo ment się roz ‐

sy pię.
Fa bio cofa się, kie dy bra ma wjaz do wa się otwie ra, a moim oczom uka zu je się jed no z wie lu

czar nych aut, któ re wcze śniej wi dy wa łam na pod je ździe. Fa bio ła pie za klam kę i  wpusz cza
mnie na tyl ne sie dze nie.

– Za wieź ją do domu – mówi po de ner wo wa ny w  stro nę kie row cy. Mężczy zna, któ re go
zdąży łam już po znać, po ta ku je. Je stem zszo ko wa na. Zer kam na Fa bia ostat ni raz, ale uni ka
mo je go wzro ku. Po tem za my ka drzwi, zo sta wia jąc mnie pod opie ką kie row cy.

Nie od zy wam się ani sło wem. Kie dy re zy den cja zni ka za ro giem, po zwa lam po pły nąć
łzom. Czu ję na so bie wzrok Ad ria na. Zer kam w lu ster ko wstecz ne i prze czu cie mnie nie myli:
na po ty kam jego wzrok. Prze sta ję się kryć z emo cja mi. Niech wi dzi. Nie wsty dzę się tego, co
czu ję.

– An dra tut to bene. Wszyst ko będzie do brze – za pew nia mnie kie row ca. Nie od nie go jed nak
chcia ła bym to usły szeć, a od Fa bia.

Po raz pierw szy od bar dzo, bar dzo daw na czu ję, że Fa bio jest da le ko. I  nie cho dzi tu taj
o dzie lące nas ki lo me try. Tra cę go. A naj gor sze jest to, że nie mam po jęcia dla cze go.



Rozdział 7

FABIO
Bio rę głębo ki od dech i  otwie ram ma syw ne drzwi pro wa dzące do po ko ju spo tkań. Kie dy

wcho dzę do środ ka, czu ję na so bie wzrok wszyst kich ze bra nych. W sali pa nu je kom plet na ci ‐
sza. Zer kam na ojca: jest na mnie wście kły. Od su wam krze sło i zaj mu ję miej sce tuż obok nie ‐
go.

W środ ku pa nu je pó łm rok, trzy wi szące nad sto łem lam py oświe tla ją ra czej blat sto łu niż
twa rze zgro ma dzo nych wo kół nie go osób. Po miesz cze nie po zba wio ne jest okien – ten bun kier
zo stał skon stru owa ny na po le ce nie mo je go ojca.

– Scu sa te mi – prze pra szam, bo czu ję, że po wi nie nem. Moje sło wa prze ci na ją po wie trze jak
bły ska wi ca. Wy sze dłem za le d wie na chwi lę, ale to wy star czy ło, by at mos fe ra zdąży ła zgęst ‐
nieć. Robi mi się dusz no.

– Cosa suc ce de qui? Co się dzie je? – Don Cor ret ti pa trzy na mo je go ojca, ocze ku jąc od nie go
wy ja śnień. Igno ru je mnie, chcąc po ka zać, że je stem dla nie go nie wie le wart. – Wspo mnia łeś,
że będzie my mo gli tu taj spo koj nie po ga dać. Spo koj nie – pod kre śla. – Jak wi dać, są jed nak
spra wy wa żniej sze od in te re sów. Nie po do ba mi się to, Tro va to. – Mężczy zna si ęga po swo je
cy ga ro. Su kin syn!

– Już prze cież wszyst ko do ga da ne. Nie było mnie za le d wie chwi lę – tłu ma czę się, bo prze ‐
cież to ja wy sze dłem. – Jesz cze raz pro szę o wy ba cze nie – wy po wia dam te sło wa wbrew so bie,
tłu mi ąc zło ść. Ro bię to tyl ko dla ojca. Dla nie go ho nor i  za sa dy to spra wy naj wy ższej wagi.
Choć aku rat z ho no rem Cor ret tie mu nie za wsze po dro dze.

– Czy mo że my mieć pew no ść, że nie szy ku je cie cze goś za na szy mi ple ca mi? Że nie znik ‐
nąłeś, ra gaz zino, żeby przy go to wać coś prze ciw ko nam? Na ra da nie zo sta ła za ko ńczo na. Ręce
nie zo sta ły po da ne. To nie do pusz czal ne – war czy, przy gląda jąc się wszyst kim po ko lei, jak by
szu kał po par cia.

– To była tyl ko moja przy ja ció łka – wci ąż nad sobą pa nu ję. – Ni g dy nie trzy ma ła splu wy
w ręce. Mo gła by co naj wy żej kop nąć pana w jaja – nie wy trzy mu ję.

– Fa bio! – Mój oj ciec wsta je z im pe tem, od su wa jąc fo tel. Wy gląda, jak by chciał mi coś zro ‐
bić. – Do syć tego! – Kar ci mnie jak ma łe go chłop ca.

– Daj spo kój, Tro va to – Co ret ti uspo ka ja go ge stem, to też oj ciec w ko ńcu sia da. – Mło dy
jesz cze wie le musi się na uczyć – kon ty nu uje Co ret ti, pa trząc na mo je go pa dre. – Sza cu nek to
pod sta wa. – Mężczy zna za ci ąga się cy ga rem i po wo li wy pusz cza z ust dym, nie spusz cza jąc ze
mnie wzro ku.



Krzy żu je my spoj rze nia tak dłu go, że chy ba nie ucho dzi to ni czy jej uwa dze. Nie mam za ‐
mia ru się przed nim płasz czyć. Gdy by nie ci wszy scy, któ rzy tu taj sie dzą, na plu łbym na nie go,
a po tem okła da łbym go tak dłu go, aż roz łu pa łbym mu czasz kę.

– Przej dźmy do rze czy. – Co ret ti pod ci ąga rękaw ma ry nar ki i zer ka na zło ty ze ga rek, od ‐
chy la jąc gło wę do tyłu. Naj wy ra źniej ma kło po ty ze wzro kiem.– W ko ńcu po obu stro nach pa ‐
dły już tru py. Ktoś musi za to od po wie dzieć – de kla ru je.

Wbi jam wzrok w swo je dło nie, za uwa ża jąc, że lek ko drżą. Nie po win ny. Nikt nie po wi nien
tego wi dzieć. To prze cież nie strach, a zde ner wo wa nie.

Dzi siaj wie le rze czy wy mknęło mi się spod kon tro li. A prze cież ten dzień wca le jesz cze się
nie sko ńczył.



Rozdział 8

SOFIA
Bio rę prysz nic, po czym owi jam się ręcz ni kiem. Dru gim sta ram się osu szyć wło sy, ale

z  ko ńcó wek wci ąż ka pie mi woda. Wy ci skam więc jej po zo sta ło ści we fro to wy ma te riał, po
czym na no szę odżyw kę i roz cze su ję nie chcia ne ko łtu ny. Nie ro bię tego de li kat nie, wręcz prze ‐
ciw nie. Całą swo ją fru stra cję wkła dam w wy ko na nie tej czyn no ści. Uży wam du żej siły, ci ągnąc
szczot ką wło sy w dół. Sy czę, ale to na chwi lę po zwa la mi za po mnieć o tym, co się wy da rzy ło.
Na stęp nie za kła dam pi ża mę w krop ki, któ rą do sta łam od ojca na świ ęta. Uda ję się do swo je go
po ko ju i sia dam przy biur ku. Wkła dam do uszu słu chaw ki i włączam ulu bio ną play li stę.

Wyj mu ję z  szu �la dy szki cow nik, wy słu żo ny ołó wek i  szki cu ję na kart ce ja kieś bli żej nie ‐
spre cy zo wa ne kszta łty. Nie je stem do bra w ry so wa niu, ale lu bię to ro bić, bo mnie to re lak su je.
Spod mo ich rąk wy cho dzą dzie ła na mia rę śred nio uzdol nio ne go przed szko la ka, dla te go ni ko ‐
mu ich nie po ka zu ję. No może oprócz Fa bia, któ ry po ich obej rze niu za ka żdym ra zem pa trzy
na mnie z po li to wa niem i rzu ca nie wy bred nym ko men ta rzem.

Zno wu ten Fa bio. Zno wu on. Niech to szlag tra fi! Nie mogę prze stać o nim my śleć.
Do ci skam ołó wek do kart ki i szki cu ję dom. Ten, w któ rym miesz ka li śmy z mamą w To ska ‐

nii. Czas zdążył za trzeć szcze gó ły obec ne w  mo jej pa mi ęci, bo mimo że wci ąż wra ca my do
Mon te fio ral le na cmen tarz, ani razu nie pod je cha li śmy przed daw ną po sia dło ść. To by ło by dla
mnie i dla ojca zbyt wiel kim cio sem. Te raz miesz ka w niej inna, obca nam ro dzi na. Mam na ‐
dzie ję, że wio dą tam szczęśliw sze ży cie niż my tu taj.

Dźwi ęki mu zy ki gło śno po brzmie wa ją mi w uszach. Po noć to nie do brze, bo mo żna uszko ‐
dzić so bie słuch. Dla cze go jed nak wi ęk szo ść babć i  dziad ków cier pi na nie do słuch, sko ro
w prze szło ści nie było po dob nych urządzeń? Chy ba ka żdy pro blem zdro wot ny mo żna zrzu cić
na ja kiś wy na la zek. Tak jest wy god niej, a praw da jest taka, że je śli ktoś będzie miał być głu chy,
to będzie. Od tego czy od cze goś in ne go.

Sku piam się na ma lo wa niu dłu giej, ka mie ni stej ście żki.
– Dios mio! Mój Boże! – Pod ska ku ję, kie dy na gle czu ję na ra mie niu czy jąś dłoń. Wy szar pu ‐

ję słu chaw kę z ucha i od wra cam się.
To mój tata.
– Boże, papa, prze stra szy łeś mnie. Czy coś się sta ło? – do py tu ję. Ni g dy nie wcho dzi do

mo je go po ko ju bez pu ka nia. A już na pew no nie o tej po rze.
Od wra cam szki cow nik, by nie wi dział, co właś nie na ma lo wa łam. Ale w tym mo men cie na ‐

wet nie zwra ca na to uwa gi. Jest czy mś wy ra źnie za ab sor bo wa ny.



– Pu kam, wo łam cię – wy li cza – ale ci sza. Już się ba łem, że coś ci się sta ło.
– Słu cha łam mu zy ki – tłu ma czę, pod no sząc w górę te le fon.
Po ta ku je.
– Fa bio przy sze dł. Stoi przed drzwia mi – ob wiesz cza.
Zer kam na ze ga rek. Do cho dzi dwu dzie sta dru ga. Chrząkam, żeby zy skać na cza sie. Nie

chcę wi dzieć Fa bia. Ale nie chcę też wci ągać taty w spra wy, któ re go nie do ty czą. Nie po win ‐
nam się nim wy słu gi wać. Mu szę po ga dać z Fa biem sama.

– Chy ba po my li ły mu się go dzi ny – pró bu ję za żar to wać, choć praw da jest taka, że Fa bio
nie raz prze sia dy wał u  mnie na wet do pó łno cy. – Dzi ęki, papa. Już do nie go idę. – Wsta ję,
a ser ce za czy na wa lić mi tak moc no, jak by mia ło za chwi lę wy sko czyć.

Cho le ra ja sna.
Za kła dam kap cie i po włó czę no ga mi w kie run ku drzwi, od gar nia jąc z twa rzy wci ąż jesz cze

mo kre wło sy.
Sta ję przed drzwia mi i do strze gam, że nie są do mkni ęte. Przez nie wiel ką szpa rę nie wi dać

jed nak nic prócz bla de go świa tła pa da jące go z oświe tlo nej la tar nia mi uli cy. Po sta wio no je tu ‐
taj nie da lej jak dwa lata temu ze środ ków po zy ska nych przez mia sto. Wcze śniej miesz ka li śmy
w ciem no ściach, przez co czu łam się zde cy do wa nie mniej bez piecz nie.

Raz ko zie śmie rć.
Ła pię za klam kę i wi dzę, że stoi na gan ku z ni sko opusz czo ną gło wą.
– Cze go chcesz, Fa bio? – rzu cam mu na po wi ta nie.
Pod no si na mnie wzrok. W pó łcie niu nie je stem w sta nie zo ba czyć wy ra zu jego twa rzy. Po ‐

wi nien się stresz czać. Nie chcę słu chać wy ja śnień.
– Chcia łem po roz ma wiać. Je stem ci to wi nien – od po wia da wy ra źnie przy gnębio ny.
Nie od po wia dam, bo wbrew temu, co za kła da łam, nie po tra fię ot tak za mknąć mu drzwi

przed no sem. Pod czas tych paru go dzin mój gniew zdążył już tro chę opa ść. Ale tyl ko tro chę.
Po zo stał za to smu tek.

– Chy ba nie mamy o czym. Wszyst ko już wiem, do my śli łam się, że nie by łam dziś mile wi ‐
dzia nym go ściem – wzru szam ra mio na mi. – Jest pó źno, daj mi spać, pro szę.

– So fio, pro szę cię – za czy na.
– Ja też cię pro szę, Fa bio. Naj wy ra źniej od dziś nie je ste śmy w  swo ich do mach mile wi ‐

dzia ny mi go śćmi. – Za czy na na ra stać we mnie fru stra cja. Fa bio ni g dy nie był nie chcia nym go ‐
ściem. Ka żdy kon takt z nim był dla mnie czy mś pi ęk nym.

– Nie mów ta kich bred ni, So fio. – Kręci gło wą.
– Kie dy to nie bred nie – ła mie mi się głos. – Dan na zio ne! Wci ąż nie mie ści mi się w gło wie

to, co się dzi siaj sta ło. Ale wiem jed no: po wi nie neś już iść. – Ła pię za klam kę.
– So fio. – Fa bio pod cho dzi o krok bli żej, jak by chciał mnie przed czy mś po wstrzy mać.
– Boże… – ła pię się za usta, a po chwi li wy ci ągam rękę w kie run ku jego twa rzy. – Co ci się

sta ło? – py tam. Nie przy jem ne ukłu cie ści ska mnie w żo łąd ku. Do pie ro te raz to za uwa żam. Ma



roz bi tą war gę i po kie re szo wa ny po li czek. Strup, któ ry ci ągnie się od ust aż po sam nos. – Fa ‐
bio. – Mo men tal nie za sy cha mi w  ustach. Opusz cza gło wę, nie mó wi ąc zu pe łnie nic. Jak by
wal czył sam ze sobą.

– Spa dłem ze scho dów – tłu ma czy, a ja mam nie od par te wra że nie, że to kłam stwo. Fa bio
ni g dy mnie nie oszu kał, ale tym ra zem nie mówi praw dy.

– Wda łeś się w bój kę – stwier dzam. Prze cież to oczy wi ste. Ta kich ran nie ma się od upad ‐
ku na scho dach. – Z kim? – do py tu ję.

Kręci gło wą.
– To był nie szczęśli wy wy pa dek. Na praw dę się prze wró ci łem. Gdy by nie to, przy sze dłbym

tu taj wcze śniej.
Nie wiem, co o tym my śleć. Fa bio ewi dent nie nie mówi mi wszyst kie go. Cza sa mi za cho ‐

wu je się tak, jak by chciał przede mną ukryć dużą część swo je go ży cia, zwłasz cza zwi ąza ne go
z ro dzin ny mi in te re sa mi. Przy wy kłam, bo wie le razy po wta rzał mi, że ma jątek, któ ry po sia da
jego ro dzi na, jest jego prze kle ństwem. Że wo la łby wie ść nor mal ne ży cie i  że przy mnie ma
wszyst ko, cze go po trze bu je.

– Nie wy gląda to zbyt do brze – od po wia dam szcze rze. – Wej dź – od su wam się, wpusz cza ‐
jąc go do środ ka.

Nie cze kam na nie go, tyl ko idę przo dem. Sły szę, jak za my ka drzwi i uda je się za mną pro ‐
sto do mo je go po ko ju.

Sia dam na łó żku i przy glądam się mu, kie dy prze kra cza próg po miesz cze nia.
Mil czy my, jak by śmy na gle za po mnie li, jak ze sobą roz ma wiać.
Fa bio, za wsze tak pew ny sie bie, te raz przy po mi na cień sa me go sie bie.
Rana na jego twa rzy nie wy gląda zbyt do brze. Szra ma na po licz ku jesz cze ja koś wy gląda,

ale roz kwa szo na war ga na praw dę bu dzi wspó łczu cie.
– Cho dź tu taj. – Wska zu ję mu miej sce obok sie bie, a kie dy sia da, pa trzę mu pro sto w oczy.

Ciem ne, pe łne smut ku, wpa tru jące się we mnie z na dzie ją. Kła dę rękę na jego po licz ku i de li ‐
kat nie głasz czę po twa rzy.

– Nie wiem, co ci się sta ło, ale wiem, że nie mó wisz mi praw dy. Nie mu sisz, oczy wi ście, mi
jej zdra dzać – od zy wam się w ko ńcu. Być może po szar pał się z kimś na uli cy. Choć z dru giej
stro ny to do nie go nie po dob ne. Fa bio bu dzi re spekt. Za wsze bu dził, ale sam ni ko go nie by łby
w sta nie skrzyw dzić. To wra żli wy chło pak ukry ty w cie le po staw ne go mężczy zny. Tak wła śnie
my ślę. – Ale na le ży mi się jed no wy ja śnie nie – za czy nam. – Po wiedz, dla cze go tak za re ago wa ‐
łeś, kie dy do cie bie przy szłam? To bo la ło, Fa bio. Bar dzo – drży mi głos. Nie chcę, żeby wi dział
moje łzy. – Po czu łam się jak śmieć, któ re go po sta no wi łeś się po zbyć. Mo głeś ze mną cho ciaż
po ga dać. Nie ocze ki wa łam en tu zja stycz ne go po wi ta nia i go ści ny.

Fa bio przy su wa się i obej mu je mnie ra mio na mi. Przy ci ąga mnie do sie bie.
– Cho dź tu taj – po ma ga mi się wdra pać na swo je ko la na. Tkwi my tak we wza jem nym

uści sku przez parę mi nut w zu pe łnym mil cze niu, choć w po wie trzu wci ąż wisi mnó stwo py ‐



tań. Ci sza tyl ko je po dwa ja. Tyle rze czy nie zo sta ło jesz cze wy po wie dzia nych.
Opie ra gło wę o moje ra mię, a ja opusz ka mi pal ców prze su wam po jego szyi. Fa bio pach nie

sobą. Nie któ re rze czy wca le się nie zmie ni ły. Są do kład nie ta kie, jak przed pa ro ma dnia mi.
Inne na to miast wy wo ła ły bu rzę.

Kie dy się od chy la i  na mnie pa trzy, po raz pierw szy w  ży ciu wi dzę w  jego oczach łzy.
Otwie ram usta w kom plet nym szo ku.

– Co się dzie je? – Marsz czę brwi, przy gląda jąc się jego twa rzy.
– Mój oj ciec miał dzi siaj bar dzo nie wy god nych klien tów. Od wczo raj wie le spraw po szło

nie po na szej my śli – mówi po wo li, jak by ana li zo wał ka żdy wy po wie dzia ny wy raz. –Wszyst ko
sta nęło pod zna kiem za py ta nia. So fio – prze ry wa na chwi lę, od wra ca jąc ode mnie wzrok – ci
lu dzie, któ rzy u nas byli, ne go cjo wa li z nami wa run ki wspó łpra cy biz ne so wej. Chcia łem trzy ‐
mać cię od nich z da le ka.

– Trze ba było mi to wy ja śnić, Fa bio. Zro zu mia ła bym.
– By łem zde ner wo wa ny. – Za my ka oczy. – Per do na mi, So fio. To nie bez piecz ni gra cze. Bar ‐

dzo nie bez piecz ni. Ba łem się o cie bie. Nie chcia łem, żeby cię zo ba czy li.
– Nie wy głu piaj się – pró bu ję roz szy fro wać jego my śli. Chi cho czę ner wo wo, bo to, co

mówi, brzmi ab sur dal nie. – Po psu ła bym wam ne go cja cje? Wi dzie li by że za da jesz się z po spól ‐
stwem i za pro po no wa li by ci gor szy układ? – Ce lo wo do bie ram ta kie sło wa; już sama nie pa nu ‐
ję nad emo cja mi. Chce mi się śmiać i pła kać jed no cze śnie.

Fa bio wy gląda jed nak bar dzo po wa żnie. Jak by mimo mo jej re ak cji śmier tel nie po wa żnie
pod cho dził do tego, co przed chwi lą po wie dział.

– Ni g dy tak o so bie nie mów – kar ci mnie. – Je steś dla mnie naj wa żniej sza.
– To co, ba łeś się, że mogą mnie po żreć? Za bić? – par skam. – Fa bio, za dużo fil mów się na ‐

ogląda łeś – pró bu ję roz lu źnić at mos fe rę. Ro zu miem, że w biz ne sie mie wa się ró żnych kom pa ‐
nów, klien tów czy prze ciw ni ków. Ale bez prze sa dy.

Ale on się nie śmie je.
– Nie chcę cię w to wci ągać, mia cara. Ni g dy nie wy ba czy łbym so bie, gdy by coś ci się sta ło.

Ni g dy. – Fa bio za ci ska po wie ki. Pierw szy raz wi dzę go w ta kim sta nie. Jest w roz syp ce. Pęka
mi ser ce.

– Oni ci to zro bi li. – Do ty kam jego ust naj ostro żniej, jak tyl ko po tra fię. Tak, by nie spra wić
mu do dat ko we go bólu. Ser ce pod cho dzi mi do gar dła. To wszyst ko za czy na się ukła dać w mo ‐
jej gło wie w ja kąś ca ło ść.

Fa bio kręci gło wą, bu rząc moją wi zję.
– Nie oni. Mó wię ci, So fio. To był wy pa dek – do da je, a ja wiem, że kła mie. Kil ku krot nie ca ‐

łu ję go w czo ło, nie od ry wa jąc ust od jego skó ry. Wtu la się w moją szy ję, a ja prze cze su ję ręką
jego krót kie ciem ne wło sy. Tak bar dzo chcia ła bym mu po móc. Tak chcia ła bym cof nąć czas.
Wy ma zać z ka len da rza dzi siej szy dzień. Nie wie dza sta je się tak bar dzo nie wy god na. Bo le sna.
Bu du je ba rie ry.



– Ti amo, So fia – mówi, wy zna jąc mi mi ło ść. Ro bił to już nie raz.
– Anch’io ti amo. Też cię ko cham – od wza jem niam się tym sa mym.
Fa bio od chy la gło wę i pa trzy mi pro sto w oczy jak by chciał coś do dać. Wpa tru ję się w nie ‐

go, cze ka jąc na ja kiś znak, ale wi dzę, że ze sobą wal czy.
– So fio – milk nie – ty nic nie ro zu miesz. – De li kat nie kręci gło wą. Jak bym po pe łni ła ja kiś

nie takt.
– W ta kim ra zie mi wy ja śnij – od pa ro wu ję, choć tak na praw dę nie wiem, co mia łby mi po ‐

wie dzieć.
– Ja na praw dę cię ko cham. Na praw dę – prze ko nu je. – Od daw na. Ko cham cię jak przy ja ‐

ció łkę, któ rą za wsze dla mnie by łaś. Ale to nie jest tyl ko przy ja źń. Ko cham cię jak ko bie tę. –
Z jego ust pa da ją ko lej ne sło wa, a ja wstrzy mu ję po wie trze. Ciar ki prze cho dzą mi po ple cach.

Za pa da ci sza.
Dla mnie za trzy mu je się czas.
Nie je stem w  sta nie wy du sić z  sie bie sło wa. Ni g dy nie spo dzie wa łam się tego usły szeć.

Drżę, a on chy ba to czu je. Ni cze go przed nim nie ukry ję: ani wzru sze nia, ani też szo ku, bo zna
mnie jak nikt na świe cie. Kła dę dłoń na jego po licz ku.

– Fa bio – głos zno wu wi ęźnie mi w gar dle. – Ja…
– Prze pra szam – prze ry wa mi, jak by oba wiał się, że za raz go skar cę.
– Ascol ta mi. Po słu chaj mnie – pro szę, a on to robi. Milk nie. I nie ucie ka już spoj rze niem. –

Czu ję to samo – szep czę, kie dy na mnie pa trzy. A po tem skła dam na jego ustach de li kat ny po ‐
ca łu nek.

Mój Boże.
Ja kie to cu dow ne uczu cie.
Jego mi ęk kie war gi ca łu ją mnie, co raz bar dziej się w to an ga żu jąc.
Od ry wam się od nie go oszo ło mio na in ten syw no ścią tego prze ży cia.
Bli sko ść Fa bia na gle sta je się zu pe łnie inna. Mniej swoj ska, bar dziej in ten syw na. I znacz ‐

nie bar dziej eks cy tu jąca.
– Co się z nami dzie je? – py tam, jak by miał mi dać na to od po wie dź.
Fa bio pa trzy na mnie nie ma lże z po dzi wem. Kła dzie ręce na mo ich ple cach i przy bli ża gło ‐

wę do mo jej szyi. Mu ska ją swo imi usta mi. Skła da na niej po ca łun ki, a ka żdy ko lej ny utwier ‐
dza mnie w prze ko na niu, że nie chcę, by prze sta wał. Piesz czę jego ra mio na. Pod czar ną ko ‐
szu lą czu ję spi na jące się bi cep sy. Jest ide al ny, pie kiel nie ide al ny. Te raz właś nie prze kra cza
pew ne gra ni ce, a ja chcę to zro bić ra zem z nim.

Przy trzy mu je mnie i wsta je, przy ci ska jąc do swo jej klat ki pier sio wej. Zer ka na mnie tak,
jak by szu kał ak cep ta cji. Mój wzrok mówi mu jed nak wszyst ko. Fa bio kła dzie mnie na łó żku.
Pod no si skra wek mo jej ko szul ki i ca łu je brzuch. Mam wra że nie, że za mo ment spło nę, tak mi
go rąco.



– Fa bio – dy szę, bo nie mia łam po jęcia, że czy jś do tyk może zro bić ze mną coś ta kie go. Za ‐
my kam oczy, kie dy przy su wa się bli żej. Do sko na le wie, że nie mam na so bie sta ni ka. Ni g dy
nie za kła dam go na noc. Wkła da pod ko szul kę swo ją rękę. Kie dy jego pal ce sty ka ją się z moim
sut kiem, za po mi nam o tym, że mu szę od dy chać.

– Spo koj nie – szep cze. – Nie chcę cię krzyw dzić – mówi, kie dy zer kam na nie go, le żąc na
ple cach.

– Nie ro bisz tego – w to nie mo je go gło su sły chać nie ma lże bła ga nie. Nie po wi nien prze ‐
sta wać. Fa bio nie cze ka na nic wi ęcej, pod no si ko szul kę w górę, przy gląda jąc się moim pier ‐
siom. Po chy la się i bie rze do ust jed ną z nich. Dra żni ją języ kiem. Wy gi nam się za sko czo na in ‐
ten syw no ścią do znań. Do tąd ich nie zna łam.

– Ti amo, Fa bio – po wta rzam, kie dy wkła da rękę w  moje majt ki. Wci ąga po wie trze,
a w jego oczach wi dzę ogień. Po żąda nie. Jesz cze ni g dy nikt tak na mnie nie pa trzył. Fa bio ni g ‐
dy tak na mnie nie pa trzył. My śla łam, że znam go na wy lot. Tym cza sem dziś pod wie lo ma
względa mi stał się dla mnie kimś zu pe łnie in nym.

– Je steś taka mo kra. – Uśmie cha się, chło nąc wzro kiem moją twarz. – I  taka pi ęk na. –
Tak su je mnie spoj rze niem. Całą. Po tem zsu wa ze mnie spodnie pi ża my. Po no szę bio dra, by
gum ka mo gła ła twiej przez nie prze jść. Za nu rza się po mi ędzy mo imi no ga mi.

Ca łu je mnie.
Tam.
Krzy czę.
– Ciiii, So fio! – Na mo ment prze sta je. Pod no si kącik ust, wy ra źnie za do wo lo ny. – Chy ba

nie chcia ła byś, żeby przy sze dł tu taj twój oj ciec. Jesz cze po my śli, że dzie je ci się coś nie do bre ‐
go.

– Ja kże bar dzo by się my lił – dy szę. Na chwi lę obo je wy bu cha my śmie chem.
Kon ty nu uje. Wbi jam pal ce w ma te rac, kie dy przez moje cia ło raz po raz za czy na ją prze ‐

bie gać dresz cze.
Od pi nam gu zi ki ko szu li Fa bia. Po ma ga mi w  tym. Po dzi wiam ka żdy skra wek jego cia ła.

Ręce, na któ rych się wspie ra. Jego tors. Sunę dło ńmi po jego klat ce pier sio wej, scho dząc w dół,
do oko lic brzu cha. Si ęgam po klam rę jego pa ska i po nie udol nych pró bach uda je mi się z nią
upo rać. Fa bio sta je i roz pi na spodnie.

– Bel la mia – szep cze. A ja chcę być jego. Tyl ko jego. Chcę, żeby mną za wład nął.
Kie dy we mnie wcho dzi, na mo ment za my kam oczy, ale szyb ko je otwie ram, bo jego wi dok

bu dzi bez pie cze ństwo. Chcę go czuć. Chcę na nie go pa trzeć. Chcę sły szeć jego od dech. Po ru ‐
sza się, naj pierw po wo li, a ka żdy jego ruch przy no si nową falę do znań.

– Fa bio! – wo łam. Przy ci ągam go do sie bie, łącząc się z nim w po ca łun ku. – Dio! – wzy ‐
wam Boga, choć Bóg w tym mo men cie chy ba po gro zi łby nam pal cem. Wy gi nam ple cy w łuk,
spi nam się, prze ży wa jąc coś, co jesz cze do tąd nie było mi zna ne.



Na gle cały świat prze sta je dla mnie ist nieć. Jest tyl ko to jed no miej sce. Łó żko, w któ rym je ‐
ste śmy we dwo je. Jest tyl ko on.

Od dy cham tak szyb ko, jak gdy bym przed kimś ucie ka ła. Nie jest ła two mi okie łznać swo je
cia ło na wet wte dy, kie dy Fa bio już prze sta je. To wszyst ko wci ąż jest dla mnie tak re al ne i tak
moc no daje o so bie znać.

Kie dy się uspo ka jam, pa trzę na nie go. Leży obok mnie, rów nie oszo ło mio ny tym, co się
mi ędzy nami wy da rzy ło. Po tem kła dzie się do mnie bo kiem i przy ci ąga do sie bie. Pod ci ąga ko ‐
łdrę i przy kry wa nas, piesz cząc mój brzuch opusz ka mi pal ców.

– Je steś naj lep szym, co mnie w ży ciu spo tka ło – szep cze mi do ucha. – Je steś naj cu dow ‐
niej szą ko bie tą, jaką kie dy kol wiek wi dzia łem. Chcę, że byś o tym wie dzia ła.

Nie musi tego mó wić. Do pie ro te raz, ana li zu jąc wie le na szych ostat nich spo tkań, uświa ‐
da miam so bie, że prze cież po win nam się była do my ślić jego uczuć. Jak mo głam być tak śle pa?
Jak mo głam być tak głu pia, by nie po wie dzieć mu o swo ich?

– Obie caj, że to ni g dy się nie zmie ni.
– Obie cu ję – za pew nia mnie. – Je stem tego pe wien jak ni cze go na świe cie.
I tyl ko jed no py ta nie za czy na ko ła tać mi w gło wie.
– Kim te raz dla sie bie będzie my? – za sta na wiam się. – To, co się sta ło, prze kszta łci ło na ‐

szą przy ja źń.
Nie mówi nic. Ko lej ny raz od wra cam się, by zo ba czyć jego twarz
– Będzie my dla sie bie wszyst kim.



Rozdział 9

FABIO
– Pa kuj się, Fa bio – wście kły oj ciec ci ska mi wa liz kę pod nogi. Mat ka stoi w pro gu, trzy ‐

ma jąc na rękach moją ma lut ką sio strzycz kę.
– Po wie dzia łem ci, że ni g dzie nie jadę. Nie je stem już ma łym chłop cem, pa dre. Zda je się,

że o tym za po mi nasz. – Wiem, że nie po pra wiam sy tu acji. Sy tu acji, któ ra sta ła się kry tycz na.
W ka żdej chwi li mogą zja wić się tu taj lu dzie Si ca rio, któ rzy roz pie przą nas w drob ny mak. Je ‐
śli nie dziś, to ju tro na pew no.

– Bła gam cię, Fa bio. – Mat ka nie mal pada na ko la na, jest za pła ka na, po dob nie jak wy ry ‐
wa jąca jej się z rąk Mia. Ma do pie ro trzy lat ka. Nie ma po jęcia, co się dzie je.

Za gry zam war gi. Nie mogę uwie rzyć w to, co się sta ło. Don Cor ret ti nie żyje. Po dob nie jak
dwóch jego sy nów. I cór ka. Pier do le ni Si ca rio. Nie sto su ją się do ko dek su. Wzi ęli się nie wia ‐
do mo skąd i nie wy zna ją żad nych za sad. Za bi li ko bie tę. Fa mi glia bez ho no ru prędzej czy pó ‐
źniej pad nie. Jej człon ko wie wy bi ją się sami. Ale przy tym mogą wy bić ta kże nas. A mój oj ciec
i  Don Cor ret ti na cis nęli im na od cisk. Jed ni, jak wi dać, do świad czy li już gorz kie go sma ku
wen det ty. Ko lej na nas.

– Wi dzisz, co ro bisz? Chcesz mieć na rękach krew swo jej mat ki? Sio stry? Bra ta? – Oj ciec
pod cho dzi do mnie tak bli sko, że pra wie sty ka my się gło wa mi. Pra wie. W ci ągu paru ostat nich
lat zdąży łem go prze ro snąć. Dość znacz nie.

– Prze cież was nie za trzy mu ję. – Nie ro zu miem, dla cze go już nie sie dzą w au cie i stąd nie
spie prza ją. – Nie je stem tchó rzem, pa dre. Nie mam za mia ru się przed ni kim ukry wać. Po tra ‐
fię wzi ąć na kla tę ci ężar na szych de cy zji. Two ich de cy zji. Ty też po wi nie neś – ce lu ję w nie go
pal cem.

– Su ge ru jesz, że je stem tchó rzem? – To wy pro wa dza go z rów no wa gi. Ła pie mnie za ko ‐
szu lę tak moc no, że ury wa je den z gu zi ków. Mat ka bła ga, żeby tego nie ro bił. Nie po trzeb nie.
Już się go nie boję. – Ja po pro stu wiem, gdzie są gra ni ce. A Si ca rio ich nie mają. I ja po tra fię
dbać o ro dzi nę, Fa bio. Nie je stem mło dym gnoj kiem, któ ry uno si się dumą. Je śli się nie ukry ‐
je my, przy naj mniej na ja kiś czas, nic z nas nie zo sta nie.

Oj ciec miał przy go to wa ny plan awa ryj ny. We zwał eskor tę, spa ko wał to, co po trzeb ne, wy jął
z sej fu sfa łszo wa ne do ku men ty i roz pie przył wszyst kie te le fo ny. Chce, że by śmy znik nęli. Bez
śla du. Prze pa dli jak ka mień w wodę. Roz pły nęli się w po wie trzu. Ale ja tak, kur wa, nie po tra ‐
fię!



– Nie je stem ci do ni cze go po trzeb ny. Je śli bo isz się tego, że będą mnie tor tu ro wać, i tak
ni cze go im nie po wiem. Prze cież nie będę miał po jęcia na wet o tym, gdzie będzie cie.

– Milcz, Fa bio! – szar pie mnie ko lej ny raz. Ale mnie nie ude rza. – Nie po to po świ ęci łem ci
tyle lat, że byś te raz wy sta wił się na ce low nik. Ro zu miesz? Je śli ty zgi niesz, zgi nie cała ro dzi na
Tro va to. Ja, twój dzia dek i pra dzia dek przez lata pra co wa li śmy na to, co mamy – grzmi.

Zno wu mi o tym przy po mi na. Wy ry wam się i od wra cam od nie go. Opusz czam gło wę, cho ‐
wa jąc twarz w dło niach. W gło wie mam tyl ko pie przo ny mętlik. Ani jed nej kla row nej my śli.

– Nie mamy już cza su, Fa bio. Cho dź. Do chu ja! – Oj ciec przy po mi na dzi kie zwie rzę, któ re
zna la zło się w po trza sku. – Pa kuj tyl ko to, co naj po trzeb niej sze. Mu si my wy la ty wać – po na gla
mnie.

Tak bar dzo go nie na wi dzę. Nie na wi dzę sy tu acji, w któ rej się zna le źli śmy.
Sa mo lot po noć już na nas cze ka. Już te raz. Na lot ni sko ma nas eskor to wać sama po li cja.
Kur wa!
– Nie zmie nię zda nia, wy bacz cie. Pa dre, je śli za bie rzesz mi całe ży cie, któ re tu taj zbu do ‐

wa łem, i tak będę tru pem, ro zu miesz?
Dla cze go tak trud no mu to po jąć? Sta ny Zjed no czo ne ni g dy nie były i nie będą moim do ‐

mem. Pa trzę na mat kę. Tyl ko przez chwi lę. Nie po tra fię spoj rzeć jej w oczy. Zza jej ple ców wy ‐
ła nia się mój młod szy brat. Uró sł przez ostat ni czas. Obej mu je ją w pa sie.

Żal do słow nie roz ry wa mi ser ce.
– A więc o to cho dzi – mówi mio pa dre, jak by na gle go olśni ło. – O nią, praw da? O So fię? –

W  jego oczach wi dzę czy sty obłęd. – Sta wiasz ja kąś dzie wu chę po nad ro dzi nę. Da łem ci
wszyst ko, Fa bio. Wie dzę, ma jątek, swój czas! – wy li cza. – Da łem ci swo je za ufa nie!

Marsz czę czo ło, pró bu jąc nie dać się po nie ść emo cjom.
– Je śli na praw dę ją ko chasz – mówi znacz nie ła god niej szym to nem – uciek nij dla niej. Je śli

zo sta niesz i będziesz się z nią spo ty kał, za bi ją i cie bie, i ją. Je steś aż ta kim głup cem, Fa bio? –
Zno wu pod cho dzi do mnie bli żej. – Pa trzysz krót ko wzrocz nie, kie ru jesz się emo cja mi. A ja ci
mó wię. – Sztur cha mnie pal cem. – Chcesz mieć pew no ść, że prze ży je i wró cić do niej za ja kiś
czas, kie dy wszyst ko się uspo koi? Czy chcesz ją mieć te raz żywą, a za parę dni mar twą – sy czy.
Pa trzy mi pro sto w oczy. Cze ka. Chce się upew nić, że zro zu mia łem.

Jego sło wa prze la tu ją mi przez gło wę. Po cząt ko wo wy da ją się bez sen sow ne. I choć nie chcę
tego przy jąć do wia do mo ści, wiem, że ma ra cję. Jak za wsze ma pier do lo ną ra cję!

W tym mo men cie mam ocho tę wy ci ągnąć gna ta i strze lić so bie w łeb. Nie po tra fię ot tak
znik nąć. Nie wy obra żam so bie ży cia bez So fii. Co z tego, że tyl ko przez ja kiś czas. Jak dłu go
będę mu siał wy trzy mać? Kil ka mie si ęcy? Rok? Dwa? Skąd mam mieć pew no ść, że to wszyst ko
się kie dyś uspo koi?!

Nie mam.
Ale nie wy ba czy łbym so bie, ni g dy, gdy by prze ze mnie coś mia ło jej się stać.



Pa trzę na mat kę, szu ka jąc w  jej oczach zro zu mie nia dla mo je go bólu. Ale do strze gam
w nich tyl ko prze ra że nie. Za wsze sta ra ła się nas chro nić i te raz naj wy ra źniej też przy świe ca jej
po dob ny cel.

– Już mo żesz mnie za bić – mó wię zdu szo nym gło sem, bo wła śnie wali mi się świat. A po ‐
tem otwie ram sza fę, wyj mu ję z niej parę ciu chów i ci skam je pro sto do wa liz ki.

* * *
Dwie go dzi ny pó źniej pa trzę przez okno sa mo lo tu na od da la jący się ląd. Nie bo jest błękit ‐

ne, na ho ry zon cie nie ma na wet jed nej chmu ry. Za ci ągam ża lu zję i od chy lam gło wę. Za my kam
oczy, igno ru jąc ste war de sę, któ ra pyta, czy ży czę so bie cze goś do pi cia. Ko bie ta nie od pusz ‐
cza, co dzia ła mi na ner wy. Chcę zo stać sam.

– Colę z ar sze ni kiem – mam ro czę pod no sem.
– Może samą colę, pro szę pana? – zwra ca się do mnie, igno ru jąc to, co po wie dzia łem.
Otwie ram oczy.
– Wy pier da laj. Cze go nie zro zu mia łaś? – py tam, tra cąc nad sobą kon tro lę.
– Mi fi glio, syn ku – sły szę za swo imi ple ca mi ko bie cy głos. Mat ka kła dzie na ra mie niu swo ‐

ją drob ną dłoń. – Wiem, że bar dzo ci trud no, ale pod jąłeś słusz ną de cy zję. Jesz cze nie zda jesz
so bie z tego spra wy, ale oca li łeś nas wszyst kich. Ją, So fię, ta kże.

Za ci skam po wie ki. Po po licz ku spły wa mi łza. Nie mogę so bie jed nak po zwo lić na wi ęcej.
To nic nie da.

Nie dam się ni ko mu zła mać. Tyl ko tak uda mi się prze trwać.
Mu szę być sil ny. Bo mam dla kogo.
Wkrót ce do niej wró cę. Do So fii.
Wkrót ce wró cę do mo je go domu.
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– Bu on gior no. – Uśmie cham się w  stro nę ro dzi ny z  uro czym chłop cem. – Pro szę so bie
oglądać do woli. Mamy duży wy bór pa mi ątek dla klien tów w ka żdym wie ku. – Pusz czam mal ‐
co wi oko. Wi dzę, że to głów nie z jego po wo du ro dzi ce chłop ca zde cy do wa li się po de jść. – Sa ‐
mo cho dzi ki, pa ja cy ki na sznu recz kach. – Po ka zu ję mu ko lej ne przed mio ty le żące na moim
stra ga nie. – Mamy rze czy ozna ko wa ne na zwą miej sco wo ści, ale też ty po we za baw ki dla naj ‐
młod szych. – Milk nę, da jąc im czas na spo koj ne za sta no wie nie się.

Co fam się o krok, zer ka jąc w stro nę mo rza. Brze giem spa ce ru je ca łkiem spo ro lu dzi. Cza ‐
sa mi też mi się to zda rza. Naj częściej wcze śnie rano. Lu bię po dzi wiać wscho dy sło ńca i bu ‐
dzące się ży cie. To przy po mi na mi o tym, że wci ąż je stem.

– A moze pi śto jet? – chło piec wska zu je pa lusz kiem na imi ta cję bro ni ulo ko wa ną na drew ‐
nia nym sto ja ku.

– Wiesz co, może le piej nie. To za pal nicz ka. Po na ci śni ęciu na spust z  lufy wy do sta je się
pło mień. Mó głbyś się po pa rzyć, a to boli – ostrze gam.

– Faj ne. – Moje tłu ma cze nia przy no szą od wrot ny sku tek. – Chcię pi śto jet. – Mały ani my ‐
śli brać so bie do ser ca moje ostrze że nia. Dzie ci. Kto chcia łby słu chać ob cej baby?

– Po wa żnie? To za pal nicz ka? – Na gle zza ple ców mat ki chłop ca wy ła nia się oj ciec. Moja
uwa ga go za in try go wa ła. Bie rze przed miot do rąk i  ogląda z  ka żdej stro ny. – Mogę? – pyta,
kła dąc rękę na spu ście. Musi sam spraw dzić, jak by mi nie wie rzył.

– Cer to – zga dzam się.
– Ale re we la cja. – Oj ciec ma lu cha wy da je się szcze rze ura do wa ny. – Bie rze my go, co syn ‐

ku? – Mężczy zna wyj mu je port fel z kie sze ni spodni.
– No ład nie – kar ci mężczy znę part ner ka. Zer kam na jej dłoń. Ma ob rącz kę, za tem to

żona. – Broń to nie jest nic do bre go, Mat teo – zwra ca się do chłop ca.
– Prze cież nie jest praw dzi wa. – Fa cet kręci gło wą nie za do wo lo ny. Nie ro zu mie swo jej

żony i  jej po de jścia do tej sy tu acji. Ale nie za mie rza ustąpić. – Jest prze ciw na prze mo cy –
mówi mi, wska zu jąc na nią pal cem i prze wra ca jąc ocza mi. – To pa cy fist ka.

– Pa ćy fist ka? – do py tu je chło piec. Naj wy ra źniej nie zna zna cze nia tego sło wa. Nic w tym
zresz tą dziw ne go. – Pse cies mama jeśt pie lęgnial ką – kon ty nu uje.

– Jest pani pie lęgniar ką? – pa trzę na nią za sko czo na.



Za wsze ma rzy łam o tym, by wy ko ny wać ten za wód. Przez wie le lat wma wia łam so bie, że
na pew no uda mi się do brnąć do wy zna czo ne go celu. A po tem przy szło ży cie i wszyst ko zwe ‐
ry fi ko wa ło. Stu dio wa nie oka za ło się zbyt dro gie i zo sta łam tu taj. Od sta no wi ska pa ko wacz ki
wo recz ków za pa cho wych, po przez po moc ksi ęgo wej, aż po sprze daw czy nię. W mi ędzy cza sie
do sta łam pro po zy cję pra cy w ma łym biu rze, gdzie mu sia ła bym sie dzieć sama w czte rech ścia ‐
nach. A ja po trze bo wa łam roz mów. Co dzien ny kon takt z lu dźmi, na wet tymi skom pli ko wa ny ‐
mi, oka zał się moją te ra pią. Dzi ęki temu nie mia łam cza su na my śle nie. Mu sia łam się uśmie ‐
chać. Aż w ko ńcu na nowo na uczy łam się to ro bić.

Ko bie ta po twier dza sło wa syn ka.
Wzdy cham.
– W ta kim ra zie we źmie my jesz cze tego pa ja cy ka. Będzie przy jem nie dyn dał nad two im

łó żecz kiem, do brze? – prze ko nu je mal ca jego mam ma.
Chło piec zga dza się, wpa trzo ny w te wszyst kie za baw ki jak w ob ra zek.
Pa ku ję pa mi ąt ki w  ozdob ny pa pier i  ka su ję od po wied nią kwo tę. Wi tam się z  ko lej ny mi

klien ta mi, któ rzy tyl ko zer ka ją na sto jący przede mną sto lik i szyb ko zni ka ją. Na chwi lę zo sta ‐
ję sama. Roz glądam się za ni skim roz kła da nym krze słem, wyj mu ję je spod bla tu i daję no gom
od po cząć.

I zno wu za czy nam my śleć.
Dzi siaj mija do kład nie sie dem lat.
Sie dem lat temu Fa bio Tro va to znik nął z  mo je go ży cia, ła mi ąc wszyst kie dane mi wcze ‐

śniej sło wa. Ucie kł bez po że gna nia.
Za po mniał o mnie. Z ła two ścią po zbył się mnie ze swo jej co dzien no ści, nie po zo sta wia jąc

żad nej mo żli wo ści kon tak tu. Przy rze kał, że za wsze będę dla nie go wa żna. Tym cza sem oka za ‐
łam się dla nie go tyl ko śmie ciem. Znik nął, ale za brał ze sobą ta kże część mnie. Moje za ufa nie,
mój śmiech, moją wia rę w lu dzi. Za brał mi pra wie wszyst ko. Zo sta łam z ni czym. Bo co mi po
zła ma nym ser cu, któ re le d wo umia ło bić?

Dzi siaj mija do kład nie rok, od kąd ostat ni raz sta nęłam przy bra mie wjaz do wej re zy den cji
jego ojca. Zmie ni ła się. Wszyst ko do oko ła za ro sło, sta jąc się miej scem, do któ re go ba łby się
we jść sam dia beł.

Lu dzie w mia stecz ku mó wi li ró żne rze czy. Snu li do praw dy sur re ali stycz ne hi sto rie. O po ‐
ra chun kach, śmier ci wszyst kich człon ków ro dzi ny Tro va to, o  ma fii. To ab surd, ale za mo żne
ro dzi ny za wsze bu dzi ły kon tro wer sje. A  lu dzie od za wsze lu bi li two rzyć chwy tli we hi sto rie,
któ re wraz z  ka żdym prze ka zem mają wzbo ga cać się o  nowe, nie ma jące nic wspól ne go
z praw dą szcze gó ły.

– Ciao! – Z za my śle nia wy ry wa mnie męski głos. Ści ągam nogi z krze sła i usta wiam je pod
sto li kiem.

– Ciao – od po wia dam. Ciem no wło sy chło pak przy gląda się wszyst kim przed mio tom le ‐
żącym przed jego no sem. Mam wra że nie, że już go kie dyś gdzieś wi dzia łam. Nie wy gląda mi



na tu ry stę. Ła pie się pod bro dę i  spra wia wra że nie moc no za an ga żo wa ne go w  wy bór pa mi ‐
ątek. – Czy mogę w czy mś po móc? Chęt nie do ra dzę – de kla ru ję.

Kie dy pod no si na mnie swo je piw ne oczy, je stem już prze ko na na, że kil ka razy wi dzia łam
go na pla ży.

– Pew nie – szcze rzy zęby. – Ile kosz tu je ten sta tek? – pyta, pod no sząc przed miot wy żej, by
mi go po ka zać.

– Dwa na ście euro – od po wia dam. Od kła da go z po wro tem. Nie jest nim już za in te re so wa ‐
ny.

– A ta lal ka?
– Lal ka trzy dzie ści dwa. To ręcz na ro bo ta, dla te go cena jest tak wy so ka – tłu ma czę.
Zno wu od kła da.
Chy ba nic mu dzi siaj nie sprze dam.
– No do brze – waha się, ale wci ąż tu jest. Może jesz cze nie wszyst ko stra co ne. – A kawa?
– Przy kro mi, ale nie sprze da ję kawy. – Przy glądam się mu zdzi wio na. Czy ja wy glądam na

ma gi ka, któ ry z ka pe lu sza wy cza ru je mu eks pres, prąd i fi li żan ki? Prze cież wi dać, że to nie ka ‐
wiar nia! Choć nie od dziś wia do mo, że raz na ja kiś czas zda rza ją się i tacy mało in te li gent ni
klien ci.

– Wiem. – Pod no si brwi i par ska śmie chem. Chy ba czy mś go roz ba wi łam. – Kawa z tobą –
od po wia da.

– Oj, nie. – Je stem zmie sza na. – No, no, no – sta now czo od ma wiam. Ki wam pal cem w pra ‐
wo i lewo żeby wie dział, że to wy klu czo ne. – Tego nie mamy w pa kie cie.

– By łbym w sta nie za pła cić na praw dę wie le. Na praw dę – ak cen tu je ostat nie sło wo. – Po ‐
da ro wa łbym ci uśmiech, któ ry przed chwi lą zga sł. Rano wy da wa łaś się w  znacz nie lep szym
hu mo rze.

Za mie ram.
– Czy ty mnie śle dzisz? – Nie po ko ję się. Kim jest ten typ? To ja kiś stal ker? Był tu taj rano?
– A  czu łaś się śle dzo na? – Śmie je się, wi dząc moją po wa żną minę. – Nie rób ze mnie

szpie ga. Ja tyl ko pa trzy łem, jak wie lu in nych – tłu ma czy się. – Trud no po mi nąć cię wzro kiem
w ta kim miej scu.

Chy ba fak tycz nie ma ra cję. Mój stra gan znaj du je się w dość chęt nie uczęsz cza nym punk ‐
cie, je śli cho dzi o to mia sto. Nie słusz nie go oska rży łam.

Mil czę, bo tro chę mi głu pio.
– Scu sa – prze pra szam go krót ko.
– Wy ba czę ci, je śli dasz się za pro sić na kawę. – Nie pod da je się. – Co ci szko dzi, bel la? To

tyl ko jed na kawa.
Pa trzę na nie go nie pew nie. Szcze rze po wie dziaw szy, po pra cy i tak nie mam nic lep sze go

do ro bo ty.
– Je śli się zgo dzisz, będę naj szczęśliw szym czło wie kiem na zie mi.



Za kła dam ręce na pier si i sta ję na bacz no ść. Uwa żnie się mu przy glądam.
– Czy ty mnie pró bu jesz pod ry wać? – Zer kam na nie go z uko sa. Je stem bez po śred nia, ale

wolę mieć ja sno ść.
– Za strze li łaś mnie tym py ta niem. Se rio. – Wy da je się za sko czo ny. – No i co ja mam ci te ‐

raz po wie dzieć? – pyta.
Wzru szam ra mio na mi.
– Nie wiem, chy ba praw dę – stwier dzam, bo to naj roz sąd niej sze wy jście.
– Do me ni co Gato – przed sta wia się, wy ci ąga jąc rękę w moją stro nę. – I tak, bel la, za pra ‐

szam cię dzi siaj na rand kę.
To już chy ba czas.
Czas za po mnieć o chłop cu, któ ry mnie ura to wał, z któ rym do ra sta łam i któ ry miał być ze

mną na za wsze. Czas za po mnieć o przy ja cie lu i mi ło ści, w któ rą wie rzy łam jak w nic na świe ‐
cie.

Czas wy rzu cić ze swo je go ży cia Fa bia Tro va to. Tak samo jak on wy rzu cił ze swo je go ży cia
mnie.



TERAZ

Roz dział 11

SOFIA
30 lat

– Ave Ma ria, Pa nien ko, daj mi wy trwa ło ść do po ko ny wa nia wszyst kich trud no ści. Czu waj
nade mną, kie dy bra ku je mi sił – szep czę, wpa tru jąc się w ołtarz. – Amen. – Ro bię znak krzy ‐
ża i pod no szę się z klęczek. Sia dam na drew nia nej ław ce sta rej ka te dry San ta Ma ria As sun ta.

Strze pu ję py łek z ko lan i wy pa tru ję oso by od po wie dzial nej za trza ski, któ re roz no szą się
echem po ca łym wnętrzu ko ścio ła. To pew nie si gno ra Alda, któ ra dba o po rządek świ ąty ni.

Przy glądam się im po nu jącym łu kom wie ńczącym ko lum ny. Prze no szę wzrok na su fit po ‐
kry ty im po nu jący mi ma lo wi dła mi. To miej sce po ma ga mi się wy ci szyć. W  ma je sta tycz nym,
ogrom nym wnętrzu ka te dry czu ję au ten tycz ny spo kój. Przy cho dzę tu taj tyl ko po to, by od zy ‐
skać rów no wa gę. By po roz ma wiać z  Bo giem, bo dru gi czło wiek nie jest w  sta nie zro zu mieć
tyle, co mil czący On.

– Buon po me rig gio, So fia – sły szę męski głos i już wiem, że to nie si gno ra Alda była od po wie ‐
dzial na za roz no szące się po świ ąty ni ha ła sy. Ksi ądz An to nio, trzy ma jąc w  ręku ka dzi dło,
zmie rza pro sto w moją stro nę. – Co u cie bie sły chać, ra gaz za? – Piesz czo tli wie głasz cze mnie
po wło sach.

– Wszyst ko w po rząd ku. By łam na za ku pach, więc wstąpi łam na chwi lę.
– Do brze się skła da, dziec ko. Od paru dni po lu ję na two je go tatę, ale ni g dy nie uda je mi się

na nie go na tra fić. – Ksi ądz wy da je się na praw dę ucie szo ny z mo jej wi zy ty.
– Cho dzi o pa ra fial ny fe styn? – zga du ję. Do my ślam się, że będzie chciał go zno wu za an ga ‐

żo wać. Zresz tą jak co roku.
– Dios mio! – Ksi ądz wzno si ręce ku nie bu. – Je stem aż tak prze wi dy wal ny? Prze wi dy wal ‐

no ść to nuda – śmie je się.
– Nie zga dzam się. – Kręcę gło wą. – Ojca ka za nia wci ąż na le żą do bar dzo in te re su jących –

przy zna ję uczci wie.
– Jak za wsze uprzej ma – ko men tu je. – Bene, So fio, mu szę iść, bo za raz mam po grzeb. Jak

będziesz wi dzieć tatę, prze każ mu, żeby wpa dł do mnie w wol nej chwi li – pro si.
– Si, cer to. Tak, oczy wi ście. – Co praw da od cza su ślu bu nie miesz kam już z oj cem, ale wi ‐

du ję się z nim tak często, jak tyl ko mogę. W prze wa ża jącej mie rze wte dy, kie dy Do me ni co jest



w pra cy. Ja koś nie przy pa dli so bie do gu stu. Niby ze sobą roz ma wia ją, a jed nak za wsze to wa ‐
rzy szy tym dys ku sjom ja kieś na pi ęcie.

Lu bię fe sty ny or ga ni zo wa ne przez ksi ędza. Za wsze są kon kur sy dla dzie ci, mu zy ka
i smacz ne je dze nie. Tata jest od po wie dzial ny za to ostat nie. A że po po łud nia mi nie ma zwy kle
nic do ro bo ty, chęt nie po ma ga. Tym bar dziej te raz, kie dy po mo jej wy pro wadz ce zo stał zu pe ‐
łnie sam. Cza sa mi na praw dę mi przy kro, że ni ko go so bie nie zna la zł. Wie le razy po ru sza łam
z nim ten te mat. Mama na pew no by chcia ła, żeby był szczęśli wy. Ma jąc inną ko bie tę, wci ąż
mó głby prze cież no sić ją w ser cu. Tym cza sem on twier dzi, że ko chał w ży ciu praw dzi wie tyl ko
je den raz i nie za mie rza już ko chać ni ko go wi ęcej. Prze sta łam go więc na ma wiać.

Kła dę rękę na swo im brzu chu i zno wu za le wa mnie fala czu ło ści.
Bam bi no. Dziec ko.
Sama mam oka zję prze ko nać się o tym, jak to jest prze lać mi ło ść na stwo rze nie, któ re nosi

się pod ser cem. Choć ma do pie ro trzy mie si ące i jest nie wiel ką plam ką wi docz ną na zdjęciach
USG, dla mnie to już jest moje dziec ko, o któ re za wsze będę się trosz czyć. Nie za le żnie od tego
czy będzie nim, czy nią, choć aku rat Do me ni co wo la łby syna.

Do świ ąty ni wcho dzą ja cyś lu dzie. Ubra na na czar no, dys tyn go wa na dama w dłu giej suk ni
i z wo al ką na gło wie. Nie ko ja rzę jej. Trzy ma gło wę wy so ko, idąc pod rękę z ja ki mś znacz nie
młod szym mężczy zną. Być może to jej wnuk. Fa cet ma na so bie te same ża łob ne ko lo ry. Po ‐
win nam się zmy wać. Za chwi lę ko ściół wy pe łni się lu dźmi. Prze sta nę tu taj pa so wać w mo jej
bia łej su kien ce z fal ba na mi. Ostat ni raz zer kam na ołtarz i wy cho dzę z ław ki. Czmy cham pro ‐
sto w stro nę bocz nych drzwi. Przed we jściem wi dać tłum roz ga da nych lu dzi. Są tak po chło ni ‐
ęci kon wer sa cją, że nie za uwa ża ją, że pró bu ję się prze ci snąć na ze wnątrz.

– Mi scu si, czy mogę prze jść? – Pró bu ję grzecz nie zwró cić na sie bie uwa gę. Ko bie ta, któ rej
ple cy mam przed ocza mi, cofa się, to ru jąc mi prze jście. Wy cho dzę na ze wnątrz i czu ję na gły
na pływ go rąca. W ka te drze było znacz nie chłod niej i przy jem niej. Te raz, kie dy je stem w ci ąży,
sta łam się dużo bar dziej wra żli wa na ta kie rze czy. Nie wspo mi na jąc o  ostat nich po ran kach,
któ re rów nież nie za wsze są dla mnie ła ska we i wi ta ją mnie bo le sny mi skur cza mi żo łąd ka.

Zer kam pod nogi, by do brze wy mie rzyć kro ki na scho dach, któ rych mam do po ko na nia
dość spo ro. Nie in te re su ją mnie lu dzie, któ rzy mnie mi ja ją. Upa dek mó głby sko ńczyć się tra ‐
ge dią, a prze cież w grę wcho dzi ży cie ma łej istot ki, za któ rą po no szę od po wie dzial no ść.

– Ehi! Tan ti anni! Tyle lat! – woła ktoś prze cho dzący po scho dach do kład nie obok mnie.
Pod ska ku ję, bo do no śny krzyk roz le ga się tuż przy moim uchu. Pra wie do sta łam za wa łu.
Chwy tam się za klat kę pier sio wą. Przez mo ment za sta na wiam się, czy te sło wa kie ro wa ne są
do mnie, ale wi dzę, że nie. Mija mnie nadaw ca tych słów. – Fa bio! – krzy czy roz en tu zja zmo ‐
wa ny.

Nie ru cho mie ję. Na dźwi ęk tego imie nia prze szy wa mnie nie przy jem ny dreszcz. A  prze ‐
cież wie le osób może je no sić. Au to ma tycz nie od wra cam się, zer ka jąc w  miej sce, w  któ rym



może stać ad re sat tego za wo ła nia. Ale sło ńce za czy na ra zić mnie w oczy, więc zwy czaj nie od ‐
pusz czam.

– Sa lve, Bia gio! – Spo śród tłu mu sły szę sło wa po wi ta nia, któ re spra wia ją, że ugi na ją się
pode mną nogi. Od wra cam się ko lej ny raz.

To nie może być praw da. To nie może być, do li cha, mo żli we.
Opie ram się o ścia nę, żeby nie upa ść.
Za czy na mi się kręcić w gło wie.
Po win nam od wró cić się i uciec, ale nie je stem w sta nie wy ko nać żad ne go ru chu. Wpa tru ję

się za to w czło wie ka, któ ry stoi parę me trów ode mnie. W fa ce ta, któ ry ma wło żo ne dło nie
w  kie sze nie spodni i  ema nu je taką pew no ścią sie bie, że przy ku wa uwa gę wszyst kich. Mam
wra że nie, że za czy nam się du sić.

Nie wi dzia łam go przez tyle lat.
Po cho wa łam go. Prze pła ka łam. Wy rzu ci łam ze swo je go ży cia.
Szlag by to tra fił!
Te raz tu taj jest. A może to wy obra źnia pła ta mi fi gle? Opusz czam na mo ment gło wę. Łu ‐

dzę się, że kie dy ją pod nio sę, jego już nie będzie.
Ale on nie zni ka.
Mrocz ny, wy so ki, przy stoj ny. Inny niż kie dyś. Ale to wci ąż on. Są rze czy, któ re się nie

zmie ni ły. Roz po zna ła bym go wszędzie. Ma to same spoj rze nie. Jego oczy po zo sta ły ta kie same
Fa bio Tro va to, z krwi i ko ści, stoi na szczy cie scho dów ka te dry Vie ste jak duch, któ ry zja ‐

wia się nie wia do mo skąd. Nie jest już zja wą, któ ra po wra ca ła w mo ich snach. On na praw dę tu
jest.

Uśmie cha się do swo je go roz mów cy, któ ry przed chwi lą na nie go wo łał, a po tem prze no si
swój wzrok w dru gą stro nę. Ja kże cel nie.

Pa trzy pro sto na mnie.
Wiel kie nie ba.
Wi dzę, jak jego oczy ro sną. Roz chy la lek ko usta i wyj mu je dło nie z kie sze ni, jak by sam nie

wie dział, co ze sobą zro bić.
– So fia – jego usta bez gło śnie wy po wia da ją moje imię. Jest w szo ku. Ale chy ba nie wi ęk ‐

szym niż ja.
Fa bio Tro va to. Mój przy ja ciel z daw nych lat. W tym mo men cie wy da je się ob cym mężczy ‐

zną. Znacz nie bar dziej doj rza łym niż wte dy, kie dy wi dzia łam go po raz ostat ni. Ma sze ro kie
ra mio na i gęsty, rów no przy strzy żo ny za rost, nad któ re go bra kiem kie dyś tak bar dzo ubo le ‐
wał.

Czu ję, jak trzęsą mi się dło nie. Roz pa dam się. Nie mogę uwie rzyć, że po wró cił. Po tylu la ‐
tach. Au to ma tycz nie ła pię się za brzuch, szu ka jąc siły, by nie upa ść.

Fa bio robi krok w moją stro nę, a wte dy ja od wra cam się i za czy nam ucie kać, po ko nu jąc ko ‐
lej ne scho dy w ta kim tem pie, że o mało nie po ty kam się o skra wek swo jej zwiew nej su kien ki.



Pędzę przed sie bie w  kie run ku domu, dy sząc tak, że sły chać to chy ba w  od le gło ści kil ku
me trów. Ja cyś lu dzie ogląda ją się za mną, wo ła jąc, że bym na sie bie uwa ża ła. Nie wa żne. W tym
mo men cie nie mam cza su na my śle nie.

Kie dy wbie gam w jed ną z wąskich uli czek, opie ram się o mur i pró bu ję od zy skać od dech.
Zu pe łnie stra ci łam nad nim kon tro lę. Wy bu cham pła czem. I nie mogę tego po wstrzy mać.

Przy ku cam i opie ram gło wę o ko la na. Do kład nie tak, jak ro bią to za gu bio ne dzie ci.
Dzie si ęć mi nut pó źniej wcho dzę do domu. Zdej mu jąc buty, ostat ni raz prze cie ram po licz ‐

ki. Mam na dzie ję, że mój mąż nie za uwa ży śla dów łez. Nie może wie dzieć o tym, co się sta ło.
To spro wo ko wa ło by go do za da nia wie lu nie po trzeb nych py tań. I za pew ne do kłót ni.

Wy gła dzam wło sy, bo są roz wia ne i ster czą na wszyst kie stro ny.
– Do me ni co – wy po wia dam imię mo je go męża, kie dy za uwa żam go sie dzące go na ka na ‐

pie w sa lo nie. Zer ka na mnie przez mo ment, po czym wra ca do ogląda nia me czu. Jest fa nem
pi łki no żnej. Fut bol to jego dru ga mi ło ść.

– Wró ci łaś – stwier dza.
– Si – po ta ku ję. Chcę po wie dzieć coś wi ęcej, ale ła mie mi się głos. Na szczęście jest tak za ‐

bsor bo wa ny tym, co dzie je się na ekra nie, że nie zwra ca na mnie uwa gi. Sto ję tak w miej scu
jesz cze przez parę se kund. – Przy tul mnie. – Pod cho dzę do nie go, roz pacz li wie bła ga jąc o do ‐
tyk.

Stu ka ręką w ka na pę, w miej sce obok nie go. Prze su wa się odro bi nę.
– Sta ło się coś? – Spo gląda na mnie do słow nie przez mo ment. Boję się, że zo ba czy zbyt

wie le. Uśmie cham się sztucz nie.
– No, no. Nie – za prze czam, prze ci ąga jąc ostat nią sa mo gło skę. – By łam świad kiem ja kie ‐

goś po grze bu. Po pro stu zro bi ło mi się smut no.
Do me ni co par ska pod no sem.
– Cho dź tu taj. Two je hor mo ny ostat nio sza le ją. Po grze by to nor mal na rzecz – stwier dza,

roz kła da jąc ręce. Nie ma po jęcia, o co tak na praw dę mi cho dzi.
Sia dam obok nie go i kła dę gło wę na jego ra mie niu. Do me ni co prze su wa dłoń na moje ple ‐

cy. Nie mówi nic wi ęcej. Naj wy ra źniej uzna je, że to mnie za do wo li. Nie mogę na rze kać. Za my ‐
kam oczy i pró bu ję się wy ci szyć. Tak bar dzo wali mi ser ce.

– Zoc co lo! – Na gle Do me ni co zry wa się z miej sca oży wio ny ja kąś ak cją. Głos ko men ta to ra
przy bie ra pod nio sły ton. Mąż prze rzu ca ręce za gło wę. Wy gląda, jak by miał za mo ment pró ‐
bo wać pod sko czyć. Jest po chy lo ny i nie za do wo lo ny. – Kre tyn! Va� fan cu lo! – Z jego ust pada cała
wi ązan ka.

– Uspo kój się, Do me ni co – pro szę go ci cho. Nie chcę go de ner wo wać, ale jego sło wa nie
po mo gą ani tym na bo isku, ani tym bar dziej mnie.

– Uspo kój się. Uspo kój. Do me ni co. Uspo kój się. – Do me ni co od wra ca się w  moją stro nę
i prze drze źnia mnie mało przy jem nym to nem. – Ten sędzia jest dup kiem – uno si się. – Wi ‐
dać, że prze ku pio ny, chuj z  nim! – Wska zu je ręką na te le wi zor. – Ko rup cja jest wszędzie! –



krzy czy. – A ty rano nie by łaś tak chęt na do przy tu la nia się, a te raz chcesz, że bym cię gła skał.
Za sta nów się, to po win no dzia łać w obie stro ny – wy ła do wu je na mnie swo ją fru stra cję.

– Ko cha nie – za czy nam – ti pre go. Fer ma ti – bła gam go, żeby prze stał. – Wiesz, że to nie to
samo. Rano mie wam mdło ści. To nie moja wina – tłu ma czę. – Ale to wkrót ce mi nie. Poza tym
ja tyl ko chcia łam, że byś mnie przy tu lił. Tyl ko tyle – mó wię ci cho.

– Więc te raz będzie my się przy tu lać tyl ko wte dy, kie dy ty będziesz mieć na to ocho tę, tak?
– Awan tu ra za czy na przy bie rać na sile. Roz pęta ła się do słow nie z ni cze go. Za czy nam ża ło wać,
że pró bo wa łam o  co kol wiek go pro sić. Po win nam była wie dzieć, że nie war to wcho dzić mu
w dro gę, kie dy jest zde ner wo wa ny. – A ja ci udo wod nię, że jest ina czej. – Pod cho dzi do mnie
i szar pie moją bia łą hisz pan kę, od sła nia jąc biu sto nosz. Wkła da rękę w jed ną z mi se czek i za ‐
czy na ugnia tać moją pie rś.

– Do me ni co. – Za ci skam oczy. Jest zde ner wo wa ny, wiem. Ale to go nie tłu ma czy. Nie po ‐
wi nien tego ro bić. Jego ru chy spra wia ją mi ból. Sy czę, moc no mru żąc oczy. – To boli. Pro szę,
prze stań – bła gam go.

Nie jest taki na co dzień. Bywa nie prze wi dy wal ny, ale tyl ko wte dy, kie dy tra ci nad sobą
kon tro lę. Na uczy łam się, że w ta kich mo men tach nie war to mu się sprze ci wiać. Sto ję nie ru ‐
cho mo, go dząc się na wszyst ko. Nie chcę go wi ęcej pro wo ko wać. Otwie ram oczy, a wte dy wi ‐
dzę, że pa trzy mi pro sto w twarz.

Od ska ku je ode mnie jak ra żo ny prądem.
– Prze pra szam, So fio. Per do na mi – po wta rza prze ra żo ny swo im za cho wa niem. Jak by sam

nie do wie rzał w to, co się przed mo men tem sta ło. Skła da ręce jak do mo dli twy i przy ci ska je
do swo ich ust. – Pi ęk na moja. – Obej mu je mnie i przy ci ąga do sie bie. – Po nio sło mnie. – Gła ‐
dzi moje ple cy. – Ale ze mnie tępak. Wy bacz mi. Nie bądź zła. – Wi dzę, że ża łu je. Pró bu ję się
uspo ko ić, choć nie jest to ła twe. Ca łu je mnie w czo ło, za pew nia jąc, że wi ęcej się to nie po wtó ‐
rzy.

To do bry czło wiek. Nie ro zu miem, dla cze go cza sa mi tak się za cho wu je. Jak by mu na mnie
nie za le ża ło. Jak by ża ło wał tego, że się po bra li śmy.

Sia da my na ka na pie. Kła dę gło wę na jego ko la nach. Do me ni co trzy ma moją rękę, gła dząc
jej wierzch kciu kiem. Ogląda my ra zem mecz. Niby wszyst ko wra ca do nor my.

A wte dy w my ślach po wra ca mi ob raz sprzed kil ku dzie si ęciu mi nut. Ob raz oczu mężczy ‐
zny, i to nie tego, któ ry jest moim mężem. Pró bu ję szyb ko wy rzu cić go z gło wy.

Za czy nam się po cić. Mam mo kre ple cy, a prze cież tyl ko leżę. W my ślach jak w ko łow rot ku
kręcą się roz licz ne zna ki za py ta nia. Lęk, nie pew no ść, oba wy i  nie zro zu mie nie. W  tym dniu
moje ży cie ko lej ny raz wy wró ci ło się o sto osiem dzie si ąt stop ni. I nie wiem cze mu mam nie ‐
od par te wra że nie, że to do pie ro po czątek.



Rozdział 12

FABIO
Sono siu ra che fos se lei. To na pew no musi być ona.
Nic się nie zmie ni ła.
Wpa tru ję się w jej ple cy, gdy ucie ka. W ko ńcu zry wam się z miej sca.
– Fa bio – sły szę za ple ca mi głos Jes si ki. Igno ru ję jej na wo ły wa nie. Zer kam pod nogi, po ko ‐

nu jąc ko lej ne stop nie w  re kor do wym tem pie. Pa trzę przed sie bie. So fia znik nęła za ro giem.
Bie gnę w kie run ku, w któ rym się uda ła. Roz glądam się i wi dzę po wie wa jącą fal ba nę bia łej su ‐
kien ki, w któ rą jest ubra na. Skręcam w pra wo. Lu dzie pa trzą na mnie jak na obłąka ńca. Na wet
nie wiem, czy to nie ja cyś daw ni zna jo mi, ale nie mam cza su, żeby się im przy glądać. Blo ku je
mnie ja kaś ko bie ta z  nie mow lęcym wóz kiem. Je stem w  sta nie po su nąć się do na praw dę ró ‐
żnych za gry wek, ale nie mam za mia ru ta ra no wać dzie ci. Prze pusz czam ją więc i bie gnę da lej,
do cie ra jąc do roz ga łęzie nia uli czek. Za trzy mu ję się i zer kam w obie stro ny. Ale ani z  jed nej,
ani z dru giej nie wi dać So fii.

Zni kła.
Szlag!
Pod no szę rękę i spo glądam na ze ga rek. Nie mogę da lej jej szu kać. Za pięć mi nut roz po czy ‐

na ją się uro czy sto ści po grze bo we wuja. To z jego po wo du tu taj przy je cha li śmy. W te sta men cie
za ży czył so bie, że chce zo stać po cho wa ny w  ro dzin nym Vie ste. Skur czy byk! To przez nie go
mu sia łem tu wró cić. Jego ostat nia wola oka za ła się na szym pie przo nym zo bo wi ąza niem.

Po wrót w te stro ny był ku rew sko trud ny. Szcze rze po wie dziaw szy, mia łem na dzie ję, że ni ‐
g dy już do nie go nie doj dzie.

Z wie lu po wo dów.
Wra cam do ko ścio ła. Przez mo ment za sta na wiam się, czy nie po my lę dro gi, ale to mia ‐

stecz ko wca le się nie zmie ni ło. Wci ąż cuch nie sta ro ścią. Ulicz ki przy wra ca ją wspo mnie nia.
Sta ram się otrząsnąć. Po pra wiam pa sek spodni i man kie ty ko szu li. Do cie ram do scho dów.

– Fa bio, gdzie się po dzie wa łeś? Co się sta ło? – Mój po wrót wi ąże się z przy jęciem se rii py ‐
tań Jes si ki. – Ze rwa łeś się z miej sca, jak byś ru szył w ja kiś po ścig. – Cze ka na mnie przed we ‐
jściem na pierw szym stop niu.

– Mia łem wra że nie, że zo ba czy łem ko goś zna jo me go – od po wia dam jej, nie ma jąc za mia ‐
ru do da wać nic wi ęcej. To musi jej wy star czyć.

– Tę dziew czy nę, któ ra tu taj sta ła? W  bia łej su kien ce? – do py tu je. – Wy gląda ła, jak by
przed tobą ucie ka ła. – Jes si ca nie od pusz cza i węszy. Wi dzę, że uwa żnie mi się przy gląda.



Wku rza mnie, kie dy jest tak do cie kli wa. Ty si ące razy pro si łem ją o  usza no wa nie mo jej
prze strze ni, a wci ąż z ogrom nym za ci ęciem chce się w nią wpy chać. Zo sta nie moją żoną, ow ‐
szem, ale to nie ozna cza, że ma pra wo wpie przać się w ka żdą dzie dzi nę mo je go ży cia. Musi
znać gra ni ce. W  ko ńcu to czy sty układ. Ko rzyst ny dla na szych ro dzin. Ni g dy nie będzie ni ‐
czym wi ęcej.

– Być może – zby wam ją. Ła pie moją rękę, jak by chcia ła do bit nie przy po mnieć mi o tym,
że je ste śmy ra zem. Spi nam się, ale jej na to po zwa lam. Mam wra że nie, że ta sce na wy wo ła ła
w niej ukłu cie za zdro ści.

– Cie ka we dla cze go – za ga du je. Nie mam za mia ru jej od po wia dać. Chy ba to za uwa ża. –
Ciot ka we szła już do ko ścio ła – Jes si ca zmie nia te mat. Pra wi dło we za gra nie. Przez chwi lę zro ‐
bi ło się po mi ędzy nami nie zręcz nie, choć praw dę po wie dziaw szy, mam to gdzieś. – Two ja
mama też jest już w środ ku. Idzie my? – Wska zu je drzwi pro wa dzące do środ ka.

Si ęgam do kie sze ni spodni, wy ci szam te le fon i po ta ku ję. Po tem prze kra czam próg świ ąty ‐
ni.

Cha rak te ry stycz ny za pach tego miej sca spra wia, że wra ca ją cho ler ne wspo mnie nia. Zno ‐
wu. To samo czu łem, kie dy zo ba czy łem ta bli cę z na zwą miej sco wo ści Vie ste. Nie mogę so bie
po zwo lić na te wspo mnie nia i nikt nie może o tym wie dzieć. Gram przed sa mym sobą, że nic
mnie już nie wzru sza. Tak jest wy god niej.

Pa nu jąca w  świ ąty ni at mos fe ra mnie przy tła cza. Msza jesz cze się nie za częła, a  ja już
mam dość. Za czy na mnie na cho dzić zbyt wie le ob ra zów z prze szło ści.

Nie by ło by tego wszyst kie go, gdy by nie ten cho ler ny przy jazd. Caz zo! Nie by ło by tak źle,
gdy by nie ona. So fia. Że też mu sia ła się tu taj zja wić aku rat te raz.

Z jed nej stro ny nie chcę z nią roz ma wiać. Czas zdążył wie le zmie nić. Tak by ło by le piej i dla
mnie, i dla niej.

Z dru giej zo sta ję tu taj na parę dni, więc jesz cze nie raz mogę ją mi nąć na uli cy. Będzie my
uda wać, że się nie zna my? Nie je ste śmy dzie ćmi. Już nie. Te cza sy daw no mi nęły. Są na szą
prze szło ścią.

Wspól ną.
Kie dyś wie le nas łączy ło.
Je stem wście kły. Cały czas mam przed ocza mi mo ment, w któ rym ucie ka. Do sko na le zda ‐

wa ła so bie spra wę, że to ja. Roz po zna ła mnie.
Nie za mie rza łem za nią biec. Ale nie spo dzie wa łem się, że jej wi dok za dzia ła na mnie

w taki spo sób. Kie dy na mnie pa trzy ła, zwi ąza ne z nią wspo mnie nia sta nęły mi przed ocza mi.
* * *

Urna z pro cha mi wuja zo sta je ulo ko wa na w ro dzin nym gro bow cu. To ko niec. Nie na cho ‐
dzą mnie żad ne re �lek sje. W ci ągu ostat nich kil ku na stu lat zdąży łem przy wyk nąć do śmier ci.
Jest nie uchron na. Po pro stu. Giną inni, w  ko ńcu pa dasz ty. Zio An dre i  tak miał wie le
szczęścia. W tym fa chu nie ka żdy ma szan sę do żyć tak słusz ne go wie ku. Nie do si ęgły go pie ‐



przo ne kule, ale po ko nał za wał. Gdy by tyle nie faj czył, pew nie po ci ągnąłby jesz cze tro chę.
Trud no. Ni g dy zresz tą nie da rzy łem go szcze gól ną sym pa tią. Cza sa mi mia łem wra że nie, że
ry wa li zu je z moim oj cem, za zdrosz cząc mu jego po zy cji.

– Sa lve, Fa bio. – Męska dłoń znie nac ka kle pie mnie po ra mie niu.
– Sa lve – wi tam się z ty pem, któ re go na wstępie nie ko ja rzę. Mru żę oczy, pró bu jąc przy po ‐

mnieć so bie, z kim mam do czy nie nia.
– Nie po zna jesz mnie? – Fa cet chy ba to za uwa ża.
– Nie. – Kręcę gło wą. Nie mam za mia ru uda wać.
– Lo ren zo. – Po da je mi rękę. – An dre był ta kże moim wu jem. Ze stro ny mat ki.
– Si. – Pstry kam pal ca mi. Fak tycz nie mie li śmy oka zję spo tkać się parę razy na ro dzin nych

uro czy sto ściach.
– Co tam u ojca? – pyta ucie szo ny, że jed nak go roz po zna łem.
Od ja kie goś cza su nie jest naj le piej.
– Miał udar. Wy lądo wał na wóz ku i szcze rze po wie dziaw szy, nie może sa mo dziel nie funk ‐

cjo no wać. Był w ko ście le – tłu ma czę, choć nie mam na to szcze gól nej ocho ty. – Ale już od je ‐
chał.

– Co ty ga dasz, Fa bio! – nie do wie rza. – Ten fa cet na wóz ku to był zio Tro va to?
– Jak wi dać, wy pad ki cho dzą po lu dziach – stwier dzam obo jęt nie. Mó głby już so bie pó jść.

Szlag mnie tra fia na myśl, że będzie my te raz roz trząsać ro dzin ne spra wy. Nie lu bię po wro tów
do prze szło ści. Naj chęt niej już dziś spa ko wa łbym wa liz ki.

Mam w  Sta nach wie le nie do ko ńczo nych spraw. Wyj mu ję z  kie sze ni te le fon i  zer kam na
ekran.

Dwa nie ode bra ne po łącze nia od Jake’a. Za pew ne dzwo nił z ra por tem.
– Scu sa mi. Wy bacz – mó wię w  stro nę Lo ren za, trak tu jąc to jako pre tekst do prze rwa nia

roz mo wy. Kiwa gło wą, że ro zu mie. – Wa żny te le fon – wska zu ję mu na ko mór kę i od cho dzę na
bok. Wy bie ram od po wied ni nu mer. – Talk. Ga daj byle szyb ko – mó wię, kie dy po dru giej stro ‐
nie słu chaw ki roz le ga się zna jo my głos. Zer kam w bok, upew nia jąc się, że nie stoi obok mnie
nikt nie po wo ła ny. – Je stem na cmen ta rzu.

– Wy bie rasz so bie miej sce dla sie bie, boss? – Jake rzu ca ko men ta rzem, któ ry w tym mo ‐
men cie nie ste ty mnie nie bawi.

– Nie pier dol głu pot. Nie mam na to cza su – grzmię.
– To war spły nął. Kasa za po przed ni też. To na po pra wę hu mo ru – prze ka zu je mi do bre no ‐

wi ny. – Ze złych wie ści tyl ko tyle, że w  jed nym z  klu bów w  Bo sto nie wy bu chła za dy ma, ale
szyb ko ją stłu mi li śmy.

– W któ rym? – do py tu ję.
– A�ter. Wła ści ciel na wci ągał się kok su i  nie chciał pła cić. Zgry wał cwa nia ka. – Jake na

chwi lę prze ry wa. – Kie dy do sze dł do sie bie, ład nie prze pro sił. Więc wszyst ko gra. Luz, boss.



– W po rząd ku – od po wia dam. – Kie dy wró cę, po fa ty gu ję się do nie go oso bi ście. Dzi ęki –
ko ńczę roz mo wę.

Sto ję jesz cze przez mo ment w jed nym miej scu i przy glądam się obej mu jącym się ża łob ni ‐
kom. Ciot ka już nie pła cze. Spo tka nie z krew ny mi, któ rych tak daw no nie wi dzia ła, po zwa la
jej ode rwać my śli. Zo sta ła w Sta nach ra zem z wu jem i nami. Ich syn wró cił do Vie ste pięć lat
temu, by pro wa dzić tu taj swo je, a wła ści wie na sze in te re sy. Ro dzi na Si ca rio, przez któ rą mój
oj ciec zde cy do wał się na wy jazd, roz pa dła się zgod nie z  na szy mi ocze ki wa nia mi. Gło śno
szcze ka li, spek ta ku lar nie za mil kli. Nie po trze bo wa li kon �lik tów z ze wnątrz, bo wy ko ńczy li się
sami. A my zła pa li śmy nowe kon tak ty w Sta nach. Tam tej szy ry nek jest zu pe łnie inny, mniej
tra dy cyj ny, bar dziej cha otycz ny, ale też bar dziej do cho do wy. Trud niej wspó łpra co wać z po li ‐
cją, za to jest znacz nie wi ęcej klien tów si ęga jących po to war. Szyb sze tem po ży cia, wi ęk szy
stres, wi ęk sze za po trze bo wa nie na nar ko ty ki. W efek cie po ka źniej szy do chód.

Roz glądam się w po szu ki wa niu Tom ma sa, mo je go ku zy na i syna zma rłe go wuja. Mi gnął
mi kil ka razy pod czas mszy ża łob nej. Utył i wy gląda, jak by do bi jał do pi ęćdzie si ąt ki. A prze ‐
cież nie ma jesz cze czter dzie stu lat. Do bro byt zde cy do wa nie mu nie słu ży. Od cza su jego wy ‐
jaz du z Ame ry ki wi dzia łem go rap tem dwa razy. Ostat ni dwa lata temu, nim mio pa dre wy lądo ‐
wał na wóz ku.

Mi jam ciot kę, star szych przy ja ciół wuja, któ rzy z nią roz ma wia ją, i prze ci skam się przez
tłum pro sto w stro nę ku zy na.

– Mi di spia ce, Tom ma so – za czy nam, kie dy do nie go do cie ram. Mó wię mu, że jest mi przy ‐
kro, choć praw da jest taka, że śmie rć wuja nie szcze gól nie mnie ru sza. Od wra ca się w moim
kie run ku.

– Fa bio. Don Fa bio – wita się ze mną mało wy lew nie. Nie musi przy po mi nać mi o tym, kim
je stem. – Nie po trzeb nie mi wspó łczu jesz. Wiesz, że moje re la cje z oj cem były ostat nio ze ro ‐
we. – Nie pla nu je tu szo wać praw dy, na wet w ta kim mo men cie. – Masz za miar zo stać na dłu ‐
żej? – szyb ko prze cho dzi do kon kre tów. Naj wy ra źniej to przej mu je go bar dziej niż śmie rć
wła sne go ojca.

– Nie – od po wia dam zgod nie z praw dą. – Tyl ko parę dni. Obie ca łem po móc two jej ma mie
za ła twić for mal no ści.

– Po noć ka za łeś wy sprzątać re zy den cję Tro va to. – Wi dzę, że do brze się orien tu je. – Zdąży ‐
ła za ros nąć przez te wszyst kie lata.

– Słusz ne spo strze że nie. – Przy glądam mu się uwa żnie. Mówi w taki spo sób, jak by miał
do mnie o coś pre ten sje. Wy czu wam to. Pie przo ny Tom ma so. Jego wła sna mat ka wo la ła pro sić
o po moc mnie niż ro dzo ne go syna. – Sko ro mam tu taj swój dom, nie za mie rzam spać w ho te ‐
lu.

– Nie po my śla łbym, że jesz cze kie dyś na zwiesz to miej sce swo im do mem – ko men tu je
iro nicz nie. Co za typ. Zdążył zgorzk nieć, i to cho ler nie moc no, od cza su, kie dy ostat ni raz ze
sobą ga da li śmy.



– Do cze go pi jesz, Tom ma so, co? – py tam bez ogró dek, mie rząc go spoj rze niem. Nie
będzie ze mną po gry wał w ja kieś nie ja sne gier ki. Nie od zy wa się. Od wra ca się na bok, mie ląc
mor dą, jak by coś prze żu wał. Za czy na dzia łać mi na ner wy. Nie za mie rza mi od po wia dać. –
Jak zy ski? – py tam, zo sta wia jąc pry wa tę na boku.

– Do sta jesz ra por ty – stwier dza. – Za wsze na czas – do da je.
Ko lej ny raz si łu je my się na spoj rze nia. Tak za ja dle, jak by śmy za raz mie li sko czyć so bie do

gar deł. Co jest gra ne?
Tom ma so od wra ca się jako pierw szy i od cho dzi. Chuj z nim. Na praw dę dziw nie się za cho ‐

wu je. Ufa łem mu, po zo sta wia jąc prak tycz nie wol ną rękę, ale jak wi dać, będę mu siał mu się
przyj rzeć.

Jak ja ko cham te po wro ty.



Rozdział 13

SOFIA
Od na tkni ęcia się na Fa bia mi nęły dwa dni. Za sta na wiam się, czy spo tka nie z nim nie było

tyl ko ilu zją. Wy two rem mo jej wy obra źni. Mó wi ło się, że Tro va to z po wro tem ści ągnęli do Vie ‐
ste: wraz z nimi po wró ci ły plot ki. Mam tyl ko na dzie ję, że wró cił tam, gdzie uwił so bie nowe
gniazd ko. Nie po wi nien so bie ro ścić żad nych praw do tego miej sca. bo już daw no prze sta ło
być jego.

Po noć ktoś z ro dzi ny Fa bia chciał po wró cić po śmier ci tam, gdzie jego ko rze nie. Nie mia ‐
łam po jęcia, że bli scy mo je go by łe go przy ja cie la opu ści li tu tej sze re jo ny w tym sa mym cza sie,
ale tak wczo raj sze go wie czo ru mó wił mo je mu ojcu ksi ądz. To smut ne. Ten czło wiek już ni g dy
nie po czu je apu lij skie go wia tru we wło sach. Nie po win no mnie to ob cho dzić, ale te mat śmier ‐
ci po pro stu mnie przy tła cza.

Wra cam pa mi ęcią do prze szło ści. Przed ocza mi sta ją mi hi sto rie, któ re kie dyś opo wia dał
mi tata. Po noć w prze szło ści wie rzo no, że kie dy ludz kie du sze opusz cza ją cia ło, wci ąż by wa ją
nie bez piecz ne i  mogą wy rządzić wie le szkód. Dla te go po śmier ci bli skich za sła nia no kie dyś
lu stra, bo po przez od bi cie zmar li mo gli wci ągać w za świa ty tych, któ rzy jesz cze żyli.

Za bo bo ny.
Sku piam wzrok na pach nących wo recz kach z la wen dą i za wie szam je na ju to wym sznur ‐

ku. Krząta jący się wo kół lu dzie ra czej nie są za in te re so wa ni pa mi ąt ka mi. To w  wi ęk szo ści
miesz ka ńcy Vie ste. Tu ry ści zja wią się tu taj po po łud niu i wie czo rem, po ca łym dniu pla żo wa ‐
nia.

Go rąco dzi siaj. Na rzu cam na ra mio na ja sną chust kę, bo nie po win nam się zbyt nio wy sta ‐
wiać na pro mie nie sło necz ne. Sło ńce świe ci aku rat pod ta kim kątem, że sło mia ny da szek stra ‐
ga nu nie chro ni mnie przed nim wca le.

Sia dam na krze śle i  ob ser wu ję prze cho dzących nie opo dal lu dzi. Chy ba ni ko mu się nie
spie szy – urok ma łych mia ste czek. Dla te go chy ba ni g dy nie chcia ła bym miesz kać w Me dio la ‐
nie czy Tu ry nie. W po go ni za suk ce sem w gi gan tycz nych kor po ra cjach czło wiek może z ła two ‐
ścią za po mnieć, kim jest, i stać się cie niem sa me go sie bie.

Chcia łam zo stać pie lęgniar ką, ale po zwo li łam ma rze niom się roz pro szyć i zo sta łam pro stą
sprze daw czy nią, któ rą wci ąż po tra fi do strzec sens ży cia i dla któ rej nie są nim pie ni ądze.

Si ęgam po te le fon. Prze glądam stro nę z  wia do mo ścia mi, prze su wa jąc pal cem po szkla ‐
nym ekra nie. Pan de mia od pu ści ła, więc w ko ńcu mo żna prze czy tać o czy mś in nym niż sta ty ‐
sty ki za cho ro wań i zgo nów. Kraj otwo rzył się na za gra nicz nych tu ry stów, więc i w tym za kre ‐



sie zmia ny są od czu wal ne. Sprze daż pa mi ątek więc ro śnie. Wpa tru ję się w na głó wek ar ty ku łu
po świ ęco ne go spra wie roz wo do wej ce le bry tów i  od nie chce nia w  nie go kli kam. Nie je stem
tym ja koś szcze gól nie za in te re so wa na, ale w  ocze ki wa niu na lu dzi mu szę ja koś za jąć so bie
czas.

– Bu on gior no – sły szę nad swo ją gło wą.
Pod no szę wzrok i upusz czam te le fon na zie mię.
– Cho le ra – mam ro czę pod no sem, schy la jąc się w po szu ki wa niu urządze nia. Moje ser ce

w  ułam ku se kun dy prze cho dzi do cwa łu. Gram na zwło kę, wci ąż grze bi ąc pod stra ga nem.
Czu ję się, jak bym zna la zła się w  pu łap ce, bo uświa da miam so bie, że przede mną stoi czło ‐
wiek, któ re go na zwi sko znam aż na der do brze. Fa bio Tro va to we wła snej oso bie. – Buon gior no
– od po wia dam obo jęt nym to nem. Nie chcę dać po so bie po znać, że jego po ja wie nie się wzbu ‐
dzi ło we mnie sil ne emo cje.

Kręci mi się w gło wie. Zno wu. Jak wte dy, kie dy po raz pierw szy zo ba czy łam go na scho ‐
dach. Li czy łam na to, że już wy je chał. Tak bar dzo się my li łam.

Mil czy my. Nie mam za mia ru z  nim roz ma wiać. Nie chcę na wet na nie go pa trzeć. Nie
wiem, po co do mnie pod sze dł. Cze ka łam na nie go tyle lat. Dla mnie prze stał ist nieć. I le piej,
żeby tak po zo sta ło.

– So fio. – Prze szy wa mnie dreszcz. Jego głos nie brzmi już tak samo. Au to ma tycz nie pod ‐
no szę na nie go wzrok. Boże… Jest znacz nie wi ęk szy, niż mi się wy da wa ło. Ma ciem ne wło sy,
któ re ukła da ją się w de li kat ne fale. – Po słu chaj, So fio – za czy na – chcia łem ci po wie dzieć, że
za trzy ma łem się w Vie ste, ale tyl ko na parę dni.

– Nie wiem, po co mi to mó wisz – prze ry wam mu, wzru sza jąc ra mio na mi i  od wra cam
gło wę, jak by nie mia ło to dla mnie żad ne go zna cze nia. Nie mam ocho ty na nie go pa trzeć.

– Po to, żeby za pew nić pe wien kom fort i to bie, i so bie. Mo żli we, że będzie my się mi jać na
mie ście…

– Twój po byt tu taj nie jest dla mnie kom for to wy. – Pró bu ję za jąć czy mś ręce. Po pra wiam
drew nia ne fi gur ki sto jące na bla cie. – Nie jest i nie będzie – do da ję. Nie dbam o to, żeby było
miło. – Gdy bym mia ła wy bór, wo la ła bym już ni g dy cię nie spo tkać – wy rzu cam z sie bie to, co
leży mi na ser cu. Je stem z nim ab so lut nie szcze ra. Za wsze by łam. W prze ci wie ństwie do nie ‐
go.

Zer kam na Fa bia. Przy gląda mi się, za ci ska jąc zęby. Wca le nie wy gląda tak, jak by było mu
smut no. Wręcz prze ciw nie – chy ba jest na mnie wście kły. Opie ra się dło ńmi o blat sto łu, po ‐
chy la jąc się w moją stro nę.

– Nie wie dzia łem, że wci ąż tu taj miesz kasz. Nie sądzi łem, że po tylu la tach na dal będziesz
w Vie ste. Nie pla no wa łem tego spo tka nia – de kla ru je.

Ner wo wo par skam śmie chem. Wi dzę, jak dy go czą mi ręce. Prze ły kam śli nę i  pra wie się
nią za krztu szam.



– A  więc prze pra szam, si gno re Tro va to, że ośmie li łam się pana roz cza ro wać – sy czę. To
moja wina? Tak chce to ro ze grać? Może mam go jesz cze prze pro sić za to, że żyję. – Przez naj ‐
bli ższe dni będę wy cho dzić wy łącz nie do pra cy, żeby wi ęcej nie na ra żać pana na dys kom fort.
Będę uda wać, że mnie tu taj nie ma. – Zno wu od wra cam wzrok. Niech mi znik nie z oczu.

– Nie wy głu piaj się, So fio.
– Nie na zy waj mnie tak. Nie je ste śmy ze sobą na ty – ata ku ję go. To je dy ny spo sób na to, by

ura to wać samą sie bie. Fa bio nie może wie dzieć, jak nie wie le bra ku je, bym wy bu chła pła czem.
Je śli przy sze dł tu po to, by mnie zła mać, pra wie mu się to uda ło.

– Nie po zna ję cię. – Marsz czy brwi.
– I słusz nie. Nie chcę, że byś mnie znał. – Milk nę na mo ment. – Te raz już nie – pra wie dła ‐

wię się tym, co mó wię. – Po cho wa łam cię w  swo jej gło wie daw no temu i  chcia ła bym, żeby
dzia ła ło to w  obie stro ny. – Prze ry wam, na bie ra jąc po wie trza. Nie mogę ana li zo wać swo ich
słów, bo nie wy du si ła bym z sie bie na wet jed ne go. Nie mogę po zwo lić do jść do gło su emo cjom,
któ rych tak bar dzo nie chcę ujaw niać. – Chło pak, któ re go zna łam kie dyś, prze stał ist nieć. Fa ‐
bio zgi nął, do szczęt nie roz pie prza jąc moje ży cie.

Otwie ra oczy sze rzej, jak by nie do wie rzał w  to, co sły szy. Opusz cza gło wę. Za pa da nie ‐
zręcz na ci sza. Sądził że do mnie po dej dzie i za cznie my ze sobą miło roz ma wiać? Po tym, co
się wy da rzy ło? Zo sta łam na zna czo na trau mą opor ną na prze mi ja nie.

– Nie mu si my ze sobą roz ma wiać – roz po czy na znacz nie spo koj niej szym to nem. – Ro zu ‐
miem cię. – Wi dzę, że chce coś jesz cze do dać, ale tego nie robi. – Masz pra wo być wście kła.
Nie mu sisz się mnie oba wiać. Nie będę cię wi ęcej na cho dził. Ale po wiedz mi tyl ko – za trzy ‐
mu je się w  pół zda nia i  zer ka mi pro sto w  oczy – czy je steś te raz szczęśli wa. Czy mimo
wszyst ko uda ło ci się po ukła dać swo je ży cie?

Za my kam oczy i ki wam gło wą, nie wie rząc w to, co sły szę.
– Co cię to ob cho dzi? – do py tu ję. – Na gle za częło cię in te re so wać moje szczęście? – nie

daję mu od po wie dzieć. – Tak, je stem cho ler nie szczęśli wa. A wła ści wie by łam, do pó ki się tu taj
nie zja wi łeś! Mam męża, któ ry daje mi to, cze go po trze bu ję – wy rzu cam z sie bie sło wa z pręd ‐
ko ścią ka ra bi nu. Do pie ro te raz za uwa żam, że prze cho dzący nie opo dal lu dzie uwa żnie nam
się przy gląda ją. – A  te raz odej dź. – Nie po tra fię spoj rzeć mu twarz. – Je stem w  pra cy i  nie
mogę za ła twiać tu taj swo ich pry wat nych spraw. – Choć w  prze szło ści wie le razy ma rzy łam
o na szym po now nym spo tka niu, te raz ma rzę o jego ko ńcu.

Fa bio po mó gł mi zbu do wać pew no ść sie bie. Był moją pod po rą. Na sza przy ja źń była je dy ną
re la cją, w któ rą na praw dę wie rzy łam. Kie dy zo sta wił mnie bez sło wa, za brał mi ka wa łek du ‐
szy. Ni g dy go nie od zy ska łam, ale na uczy łam się bez nie go funk cjo no wać.

– Bene. Do brze. – Fa bio pro stu je się, przyj mu jąc wszyst ko, co mu po wie dzia łam. – Chcę
jed nak że byś usły sza ła tyl ko jed no. Tyl ko jed no, So fio. – Pa trzy pro sto na mnie. Je stem cie ka ‐
wa, co ta kie go ma mi do prze ka za nia. – Nie wszyst ko jest ta kie, jak ci się wy da je. – Mi ędzy



brwia mi Fa bia po ja wia się zmarszcz ka. Po wa żnie je, a  ja nie po tra fię prze stać na nie go pa ‐
trzeć.

Moje usta drżą, kie dy w jego oczach po raz pierw szy tego dnia wi dzę prze błysk prze szło ‐
ści. Wi dzę chło pa ka, z któ rym prze ży łam naj pi ęk niej sze lata swo je go ży cia. Za ci skam po wie ‐
ki, bo bu do wa na prze ze mnie tama za czy na pękać.

Mil czę. Fa bio od wra ca się i od cho dzi.
Źle mi, tak bar dzo mi źle.
Na gle spły wa na mnie sa mot no ść. Ta prze ży wa na wśród wie lu in nych lu dzi, spo śród któ ‐

rych ża den nie jest tym, któ ry mó głby wy pe łnić pust kę.
* * *

Kie dy wra cam do domu, szy ku ję ko la cję. Bru schet ty. Mozz za rel la, któ rą ku pi łam w skle pie
za ro giem, jest tak de li kat na, że mo gła bym ją po żreć bez żad nych do dat ków. Kro ję ją w kost kę,
ukła dam na na tar tych czosn kiem kro mecz kach, i  do da ję po mi do ry z  ogród ka mo je go ojca.
Chcia ła bym po wie dzieć, że od krył w so bie pa sję ogrod ni ka, ale od za wsze po tra fił zaj mo wać
się ro śli na mi. Te raz po pro stu ma na to czas.

– Do me ni co! – wo łam męża, kie dy je dze nie jest już go to we. Przy cho dzi i sia da przy sto le
na prze ciw ko mnie. – Ju tro mam wi zy tę u le ka rza, pa mi ętasz? Obie ca łeś, że będziesz mi to wa ‐
rzy szył – przy po mi nam.

– Cer to! – od po wia da z pe łnym prze ko na niem. Po rząd nie nad gry za ka nap kę i kon ty nu uje
z pe łną bu zią. – Mu szę zo ba czyć swo je go na stęp cę – mówi, jak by był ja ki mś kró lem. Ale ro zu ‐
miem, że po pro stu bar dzo się cie szy. Uśmie cham się do nie go.

– Nie na sta wiaj się na zbyt wie le. To na ra zie bli żej nie spre cy zo wa ny kszta łt. W ko ńcu to
do pie ro trze ci mie si ąc. Na po szcze gól ne części cia ła do pie ro przyj dzie czas – tłu ma czę mu,
żeby nie był roz cza ro wa ny.

– Masz mnie za de bi la? Prze cież wiem – mówi. Na chwi lę za mie ram, bo nie wiem, jak to
ode brać. Zdążył się ob ra zić? Ale kie dy za czy na się śmiać, od dy cham z ulgą. – Daj mi rękę. –
Wy su wa dłoń w moją stro nę i cho wa ją w swo im uści sku. – Uśmiech nij się, bel la. Wy glądasz,
jak byś była nie w hu mo rze. Ostat nio cho dzisz ja kaś przy bi ta.

Od wra cam się, bo nie wiem, co mam mu po wie dzieć. Że do pó ki ro dzi na Fa bia nie opu ści
Vie ste, będę tyl ko cie niem sa mej sie bie? Że po wró cił i wszyst ko mi się przy po mnia ło? Nie zro ‐
zu mia łby tego, a wspo mnie nie in ne go mężczy zny za dzia ła ło by na nie go jak płach ta na byka.
Ta kich spraw nie po win no się wy wle kać. Ni g dy nie opo wia da łam mu o tym, co łączy ło mnie
z Fa biem. Co wi ęcej, my ślę, że sama nie po tra fi ła bym so bie od po wie dzieć na to py ta nie. My ‐
śla łam że by li śmy przy ja ció łmi. Że da rzy li śmy się mi ło ścią. A po tem wszyst ko oka za ło się jed ‐
nym wiel kim kłam stwem.

– To chy ba przez ci ążę. Już ostat nio ci mó wi łam, że mam hu śtaw ki na stro jów. Ale wy trzy ‐
maj ze mną jesz cze chwi lę. – Silę się na uśmiech. – Dru gi try mestr co raz bli żej, a wte dy po noć



wszyst kie do le gli wo ści mi ja ją jak ręką od jął i  ko bie ta ma wi ęk szą ocho tę na seks – spro wa ‐
dzam te mat na inny tor, by le by tyl ko nie mó wić o tym, co dzie je się we wnątrz mnie.

– Me ra vi glio sa men te! – Do me ni co wy ra ża swój za chwyt, jak bym ob wie ści ła mu, że wy gra ‐
łam spo rą sumę w Lot to. – Będę pa mi ętał o tym, co te raz po wie dzia łaś, So fio. Nie wy mi gasz
się. – Wy mow nie po ru sza brwia mi.

To dla nas do bry dzień. W ta kich chwi lach jak te czu ję się pra wie spe łnio na. Mam wra że ‐
nie, że mimo trud nych do świad czeń z prze szło ści ja koś da łam radę i ru szy łam z miej sca.

Jaki by łby Fa bio, gdy by zna la zł się na miej scu Do me ni ca? Ja kim by łby mężem, gdy by na sza
hi sto ria po to czy ła się ina czej? Kar cę się w du chu za te roz my śla nia. Fa bio od sze dł i dzi siaj do ‐
bit nie da łam mu do zro zu mie nia, że nie chcę go znać.



Rozdział 14

FABIO
Wszyst ko wy gląda tu taj tak, jak by dwa na ście lat temu za trzy mał się czas.
Sia dam w fo te lu mo je go ojca, sto jącym przy bla cie dłu gie go sto łu. Po kój Spo tkań, do któ ‐

re go nie mia ły wstępu ko bie ty. No, może oprócz jed nej, tej, któ rej tu taj sprząta ła. Wci ąż wy ra ‐
źnie pa mi ętam twa rze Co ret tich, kie dy zja wi li się tu taj nie dłu go przed na szym od jaz dem.
A po tem te po je by, ro dzi na Si ca rio, roz pie przy ły ich wszyst kich.

Ka za łem wy sprzątać cały dom przed na szym po wro tem. Przy sła li śmy klu cze eki pie
sprząta jącej, by po przy je ździe móc się cie szyć luk su so wy mi wnętrza mi i pi ęk nym ogro dem.
Po noć wy glądał tak, jak by na skra ju mia stecz ka wy ró sł busz. Wie le ro ślin rze czy wi ście było
już nie do od ra to wa nia.

Zwo ła łem na ju tro ze bra nie. Sko ro już tu taj je stem, war to po roz ma wiać w  czte ry oczy
z tymi, z któ ry mi na co dzień kon tak tu ję się tyl ko za po mo cą ko mu ni ka to rów. Szy fro wa ne po ‐
łącze nia by wa ją nie wy god ne, ale szpie gów czy ha jących na ja kiś cie ka wy te mat do prze chwy ce ‐
nia nie bra ku je.

Po raz pierw szy w tym po miesz cze niu to ja za si ądę na fo te lu, któ ry kie dyś zaj mo wał mio
pa dre. Nikt nie spo dzie wał się tego, że przej mę jego za da nia jesz cze przed jego śmier cią. Cho ‐
ro ba wy klu czy ła go jed nak z czyn ne go udzia łu w tej dzia łce na sze go ży cia, więc słusz nie od su ‐
nął się na bok i prze ka zał wła dzę w moje ręce. W ko ńcu od lat przy go to wy wał mnie na na de ‐
jście tego mo men tu.

Skła ma łbym, mó wi ąc, że mi z tym źle. Pie przo na po trze ba kon tro li do da je mi wia tru w ża ‐
gle. Ci, któ rzy mnie zna ją, nie boją się mnie, ale da rzą mnie sza cun kiem. Dla tych, któ rzy nie
mie li ze mną bli ższe go kon tak tu, sta łem się cie ka wym te ma tem do plo tek. Nie za mie rzam
jed nak ni cze go de men to wać. Nie wie dza na te mat wro ga jest znacz nie gro źniej sza niż jego pe ‐
łne po zna nie.

– Tu taj je steś. – Sły szę głos Jes si ki i au to ma tycz nie zer kam w stro nę drzwi. – Wszędzie cię
szu ka łam. – Za sta na wiam się, jak dłu go tu taj stoi. – Za raz będzie ko la cja.

– Nie po trzeb nie – od po wia dam. – Nie je stem głod ny.
– Two ja mama po wie dzia ła, że kie dy by łeś mały, uwiel bia łeś bu łki z  pie cze nią. – Jes si ca

pod cho dzi bli żej. Sta je za mo imi ple ca mi i za czy na ma so wać mi ra mio na. – Za mó wi łam ci je
w po bli skiej knaj pie.

– Por chet ta – po pra wiam ją. Tak brzmi wło ska na zwa tego przy sma ku. Pa mi ętam, jak na ‐
sza ku char ka przy nio sła nam je po raz pierw szy. Od tąd nie chcia łem jeść ni cze go in ne go.



Mam ma pa ko wa ła mi ka nap ki z por chettą do szko ły. Mi nął szmat cza su. Nie ja dłem ich od dnia
na sze go wy jaz du z Włoch.

Od chy lam gło wę do tyłu i wzdy cham.
– Kur wa… – Wy pusz czam z  sie bie po wie trze. Nie wie dzia łem, że będzie mi tak trud no.

Wie rzy łem, że po po wro cie będę umiał się zdy stan so wać.
– Co się dzie je, Fa bio? Je steś ja kiś nie swój. To pew nie przez ten przy jazd – Jes si ca kon ty ‐

nu uje ma so wa nie – ale nie mu sisz się tak przej mo wać. Nic złe go się nie dzie je. Chy ba że
o czy mś nie wiem.

Mo gła by się za mknąć. Wca le mi nie po ma ga. Nie chcę się ni ko mu spo wia dać. A  już na
pew no nie jej.

– Nie two ja spra wa, Jess. Od pu ść – mó wię, zrzu cam ze swo ich ra mion jej dło nie i wsta ję.
Pod bie ga do mnie, by spoj rzeć mi w twarz. Pa trzy na mnie du ży mi, nie bie ski mi ocza mi.
– Fa bio, trak tu jesz mnie jak po wie trze! – Jest zła. – Wiem, że je steś za mkni ęty w so bie, ale

mam zo stać two ją żoną. Je ste śmy za ręcze ni. Za po mnia łeś o  tym? – pyta pod nie sio nym gło ‐
sem. – Cza sa mi za cho wu jesz się tak, jak bym była dla cie bie kimś zu pe łnie ob cym.

Na bie ram w płu ca po wie trza i wy pusz czam je z sie bie po wo li.
– W tym pro blem, Jess. – Wsu wam ręce w kie sze nie spodni i sta ję do niej przo dem – że ni ‐

ko go nie zgry wam. Taki je stem i chy ba mu sisz to za ak cep to wać.
– Mó głbyś przy naj mniej uda wać, że ci na mnie za le ży.
– Za le ży mi na to bie. Zo bo wi ąza łem się do tego, by cię chro nić – tłu ma czę jej. Marsz czę

czo ło, bo wiem, cze go ode mnie ocze ku je. Mi ło ści. Pry cham pod no sem.
– Ale nie tak, jak bym tego chcia ła. Ka żda ko bie ta po trze bu je choć odro bi ny czu ło ści, Fa bio

– pró bu je mnie prze ko nać. Na uczyć. Je stem opor nym ma te ria łem. Sta lą, któ rą nie tak ła two
for mo wać we dle swo jej wi zji. – Mój oj ciec też ro bił ró żne rze czy, ale nie raz wi dzia łam, jak
przy tu la się z moją mamą.

Nie mogę uwie rzyć w to, co sły szę.
– W ta kim ra zie szu kaj ta kie go fa ce ta, jak twój tata – ko ńczę szorst ko. – Dro ga wol na. Na ‐

sze ma łże ństwo nie będzie wy ni kiem ja ki chś za ży ło ści. Ma przy pie częto wać po łącze nie na ‐
szych ro dzin. Tyl ko tyle. A wło sko-ame ry ka ńska fa mi glia będzie przy no sić zy ski obu stro nom.
Dzi ęki temu zdo będę kon tak ty w Mek sy ku. Tam tej szy ry nek nie sie prze cież za sobą ogrom ny
po ten cjał, to inny świat.

Cza sa mi sam mam ocho tę to wszyst ko prze rwać. Nie umrę prze cież z gło du, bo ma jątek,
któ ry zdąży li śmy zgro ma dzić, po zwo li łby mi na luk su so we ży cie aż do śmier ci. Za kła da jąc, że
ży łbym cho ler nych sto lat. A nie mam za mia ru.

– Do brze wiesz, że nie będę ni ko go szu kać – jęczy. Kła dzie dłoń na moim tor sie i dra pie
mnie pa znok cia mi. – Po do basz mi się, Fa bio. I obie ca łam ojcu, że zgo dzę się na układ z tobą.

– Twój oj ciec nie jest kon ser wa ty stą. Je stem pe wien, że gdy by do wie dział się, że nie je steś
szczęśli wa, nie ro bi łby ci żad nych wy rzu tów. – Mój przy szły teść ma dość lu źne po de jście do



tra dy cji. O ile w ogó le mo żna o niej mó wić w Sta nach.
– Chcę tyl ko cie bie, Fa bio.
Nie ko men tu ję.
– Jak wi dać, nie mo żna mieć wszyst kie go. Albo jed no, albo dru gie. – Jes si ca musi zro zu ‐

mieć, że je śli wy bie rze mnie, ni g dy nie do sta nie męża, o któ rym ma rzy.
Nie jest za do wo lo na. Prze rzu ca przez ra mię dłu gie blond wło sy.
– Wiem, że ni g dy nie po ko chasz mnie tak, jak bym so bie tego ży czy ła. – Prze ry wa. Być

może my śli, że coś do dam. Ale uwa żam, że pod su mo wa ła to tak, jak trze ba. Je stem dup kiem.
Po co mam skła dać obiet ni ce, któ re nie będą mia ły po kry cia? Daw no na uczy łem się tego, że
nie war to być mi łym tyl ko dla po zo rów. – Ale przy naj mniej mó głbyś mnie za ak cep to wać. Nie
je stem prze zro czy sta.

Zde cy do wa nie nie jest.
Mie rzę ją wzro kiem od stóp po sam czu bek gło wy. Ma na so bie krót ką kiec kę od sła nia jącą

dłu gie opa lo ne nogi. Del le gam be splen di de – nogi do sa me go nie ba, jak ma wia mój młod szy
brat. Zer ka na mnie spod dłu gich sztucz nych rzęs. Uwo dzi mnie wzro kiem i skła ma łbym, mó ‐
wi ąc, że nie po tra fi tego ro bić. Cho ler na �lir cia ra.

Ła pię ją w oko li cach ta lii, pod no szę i kła dę na sto le. Sta ję mi ędzy jej no ga mi i roz pi nam
pa sek spodni. Ten blat wi dział już wie le. Zdjęcia do ko na nych eg ze ku cji, sto sy kok su, nie wy ‐
obra żal ne ilo ści szma lu. Ale chy ba ni g dy nie wi dział go łe go ty łka. Czas go roz dzie wi czyć.

Jes si ca jest za do wo lo na. Osi ągnęła swój cel.
Wcho dzę w nią, a wraz z ka żdym ko lej nym pchni ęciem w po ko ju sły chać co raz gło śniej sze

po jęki wa nia. Od gło sy roz ko szy. Jes si ca nie za mie rza się ha mo wać, po dob nie zresz tą jak ja.
Ogar ni ęty po żąda niem, sku piam swo je my śli na fa lu jącym biu ście Jess.
Na chwi lę na do bre uda je mi się za po mnieć o  ciem nych oczach. Tych, któ re zer ka ły na

mnie z czy stą nie na wi ścią.



Rozdział 15

SOFIA
Wsy pu ję zie mię do do ni czek i roz sa dzam kwia ty, bo roz ro sły się tak, że już prze sta ły się

mie ścić w jed nej. Do dziś nie wiem, jak się na zy wa ją: do sta łam je od sąsiad ki. Usta wiam ro śli ‐
ny wo kół we jścia do domu i ro bię małą rund kę do oko ła bu dyn ku. Zie mia jest su cha. Nie pa da ‐
ło już od daw na. Mu szę ko niecz nie przy nie ść ko new kę i pod lać ogró dek.

Dziś mam wol ny dzień. Wczo raj sprze da wa łam pa mi ąt ki do wie czo ra, więc ko lej na moją
zmien nicz kę. Za wsze ro bi my so bie gra fik z mie si ęcz nym wy prze dze niem. Tak jest wy god niej.
Naj wa żniej sze, że po tra fi my się do ga dać i  w  ra zie sy tu acji kry zy so wych mogę li czyć na nią,
a ona na mnie. By wa ło tak, że na szyb ko się za stępo wa ły śmy.

Wi dzę prze je żdża jące nie opo dal auta. Miesz ka my niby przy głów nej uli cy, a jed nak nie co
w głębi osie dla, tak że nie je ste śmy na ra że ni na ryk sil ni ków czy krzy ki i roz mo wy prze cha ‐
dza jących się do pó źna tu ry stów. Do me ni co do stał ten dom w spad ku po swo jej zma rłej ciot ‐
ce. Mu sie li śmy go tro chę od re mon to wać i wło ży li śmy w to wszyst kie pie ni ądze, któ re otrzy ‐
ma li śmy na we se le. Te raz mamy jed nak go dzi we wa run ki do ży cia. Swo ją dro gą Do me ni co po ‐
wi nien za chwi lę wró cić do domu. Na szczęście ma sta łe go dzi ny pra cy. Ostat nio opo wia dał
o tym, że li czy na awans. Nie mó wił o tym mnie, ale sły sza łam przy pad kiem, jak roz ma wiał
o tym przez te le fon ze zna jo mym. Za sta na wiam się, co to za awans. Jako pra cow nik li nii pro ‐
duk cyj nej części sa mo cho do wych mó głby zo stać na przy kład oso bą nad zo ru jącą dany dział.
A po tem? Po tem to już chy ba tyl ko ja ki mś kie row ni kiem. Sta ram się go wspie rać, kie dy mi tyl ‐
ko na to po zwa la. Nie wiem, dla cze go nie mówi mi o wszyst kim. Może po pro stu nie chce za ‐
pe szać. Za czy nam krążyć z  ko new ką, kie dy sły szę za ple ca mi dźwi ęk zbli ża jące go się auta.
Czer wo ny, do brze zna ny mi fiat par ku je tuż przed ga ra żem. Od kła dam ko new kę i pod cho dzę
do męża, żeby po wie dzieć mu, że ta lerz z obia dem cze ka na sto le. Musi tyl ko zdjąć z nie go fo ‐
lię.

– Ciao, mio caro! – wi tam się z nim czu le. Do me ni co trza ska drzwia mi auta i za rzu ca na ra ‐
mię małą tor bę z ubra nia mi ro bo czy mi.

– Ciao – rzu ca od nie chce nia. – Je stem pad ni ęty. – Nie musi tego mó wić. Go łym okiem wi ‐
dać, że w pra cy nie źle go wy pom po wa li. – I strasz nie mnie su szy. – Nie cze ka na mnie, tyl ko
pędzi w kie run ku domu. W za sa dzie mnie też bar dzo chce się pić. Idę więc za nim.

– Ci ężki dzień? – za ga du ję, kie dy od kła da tor bę na krze sło i si ęga po szklan kę. Na le wa do
niej wody i wy pi ja ją jed nym hau stem. Po tem sia da przy sto le.



– Wkur wi li mnie. W ma ga zy nach bra ku je części, a oni mają pre ten sje do nas, że ro bo ta
nie wy ko na na. – Prze wra ca ocza mi. Zdej mu je z ta le rza fo lię i już ma za miar za cząć jeść, kie dy
wło sy za czy na ją le cieć mu do oczu. Od gar nia je zi ry to wa ny. Już tyle razy mó wi łam mu, że po ‐
wi nien iść do fry zje ra. Na praw dę się za nie dbał. – Cho le ra – mam ro cze pod no sem, wyj mu jąc
z kie sze ni cien ką gum kę, któ rą ja kiś czas temu przy własz czył so bie ode mnie, i zwi ązu je swo je
ciem ne wło sy w ma lut ki ku cyk.

Przy glądam się jego zma ga niom z fry zu rą.
– Gdy by były krót sze, by ło by ci wy god niej – mó wię, nie na chal nie su ge ru jąc mu wi zy tę

u bar be ra.
Zer ka na mnie prze lot nie.
– Czy ja ci się wtrącam w to, co ty no sisz na gło wie? Może też wo la łbym – za wie sza się na

chwi lę – że byś na przy kład prze far bo wa ła się na blond – kon ty nu uje.
Moje ręce do słow nie za czy na ją opa dać.
– Do me ni co, do brze wiesz, że far bo wa nie by je znisz czy ło. Nie tak ła two roz ja śnić tak

ciem ne wło sy jak moje. Zresz tą od za wsze no szę taki ko lor i ni g dy nie mó wi łeś, że ci nie od po ‐
wia da.

– Jezu. – Kręci gło wą. – Po da łem tyl ko przy kład. – Naj wy ra źniej nie za mie rza roz trząsać
tego te ma tu.

– No nie wiem, czy to był tyl ko przy kład. Za brzmia ło to ina czej – od po wia dam, mimo że
nie chcę tego ci ągnąć. Pod cho dzę do bla tu i  si ęgam po szklan kę. Le d wo wró cił, a  już zdążył
mnie zde ner wo wać. A może fak tycz nie prze sa dzam? Pró bu ję za tem zrzu cić winę na hor mo ny
i wy krze sać z sie bie choć tro chę do bre go hu mo ru.

Wra cam do sto łu. Mój mąż wła śnie pa ła szu je pen ne z kur cza kiem we dług prze pi su mo je ‐
go ojca. Nie wspo mi nam o tym, bo wiem, że Do me ni co na pew no by się cze goś do cze pił.

Przy glądam mu się. Ze szczu plał. Ni g dy nie był zbyt po staw ny, ale te raz do słow nie za pa da ‐
ją mu się po licz ki. Ma cie nie pod ocza mi. Może to efekt bra ku snu. Szcze rze po wie dziaw szy,
nie pa mi ętam kie dy ostat nio kła dli śmy się ra zem do łó żka. Za wsze przy cho dzi do sy pial ni
gru bo po pó łno cy. Wszyst ko przez za kła dy buk ma cher skie, w któ re na gle za czął się an ga żo ‐
wać. Na szczęście ope ru je ma ły mi kwo ta mi, któ re nie za gra ża ją na sze mu bu dże to wi. Sta ram
się to to le ro wać. W ko ńcu ka żde z nas ma swo ją wła sną wy pła tę i może zro bić z nią, co ze chce.

– Po da ła byś mi piwo? – pyta. – Albo do bra, sie dź. Sam so bie wy ci ągnę. – Ru sza w kie run ‐
ku lo dów ki.

Wzdy cham po ci chu. Do brze, że się zre �lek to wał.
– Tyl ko pa mi ętaj, że na sie dem na stą je ste śmy umó wie ni do le ka rza – przy po mi nam mu

o wi zy cie, żeby się nie za ga lo po wał i nie opró żnił kil ku pu szek. Nie chcia ła bym wcho dzić do
ga bi ne tu ze sła nia jącym się na no gach ty pem.

Od wra ca się w moją stro nę z nie tęgą miną.



– So fio. – Sia da przy sto le, kła dąc pusz kę przed sobą. – Na śmie rć za po mnia łem. – Stu ka
się w czo ło. – Umó wi łem się z chło pa ka mi na mecz.

– Na jaki mecz? – Drętwie ję. W ci ągu paru se kund moje na dzie je na do bry na strój pęka ją
jak my dla na ba ńka. Do me ni co od cza su do cza su cha dza ze zna jo my mi po bie gać za pi łką. Kie ‐
dyś mi to nie prze szka dza ło. Wręcz prze ciw nie, by łam dum na, że mój mąż tak dba o kon dy cję.
Od pew ne go mo men tu ka żdo ra zo wo za czął jed nak wra cać z  tych przy ja ciel skich roz gry wek
w sta nie da le ce od bie ga jącym od nor mal no ści. A kie dy Do me ni co pije, nie jest sobą.

– Dziś przy je żdża ją ku zy ni Pa bla z  Me dio la nu. Po noć same cwa nia ki z  mia sta. Chcą się
zmie rzyć – tłu ma czy, jak by to mia ło zmie nić moje zda nie. Będą spraw dzać, kto jest lep szy?
Jak dzie ci. Chy ba nie bez przy czy ny mówi się, że fa ce ci ni g dy w pe łni nie do ra sta ją.

– O któ rej masz tam być? – py tam, bo wi dzę, że mu na tym za le ży.
– O sie dem na stej trzy dzie ści.
– To po pro stu tro chę się spó źnisz. – Pró bu ję zna le źć ja kiś kom pro mis, ale już czu ję, jak

na myśl o jego po wro cie z me czu ser ce pod cho dzi mi do gar dła.
– Nie ma mowy, So fio. Mu si my się z  chło pa ka mi przy go to wać – tłu ma czy. – Poza tym

ostat nio sie dzia łaś u tego gi ne ko lo ga prze szło go dzi nę.
– Bo się spó źnił – tłu ma czę mu zdła wio nym gło sem. Opie ram łok cie o blat sto łu i cho wam

twarz w dło niach. – W ta kim ra zie od wo łaj mecz, Do me ni co. Obie ca łeś, że ze mną pój dziesz.
W po cze kal ni było ostat nio pe łno ko biet z part ne ra mi. Tyl ko ja wcho dzi łam do ga bi ne tu sama
– wy rzu cam mu, bo prze cież wie dział o tej wi zy cie od daw na. Przy rze kał, że ze mną pój dzie.

– Pój dę na stęp nym ra zem. Nic się nie sta nie, je śli mnie dzi siaj nie będzie. Dziec ku przez
to nie po mo gę – pró bu je mnie prze ko ny wać. – Wiem, że so bie po ra dzisz. Za to cię ko cham. –
Sło dzi mi, że bym od pu ści ła.

– Nic się też nie sta nie, je śli nie pój dziesz dzi siaj na mecz. Wy bacz, Do me ni co, ale chy ba
nie je steś dru gim Ro nal do. Za pew niam cię, że chło pa ki do sko na le so bie bez cie bie po ra dzą.

Moja uwa ga go ob ru sza, a prze cież nie po wie dzia łam mu, że nie udol nie gra. Cho dzi ło mi
o to, że nie jest za wo dow cem, bez któ re go dru ży na się roz pad nie.

– Je steś wred na, So fio – sy czy. – Poza tym tu taj cho dzi o coś zu pe łnie in ne go. Nie wy sta ‐
wię kum pli! – pod no si na mnie głos.

– Bene. – Wsta ję od sto łu. Wście kło ść aż wże ra mi się w gar dło. – Bra wo, Do me ni co – rzu ‐
cam mu z ja dem w gło sie. – Kum pli nie wy sta wisz, więc wy staw swo ją żonę – ko ńczę gorz ko
i wy cho dzę na ze wnątrz. Na wet nie pró bu je mnie za trzy mać.

* * *
Leżę na ko zet ce i wpa tru ję się w sza ry mo ni tor, na któ rym wid nie je kszta łt, któ ry za czy na

przy po mi nać dziec ko. A może to tyl ko moja wy obra źnia? Dok tor do ko nu je po mia ru i wspo mi ‐
na coś o sied miu cen ty me trach dłu go ści. Tyle mie rzy ży cie, któ re się we mnie roz wi ja. Po ka ‐
zu je mi fi ka jące nó żki. Za le wa mnie fala szczęścia. Wzru szam się, bo wi dok ro snące go we
mnie czło wie ka to coś, cze go nie da się opi sać sło wa mi. To cud.



Naj wa żniej sze jed nak jest to, że wszyst kie ba da nia wy pa da ją do brze.
Ubie ram się i  wy cho dzę, zmie rza jąc w  kie run ku przy stan ku au to bu so we go. Chwi lę pó ‐

źniej do cie ram do domu. Do me ni co na dal nie wró cił.
* * *

Do cho dzi dwu dzie sta. Wci ąż jest jed nak jesz cze ja sno. Cze ka nie bywa męczące i  stre su ‐
jące. Zwłasz cza kie dy po me czu wra ca do domu wsta wio ny mąż. A ja już wiem, że na pew no
nie będzie trze źwy. Sie dzę w  ma lut kiej al tan ce znaj du jącej się obok domu, oszu ku jąc samą
sie bie, że wca le się przed nim nie ukry wam. Li czę na to, że wej dzie do domu i szyb ko za śnie.
Je śli sta nęła bym mu na dro dze, mo gło by się to sko ńczyć ró żnie. Tym ra zem nie za mie rzam się
prze ko ny wać jak.

Żo łądek za wi ązu je mi się w su peł. Sta ram się my śleć po zy tyw nie ze względu na dziec ko.
Wie le razy prze ko ny wa łam się o  tym, że by cie nie wi dzial ną po ma ga prze trwać wie le kry zy ‐
sów. To je den z ta kich mo men tów. Mo gła bym po je chać do taty, ale co bym mu po wie dzia ła? Że
przy je cha łam tak pó źno, bo Do me ni co po al ko ho lu bywa nie obli czal ny? Nie chcę go mar twić
i wci ągać w na sze spra wy. Ma łże ństwo z tym czło wie kiem było prze cież moim wol nym wy bo ‐
rem. A  że mój mąż do pie ro po ślu bie po ka zał swo ją dru gą twarz, to już pro blem, z  któ rym
mu szę się zma gać sama.

Do me ni co nie jest złym czło wie kiem. Kie dy do sie bie do cho dzi, ka żdo ra zo wo mnie prze ‐
pra sza. Tłu ma czy się, a ja mu wy ba czam, bo wi dzę w jego oczach ogrom ny żal. Będzie my mie ‐
li ra zem dziec ko, mu si my umieć ja koś się do ga dać. Moja bab cia za wsze po wta rza ła, że ze psu ‐
te rze czy trze ba na pra wiać, a  nie wy rzu cać. Chcia ła bym na pra wić na sze ma łże ństwo. Mam
na dzie ję, że Do me ni co to kie dyś zro zu mie.

Zer kam na te le fon. Mija ko lej nych pi ęt na ście mi nut. Za czy na po wo li się ściem niać. Chcia ‐
ła bym pó jść spać, bo mu szę wcze śnie wstać do pra cy. Nie mogę jed nak tego zro bić. Gdy by mój
mąż za stał mnie śpi ącą w na szym wspól nym łó żku, na pew no by mnie obu dził. A ja wolę nie
rzu cać mu się w oczy. Le piej usu nąć się gdzieś w cień i po cze kać, aż za śnie pierw szy.

Przy glądam się prze je żdża jącym sa mo cho dom, kie dy na gle je den z  nich skręca na nasz
pod jazd. Zde ze lo wa ny nie bie ski mer ce des. Przy su wam się do jed nej ze ścian al tan ki, by scho ‐
wać się za kęp ką krza ków. Sły szę otwie ra jące się drzwi i  be łko czący głos Do me ni ca. Dłu go
o  czy mś z  kimś dys ku tu je, rzu ca jąc prze kle ństwa mi na pra wo i  lewo. Po tem auto od je żdża.
Wy chy lam się nie znacz nie i  wi dzę, że Do me ni co się za ta cza. Na szczęście zmie rza pro sto
w stro nę we jścia do domu.

Wy pusz czam po wie trze z płuc, uzmy sła wia jąc so bie to, że na mo ment prze sta łam od dy ‐
chać.

Raz. Dwa. Trzy. Za czy nam od li czać w my ślach. Roz lu źniam pi ęści, zdzi wio na tym, że zu ‐
pe łnie nie świa do mie za ci ska łam je tak moc no.

Po cze kam jesz cze kwa drans i wró cę do środ ka. To był trud ny dzień. Po mi mo że fi zycz nie
nie na pra co wa łam się pra wie wca le.



Po wie ki za czy na ją opa dać mi same. Zmu szam się, by nie od pły nąć na świe żym po wie trzu.
Noce by wa ją chłod ne, a je śli za ła pa ła bym ja kieś prze zi ębie nie, mo gło by się to od bić na zdro ‐
wiu dziec ka.

Do pla no wa nych trzy dzie stu mi nut cze ka nia bra ku je tyl ko pi ęciu, ale nie je stem w sta nie
dłu żej wy trzy mać. Wsta ję i  czła pię w  kie run ku domu. Gdy by Do me ni co za mknął i  zo sta wił
klucz w zam ku po dru giej stro nie, zo sta wi łam otwar te okno bal ko no we. Mu sia łam zor ga ni zo ‐
wać so bie ja kiś plan B. Mi jam róg domu i sta ję tuż przed scho da mi. Jak za wsze, na gan ku za ‐
pa la się au to ma tycz na lamp ka re agu jąca na ruch. A wte dy ser ce do słow nie prze sta je mi pra co ‐
wać.

– Gdzie by łaś? – Męski głos mro zi mi krew w ży łach.
Na scho dach, naj wy ra źniej roz bu dzo ny włączo nym świa tłem, sie dzi mój pi ja ny mąż.
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FABIO
– Va� fan cu lo! Kur wa! – Prze wi jam film wy świe tla ny na ekra nie te le fo nu jed ne go z  mo ich

lu dzi i  nie mogę uwie rzyć wła snym oczom. – Za bi ję skur wy sy na! – Za trzy mu ję na gra nie
w mo men cie, kie dy mąż So fii ude rza ją pro sto w twarz.

Mó wi ła, że jest szczęśli wa. Bio rę za mach i walę pi ęścią w ścia nę. Roz kur wię albo ten mur,
albo moją rękę. Mu szę dać upust emo cjom. Zer kam na Fran ca, któ ry cofa się o  krok. Wi dzi
w mo ich oczach fu rię, choć prze cież nie jest ni cze mu wi nien. Wy ko nał ka wał do brej ro bo ty.

Ob ser wo wał ich dom na moje zle ce nie. Po py ta łem tro chę na mie ście i  usły sza łem ró żne
in for ma cje. Mi ędzy in ny mi ta kie, że mąż So fii za cho wu je się jak ostat ni zjeb. Zwłasz cza kie dy
wy pi je zbyt dużo.

– Przy kro mi – od zy wa się w ko ńcu. – Co te raz, don Tro va to?
Od da ję mu te le fon.
– Te raz? – Po cie ram bro dę, za sta na wia jąc się nad tym, co mu od po wie dzieć. – Prze ślij mi

to. – Wska zu ję ręką na jego ko mór kę. Prze cha dzam się po po ko ju, pró bu jąc po zbie rać my śli. –
Będę cię jesz cze po trze bo wał, ale dam ci znać, co i jak. Te raz – prze ry wam – mu szę za ła twić
coś sam.

Ki wam ręką na znak, że może już ode jść. Po tem sia dam w fo te lu i si ęgam po przy nie sio ne
przez Fran ca pa pie ry. Na kart ce for ma tu A4 mam wszyst kie dane, któ re będą mi po trzeb ne
w naj bli ższym cza sie. Zdjęcie twa rzy idio ty, któ ry po psuł mi dzi siaj dzień, ad res jego domu,
datę uro dzin, miej sca, w któ rych bywa, i co naj wa żniej sze, go dzi ny pra cy. Już jest na moim ce ‐
low ni ku, choć nie ma o tym po jęcia.

* * *
Cze kam przed jed nym z  kil ku wiel kich bu dyn ków znaj du jących się w  stre fie prze my sło ‐

wej.
Co rusz otwie ra ją się drzwi wiel kiej hali pro duk cyj nej. Lu dzie, w  wi ęk szo ści mężczy źni,

mi ja ją mnie, zmie rza jąc pro sto na par king. Sto ję bli sko we jścia, by nie prze oczyć ko goś, z kim
mam do po ga da nia. Li czę, że na sza roz mo wa będzie owoc na.

Pod no szę kart kę ze zdjęciem Do me ni ca na wy so ko ść oczu i  ostat ni raz przy glądam się
jego twa rzy. Wy pa tru ję wśród lu dzi jego gęby, ale naj wy ra źniej szcze gól nie nie spie szy mu się
do domu.

Mąż So fii wy cho dzi pra wie jako ostat ni. Nie jest sam, ale w za sa dzie wszyst ko mi jed no.
I tak ro ze gram to po swo je mu. Te raz wkur wia mnie jesz cze bar dziej, niż kie dy tu przy je cha ‐



łem, bo przez jego opie sza ło ść zmar no wa łem czas. Przez chwi lę przy glądam się jego ru chom.
Wy gląda jak wy nędz nia ły pies.

Przy po mi na mi się fil mik, któ ry wi dzia łem rano. Może to i do brze, bo czu ję ad re na li nę bu ‐
zu jącą mi w ży łach.

Ru szam w jego stro nę.
Mężczy zna zer ka na mnie prze lot nie, ale opusz cza gło wę, jesz cze zu pe łnie nie prze jęty

moją obec no ścią. Jesz cze, bo prze cież nie może wie dzieć, kim je stem. Za mo ment się jed nak
prze ko na.

– Do me ni co Gato? – py tam, choć do sko na le wiem, że to on. Jego dwóch kom pa nów pa trzy
naj pierw na mnie, pó źniej na nie go. On sam mru ży oczy, jak by pró bo wał mnie sko ja rzyć.

– Si – po twier dza uprzej mie. – A  co? – do da je już mniej przy jem nie. No pro szę, jaki
szorst ki ton.

Bene. Do brze. Przed sta wie nie za cząć czas.
– Mu si my po roz ma wiać – od po wia dam, wci ąż spo koj nie.
– Nie mamy o czym. – Mężczy zna uno si bro dę. Zgry wa się przed swo imi kum pla mi.
– A ja jed nak my ślę, że mamy. – Zer kam na ze ga rek. – Je dy nym, cze go nam bra ku je, jest

czas, więc le piej nie sta wiaj opo ru, Do me ni co – do da ję z  uśmie chem na twa rzy. To jest ten
mo ment, kie dy po raz pierw szy wy czu wam jego lęk. Ucie ka spoj rze niem, choć wci ąż pró bu je
stwa rzać po zo ry pew no ści sie bie.

– Skąd mnie znasz? I kim je steś, po pa pra ńcu? – wy zy wa mnie. A ja bar dzo tego nie lu bię.
Cóż za fi ne zja.

– Two im kosz ma rem – od po wia dam wol no i  wy ra źnie. – Ale wkrót ce mogę się też stać
two im prze zna cze niem.

– Co on pie przy? – od zy wa się jego kum pel i pod cho dzi do mnie z pi ęścia mi. Ła pię go za
ko szul kę i za ci skam pal ce nie da le ko jego gar dła. A po tem wyj mu ję splu wę i przy kła dam mu ją
pod bro dę. Nie mam za mia ru jej użyć. Ale on nie musi o tym wie dzieć.

– Ba sta, ba sta! – pro si jego dru gi zna jo my za mo imi ple ca mi. Wiem, że nie od wa ży się po ‐
de jść bli żej, więc nie mu szę się nim przej mo wać. To ja kiś fra jer. Pa trzę sto jące mu przede mną
ty po wi pro sto w oczy i wi dzę, że zwy czaj nie sra w ga cie. Pusz czam go i od wra cam się w stro nę
Do me ni ca. Resz ta mnie nie in te re su je. Zja wi łem się tu taj tyl ko z jego po wo du.

Ki wam pal cem, żeby ze mną sze dł.
– Nic ci nie zro bię – za pew niam go. – Dzi siaj jesz cze nie. – Niech Do me ni co po trak tu je to

jako wstęp ne ostrze że nie.
Jego zna jo mi za czy na ją po wo li się od da lać. A my zo sta je my sami. Do kład nie tak, jak tego

chcia łem. Nie po trze bu ję świad ków.
Gość mil czy. Już nie jest tak od wa żny, jak przed mo men tem. I nie tak hoj ny w ge stach, jak

wo bec So fii. Na tę myśl zno wu za czy nam trząść się ze zło ści. Ale mu szę się opa no wać.
– Wiesz, o czym będzie my ga dać?



Kręci gło wą, że nie.
Wyj mu ję z  kie sze ni te le fon, włączam ga le rię i  kli kam na fil mik prze sła ny przez Fran ca.

Przy su wam Do me ni co wi ekran przed nos. Pod kręcam dźwi ęk. Z  urządze nia wy do by wa się
stłu mio ny, le d wo sły szal ny krzyk So fii. Nie mogę tego słu chać.

Caz zo! Jesz cze chwi la i zro bię coś, cze go nie pla no wa łem. Za je bię go go ły mi ręka mi. Za czy ‐
na drżeć mi ręka. Wy łączam fil mik, nie po zwa la jąc Do me ni co wi obej rzeć go do ko ńca, i cho ‐
wam te le fon w kie sze ni.

Do me ni co prze ły ka śli nę i  ner wo wo po cie ra nos, ale naj wy ra źniej nie ma nic na swo je
uspra wie dli wie nie.

– Wiesz, że to bar dzo nie ład nie bić słab szych od sie bie? Że ko bie ty nie po win no się ude ‐
rzyć na wet kwiat kiem? Wiesz, co się robi z ty pa mi, któ rzy się tego jesz cze nie na uczy li? – kon ‐
ty nu uję.

Na mo ment za pa da ci sza.
– Sta ry – duka – to się wi ęcej nie po wtó rzy – sły szę, jak ła mie mu się głos. Zer ka na ka bu rę

przy moim pa sku, do któ rej scho wa łem gna ta. Zda je się, że nie będzie już po trzeb ny. – Mia ‐
łem sła by dzień.

– Po noć sła be dni zda rza ją ci się częściej. – Mru żę oczy, wwier ca jąc w nie go spoj rze nie.
Jest bla dy jak ścia na. Do słow nie zie le nie je, a ja uwiel biam ten wi dok.

– Skąd znasz So fię? – do py tu je. To nie on jest tu taj od za da wa nia py tań.
– Nie twój pier do lo ny in te res – pod no szę głos, pod cho dząc do nie go bli żej. Kuli się ze

stra chu i  po ta ku je. Wy ci ąga ręce przed sie bie, jak by pró bo wał mi po ka zać, że bym prze stał.
Dy go czą. – Tak więc mam na dzie ję, ra gaz zi no, że zro zu mia łeś mój prze kaz. – Kle pię go dło nią
po po licz ku. Parę razy, ca łkiem moc no, tak, że za my ka po wie ki. – Mam na dzie ję, że będziesz
już grzecz ny.

– Ko cham ją – od po wia da.
Kur wa!
Od wra cam się. Nie po wi nien był tego mó wić. To tyl ko po gar sza spra wę.
Chcę mu przy pie przyć. Za ci skam pi ęść. Tym ra zem z zu pe łnie in ne go po wo du.
– Będę cię miał na oku, Do me ni co Gato. – Pa trzę na nie go jesz cze przez chwi lę. Ro bię

krok w przód, mi jam go i sztur cham tak, że pra wie się prze wra ca. Zo sta wiam go nie opo dal
par kin gu. Wbrew temu, co na co li czy łem, wca le nie jest mi lżej. Mam jed nak na dzie ję, że dzi ‐
ęki temu So fia będzie mia ła choć tro chę wi ęcej spo ko ju.
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SOFIA
Skła dam nie wiel kie krze se łko. Pa ku ję wszyst kie pa mi ąt ki do kar to no wych pu deł, a kie dy

są już pe łne, chwy tam pierw sze z nich i ru szam w kie run ku sa mo cho du. Po tem ro bię to samo
z na stęp ny mi. Mu szę za wie źć wszyst ko do po ło żo ne go w po bli żu ma ga zy nu i się roz li czyć.

Dzi siej szy utarg jest ca łkiem nie zły. Cza sa mi by wa ją ta kie dni, kie dy ża łu ję, że ko ńczy się
pra ca, i  mu szę wra cać do domu. Chęt nie po sta ła bym tu taj jesz cze parę go dzin. Tak jak na
przy kład dziś – klien ci po mo gli mi od go nić po nu re my śli.

Za wo żę rze czy oraz pie ni ądze i  wra cam do kład nie w  to samo miej sce. Na szczęście nikt
nie zdążył za jąć mo je go miej sca par kin go we go. Za my kam drzwi i zmie rzam w kie run ku pla ‐
ży. Sia dam na ław ce i pa trzę na lek ko wzbu rzo ne mo rze.

Nie chcę wra cać do domu. Nie dziś.
I wca le nie cho dzi o to, że się boję. Bo dziś już nic mi nie gro zi. Do me ni co będzie ża ło wał

tego, co zro bił. Tak jest za wsze. Cza sa mi na praw dę za sta na wiam się, czy wci ąż mnie ko cha.
Nie krzyw dzi się lu dzi, któ rych się da rzy praw dzi wym uczu ciem. Wiem, że ka żdy z nas po pe ‐
łnia błędy. Ale mo żna wy ci ągać z nich wnio ski. Do me ni co tego nie robi.

Prze cie ram po licz ki. Są mo kre. W ta kich chwi lach cie szę się, że nie no szę ma ki ja żu. Pew ‐
nie cała bym się roz ma za ła. Kła dę rękę na brzu chu. Gdzieś tam jest mała isto ta, dla któ rej
mu szę być sil na.

Mi ja ją ko lej ne mi nu ty, po tem go dzi na. Nie wa żne. Dla mnie za trzy mał się czas. Zo bo jęt ‐
nie nie to chy ba naj gor szy stan. Brak ra do ści. Brak stra chu. Tyl ko ta po twor na pust ka.

I  na gle wy star cza je den mo ment. Jed no spoj rze nie. Jed no imię, by chwi la, któ rą prze ży ‐
wam, oka za ła się jesz cze wi ęk szym pie kłem.

– Fa bio! – sły szę ko bie cy głos. – Czy to nie ta dziew czy na, któ rą go ni łeś? – Nie mu szę się
roz glądać. Nie opo dal mnie ja kaś blon dyn ka krzy czy płyn ną an gielsz czy zną, ci ągnąc w  moją
stro nę mężczy znę, któ ry kie dyś znisz czył mi ży cie. – Tak, to na pew no ona – do da je, pa trząc
na mnie.

– Jes si ca! Ogar nij się, bo na praw dę wyj dę z sie bie – ce dzi Fa bio przez zęby nie za do wo lo ‐
nym to nem. Igno ru ję ich, spo gląda jąc w  dru gą stro nę. Dziew czy na jest jed nak nie ugi ęta.
Woła do mnie, pro wo ku jąc do tego, bym na nią spoj rza ła. Nie mogę dłu żej uda wać, że jej nie
sły szę.

– Ciao – za ga du je do mnie blon dwło sa pi ęk no ść, pró bu jąc na śla do wać wło ski ak cent. Jej
uro da zde cy do wa nie ró żni się od wy glądu ty po wych Wło szek. Go łym okiem wi dać, że nie jest



stąd. Sku piam na niej wzrok, omi ja jąc Fa bia. Sko ro już tu taj przy szli, ła twiej będzie mi po roz ‐
ma wiać z nią.

Trzy ma ją się za ręce. Nie trud no się do my ślić, że są parą. Nie wiem, cze mu tak mnie to
dzi wi. W ko ńcu mo głam się do my ślić, że Fa bio nie żyje w ce li ba cie.

– Ciao – od po wia dam.
– Mi scu si, wy bacz, że tak cię na cho dzi my – prze pra sza mnie dziew czy na. – Zda je się, że

zna cie się z Fa biem. – Zer ka to na mnie, to na nie go, sta wia jąc nas obo je w nie zręcz nej sy tu ‐
acji. – To chy ba cie bie wi dzia łam na scho dach przy ko ście le, praw da?

– Nie wiem, nie przy po mi nam so bie. – Uda ję, że nie wiem o co jej cho dzi. – Ale fak tycz nie
znam Fa bia. Cho dzi li śmy ra zem do szko ły – od po wia dam, bo wi dzę, że on nie ma za mia ru się
udzie lać w tej dys ku sji.

– Miło mi. – Dziew czy na uśmie cha się, wy ci ąga jąc rękę w moją stro nę. Wy da je się ca łkiem
miła. – Je stem tu taj pierw szy raz. Cie ka wie jest po zna wać daw nych zna jo mych mo je go na rze ‐
czo ne go.

– Idzie my. – Fa bio od cho dzi, a ona z opo rem czła pie za nim. Chwy ta jego dłoń.
Opusz czam gło wę, bo za czy na mnie przy tła czać nad miar emo cji. Nie po tra fię ich jed nak

opa no wać. To jest sil niej sze ode mnie. Jesz cze raz zer kam za tem w ich stro nę. I wte dy na po ty ‐
kam wzrok Fa bia. Pa trzy na mnie zu pe łnie ina czej niż ostat nim ra zem. Jak by się nad czy mś
za sta na wiał. Zer ka na mnie wzro kiem chło pa ka, któ re go kie dyś zna łam i  któ re mu mo głam
po wie dzieć wszyst ko. Nie po tra fię ode rwać od nie go wzro ku. Wga piam się jak za hip no ty zo ‐
wa na, bo na gle po wra ca ją do mnie wspo mnie nia prze szło ści. Te przy jem ne, któ re już ni g dy
nie po wró cą. Uśmie cham się sama do sie bie.

Fa bio pusz cza rękę swo jej dziew czy ny i zmie rza w moim kie run ku. In stynk tow nie od wra ‐
cam się w dru gą stro nę. Ser ce ło mo cze mi, jak by za mo ment mia ło wy sko czyć.

Kuca przede mną.
Fa bio Tro va to znów tu taj jest.
– So fio – mówi. Nie re agu ję. – So fio, do cho le ry, spójrz na mnie! – Ła pie mnie za dłoń.

Jego do tyk jest elek try zu jący. Au to ma tycz nie na nie go zer kam.
Od dy cham znacz nie szyb ciej, niż po win nam. Bła gam Boga w my ślach, by po mó gł mi się

nie roz pła kać.
– Wszyst ko w po rząd ku? – pyta z au ten tycz ną tro ską wy ma lo wa ną na twa rzy. Nie cze ka na

od po wie dź. Pa trzy pro sto w  moje oczy. Wiem, że znaj dzie w  nich praw dzi wą od po wie dź.
Mimo to ki wam gło wą. Nie chcę, żeby się o mnie mar twił. Pa trzę na jego dziew czy nę, któ ra
cze ka, nic z tego nie ro zu mie jąc. Po wi nien wró cić do niej.

Wi dzę, że Fa bio mi nie wie rzy. Jego ciem ne oczy za czy na ją pło nąć zło ścią. Ści ska moją
rękę, jak by chciał do dać mi otu chy. Na mo ment za po mi nam o tym, co czu łam przez ostat nie
lata. Jak by roz łąka ni g dy nam się nie przy da rzy ła.

– W po rząd ku – szep czę.



Fa bio pusz cza mnie i  wra ca do swo jej dziew czy ny. Od cho dzi, a  ja za sta na wiam się, czy
zer k nął na mnie jesz cze raz, dwa, czy może wca le. Nie pa trzy łam na nie go. Nie by łam w sta nie
wi ęcej znie ść jego wi do ku z inną ko bie tą. I wła śnie ta myśl sta je się dla mnie naj bar dziej prze ‐
ra ża jąca.

Wra cam do domu. Prze cież nie mogę spędzić ca łej nocy na pla ży. Zro bi ło się na praw dę
chłod no. Je stem wra kiem sa mej sie bie. Mam na dzie ję, że Do me ni co już na mnie nie cze ka.
Wlo kę się smęt nie po scho dach, jak by pod no sze nie nóg ka żdo ra zo wo spra wia ło mi ból.

Kie dy wcho dzę do ja dal ni, wi dzę mo je go męża. Ma opuch ni ętą twarz, i  to wca le nie od
pła czu. Właś nie tak wy gląda na kacu.

Tuż obok nie go, w  wa zo nie, któ ry do sta li śmy w  pre zen cie ślub nym od jego bab ci, stoi
ogrom ny bu kiet czer wo nych róż. Przez chwi lę na praw dę wa ham się, czy są prze zna czo ne dla
mnie. Aż tak hoj nie nie prze pra szał mnie ni g dy wcze śniej. Czu ję się nie swo jo. Z jed nej stro ny
do ce niam jego gest. Z dru giej – kwia ty ni cze go nie zmie nią.

– So fio – za czy na. – Wiem, że spie przy łem.
Od wra cam się w jego stro nę i wi dzę jego bła gal ny wzrok. Nie od zy wam się. Na praw dę nie

wiem, co mia ła bym mu po wie dzieć. Spie przył? Za wió dł na ca łej li nii. Dla mnie i dla swo je go
dziec ka nie po tra fił so bie od mó wić za baw przy po mi na jących mu o bez tro skich dzie ci ęcych la ‐
tach. Też lu bi łam grać w  gumę czy pusz czać pa pie ro we stat ki na mo rzu, ale czas do ro snąć.
Dla cze go on tego nie ro zu mie? Dla cze go nie zro bi tak samo?

Ale nie to jest naj gor sze. Wci ąż po wra ca do mnie to, co zro bił, kie dy wró cił z me czu. Na to
nie ma żad ne go wy tłu ma cze nia. Żad ne go. Nie za słu ży łam na ta kie trak to wa nie. Kie dy po ‐
przed nie go dnia zo ba czy łam go sie dzące go na scho dach, na gle całe ży cie prze bie gło mi przed
ocza mi. Czu łam, co za mo ment się sta nie.

Te raz si ęga po kwia ty.
– Ko cha nie, chcia łbym bar dzo cię prze pro sić – mówi ze zbo la łą miną.
– Zo staw je w wa zo nie. – Zer kam na nie go prze lot nie. Nie chcę mu tak ła two wy ba czać. To

nie ta kie pro ste. Jego „prze pra szam” nie spra wi, że będzie jak przed tem. Je śli te raz mu wy ba ‐
czę, wkrót ce będzie tyl ko go rzej.

– So fio, cho dź tu do mnie – jęczy, jak by miał sko nać. – To już wi ęcej się nie po wtó rzy. –
prze ko nu je mnie, ale nie je stem już tak na iw na. Wie le razy sły sza łam od nie go po dob ne de ‐
kla ra cje. Szko da, że nie mia ły po kry cia.

– Oczy wi ście, Do me ni co. Jak za wsze – pry cham.
– Przy si ęgam, bel la – mówi do mnie czu le. Nie robi to na mnie naj mniej sze go wra że nia.

Brzy dzę się jego obłu dą. – Przy si ęgam na ży cie ojca i  mat ki – de kla ru je. Brzmi po wa żnie.
I szcze rze. Ale wci ąż nie po tra fię za po mnieć jego wczo raj sze go wy ra zu twa rzy. Był pi ja ny, nie
był sobą. Ale to on mnie ude rzył. To była jego ręka. To on do pro wa dził się do ta kie go sta nu.
Do bro wol nie. Wie dząc, że al ko hol bu dzi w nim agre sję.

Pa trzę na nie go za le d wie przez chwi lę, od wra cam się i mó wię na od chod ne.



– Idę spać. Może po ga da my ju tro.
Wbrew wszyst kim oba wom szyb ko mo rzy mnie sen. Wte dy jesz cze nie wiem, że za parę

dni obu dzę się w no wym pie kle.
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FABIO
Wy pi jam espres so, opró żnia jąc fi li żan kę dwo ma ły ka mi. Pod no szę rękę, a kie dy zja wia się

kel ner ka, od razu za ma wiam dru gie. Dziew czy na po chwi li sta wia przede mną nową por cję
płyn nej ko fe iny i szklan kę z wodą do prze płu ka nia ust.

– Kawa nie jest do bra dla zdro wia. Zwłasz cza w ta kich ilo ściach. – Po pi ja jąca cap puc ci no
Jes si ca nie ma po jęcia, że po pe łni ła nie takt, za ma wia jąc taką kawę w go dzi nach moc no po po ‐
łu dnio wych. We dług wło skiej tra dy cji cap puc ci no pije się mak sy mal nie do dwu na stej. Ale to
jej spra wa. Zresz tą, kul tu ra ame ry ka ńska da le ce od bie ga od eu ro pej skiej, a co do pie ro na szej,
wło skiej.

Pa trzę na Jes si cę z  po li to wa niem, bo uwa ga do ty cząca nad mia ru ko fe iny wy da je się ca ‐
łkiem za baw na w ob li czu za gro żeń, któ re na co dzień na nas czy ha ją.

– Oczy wi ście, Jess. Będę o tym pa mi ętał. Ale po noć co nas nie za bi je, to wzmoc ni – iro ni ‐
zu ję. – A ja chcia łbym być bar dzo sil ny. Przy da mi się w ro bo cie – od po wia dam tro chę kąśli ‐
wie.

Prze wra ca ocza mi. Nie lu bię, kie dy tak robi. Jes si ca jest nie zwy kle atrak cyj na: ma twarz
lal ki Bar bie i cia ło bo gi ni. Nie po wi nie nem tego mó wić, ale poza wy glądem i ro dzin ny mi ko ‐
nek sja mi nie ma jed nak do za ofe ro wa nia zbyt wie le. Dla te go nie je stem w sta nie wy trzy mać
w jej to wa rzy stwie dłu żej niż jed ną pe łną dobę.

Lu bię to miej sce. Lu bię ka wiar nie. Bra ko wa ło mi ich w  Sta nach, gdzie lu dzie ni g dy nie
mają cza su na spo tka nia. Ko rzy sta ją z au to ma tów, z któ rych za miast kawy otrzy mu ją gów nia ‐
ne imi ta cje o wy szu ka nych na zwach. Cie szą się, pi jąc ją w pa pie ro wych kub kach w bie gu, gna ‐
jąc do biu row ców, na przy stan ki au to bu so we czy lot ni ska. Tu taj czas po tra fi się za trzy mać,
a kawa sma ku je jak kawa. Praw dzi wie, in ten syw nie i wło sko.

Czas za trzy mał się dla mnie ta kże wczo raj wie czo rem, kie dy zo ba czy łem na pla ży So fię.
Po raz pierw szy od mo je go przy jaz du bar dzo chcia łem ją ob jąć. To mo gło by być cho ler nie nie ‐
wła ści we i mnie osła bić, a prze cież nie mogę so bie na to po zwo lić.

Wra ca my do domu. W ogro dzie re zy den cji na wóz ku in wa lidz kim sie dzi mio pa dre, obec ‐
nie trud no w nim roz po znać bez względ ne go dona, któ rym jesz cze nie daw no był. Czas po tra fi
wie le zmie nić. Mama po ka zu je mu kwia ty, któ re wczo raj po sa dził ogrod nik. Ni g dy nie zwra ‐
cał uwa gi na ta kie rze czy. Te raz jed nak bar dzo go cie szą.

Zda je się, że bar dzo tęsk nił za tym miej scem. Po dob nie zresz tą jak ja. Tęsk nił za nim przez
lata. Lata, któ re po cząt ko wo były dla mnie po wol nym umie ra niem, ale z cza sem sta ły się wy ‐



god ną ru ty ną.
– W domu cze ka na cie bie Fran co. – Kie dy mam ma mnie za uwa ża, wska zu je ręką na re zy ‐

den cję.
– Bene – od po wia dam. Przy ku cam przy ta cie i kle pię go po ra mie niu. Spo gląda mi pro sto

w twarz z dumą. Kie dyś tak bar dzo za le ża ło mi na tym spoj rze niu. Przy sze dł taki czas, że za ‐
ma rzy łem o  tym, by w  ko ńcu za cząć spe łniać jego ocze ki wa nia. – Bra ko wa ło ci tego domu,
praw da? – py tam, ocze ku jąc od nie go szcze ro ści. – Ame ry ka ni g dy nie była la no stra casa, ni g ‐
dy nie była na szą oj czy zną.

Oj ciec po ta ku je. Uśmie cham się do mamy, bo wresz cie mają czas, żeby się sobą na cie szyć.
– Zo stań z nimi, Jess – zwra cam się do swo jej na rze czo nej i zmie rzam w kie run ku domu.

Sko ro przy sze dł Fran co, musi mieć dla mnie ja kieś cen ne in for ma cje.
Kie dy do cie ra my do Po ko ju Spo tkań, za my kam drzwi. Po ke ro wa twarz Fran ca nie wy ra ża

żad nych emo cji. Sta ję na prze ciw ko nie go, opie ra jąc się za ci śni ęty mi w  pi ęści dło ńmi o  blat
sto łu. Wska zu ję mu krze sło. Robi to.

– Ja kieś wie ści na te mat So fii? – py tam.
– A tak, So fia. – Na gle go olśnie wa i za czy na grze bać w kie sze ni spodni. Do my ślam się za ‐

tem, że nie dla te go się tu taj zja wił. Po da je mi wy gnie cio ną kart kę. – To jej nu mer. – Przy ‐
glądam się ci ągo wi cyfr i od razu wbi jam go w swój te le fon. – Je śli cho dzi o tę spra wę, nie wy ‐
da rzy ło się nic no we go. Wczo raj wró ci ła do domu pó źno, dzi siaj jej sta ry wy sze dł do pra cy
i nic poza tym. Żad nych kon �lik tów, przy naj mniej ta kich, któ re da ło by się wy ła pać.

– Gra zie, Fran co – rzu cam mu. – Do bra ro bo ta.
Kiwa gło wą na znak, że zro zu miał.
– A te raz mniej przy jem na spra wa, don Tro va to. – Fran co pa trzy na mnie z  lek ką oba wą.

Wie, że mie wam wy bu chy zło ści, choć chy ba już do nich przy wyk nął. – Po oko li cy krążą plot ‐
ki, że wró ci łeś, by prze jąć pe łne zy ski z re jo nu.

– Co? – Wzdry gam się. Kur wa. To ja kiś ab surd.– Kto roz sie wa ta kie bred nie? – py tam.
– Jesz cze nie wiem – kła dzie na cisk na pierw sze sło wo. – Jesz cze – po wta rza.
– Nie za mie rzam wpro wa dzać żad nych zmian. – Kręcę gło wą. – Nie je stem aż tak za ‐

chłan ny. Mia łem wra że nie, że po dział funk cjo nu jący od paru lat był uczci wy. Zresz tą na dal tak
sądzę.

– Też tak uwa żam, don Tro va to – od po wia da spo koj nie.
– Caz zo! – prze kli nam ko lej ny raz. – Czy li ktoś chce nam na mie szać – ce dzę przez zęby.
– Zbun to wać lu dzi, don. Żeby nas osła bić – stwier dza. – Lu dzie wie dzą, że przez wie le lat

cię nie było i nie wszy scy mają tu taj do cie bie za ufa nie.
– A Tom ma so? – py tam, przy wo łu jąc po stać mo je go ku zy na. To on trzy ma pie czę nad całą

Apu lią. To do jego kie sze ni spły wa ją głów ne zy ski. Ja tyl ko kon tro lu ję, czy nie prze kra cza do ‐
zwo lo nych gra nic. – Po wi nien de men to wać ta kie in for ma cje. Dla do bra ca łej na szej ro dzi ny.

– Tom ma so częściej pa trzy do kie lisz ka, niż zwra ca uwa gę na sło wa swo ich lu dzi.



Wci ągam po wie trze i ki wam gło wą. Z pe łnym sza cun kiem dla zma rłe go wuja jego syn za ‐
czy na co raz bar dziej dzia łać mi na ner wy.

– Do brze, Fran co. Zleć swo im lu dziom, żeby się tro chę po kręci li po mie ście i po słu cha li.
Je stem cie kaw, skąd taka dez in for ma cja i po co to komu – mó wię, pró bu jąc za cho wać spo kój.
W  za sa dzie jesz cze nic się nie dzie je, ale z  ta kich plo tek bio rą się po tem wszyst kie wi ęk sze
pro ble my. Na le ży du sić je w  za rod ku. – Chcia łbym spo tkać się w  czte ry oczy z  tymi, któ rzy
sie ją ten pie przo ny za męt.

Fran co po ta ku je. Wie, co to ozna cza. Mu szą zła pać i przy wlec do mnie tych, któ rzy dzia ła ‐
ją na nie ko rzy ść ca łej fa mi glii. Za ci ężkie grze chy trze ba sło no za pła cić.

Wszyst ko wska zu je na to, że mój przy jazd tu taj jesz cze tro chę będzie mu siał się prze ci ‐
ągnąć.

* * *
Kie dy zo sta ję sam, po now nie opa dam na fo tel. Je stem wście kły, bo nie po wi nien dzi wić

mnie fakt, że spusz czo ny ze smy czy pies zdzi cze je. Po czu je wol no ść i prze sta nie słu chać swo ‐
je go wła ści cie la. By łem głup cem, je śli mia łem wra że nie, że mogę z da le ka po ci ągać za sznur ‐
ki, po świ ęca jąc się za gra nicz nym de alom, pod czas gdy ro dzi me tra dy cje ku le ją. Czas od wie ‐
dzić parę miejsc, żeby przy po mnieć, kto tu taj rządzi i jak nie bez piecz ne mogą być efek ty nie ‐
po słu sze ństwa.

Bio rę do ręki te le fon. Włączam iko nę prze no szącą mnie do na pi sa nia wia do mo ści tek sto ‐
wej. Wpa tru ję się w mi ga jący kur sor za chęca jący do na kre śle nia paru słów.

Mija kil ka na ście se kund, a ja nie umiem skle cić po rząd ne go zda nia. Pi szę wy raz, po czym
go ka su ję. Raz. Dru gi.

Szlag.
Prze cze su ję ręką wło sy. Pie przo ny po wrót oka zał się znacz nie trud niej szy, niż przy pusz ‐

cza łem. Pró bu ję się sku pić. Za czy nam stu kać w ekran dwo ma pal ca mi:
JE ŚLI BĘDZIESZ CZE GOŚ PO WTRZE BO WAĆ, TO MÓJ NU MER. FA BIO.
To tyl ko kil ka słów, ale ich na pi sa nie za bra ło mi tyle cza su, co stwo rze nie kil ku stro ni co we ‐

go ela bo ra tu.
Wa ham się. Cze kam. Ko lej ny raz czy tam to, co na pi sa łem. Za sta na wiam się, czy po wi nie ‐

nem zro bić ko lej ny krok.
Po wi nie nem.
Dzia łam pod wpły wem im pul su. Wy bie ram nu mer So fii i na ci skam opcję „Wy ślij”.



Rozdział 19

SOFIA
Sie kam świe żą ba zy lię po trzeb ną do aran ci ni. Od kła dam nóż, si ęgam po ryż i  for mu ję

z nie go pla cek, na któ ry na kła dam zio ła i po kro jo ną moz za rel lę. Pró bu ję skle ić ca ło ść w kul kę,
ale moje ri sot to nie ma chy ba od po wied niej kon sy sten cji. Zma gam się z nim, pró bu jąc mimo
wszyst ko do pie ścić aran ci no tak, by osi ąg nęło wy ma ga ny kszta łt. Nie jest ta kie ide al ne, jak na
zdjęciach z blo ga, z któ re go wzi ęłam ten prze pis, ale mam na dzie ję, że oka że się smacz ne. Go ‐
to wa nie za wsze po ma ga ło mi ode rwać my śli od pro ble mów.

Sły szę dźwi ęk przy cho dzącej wia do mo ści. Spo glądam z da le ka na ekran, ale wi dzę tyl ko
ja kiś obcy nu mer. Te le fon się wy ga sza, więc do ka ńczam for mo wa nie ostat niej kul ki. Do pie ro
po tem myję ręce, osu szam je i pod no szę ko mór kę.

Przy glądam się wia do mo ści. Przez mo ment sądzę, że to zno wu ja kaś re kla ma, ale imię
umiesz czo ne na sa mym ko ńcu szyb ko zwra ca moją uwa gę.

Dios mio. Mój Boże. Nie wie rzę.
Skąd, do li cha, Fa bio ma mój nu mer? Prze cież zmie ni łam go parę lat temu i po da łam go

tyl ko nie licz nym oso bom. Sama zresz tą mam za pi sa nych rap tem kil ka na ście naj po trzeb niej ‐
szych kon tak tów.

Przy sia dam na krze śle, wci ąż wpa tru jąc się w na pi sa ną przez Fa bia wia do mo ść.
A  je śli to nie on? Je śli ktoś się pod nie go pod szy wa? Ró żne py ta nia prze cho dzą mi przez

gło wę.
Po co jed nak ktoś inny mia łby to ro bić?
Fa bio ofe ru je mi swo ją po moc. Te raz, po tylu la tach. Może so bie da ro wać. Zresz tą ostat nio

wy ra źnie dał mi do zro zu mie nia, że na sza wspól na prze szło ść nie jest dla nie go wy god nym te ‐
ma tem.

Nic z tego nie ro zu miem.
Mimo tego, że ser ce wali mi jak osza la łe.
Nie mam żad nych wąt pli wo ści co do tego, co po win nam zro bić. Je śli zo ba czy łby to Do me ‐

ni co, na pew no by się wście kł. Czym prędzej zwy czaj nie usu wam tego zu pe łnie nie spo dzie wa ‐
ne go SMS-a. Trud niej jed nak wy bić go so bie z gło wy. Tam nie ma ma gicz ne go przy ci sku z na ‐
pi sem „Ska suj”.

* * *
Na kry wam stół czer wo no-bia łym kra cia stym ob ru sem. Te ko lo ry ko ja rzą mi się z  to ska ‐

ńskim do mem. Sta wiam na bla cie ta lerz z aran ci ni. W ja dal ni pa nu je nie wy god na ci sza, mimo



że nie je stem już sama. Ci sza pe łna wy czu wal ne go na pi ęcia.
Nie mam za mia ru pierw sza się od zy wać. Poza oschłym po wi ta niem nie za mie ni li śmy

z Do me ni kiem ani jed ne go sło wa. Nie je stem na wet cie ka wa tego, dla cze go wró cił do domu
pó łto rej go dzi ny pó źniej niż zwy kle. To nie ja za wi ni łam.

Mój mąż sia da na prze ciw ko mnie. Wy ra źnie nie swój. Za sta na wiam się nad tym, czy fak ‐
tycz nie ża łu je tego, co się sta ło, czy od gry wa tyl ko przed sta wie nie ma jące na celu za ła go dze ‐
nie sy tu acji. Zno wu. Aż do na stęp ne go razu. Bo mam nie od par te wra że nie, że na stęp ny raz
zno wu na dej dzie. To tyl ko kwe stia cza su.

Do me ni co na dzie wa na wi de lec jed ną z ku lek i sku bie ją, jak by od nie chce nia.
– Co ro bi łaś – milk nie – przez cały dzień? – do po wia da i wkła da do ust odro bi nę je dze nia.
Pra wie krztu szę się ka wa łkiem. Wzru szam ra mio na mi.
– Go to wa łam. Pra so wa łam ubra nia. Czy ta łam ksi ążkę. Nic nad zwy czaj ne go. – Nie wy si ‐

lam się. W ko ńcu nie mam obo wi ąz ku się przed nim spo wia dać.
– Ni g dzie nie wy cho dzi łaś? – pyta. Nie jest w sta nie spoj rzeć mi pro sto w oczy.
– Nie. – Kręcę gło wą. Marsz czę czo ło, za sta na wia jąc się, o co wła ści wie mu cho dzi. Co to

w ogó le za prze słu cha nie. Za czął się mną in te re so wać? – A co, gdy bym wy szła? By ło by w tym
coś nie wła ści we go? Bo nie ro zu miem – do da ję z  sar ka zmem. – Z  tego, co wiem, nie je stem
wi ęźniem tego domu. – Być może nie po trzeb nie wy bu cham. Ale wci ąż nie po tra fię mu wy ba ‐
czyć. Ro bi łam to tyle razy. Tyle razy! I za ka żdym ra zem obie cy wał mi, że się zmie ni.

– Nic ta kie go nie po wie dzia łem – tłu ma czy się. Od kła da wi de lec. Kła dzie łok cie na sto le,
spla ta dło nie i przy ci ska je do czo ła. – Po pro stu się mar twię.

– Mar twisz? – pry cham. – Ty mar twisz się o mnie? – To ja kiś ab surd. Już chcę mu po wie ‐
dzieć, że je dy nym za gro że niem, ja kie na mnie czy ha, jest on sam. Ale gry zę się w język.

– Lu dzie twier dzą – prze ry wa, a  ja chcę się do wie dzieć tego, co twier dzą lu dzie. Za mie ‐
niam się w słuch. Cała. A po iry to wa nie, któ re we mnie ro śnie, si ęga ze ni tu. – Że do mia sta po ‐
wró ci ła ma fij na ro dzi na. La fa mi glia Tro va to. – Po raz pierw szy tego wie czo ru Do me ni co pod ‐
no si wzrok i  pa trzy mi pro sto w  oczy. Czu ję, jak robi mi się go rąco. Dla cze go mówi aku rat
o nich? Ni g dy nie opo wia da łam mu o tym, że znam tych lu dzi. Nie ma o tym po jęcia. A przy ‐
naj mniej nie po wi nien mieć.

Poza tym ple cie bzdu ry. Tro va to nie mają z ma fią nic wspól ne go. Mia sto wi od za wsze po ‐
wta rza li na ich te mat ró żne bred nie. Za pew ne z  za zdro ści. Za mo żni lu dzie by wa ją bar dziej
na ra że ni na kry ty kę i plot ki, to nor mal ne. Zresz tą, jaka ma fij na ro dzi na chcia ła by za miesz kać
w ma łym Vie ste? Ne apol, Sy cy lia, ow szem. Ale nie mia stecz ko li czące mniej niż czter na ście ty ‐
si ęcy lu dzi.

Za pa da ci sza. Gry zę ry żo wą kul kę i pró bu ję ją prze łk nąć.
– Wie rzysz plot kom? – od po wia dam krót ko. – Ja nie. Nie pa mi ętam, by w Vie ste kie dy kol ‐

wiek była ja kaś ma fia. – Chcę jak naj szyb ciej za ko ńczyć ten te mat.
Mil czy my. Sły chać tyl ko dźwi ęk sztu ćców obi ja jących się o ta le rze.



– O ile do brze ko ja rzę – za czy na, więc na nie go spo glądam – jed ne go Tro va to po win naś
znać ze szko ły.

Świ dru je mnie wzro kiem.
Ser ce pod cho dzi mi do gar dła. Po co o to pyta? Dla cze go aku rat te raz? Nie mo żli we, by wi ‐

dział wy sła ne go przez Fa bia SMS-a. Nie było go prze cież w domu.
– Mo żli we. – Uda ję obo jęt ną. – Coś mi tam świ ta – kła mię jak z nut. Do me ni co nie ma po ‐

jęcia, jaka więź łączy ła mnie z Fa biem. Ni g dy mu o tym nie opo wia da łam, bo nie prze wi dzia ‐
łam, że jesz cze kie dy kol wiek zo ba czę Fa bia. A te raz? To ta kże nie jest do bry mo ment, by mu
się z tego zwie rzać.

– Yhym. – Kiwa gło wą, naj wy ra źniej roz cza ro wa ny moją zwi ęzłą wy po wie dzią. Być może
po sta ra ła bym się bar dziej, gdy by nie nasz ostat ni kon �likt.

Od cho dzę od sto łu jako pierw sza i myję brud ny ta lerz pod bie żącą wodą. Od sta wiam go na
su szar kę i zo sta wiam Do me ni ca sa me go.

Wci ąż się za sta na wiam, dla cze go wspo mniał o ro dzi nie Tro va to. To dziw ne, że po tylu la ‐
tach wci ąż krążą wo kół nich le gen dy. Choć przy zna ję, że po raz pierw szy od wie lu, wie lu lat
przez gło wę prze bie ga ją mi nie po ko jące my śli. Kie dyś nie by ła bym w sta nie uwie rzyć w to, że
krew ni Fa bia mogą mieć ja kieś prze stęp cze po wi ąza nia. Dziś na mo ment za kie łko wa ło we
mnie zia ren ko nie po ko ju. A co, je śli mają?



Rozdział 20

FABIO
– Gdzie idziesz? – Za kła dam buty, kie dy na gle za uwa żam sto jącą obok Jess. – Mó wi łeś, że

na dzi siaj już ko niec z  pra cą. Nad cho dzi wie czór. – Za kła da ręce na pier siach. Stoi przede
mną w wy so kich szpil kach i skó rza nych spodniach pod kre śla jących kszta łty. Być może jesz cze
nie daw no chęt nie bym je z niej zda rł. Wy ba czy ła by mi, bo Jes si ca lubi ta kie ak cje. Ale w tym
mo men cie mam zu pe łnie inne my śli.

– Nie okła ma łem cię. Ko niec z  ro bo tą – od po wia dam. – Nie wy cho dzę w  ce lach słu żbo ‐
wych. – Dziś już dość na psu łem so bie ner wów, kon tro lu jąc spe lu ny pe łne ćpu nów. Ta oko li ca
scho dzi na psy.

– W ta kim ra zie może pój dę z tobą? – oży wia się.
– Nie tym ra zem, Jess. Wy bacz, ale mu szę ochło nąć. – Nie tłu ma czę jej, jak wy glądał mój

dzi siej szy dzień i w ja kich ce lach wy cho dzę na mia sto. To, co po wie dzia łem, po win no jej wy ‐
star czyć.

– Idziesz sam? – do py tu je mimo wszyst ko. Męczy mnie. Wzdy cham tak, by usły sza ła.
W ta kich chwi lach bu dzi się w niej ame ry ka ńska na tu ra nie po kor nej dziew czy ny. Jesz cze dużo
cza su mi nie, nim zro zu mie, że nie będzie ze mną tak szczęśli wa, jak by tego chcia ła.

Po ta ku ję.
– Nie cze kaj na mnie – pro szę. Otwie ram drzwi i  wy cho dzę na ze wnątrz. Zbie gam ze

scho dów i pa trzę na bra mę.
Za trzy mu ję się na mo ment, kie dy przed ocza mi sta je mi sce na sprzed wie lu lat. So fia, któ ‐

ra zja wi ła się tu taj nie za po wie dzia na w naj gor szym mo żli wym mo men cie. Zu pe łnie nie tra fi ‐
ła. Ba łem się, że je śli zo ba czą ją ci, któ rzy u nas byli, będą pró bo wa li ją wy ko rzy stać. Za wsze
chcia łem ją przed tym chro nić. Przed świa tem, w któ ry mu sia łem we jść. Przed świa tem, któ ry
te raz nosi moje imię.

Wsia dam do auta i ki wam ochro nia rzom, by otwo rzy li mi bra mę. Nie za bra łem z domu pi ‐
lo ta, bo do pie ro wczo raj na pra wio no si łow ni ki, któ re po tylu la tach zwy czaj nie prze sta ły dzia ‐
łać.

Na ci skam pe dał gazu i ru szam z miej sca z pi skiem opon. Od chy lam gło wę, wspie ra jąc ją
na fo te lu no we go audi, i  wsłu chu ję się w  ba so wy war kot sil ni ka. Wbrew ocze ki wa niom ten
dźwi ęk wca le mnie nie uspo ka ja. Bo mimo tego, że do sko na le po tra fię nad sobą pa no wać, jest
jed na spra wa, któ ra mnie nie po koi. Jed na je dy na, któ rej mu szę sta wić czo ła sam.

SOFIA



Sto ję przy swo im sto isku i ma cham ręką zza lady po kry tej pa mi ąt ka mi.
– Si gnor Le onar do, pro szę po zdro wić swo ją żonę – zwra cam się do star sze go pana, któ ry

przez wie le lat był moim sąsia dem. Miesz kał tuż nade mną i moim oj cem. Pa mi ętam do dziś
jego wnucz ki, któ re przy je żdża ły do nie go na wa ka cje z oko lic Tu ry nu. Za wsze bar dzo za nimi
tęsk nił.

– Gra zie mil le! –Sta ru szek po sy ła mi szcze ry uśmiech. Le d wo cho dzi, wspo ma ga jąc się la ‐
ską, ale często wi dzę, jak spa ce ru je. Twier dzi, że gdy by ca łko wi cie stra cił zdol no ść prze miesz ‐
cza nia się, wo la łby umrzeć. – Pro szę za tem po zdro wić męża – woła.

Uprzej mie dzi ęku ję, choć nie mam za mia ru wspo mi nać o tym Do me ni co wi. Na sze re la cje
wci ąż po zo sta ją chłod ne. Od cza su mo jej ostat niej wi zy ty u  le ka rza ani razu nie za py tał, co
z dziec kiem. Ma to wszyst ko gdzieś. Mó wił mi kie dyś, że chce mieć syna. Tym cza sem za sta ‐
na wiam się, czy kie dy fak tycz ne przyj dzie na świat, będzie go w ogó le za uwa żał. Czy będzie
po tra fił po sta wić go po nad swo imi kum pla mi. Nie chcę znać od po wie dzi, bo wiem, że jaka
jest praw da. Ostat nio zresz tą już się prze ko na łam, co jest dla nie go praw dzi wym prio ry te tem.

Ko lej ny dzień pra cy do bie ga ko ńca. Szko da, bo po wrót do domu wy da je mi się kiep ską
opcją. Nie ste ty to je dy na mo żli wo ść. Pa ku ję kar to ny, za bez pie cza jąc ka żdą fi gur kę z osob na.
Kie dyś bar dzo mnie to dra żni ło. Chcia łam uwi nąć się jak naj szyb ciej i  pędzić przed sie bie.
Dziś sta ran nie owi jam rze czy fo lią bąbel ko wą, przedłu ża jąc mo ment, w któ rym będę mu sia ła
stąd od je chać.

Kil ka na ście mi nut pó źniej za wo żę rze czy do ma ga zy nu i wra cam na pla żę. Do kład nie tak
samo jak dwa dni wcze śniej. Chcę choć przez chwi lę po słu chać szu mu mo rza. To mnie uspo ‐
ka ja. Wkła dam klu czy ki do ma łej to reb ki i prze wie szam ją przez ra mię. Zdej mu ję buty i wcho ‐
dzę na pia sek. Dro bin ki przy jem nie ła sko czą mi sto py.

Idę, ca łkiem bli sko brze gu mo rza. Gdy bym zbo czy ła tro chę w  lewo, fale pew nie da ły by
radę mnie do si ęgnąć. Zo sta wiam za sobą im po nu jące bia łe kli fy i le ni wie idę przed sie bie, od
cza su do cza su mi ja jąc ja ki chś po je dyn czych tu ry stów. Zde cy do wa na wi ęk szo ść z nich sie dzi
te raz w knaj pach. Spa ce ro wi cze wy bie ra ją wy god ny chod nik po ło żo ny wzdłuż mur ku od gra ‐
dza jące go pla żę od głów nej dro gi.

Wła śnie po pra wiam ra mi ącz ko su kien ki, kie dy na gle za uwa żam ko goś po swo jej pra wej
stro nie. Po stać nie wy gląda, jak by za mie rza ła mnie mi nąć. Idzie ka wa łek za mną, do sto so wu ‐
jąc się do mo je go tem pa. Czu ję się, jak by ktoś mnie śle dził. Ciar ki prze cho dzą mi po ple cach.

A  może tyl ko mi się wy da je? Ostat nio w  moim ży ciu wy da rzy ło się wie le rze czy. Je stem
tym wszyst kim zmęczo na.

Od wra cam się, żeby się uspo ko ić.
I wresz cie wi dzę, że to nie był wy twór mo jej wy obra źni.
To on.
– Fa bio – jego imię samo wy ry wa się z mo ich ust. Chcę przy spie szyć, tak pod po wia da mi

ro zum, ale sto ję jak wry ta. Nogi trzęsą mi się jak ga la re ta. – To nie może być przy pa dek – mó ‐



wię.
Jest sam. Sta je na prze ciw ko mnie i pa trzy pro sto na moją twarz.
Jest ubra ny na czar no. Jak za wsze zresz tą. Jego pie rś zdo bi bia łe logo ja kieś fir my. Jego

oczy błysz czą w świe tle la tar ni.
– Śle dzisz mnie, praw da? – pra wie po ły kam ostat nie sło wo. Je stem po de ner wo wa na, choć

uwa żam, by tego nie zdra dzać. – Dla cze go to ro bisz, Fa bio? Cze mu nie mo żesz zo sta wić mnie
w spo ko ju?

Mil czy.
– Skąd ta pew no ść? – od po wia da py ta niem na py ta nie.
– Nie ma ta kich przy pad ków. Lu dzie nie spo ty ka ją się na uli cy co dzien nie – tłu ma czę,

wci ąż w mia rę spo koj nie. – Pro szę cię, nie oszu kuj mnie cho ciaż w tej spra wie – ko ńczę, bo
nie mam już sił na te gier ki. Prze gra łam.

Fa bio gó ru je nade mną wzro stem. Si ęgam mu le d wie do ra mie nia.
– Ni g dy cię nie oszu ka łem – za pew nia. Łże.
Od wra cam się na bok, by prze tra wić jego sło wa. Tak trud no mi je za ak cep to wać. Na praw ‐

dę nie chcę do tego wra cać.
– Przej dźmy do rze czy – pró bu ję wy krze sać z sie bie reszt ki roz sąd ku. – Po co tu taj je steś?

– py tam.
– Bo wie rzy łem w to, że kie dy spo tkam cię po tylu la tach, będę po tra fił się zdy stan so wać.

Że po ta kim cza sie będziesz mi obo jęt na – mówi.
Boże… Dla cze go mi to robi? Za ci skam po wie ki. Zno wu wszyst ko do mnie wra ca. Na sze

roz mo wy. Wła śnie tu taj. Na tej sa mej pla ży.
– Nie masz pra wa tego mó wić, Fa bio. Nie je stem dla cie bie ni kim wa żnym. I naj wy ra źniej

ni kim wa żnym ni g dy nie by łam – ce dzę przez zęby. Atak jest moją je dy ną obro ną. – Ka żde
z nas ma swo je ży cie.

– Wiem – prze ry wa mi. – Ty masz męża. Ja wkrót ce stąd wy ja dę – Fa bio sta wia spra wę ja ‐
sno. Więc o co mu cho dzi? – Nie chcę być two im wro giem, So fio. Nie po tym, co ra zem prze ‐
szli śmy – mówi smut no.

Stoi tak bli sko mnie.
– Prze szło ść nie ist nie je. Mo że my uda wać, że ni g dy jej nie było – mó wię zdła wio nym gło ‐

sem. – Pró bo wa łam się tego kie dyś na uczyć. Wierz mi, było trud no – prze ry wam – ale z cza ‐
sem prze ko na łam się, że nie ma rze czy nie mo żli wych. – Roz kła dam ręce, jak by to wszyst ko
było dla mnie ni czym.

Kręci gło wą. Wiem, że mi nie wie rzy.
– Wy jazd nie był moją de cy zją. Chcę, że byś o  tym wie dzia ła – prze ry wa. – To po pro stu

mu sia ło się stać. Dla two je go i mo je go do bra.
Pa trzę na nie go, jak by wła śnie po stra dał zmy sły. Marsz czę brwi, pró bu jąc zro zu mieć, co

chce mi prze ka zać. Za cho le rę nie je stem w sta nie tego po jąć.



Prze szy wa mnie zim ny dreszcz. Otwie ram usta, żeby o coś za py tać. Ale po sta na wiam się
po wstrzy mać.

– Cer to, Fa bio. Wy ba czam ci, je śli tego ode mnie ocze ku jesz – iro ni zu ję. – Już nie je steś
moim wro giem. A te raz mo żesz so bie iść. – Zry wam się z miej sca i sama od cho dzę. Nie dam
rady tego dłu żej znie ść. Pękam od środ ka.

– So fio! – Fa bio pod bie ga w moją stro nę i ła pie mnie za ra mię. Po tem za dru gie i za czy na
ob ra cać mnie w swo ją stro nę. Nie pyta mnie o zda nie. Przy ci ąga mnie do swo jej klat ki pier sio ‐
wej i obej mu je. Jak by chciał mnie uchro nić przed wszyst kim, co złe. Czu ję jego za pach. Ten,
któ ry od za wsze ko ja rzył mi się z bez pie cze ństwem i do mem. Te raz po mie sza ny z wo nią dro ‐
gich per fum. Nie wy trzy mu ję. Łzy same za czy na ją pły nąć mi z oczu, a moim cia łem wstrząsa
dreszcz. Opie ram czo ło na jego klat ce pier sio wej i po zwa lam so bie na płacz. Fa bio uspo ka ja
mnie de li kat nie, jed no cze śnie po zwa la jąc mi na wzru sze nie.

Kła dę dło nie na ple cach Fa bia. Czu ję pod pal ca mi jego wy spor to wa ne, twar de cia ło. Ja kże
inne, ja kże bar dziej do sko na łe od cia ła mo je go męża. Przez gło wę prze cho dzą mi my śli, któ re
ni g dy nie po win ny się po ja wić.

Nie po win nam tego ro bić. Nie mogę so bie po zwo lić na taką bli sko ść. Od ry wam się od Fa ‐
bia, ale on wci ąż mnie trzy ma. Pod no szę wzrok, kon fron tu jąc na sze spoj rze nia.

Fa bio, któ ry był moim przy ja cie lem. I któ re go kie dyś po ko cha łam.
– Tra nqu il lo. Spo koj nie – szep cze. Kła dzie dłoń na moim po licz ku i ocie ra kciu kiem sło ne

kro ple spły wa jące w  kie run ku mo ich ust. Za my kam oczy. Jego do tyk od bie ra mi ro zum. Na
mo ment za po mi nam, kim tak na praw dę je stem.

– Nie na wi dzę cię, Fa bio – mó wię. Ale nie je stem zła. W mo ich sło wach sły chać tyl ko żal. –
Uma rłam, kie dy wy je cha łeś. I ni g dy nie na ro dzi łam się na nowo. Ni g dy – mó wię le d wo sły ‐
szal nym gło sem. – Nie je stem tą So fią, któ rą by łam. Ona ode szła, na za wsze. – Pró bu ję prze ‐
łk nąć śli nę, bo te gorz kie sło wa spra wia ją, że zu pe łnie za sy cha mi w gar dle.

Fa bio wci ąż mnie obej mu je. Pa trzy na mnie z góry, a po tem ła pie mnie za dło nie. Od da la
się o krok, by móc mi się le piej przyj rzeć.

– Dla te go nie pro szę, że byś mi wy ba czy ła. Wiem, że nie mogę tego od cie bie ocze ki wać. –
Milk nie. Chce coś do dać, ale nie mówi nic wi ęcej. Od wra ca się, wbi ja jąc wzrok w pia sek. – Za ‐
słu gu jesz na do bre ży cie, So fio. A ja nie by łbym w sta nie ci go za ofe ro wać. – Nie wiem, dla cze ‐
go mi to mówi. Kie dyś było ina czej. Do brze o tym wie. Ra zem pa trzy li śmy w przy szło ść i wie ‐
rzy li śmy, że ra zem sta wi my czo ła wszyst kim pro ble mom. – Ale ty też nie by łaś ze mną szcze ‐
ra. Nie ostat nim ra zem. – Pa trzy mi pro sto w oczy.

Nie ru cho mie ję.
Mój od dech przy spie sza.
– O czym ty mó wisz? – py tam. Pró bu ję so bie przy po mnieć na szą ostat nią wy mia nę zdań.
Fa bio pod no si dłoń do bro dy i po cie ra ją kciu kiem. Do pie ro te raz za uwa żam ta tu aż, któ ry

zdo bi jego pal ce. To li te ry, któ re ukła da ją się w ja kieś sło wo.



– Po wie dzia łaś, że je steś szczęśli wa – mówi spo koj nie. Sły szę dud nie nie w  mo jej klat ce
pier sio wej. Moje skro nie pul su ją tym ryt mem. Ucie kam wzro kiem w dru gą stro nę.

– Bo je stem – głos wi ęźnie mi w gar dle.
– Tak, So fio. Je steś – od po wia da lo do wa tym to nem. – Wprost ema nu jesz szczęściem. Dzi ‐

siaj i ostat nio, kie dy cię wi dzia łem, rów nież – pry cha. – Pła ka łaś. Z ra do ści, tak? – Do sko na le
wie, że to nie były łzy szczęścia. Ale na co on li czy? Na to, że będę mu się zwie rzać?

– Nic o mnie nie wiesz, Fa bio – mó wię ci cho. – Nie znasz mnie. – Czu ję, że za mo ment
zno wu się roz pła czę.

– Na two je nie szczęście, mia cara, jed nak cię znam. I  nie po zwo lę, by ktoś wy rządzał ci
krzyw dę.

Za mie ram. Pró bu ję od dy chać. Ro bię to co raz szyb ciej i  co raz gło śniej. Fa bio wie o  mnie
wi ęcej, niż przy pusz cza łam. Nie musi nic do da wać. Jego spoj rze nie mówi wszyst ko. Wiem, że
ocze ku je ode mnie od po wie dzi.

– Zo staw mnie, Fa bio. Nie po wi nie neś się wtrącać w  moje ży cie! – krzy czę mu pro sto
w twarz.

I tak ni cze go nie zmie ni. Mam męża, z któ rym już wkrót ce po łączy mnie dziec ko. Dla nie ‐
go mu szę być sil na. I  to dla nie go po win nam spró bo wać po skła dać swo je re la cje z  Do me ni ‐
kiem. Nie po trze bu ję do dat ko wych pro ble mów.

Od py cham Fa bia pod wpły wem im pul su. Sama je stem zszo ko wa na tym, co zro bi łam. Zer ‐
kam na swo je dło nie. Nie mó wię nic. Ogar nia mnie prze ra że nie.

Ucie kam.
– Caz zo! – Kie dy zry wam się z miej sca, sły szę prze kle ństwo pa da jące z ust Fa bia.
Za czy nam biec przed sie bie. Wiem jed nak, że tym ra zem nie po zwo li mi ode jść. Wy star ‐

cza je dy nie parę se kund, bym się o tym prze ko na ła. Ła pie mnie za brzuch i od wra ca. Zde rzam
się z jego po tężnym tor sem. Fa bio spo gląda na mnie z góry. Zno wu czu ję jego za pach, któ ry
za czy na mącić mi w  gło wie. Za tra cam po czu cie kon tro li. Je stem odu rzo na jego bli sko ścią.
Przez cia ło prze bie ga mi iskra, któ rej nie do świad cza łam przez tak wie le lat.

Wi dzę jego usta bli sko mo jej twa rzy. Oko lo ne ciem nym, rów no przy strzy żo nym za ro stem.
Dłu gi pro sty nos, pra wie sty ka jący się z moim. Przez mo ment pa trzy na mnie tak, jak by cze kał
na ja kieś po zwo le nie. A ja po pro stu cze kam. Już nie ucie kam. W tym mo men cie nie chcę być
ni g dzie in dziej. Wy ma zu ję z pa mi ęci wszyst kie złe chwi le.

Jego usta mu ska ją moje. Są de li kat ne, a jed no cze śnie co raz bar dziej od wa żne w swo ich po ‐
czy na niach. Fa bio przy ci ąga mnie do sie bie jesz cze moc niej, a  ja kła dę dło nie na jego szyi,
wspi na jąc się na pal cach.

– Fa bio – szep czę. – Nie wol no nam. – Te sło wa spra wia ją mi ból. Nie chcę ich wy po wia ‐
dać. Ale tak wy gląda praw da.

– Mia So fia – Fa bio prze le wa w moje imię cały swój żal.



– Nie je stem two ja, Fa bio – mó wię na prze kór so bie. Z oczu zno wu pły ną mi łzy. – Mam
męża.

– Któ re go nie ko chasz – przy po mi na mi o  tym, choć nie ma pra wa. Otwie ram usta. Nie
mogę uwie rzyć, że to po wie dział. Te sło wa ra nią, ale na wet przed sobą trud no mi się przy ‐
znać, że są praw dzi we. Od su wam się od Fa bia. Co fam się o krok. – Gdy by było ina czej, nie po ‐
zwo li ła byś mi na to, co się przed chwi lą wy da rzy ło – ko ńczy.

– Je steś podły, Fa bio. Może jesz cze po wiedz, że to ja cię po ca ło wa łam. – Dla cze go Fa bio to
robi? Cze mu mówi mi ta kie rze czy?

– Przy znaj z ręką na ser cu. Przy znaj, że tego nie chcia łaś – mówi spo koj nym to nem, kie dy
moje ser ce do słow nie pęka. – Je śli po wiesz, że nie, znik nę z two je go ży cia na za wsze.

Za my kam oczy. Ocze ku je ode mnie praw dy. Zna ją, ale pró bu je wy mu sić na mnie po twier ‐
dze nie. Sta wia mnie w sy tu acji, w któ rej to ja mam de cy do wać, choć wie, że nie je stem w sta ‐
nie.

Nie na wi dzę sie bie! Jego też nie na wi dzę. Za to, że wró cił po tylu la tach, roz pie prza jąc mi
ży cie. Za to, że wy je chał w prze szło ści, zo sta wia jąc mnie samą. Wci ąż się z tym nie upo ra łam.
Cho ćbym wma wia ła so bie, że jest ina czej – nie jest.

Z ust wy ry wa mi się ci chy szloch. Bio rę za mach i ude rzam Fa bia w twarz. Bo na to za słu ‐
żył. Bo chy ba ni g dy nie był mnie wart.

Ni g dy tak na praw dę nie wy rzu ci łam go ze swo je go ży cia. Znisz czył mnie kie dyś i  te raz
wró cił, by zno wu mnie zdep tać. Wła śnie mu się to uda ło.

Zo sta wiam go. Tym ra zem już za mną nie idzie. Wca le się tego nie spo dzie wam. Wsia dam
do auta, za trza sku ję drzwi i opie ram gło wę o kie row ni cę. Po zwa lam so bie na krzyk. Bez sil no ‐
ść prze jęła wła dzę nad moim cia łem. Nim ru szam z miej sca. Mija parę mi nut. Po tem uru cha ‐
miam sil nik. Na praw dę nie wiem, jak uda je mi się po ko nać dro gę do domu.

Kie dy wra cam, Do me ni ca nie ma. Może to i le piej. Bio rę prysz nic i kła dę się do łó żka, wie ‐
dząc, że tej nocy na pew no nie zmru żę oka.
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FABIO
Wy cho dzę z piw nic jed ne go z bu dyn ków Pe schi ci i wy cie ram rękę w chu s tecz kę. Jest czer ‐

wo na od krwi. Zgnia tam ją i cho wam do kie sze ni.
Od dy cham pe łną pier sią. W  ko ńcu. Ciem ne, cias ne po miesz cze nie cuch nęło mo czem,

więc po wiew świe że go po wie trza zde cy do wa nie mnie oży wia. Wbrew po zo rom nie prze pa ‐
dam za prze by wa niem w lo chach. Na wet jako od wie dza jący je gość. Przy glądam się kost kom
pra wej ręki. Nie do czy ści łem jej. Do pie ro parę se kund pó źniej uświa da miam so bie, że to nie
jest krew tego pie przo ne go sprze daw czy ka, tyl ko moja. Przy za da wa niu ko lej nych cio sów
pękła mi skó ra. To coś no we go. Sądzi łem, że jest już od por na na ta kie rze czy. Naj wy ra źniej
wy ży łem się na nim odro bi nę moc niej niż zwy kle.

Że gnam się z ochro nia rza mi pil nu jący mi tego miej sca. Dziś mie li oka zję po znać moje do ‐
bre ser ce, kie dy na po wi ta nie wręczy łem im tor by z naj now szym mo de lem be ret ty. Je śli chcesz
mieć do brą ar mię, mu sisz nie tyl ko ją szko lić, ale ta kże po rząd nie wy po sa żać. Wi dzę, że spra ‐
wi łem im tym przy jem no ść. Do sta li nowe za baw ki.

– Nie po my śla łbym, że tak szyb ko się ugnie, don – mówi Fran co, któ ry cały czas był ze mną
w pod zie miach. Trzy mał pi sto let go to wy do strza łu tuż przed gło wą czło wie ka, któ ry za słu żył
so bie na swój los.

To jed nak jesz cze nie był ten mo ment, w któ rym chcia łbym po zba wić go ży cia. Za stra sza ‐
jąc go, wy ci ągnąłem in for ma cje, któ re były nam po trzeb ne. Na wet nie mu sie li śmy uży wać na ‐
rzędzi. Wy star czy ło, że miał je przed ocza mi. Zda ję so bie spra wę z  tego, że bu dzą gro zę.
Mamy za tem na zwi ska osób, za któ ry mi Fran co ju tro się ro zej rzy. W pie przo nej Apu lii zno wu
za pa nu ją spo kój i po rządek, jak za cza sów, kie dy mój oj ciec jesz cze był na miej scu. Idzie my
w  kie run ku czar ne go audi, któ rym tu taj przy je cha li śmy. Stoi za par ko wa ne nie opo dal przy ‐
dro żnej la tar ni.

– Ku zyn Tro va to – od wra cam się, sły sząc za sobą głos Tom ma sa. Nie mia łem po jęcia, że
tu taj jest. Mu siał za uwa żyć mój sa mo chód. Nic w tym dziw ne go, w ko ńcu miesz ka tyl ko parę
do mów da lej. Te raz stoi, za kła da jąc ręce tuż nad moc no wy sta jącym brzu chem. – Wie dzia ‐
łem, że wpad niesz. Ale nie spo dzie wa łem się, że jesz cze dzi siaj. – Pa trzy na mnie z pre ten sją.
Sądził, że ka żdo ra zo wo będę się za po wia dał? Chy ba żar tu je!

Praw da jest taka, że nie za mie rza łem tu taj dziś przy je żdżać. Chcia łem od po cząć, ale roz ‐
mo wa z So fią roz pie przy ła mnie emo cjo nal nie. Do tego stop nia, że nie by łem w sta nie się po ‐
zbie rać. Mu sia łem od re ago wać. Chcia łem się wy żyć. To dla te go za dzwo ni łem po Fran ca i wy ‐



ci ągnąłem go z kina. Przy je chał od razu, ko lej ny raz udo wad nia jąc, że za słu gu je na moje za ‐
ufa nie.

– Bu ona se ra, Tom ma so. – Wi tam się z ku zy nem, bo prze cież od tego po win ni śmy za cząć. –
Mo głeś zo stać w domu. Za ła twi li śmy już to, co chcie li śmy. – Sta wiam spra wę ja sno. Nie jest
mi tu taj po trzeb ny.

– Ochro niarz po wie dział mi, że przy je cha łeś z wi zy tą do na szych lo ka to rów. – Ak cen tu je
ostat nie sło wo. Obaj wie my, kogo ma na my śli. Tych, któ rzy mu szą od po ku to wać za nie po słu ‐
sze ństwo.

– Strasz nie śmier dzą. – Wkła dam ręce do kie sze ni i pro stu ję ple cy. – Mó głbyś zle cić ko ‐
muś, żeby tro chę tam po sprzątał.

– Za wsze by łeś wra żli wy na za pa chy, Fa bio. Już w szko le. – Wiem co ma na my śli. Kie dyś
zwy mio to wa łem, gdy Tom ma so wdep nął w psią kupę. Śmier dzia ło w ca łej na szej li mu zy nie. –
Twój pa dre za wsze po wta rzał, że two je sła bo ści mogą ci za szko dzić.

Niby żar tu je, ale przy tym jest cho ler nie zło śli wy. Wkur wia mnie. Od kie dy tyl ko przy je ‐
cha łem, na sze kon tak ty sta ły się bar dzo ofi cjal ne. Li czy łem na to, że będzie my ze sobą wspó ‐
łpra co wać. Tym cza sem mam wra że nie, że sta łem się dla nie go nie wy god ny. Kie dy ostat nim
ra zem roz ma wia li śmy przez in ter net, wy da wał się znacz nie mil szy. Sta rze je się, pie przo ny
su kin syn. I co raz bar dziej przy po mi na swo je go iry tu jące go ojca.

– Moją je dy ną sła bo ścią oka za ło się za ufa nie. – Pa trzę na nie go z na dzie ją, że zro zu mie
mój prze kaz. Li czę na to, że nie jest aż tak głu pi, by go zba ga te li zo wać. – Te raz za mie rzam
nad ro bić in for ma cje, któ rych przez ostat nich kil ka lat zdąży ło się tro chę na zbie rać. – Zer kam
na Fran ca. Pa trzy to na mnie, to na mo je go ku zy na. Wy czu wa gęstą at mos fe rę.

– Zba stuj, Fa bio – pro si mnie. – Sły sza łem, że masz za miar zo stać jesz cze przez parę dni.
– Tom ma so pod cho dzi o krok bli żej. – Za rzu casz mi, że źle dba łem o na sze in te re sy, kie dy ty
sie dzia łeś so bie w Sta nach?

Nie trud no za uwa żyć, że jest po de ner wo wa ny. Moja obec no ść tu taj naj wy ra źniej nie jest
mu na rękę.

Sie dzia łem? O  czym on pie przy? Mówi tak, jak by na mnie pra co wał za ja kiś mar ny pro ‐
cent. Od da łem mu ten re jon, li cząc na to, że będzie nim uczci wie za rządzał. Za wsze wie rzy ‐
łem mu na sło wo i bra łem za to od po wie dzial no ść. W ko ńcu to ja pod pi su ję się pod ca łym ro ‐
dzin nym in te re sem. I tam, w Sta nach, ta kże dbam o do bre imię na szej fa mi lii.

– Obyś ni g dy nie da wał mi po wo du do ta kich za rzu tów – od po wia dam mu.
Pa trzy na mnie jesz cze przez chwi lę, a po tem od wra ca wzrok. Stoi tak jesz cze przez ja kiś

czas. Od cho dzi jako pierw szy. Parę se kund pó źniej zni ka za mu rem pro wa dzącym do lo chów.
– Bu ona not te! – Kie dy Tom ma so jest już da le ko, Fran co wy sy ła w jego stro nę iro nicz ne „do ‐

bra noc”. Uśmie cham się, bo trud no o  po wa gę, kie dy fa cet sto jący obok mnie traf nie imi tu je
głos ma łe go dziec ka. Co raz bar dziej prze ko nu ję się, że uczci wie za słu żył na awans. Daję mu
znak, że czas się zbie rać.



Wra ca my. Dziś zre zy gno wa łem z  usług kie row cy, więc to ja pod wo żę Fran ca pod jego
dom. Miesz ka tuż nad sa mym mo rzem w sta rym ka mien nym domu pra bab ci. Stać go na wiel ‐
ko po wierzch nio wy apar ta ment, ale ma do tego miej sca sen ty ment. Tu się wy cho wał, tu do ra ‐
stał i tu chce zo stać. Jesz cze wie le się może zmie nić. Jest mło dy. Ma do pie ro dwa dzie ścia pięć
lat. Kie dy by łem w Sta nach, mie li śmy świet ny kon takt. Parę razy był u nas na dłu żej, więc wie ‐
dzia łem, że po po wro cie do Włoch po wi nie nem zwró cić się o po moc wła śnie do nie go. Przez
te ostat nie dni mia łem oka zję się prze ko nać, że in tu icja mnie nie my li ła.

– Fran co – mó wię, kie dy ma już wy si ąść. – Je śli ju tro nie masz ni cze go w pla nach, wpad nij
do nas wie czo rem.

Jest za sko czo ny. Cze ka, wbi ja jąc we mnie wzrok, jak bym miał mu za chwi lę oznaj mić, że
to tyl ko żart. A ja nie mam naj mniej sze go za mia ru tego ro bić.

– Chęt nie – od po wia da wy ra źnie za do wo lo ny. Chwy ta za klam kę i wy cho dzi, kie dy pró bu ‐
ję roz ma so wać so bie obo la łą szy ję. Zwal niam ha mu lec ręcz ny i  ru szam z  miej sca. Wi dzę go
jesz cze przez mo ment w bocz nej szy bie. Si ęga po te le fon i się w nie go wga pia, za miast iść już
wresz cie od po cząć. Za pew ne pi sze do swo jej dziew czy ny. W  ko ńcu per fid nie wy rwa łem go
z rand ki. Będę mu siał mu to zre kom pen so wać.

Spo koj nie po ko nu ję ko lej ne me try nad mor skiej uli cy. Nie spie szę się do domu. Od ru cho ‐
wo zer kam w lu ster ko.

Mru żę oczy, bo Fran co nie tyl ko na dal stoi tam, gdzie go zo sta wi łem, ale też do mnie ma ‐
cha. Zwal niam i zer kam na sie dze nie pa sa że ra. Pew nie coś zo sta wił. Ni cze go jed nak nie wi ‐
dzę.

Mam ro czę pod no sem nie za do wo lo ny. Fran co ma cha da lej.
Upew niam się, że po moim pa sie nie po ru sza się żad ne auto, i wrzu cam bieg wstecz ny. Na

pe łnym ga zie wra cam, ha mu jąc z pi skiem opon. Fran co nie cze ka, aż sa mo chód w pe łni sta ‐
nie, i otwie ra drzwi, do słow nie nimi szar pi ąc.

– Co jest? – py tam, kie dy wi dzę jego prze ra żo ny wy raz twa rzy. – Co ty od wa lasz?
– Don Tro va to – mówi, zer ka jąc na mnie ze zgro zą wy pi sa ną na twa rzy. Ogar nia mnie nie ‐

po kój, bo mam wra że nie, że coś po szło moc no nie po na szej my śli. Mam kiep skie prze czu cia.
– Do sta łem od na szych cynk, że w domu pani So fii dzie je się coś złe go.
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SOFIA
Bu dzi mnie ja kiś gwa łtow ny ruch. Mru żę oczy, bo razi mnie za pa lo ne na gle świa tło. Na

wpół przy tom na wy ci ągam przed sie bie rękę i czu ję, że ko łdra znik nęła. Tak też mi się wy da ‐
wa ło. Pró bu ję otwo rzyć oczy, ale przy cho dzi mi to z tru dem.

– Co się dzie je? – mam ro czę sama do sie bie. Za sta na wiam się, któ ra jest go dzi na. Czy to
już rano? W ko ńcu uda je mi się otwo rzyć jed no oko.

Przy brze gu łó żka, trzy ma jąc w ręku róg mo jej ko łdry, stoi Do me ni co.
– Co się sta ło? – py tam.
– Gdzie by łaś po pra cy? – pyta nie przy jem nym to nem. Mo men tal nie sia dam, przy su wa jąc

ple cy aż do za głów ka. Opie ram się o nie go.
Do me ni co jest pi ja ny. Wi dzę, że jego oczy są czer wo ne i pu ste, jak za wsze, kie dy prze sa dzi

z al ko ho lem
Mo men tal nie za sy cha mi w ustach.
– By łam na pla ży. Mu sia łam się prze jść. Po trze bo wa łam spo ko ju – tłu ma czę mu naj cier ‐

pli wiej, jak tyl ko po tra fię. – Po łóż się obok mnie. Cho dź spać, pó źno już – za chęcam go, kle pi ‐
ąc ręką w ma te rac, bo w tym mo men cie ta opcja wy da je się naj roz sąd niej sza. Nie chcę z nim
dys ku to wać, kie dy jest w ta kim sta nie.

Zno wu się upił. Zno wu! Wcze śniej nie ro bił tego tak często jak te raz. Nic z tego nie ro zu ‐
miem. Prze cież jesz cze wczo raj wy glądał tak, jak by ża ło wał wszyst kie go, co ostat nio za szło.
Te raz jed nak nie czas na kłót nie i za rzu ty. Nie mogę go pro wo ko wać.

– Na pla ży, tak? Spa ce ro wa łaś? – do py tu je, za ci ska jąc usta. – Kur wa! – krzy czy.
Kulę się. Nie chcę pa trzeć mu w oczy. Uzna to za pro wo ka cję.
– Do me ni co, uspo kój się. Po roz ma wia my ju tro – pro szę go. Mam wra że nie, że za mo ment

pad nę na ko la na i za cznę go bła gać, by zwy czaj nie po sze dł spać.
– Kim jest Fa bio Tro va to, szma to, co?! – wrzesz czy.
Za mie ram.
– To… to… – za czy nam się jąkać. – To zna jo my ze szkol nych lat.
– Kła miesz, kur wa! Kła ma łaś wczo raj, kie dy py ta łem, czy znasz tę ro dzi nę. I ro bisz to te ‐

raz. – Do me ni co pod cho dzi do mnie i ude rza mnie w twarz. Au to ma tycz nie ła pię się za po li ‐
czek. Pali. Szczy pie. Za ci skam oczy, pró bu jąc się nie roz pła kać. W  ko ńcu pod no szę po wie ki
i pa trzę mu w oczy.

– Pro szę cię, Do me ni co, nie rób mi tego – pró bu ję go udo bru chać.



– Py tam się, dziw ko, ostat ni raz. Kim jest Fa bio?! – wrzesz czy. – Skłam jesz cze raz, a roz ‐
pie przę ci łeb – wy rzu ca z sie bie ko lej ne gro źby. Brzmi, jak by na praw dę miał za miar to zro bić.
Za czy nam dy go tać.

– Fa bio był moim przy ja cie lem – od po wia dam. Głos grzęźnie mi w gar dle, a kie dy uda je
mi się po wie dzieć to zda nie, mój głos drży.

Do me ni co ła pie mnie za wło sy i ci ągnie w swo ją stro nę. Przy trzy mu ję się za głów ka, by za ‐
mor ty zo wać upa dek. Za pie ram się no ga mi. Mój ło kieć ude rza o  drew nia ną podło gę. Sy czę
z  bólu. Krzy czę, wo ła jąc o  po moc. Ale wiem, że nikt mnie nie usły szy. Wy po wia dam imię
męża, bła ga jąc, by prze stał.

– Z wszyst ki mi przy ja ció łmi się li żesz, suko?!
Ser ce pod cho dzi mi do gar dła.
Boże. Mój Boże. Dios mio! Marsz czę brwi i za ci skam po wie ki. A więc o to mu cho dzi. Do ‐

me ni co wi dział mnie z Fa biem.
Ob ser wo wał mnie.
To nie mo żli we. Wcze śniej nie od wie dzał mnie w pra cy bez po wo du pra wie ni g dy. A już na

pew no ni g dzie mnie nie szu kał. Dla cze go te raz się tam zja wił? Może ktoś mu o tym do nió sł.
Ktoś prze cież mógł nas wi dzieć.

Kręcę gło wą. Szyb ko. Raz za ra zem. Chcę mu wszyst ko wy tłu ma czyć, ale z mo ich ust wy ‐
ry wa się tyl ko szloch.

– Do me ni co, po słu chaj – wo łam, wy ci ąga jąc rękę przed sie bie. Mąż wci ąż nade mną stoi.
– Z Fa biem coś mnie kie dyś łączy ło. Ale to prze szło ść.

– Tak? Prze szło ść? – Do me ni co nie po zwa la mi sko ńczyć. Za ci ska zęby. – A ja od nio słem
zu pe łnie inne wra że nie – ce dzi przez zęby. Jest wście kły. Jesz cze ni g dy nie wi dzia łam go w ta ‐
kim sta nie. Bie rze za mach nogą i ko pie mnie w oko li ce brzu cha. Uda je mi się osło nić go ręko ‐
ma. Mimo to pra wie mdle ję. Mam wra że nie, że po ła mał mi pal ce.

– Do me ni co! – wo łam. – Bła gam cię, prze stań!
– Zdra dzasz mnie, pier do lo na dziw ko. Una put ta na!
– Nie mów tak – bła gam go, cała się trzęsąc. Pró bu ję się pod nie ść z  podło gi. Wy ci ągam

ręce przed sie bie ko lej ny raz. Ale mnie po py cha. Znów upa dam obok łó żka.
– A jak mam mó wić?! – Moje bła ga nia tyl ko go na kręca ją. – Może ten bękart też jest jego,

co? Jaką mam pew no ść, że jest mój?! – Ko lej ny raz bie rze za mach nogą. Ko pie mnie. Tym ra ‐
zem cel nie. Pro sto w  brzuch. Od chy lam gło wę, wy da jąc z  sie bie wrzask. Prze szy wa jący ból
prze ni ka całe moje cia ło. Do me ni co pra wie tra ci rów no wa gę. Ła pie się ścia ny.

– Nie! – krzy czę prze ci ągle. Ła pię się za pod brzu sze. Mam wra że nie, że całe pło nie. Pró ‐
bu ję się pod nie ść. Pod pie ram się naj pierw jed ną, po tem dru gą ręką. W  ko ńcu uda je mi się
wstać. Do me ni co tym ra zem mi na to po zwa la.

Na mo ment wszyst ko do oko ła za mil kło. Czu ję jed nak na przed ra mie niu za ci ska jące się
pal ce Do me ni ca. Od wra cam się i wi dzę, że coś mówi. Ale nic nie sły szę. Jego twarz już mnie



nie prze ra ża. Na gle moje oczy za cho dzą mgłą. Wszyst ko wi dzę w spo wol nio nym tem pie.
A po tem wszyst ko po wra ca do mnie ze zdwo jo ną siłą.
Zer kam w  dół i  wi dzę pla mę krwi na mo jej pi ża mie. Do ty kam jej pal ca mi, bo nie wiem,

skąd się wzi ęła. Wy pie ram je dy ną myśl, jaka przy cho dzi mi do gło wy. To nie może być praw ‐
da. Nie może.

– Za bi łeś na sze dziec ko. Za bi łeś na sze dziec ko – po wta rzam, a moje sło wa prze ra dza ją się
w nie kon tro lo wa ny krzyk.

Do me ni co pa trzy na moje pod brzu sze. Przez mo ment wy da je się za sko czo ny tym, co zro ‐
bił. Jak by wła śnie oprzy tom niał. Jak by do pie ro te raz to do nie go do ta rło. Ła pię się za gło wę,
kur czo wo ści ska jąc w  dło ni wło sy. Mam ocho tę je wy rwać, żeby zni we lo wać ból za bi ja jący
mnie od środ ka.

– To nie było na sze dziec ko. – Do me ni co pod cho dzi do mnie i de li kat nie mnie po py cha.
Na po wrót po wra ca w nie go sza tan, któ ry przed mo men tem nim mio tał. – To za wsze było tyl ‐
ko two je dziec ko. – Sztur cha mnie ko lej ny raz. – A  ja ci wie rzy łem. Wie rzy łem, że mnie ko ‐
chasz. Ża ło wa łem, tyle razy, jak mi ędzy nami było źle. Prze pra sza łem cię, suko! A ty na to nie
za słu gi wa łaś. Ni g dy! – Co fam się. Jest tak wście kły, że nie mam żad nych wąt pli wo ści co do
jego in ten cji. Już nic mnie nie zdzi wi. Wy raz jego twa rzy mówi, że jest zdol ny do wszyst kie go.

– Ni g dy cię nie zdra dzi łam – szlo cham. Pul so wa nie w oko li cach skro ni do słow nie roz sa ‐
dza mi gło wę.

Do me ni co ła pie moją bro dę i za my ka ją w że la znym uści sku.
– To boli – mó wię bła gal nym to nem.
– Ma bo leć! – Do me ni co zgrzy ta zęba mi, jak by chciał tym do dać so bie siły. Jego dłoń dzia ‐

ła jak ima dło. Za my kam oczy. Mam wra że nie, że umie ram. Po wo li i świa do mie.
Pró bu ję krzy czeć, za miast tego wy do by wam z sie bie jed nak tyl ko sła by jęk. Tra cę siły.
Już nie mam na dziei.
Ale wte dy w od da li roz le ga się ja kiś dźwi ęk. Kątem oka zer kam w stro nę drzwi. Zresz tą nie

tyl ko ja. Obo je mu sie li śmy to usły szeć.
W pro gu na szej sy pial ni sta je Fa bio, trzy ma jąc w dło ni pi sto let.
– Cof nij się, So fio – roz ka zu je.
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FABIO
Sta ję na pro gu domu So fii. Mam na dzie ję, że nic się jej nie sta ło. Wo łam do Fran ca sto jące ‐

go na dole, że na rzędzia nie będą po trzeb ne, bo drzwi nie były za mkni ęte na klucz. Daję mu
znak, że może ode jść. Ta spra wa nie do ty czy prze cież na szych in te re sów. Mu szę za ła twić ją
sam. Fran co idzie w kie run ku auta. Ja za trza sku ję drzwi we jścio we.

Je stem wście kły. Roz pie przę Do me ni co wi łeb go ły mi pi ęścia mi. Po wi nien czuć moją zło ść.
Od po ku to wać za ka żdą krzyw dę, jaką wy rządził swo jej żo nie. Nie pla no wa łem dzi siaj tu taj
przy je żdżać. Ale mnie do tego zmu sił.

Moi lu dzie, któ rych pro si łem o ob ser wa cję tego miej sca, zo ba czy li, jak Do me ni co po licz ‐
ku je So fię w sy pial ni. Za sta na wiam się, czy był trze źwy, bo po noć ta kie rze czy mają tu taj miej ‐
sce tyl ko wte dy, kie dy typ wra ca do domu pi ja ny. Tym cza sem ca łkiem nie daw no pro wa dził
auto.

Ostrze ga łem go, ale nie po słu chał. Sądzi łem, że zro zu mie, co chcę mu prze ka zać. Wła śnie
stra cił swo ją je dy ną szan sę.

Ścia na wąskie go holu jest ozdo bio na ślub nym por tre tem So fii. Jest uśmiech ni ęta. Trzy ma
w ręku bu kiet ma łych sło necz ni ków. Za wsze po wta rza ła, że to jej ulu bio ne kwia ty. Boże… wy ‐
gląda ła tak pi ęk nie.

Szlag mnie tra fia, ale nie przy sze dłem tu po to, by oglądać zdjęcia.
Sły szę krzyk So fii. To spro wa dza mnie na zie mię. Woła o po moc. Krzy czy coś o dziec ku,

któ re wła śnie zo sta ło za bi te. Po tem roz le ga się trzask. Caz zo! Roz glądam się, by jak naj szyb ‐
ciej ją zlo ka li zo wać. Nie znam ukła du po miesz czeń w tym domu. Wrzask do cho dzi z góry. Ła ‐
pię się po ręczy i wkra czam na scho dy. Wbie gam po dwa stop nie na raz, wsłu chu jąc się w całą
ple ja dę wy zwisk kie ro wa nych w stro nę So fii. Do me ni co za rzu ca jej, że ze mną spa ła.

On twier dzi, że to nie jest jego dziec ko. Co za idio ta.
Za bi ję tego skur wy sy na! Wy wlo kę go z  tego domu i  będę po wo li od ci nał ko lej ne ka wa łki

cia ła, aż zdech nie w męczar niach, jak na to za słu gu je.
Do cie ram do otwar tych drzwi.
Kur wa!
Za ci skam zęby. Ogar nia mnie fu ria, mimo to sta ram się pa no wać nad emo cja mi. Ścia ny

tego domu sły sza ły już na zbyt wie le.
Wi dok, któ ry za sta ję, nie po zo sta wia wąt pli wo ści. Do me ni co trzy ma So fię za twarz, pod ‐

ci ąga jąc ją w górę. Jego pal ce za ci ska ją się w oko li cach jej ust, bez wąt pie nia spra wia jąc jej ból.



Mimo że sto ję nie da le ko, wci ąż mnie nie wi dzą. Jesz cze nie.
Nie je stem w sta nie dłu żej na to pa trzeć. Ludz ka krzyw da nie robi na mnie wra że nia. Ale

jak wi dać by wa ją wy jąt ki. So fia. Mia So fia…
W po wie trzu uno si się za pach śmier ci. Znam go aż na zbyt do brze.
Za ci skam pi ęści, szy ku jąc się do ata ku. Kie dy na gle za uwa żam je den mały, ale bar dzo wa ‐

żny szcze gół. Krew. Krew w oko li cach pod brzu sza So fii, two rzącą na jej pi ża mie wiel ką czer ‐
wo ną pla mę.

Co to jest? Zgwa łcił ją?
So fia mó wi ła coś przed chwi lą o za bi tym dziec ku. Ten cho ry skur wiel mu siał jej coś zro bić.
Po win na tra fić do szpi ta la. I to jak naj prędzej. Mu szę za dzwo nić po ka ret kę albo ją za wie ‐

źć. Po trze bu je po mo cy.
Chuj strze la plan, któ ry za cząłem two rzyć w  swo jej gło wie. Nie ma cza su do stra ce nia.

Wyj mu ję gna ta, bo wszyst ko wska zu je na to, że nie mam in nej opcji.
Trud no. Cza sa mi spra wy lu bią się kom pli ko wać. Od bez pie czam go i pro szę So fię, żeby się

cof nęła.
Do me ni co ją pusz cza. Pa trzy w moją stro nę, jak by sta nął przed nim duch. Bled nie.
Chcę za py tać So fię, czy nic jej nie jest, ale zmie niam zda nie. Pla ma krwi na jej pi ża mie nie

jest bo wiem je dy ną od po wie dzią. Ma opuch ni ętą twarz. Zo sta ła po bi ta. Pa trzy na mnie wiel ‐
ki mi, prze ra żo ny mi ocza mi.

Prze no szę wzrok na Do me ni ca. Na jego twa rzy po ja wia się kpiar ski uśmie szek. Wie, że
prze grał. Nie do trzy mał obiet ni cy. Te raz za to za pła ci.

– Fa bio Tro va to – mówi. – Gro źny jak po przed nim ra zem. – Do me ni co robi krok w moją
stro nę, ale orien tu je się, że to nie jest wła ści wy ruch. Za trzy mu je się w  miej scu. – Ru cha łeś
moją żonę, tak? W ta kim ra zie już wiesz, że jest w tym kiep ska. – Od wra ca się w stro nę So fii,
upew nia jąc się, czy to sły sza ła.

– Stul pysk! Min chia! Ostrze ga łem cię, Gato. – Pa trzę mu pro sto w  oczy. Do me ni co już
czu je, co za raz na stąpi. Strach jest czy mś, cze go nikt nie jest w  sta nie przede mną ukryć.
Mężczy zna ści ąga brwi. Jego pod bró dek nie znacz nie się cofa.

So fia mil czy. Nie mogę na nią spoj rzeć. Nie w  tym mo men cie. Boję się wła snej re ak cji.
Mu szę się sku pić.

– To zwy kła kur wa. Bierz ją so bie. – Do me ni co wci ąż nie prze sta je. Pro stu ję więc rękę,
kła dę pa lec na spu ście i ce lu ję pro sto w jego ser ce. – Ona… – za czy na, ale nie po zwa lam mu
do ko ńczyć.

Na ci skam. W po miesz cze niu roz le ga się świst wy głu szo ny za mon to wa nym na lu fie tłu mi ‐
kiem.

Pa trzę, jak Do me ni co ła pie się za klat kę pier sio wą.
Nie do wie rza. A  jego oczy utkwio ne są w  jed nym punk cie: we mnie. Umie ra ją ra zem

z nim. Do me ni co upa da z hu kiem, a na bia łej ścia nie roz pry sku je się krew.



Trud no mi spoj rzeć na So fię, ale mu szę to zro bić. Ta jed na pie przo na czyn no ść w tym mo ‐
men cie zda je się mnie prze ra stać.

So fia obie ma dło ńmi trzy ma się za otwar te usta. Jest w szo ku. Nie po tra fi ode rwać oczu
od swo je go opraw cy. A  kie dy orien tu je się, że na nią pa trzę, w  sy pial ni roz le ga się do no śny
krzyk. Nie musi nic mó wić, bo wiem, co chce mi prze ka zać. Czu ję, jak bar dzo mnie te raz nie ‐
na wi dzi.
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SOFIA
Fa bio nie sie mnie na rękach. Moja gło wa bez wład nie wisi na jego ra mie niu. Z tru dem ją

pod no szę. Mu sia łam stra cić przy tom no ść.
Gdzie ja je stem? Roz glądam się do oko ła. To moje po dwór ko. Jest śro dek nocy. Ja kiś obcy

mężczy zna otwie ra drzwi czar nej li mu zy ny, kie dy Fa bio pa ku je mnie na sie dze nie pa sa że ra.
Za pi na pasy, na chy la jąc się nade mną. Wi dzę jego od sło ni ętą szy ję. Po bły sku jący zło ty ła ńcu ‐
szek z krzy ży kiem wy ła nia się spod ko szu li. Ten sam od lat.

Po wo li do cie ra do mnie, co się sta ło. Mam na so bie za krwa wio ną pi ża mę. Od wra cam się
i wi dzę, że do mo je mu domu wcho dzą ja cyś obcy lu dzie. Kim są? Nie wiem, co się dzie je.

Przed ocza mi sta je mi mar twy Do me ni co. Za czy nam pła kać.
Fa bio sia da za kó łkiem. Uru cha mia sil nik, ale nie ru sza z  miej sca. Od wra ca się w  moją

stro nę.
– Dasz radę wy trzy mać jesz cze chwi lę? – pyta, jak by przed mo men tem nic się nie wy da ‐

rzy ło. Jak by py tał o zła ma ną rękę czy za dra pa ne ko la no, któ re ktoś za mo ment opa trzy. Pa trzę
na jego ręce. Dłu gie pal ce opla ta jące kie row ni cę. Przed mo men tem trzy ma ły pi sto let.

Czu ję po twor ny skurcz w pod brzu szu.
Krwa wię. San to Cie lo. Czu ję, że dziec ko, któ re no si łam pod ser cem, już nie żyje. To nie do

znie sie nia. Nie dam rady. Nie je stem aż tak wy trzy ma ła.
Do me ni co, mój mąż, leży w na szej sy pial ni z kul ką w ser cu. A ja sie dzę w au cie z czło wie ‐

kiem, któ ry mu ją w to ser ce wpa ko wał. Przez tyle lat ufa łam zwy kłe mu mor der cy.
Te raz po pro stu pyta mnie, czy wy trzy mam?
– Nie dam rady, Fa bio! – Za czy nam się sza mo tać. – Nie dam rady wy trzy mać! Ani chwi li,

ani tym bar dziej na stęp nych dni! Za bra łeś mi wszyst ko! – krzy czę. Auto ru sza z  miej sca. –
Kim je steś, do cho le ry. Chi caz zo sei? – po wta rzam. – Zwy czaj ni lu dzie nie no szą przy so bie
bro ni. Nie strze la ją do in nych bez mru gni ęcia okiem. – Nie pa nu ję nad emo cja mi. – Wy pu ść
mnie, do cho le ry ja snej! – Chwy tam klam kę i za czy nam ją ci ągnąć, ale nie ustępu je. – Kur wa!
– wrzesz czę, kie dy uświa da miam so bie, że auto ma za mek cen tral ny. – Ty pie przo ny dup ku,
otwórz!

Fa bio mil czy.
Pa trzę w  szy bę. W  moim umy śle pa nu je cha os. Po czu cie bez sil no ści i  stra ty mie sza się

z wście kło ścią. Od dy cham głębo ko. Raz po raz. Za my kam oczy, a moje po licz ki ro bią się mo ‐
kre od łez. Fa bio wci ąż nic nie mówi. Kon ty nu uje jaz dę w stro nę szpi ta la. Tak, jak za po wia dał.



Sta ram się uspo ka jać. Ale to nie wy ko nal ne. Nie da się opa no wać ner wów po ta kich prze ży ‐
ciach. Mam wra że nie, że ni g dy tego nie udźwi gnę. To mój ko niec.

– Jak dłu go to trwa, Fa bio? – py tam przez łzy. W tym mo men cie uświa da miam so bie, że
wszyst kie in for ma cje do ty czące ro dzi ny Tro va to były praw dzi we. Tyl ko ja na iw nie wie rzy łam
w to, że są plot ka mi. Tyl ko ja.

Fa bio od wra ca się w moją stro nę, jed ną rękę wci ąż trzy ma jąc na kie row ni cy. Upew nia się,
czy na nie go pa trzę. Wi dzę w jego oczach smu tek.

– Od za wsze, So fio – od po wia da.
Od wra cam się i  kła dę dłoń na czo le. Pul so wa nie w  skro niach znów daje o  so bie znać.

A więc od za wsze ży łam w kłam stwie. Fa bio ni g dy nie mó wił mi praw dy.
– A więc twój oj ciec ni g dy nie był za mo żnym przed si ębior cą, wła ści cie lem ho te li i re stau ‐

ra cji? – te sło wa same wy my ka ją mi się z ust. Są prze si ąk ni ęte go ry czą i ża lem.
– Był – mówi i milk nie. Tyl ko na mo ment. – Ale przy tym był ta kże do nem miej sco wej ma ‐

fii.
Prze bie ga mnie dreszcz. Wi dzę, że Fa bio mi się przy gląda.
– Był? – do py tu ję. Prze ły kam gulę, któ ra na gle ro śnie mi w  gar dle. – Już nie jest? – To

wszyst ko i tak nie ma już zna cze nia.
– Nie jest. – Fa bio kręci gło wą.
Trud no mó wić o uldze, kie dy wo kół wy da rzy ło się tyle okrop nych rze czy.
– Kto jest nim te raz? – Czu ję, że mu szę o to za py tać. Fa bio nie od po wia da, a ja mam wra ‐

że nie, jak by ktoś na parę se kund zwy czaj nie za trzy mał czas.
Od wra cam się w  jego stro nę, ocze ku jąc ob jaś nie nia. Sko ro za czął, po wi nien sko ńczyć.

A po tem z  jego ust pada jed no sło wo, któ re wszyst ko wy ja śnia. W ci ągu paru se kund za czy ‐
nam wi dzieć wi ęcej niż przez całe swo je ży cie. Pa trzę w  ciem ne, nie mal czar ne oczy Fa bia.
Zer kam na pe łne usta, któ re po wo li się roz chy la ją.

– Ja – mówi. Mam wra że nie, że nie jest z tego dum ny.
* * *

Pod je żdża my przed szpi tal. Czu ję, że skur cze w moim brzu chu sta ją się co raz bar dziej do ‐
tkli we. Kulę się, krzy wi ąc usta. To sil niej sze ode mnie. Za ci skam zęby tak moc no, że pra wie
prze gry zam so bie war gę. Jęczę. Czu ję, że ko lej na fala skur czów zno wu nad cho dzi. Taki cykl
po wta rza się od chwi li, kie dy Do me ni co kop nął mnie w miej sce, w któ rym do tąd bez piecz nie
miesz ka ło so bie na sze dziec ko. Znisz czył jego dom.

Fa bio par ku je nie da le ko we jścia i gasi sil nik. Tak bar dzo się boję. Je stem prze ra żo na. Czło ‐
wiek, któ ry sie dzi obok mnie, jest za bój cą. Mój umy sł sta ra się wy przeć ten fakt.

Wi dzi, że nie re agu ję, choć prze cież do sko na le wiem, że je ste śmy na miej scu. Si ęga po
klam rę mo je go pasa.

– Nie do ty kaj mnie! – Szyb ko od su wam się w stro nę drzwi. Fa bio pod no si ręce w obron ‐
nym ge ście, jak by chciał mi udo wod nić, że nie zro bi nic wbrew mo jej woli. Od pi nam pas



sama. Ser ce wci ąż mi ko ła cze, mój or ga nizm nie funk cjo nu je tak, jak po wi nien. – Co te raz się
z nim sta nie, Fa bio? – mó wię z tru dem przez wy schni ęte od nad mia ru emo cji gar dło.

– Z kim? – pyta.
Do brze wie, o kogo py tam.
– Lu dzie ot tak nie zni ka ją. Po li cja będzie go szu kać. Za bi łeś go, Fa bio. W  moim domu.

Będą mnie prze słu chi wać – du kam. Na wet nie je stem w sta nie wy obra zić so bie tego, co mnie
jesz cze cze ka. Mimo to nie pła czę. Mam wra że nie, że wy pła ka łam już wszyst kie łzy.

– Nie będą cię prze słu chi wać. To mogę ci obie cać – od po wia da Fa bio nie co zbyt pew nie. –
A twój mąż po pro stu znik nie. Będą go szu kać – par ska. – Przy naj mniej w teo rii. Nie mu sisz
się o to mar twić – za pew nia mnie. Jak by mia ło mnie to uspo ko ić. Moje su mie nie ni g dy już nie
będzie czy ste. Moje ręce będą uba bra ne jego krwią. Daję się w  to wszyst ko wci ągnąć, wma ‐
wiam so bie, że będę mu sia ła kła mać. A  prze cież wca le nie mu szę. Nie ja po ci ągnęłam za
spust.

– Będą prze szu ki wać nasz dom? A je śli coś znaj dą? – za sy pu ję Fa bia py ta nia mi. Pa ni ku ję.
Nie wiem, co ro bić. Mam tego wszyst kie go dość. Wci ąż nie wie rzę w to, co się wy da rzy ło. –
Co, je śli po wiem im, że to ty go za bi łeś? – py tam. Pa trzę na nie go za le d wie przez mo ment.
Jak bym rzu ca ła mu ja kieś wy zwa nie. – Ty dra niu! Co je śli wszyst ko im po wiem? – py tam ko ‐
lej ny raz.

– Po wiedz im. – Fa bio si ęga po ko mór kę i wy ci ąga ją w moją stro nę. – Pro szę, So fio, za ‐
dzwoń na po ste ru nek i po wiedz im, że za bi łem two je go męża – mówi ab so lut nie po wa żnie.
Po stra dał ro zum. Albo nie wie rzy, że to zro bię, albo jego zna jo mo ści si ęga ją aż tak da le ko.

Szlag by to tra fił. Za ci skam zęby. Czu ję, jak po czo le ciek nie mi stru żka potu.
Za pa da nie wy god na ci sza.
Sły szę swój od dech. Gło śny i szyb ki.
Spusz czam wzrok na trzy ma ny w  jego dło ni te le fon i od wra cam się w dru gą stro nę. Nie

za mie rzam go do ty kać. Ani ni g dzie dzwo nić. Nie po wi nien mi tego pro po no wać.
Nad cho dzi ko lej ny skurcz. Czas po mi ędzy nimi za czy na się skra cać. Do pie ro co mi nął po ‐

przed ni. Skręcam się z bólu.
Wi dzę, że Fa bio rzu ca te le fon na de skę roz dziel czą sa mo cho du.
Wy pusz cza po wie trze z płuc i prze cze su je wło sy ręką.
– Idzie my? – pyta. – Chy ba nie po win ni śmy dłu żej zwle kać. – Nie czu ję w jego gło sie pre ‐

ten sji ani zło ści. Po mi mo tego, co przed mo men tem po wie dzia łam. – Stra ci li śmy już zbyt
wie le cza su – na gle prze ma wia roz sąd nie, choć chwi lę wcze śniej ro bił rze czy, któ re zwy czaj ‐
nym lu dziom nie miesz czą się w gło wie.

– Co po wiem le ka rzom? – Ocze ku ję wska zó wek, sko ro ma od po wie dź na wszyst ko. Fa bio
ła pie klam kę otwie ra jącą drzwi, ale za trzy mu ją go moje sło wa.

– Nie będziesz mu sia ła nic im mó wić. Wy star czy, że je steś ze mną – mówi z opusz czo ną
gło wą i wy sia da. Nie ro zu miem, co ma na my śli.



Nie po zo sta je mi żad na inna opcja. Wy cho dzę z auta i przy trzy mu ję się słup ka, bo czu ję,
że zno wu kręci mi się w gło wie. Fa bio to za uwa ża. Bie rze mnie na ręce i kie ru je się w stro nę
oświe tlo ne go we jścia do SOR-u.
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FABIO
Czu ję, jak cia ło So fii się spi na, mimo że nio sę ją na rękach. Nie mówi nic, opie ra jąc gło wę

na moim bar ku. Dłu gie, zmierz wio ne wło sy opa da ją na jej twarz, ale ich nie od su wa. Zer kam
na nią kątem oka. Ma moc no za ci śni ęte po wie ki.

Cier pi. Nie mam co do tego wąt pli wo ści. Dzi wi mnie jed no. Że ja też od czu wam jej ból.
Sei una mer da, Fa bio – wma wiam so bie. Je stem sko ńczo nym kre ty nem. Gdy bym jej tu taj

nie zo sta wił, wszyst ko by ło by ina czej. Tak bar dzo ją za wio dłem. To moja wina. Za wsze by łem
przy niej, a kie dy naj bar dziej mnie po trze bo wa ła, zo sta ła ca łkiem sama.

Po py cham nogą szkla ne drzwi pro wa dzące do po cze kal ni znaj du jącej się na par te rze szpi ‐
ta la. Nie je stem za sko czo ny, że o tej po rze jest tu pra wie pu sto, nie li cząc ja kie goś bez dom ne ‐
go, któ ry śpi na jed nym z krze seł. Dzi wi mnie, że jesz cze nikt go stąd nie prze go nił. Kie dy go
mi ja my, czu ję za pach al ko ho lu po mie sza ne go z bru dem. Wstrzy mu ję od dech i czym prędzej
pod cho dzę do re cep cji.

– Sa lve! – zwra cam na sie bie uwa gę mło dej pie lęgniar ki, któ ra kli ka coś na te le fo nie. Wi ‐
dzę ją tu taj pierw szy raz. Rap tow nie wsta je, jak by śmy przy ła pa li ją na ja ki mś go rącym uczyn ‐
ku. Nie ob cho dzi mnie, co ro bi ła. Wa żne, by za jęła się te raz nami.

– Bu ona se ra – od po wia da pie lęgniar ka, sze ro ko otwie ra jąc oczy. – Co się sta ło? – zer ka na
So fię. Wy da je się prze ra żo na, zu pe łnie jak bym to ja ją tak urządził.

– Po dej rze nie po ro nie nia. So fia zo sta ła po bi ta – mó wię, pró bu jąc opa no wać emo cje.
– Czy mogę pro sić o ja kieś do ku men ty? – pyta.
– Dziew czy no, ona cier pi, nie wi dzisz tego?! We zwij le ka rza! – kar cę ją.
– Ale ta kie są for mal no ści – pró bu je się tłu ma czyć. Jest za sko czo na moim wy bu chem. –

Ja… – jąka się, ale nie za mie rzam jej dłu żej słu chać. Od wra cam się i  zmie rzam w  kie run ku
drzwi, za któ ry mi przyj mu ją le ka rze. – Si gno re! Pro szę pana, tam nie wol no – sły szę jesz cze za
ple ca mi. Bie gnie w moją stro nę, ale nie zwra cam na nią uwa gi.

Wcho dzę za drzwi i po ko nu ję krót ki ko ry tarz. Wiem, gdzie po wi nie nem iść. Po ga bi ne cie
krząta się ra tow nik me dycz ny, po rząd ku jąc ja kieś sprzęty. Le karz sie dzący nie opo dal nie go
wła śnie po pi ja kawę.

– Pan Fa bio. Tyle cza su! – Mężczy zna wsta je jak ra żo ny prądem. W ko ńcu dłu go mnie tu ‐
taj nie było. – To So fia? – Naj wy ra źniej ją roz po znał. – Co się sta ło? – Od razu prze cho dzi do
rze czy. Ko ja rzę le ka rza ze szko ły. Jest parę lat star szy ode mnie i zna moją ro dzi nę. Wie, kim
je ste śmy. Jak wszy scy w tym mie ście. – Ona krwa wi – za uwa ża.



– Bu ona se ra, dot to re Lon go – wi tam się z nim, kła dąc So fię na ko zet ce. Wi dzę, że wstrząsa
nią ko lej na fala bólu. – Zo sta ła po bi ta. – Gło śno wy pusz czam po wie trze z płuc. Nie po tra fię
już dłu żej na nią pa trzeć. Ktoś po wi nien jej ulżyć. I to już, te raz! – Jest po dej rze nie po ro nie ‐
nia. – Pa trzę na nie go, ale stoi w bez ru chu. – Po mó żcie jej, do cho le ry ja snej! – Nie po tra fię się
opa no wać. Lon go pa trzy na mnie zdez o rien to wa ny. Ła pię się za gło wę. – Per do na mi. Pro szę mi
wy ba czyć – do po wia dam, bo wiem, że moje ner wy nic tu taj nie po mo gą. – Ona na praw dę
cier pi.

Po wie trze prze ci na jęk. W sa mo cho dzie nie było jesz cze tak źle. Wi dzę, że stan So fii po ‐
gar sza się z mi nu ty na mi nu tę.

Ra tow nik me dycz ny pod je żdża z łó żkiem.
– Wie zie my ją na pa to lo gię ci ąży – de kla ru je, przej mu jąc ini cja ty wę. Je stem mu za to bar ‐

dzo wdzi ęcz ny. Pod cho dzę do nie go i  po ma gam prze nie ść So fię na łó żko. Po tem wyj mu ję
z kie sze ni do ku men ty, któ re za bra łem z jej domu, i po da ję je le ka rzo wi.

– Bar dzo pro szę o dys kre cję – mó wię, kie dy prze ka zu ję mu do wód So fii. Pa trzę mu pro sto
w  oczy, by zro zu miał, co chcę mu po wie dzieć. Mu szę się upew nić, że nie będą jej za męczać
zbęd ny mi py ta nia mi. Ale le karz nie jest głu pi. Wie, o co mi cho dzi. – Na pew no się od wdzi ‐
ęczę – do da ję, bo nie lu bię być ni czy im dłu żni kiem.

Zer kam na So fię. Wi dzę, że na mnie pa trzy. Pu sto, bez żad nych emo cji. Jak by na gle uszło
z niej całe ży cie. Mil czy.

Za ci skam zęby, bo ten wi dok roz ry wa mnie od środ ka. Nie chcę jej tu taj zo sta wiać. Nie
w ta kim mo men cie. Jej co dzien no ść wła śnie roz pie przy ła się w drob ny mak. Znam to uczu cie.

– Przy wio zę ci ubra nia – silę się na lo do wa ty ton, uda jąc, że nic ta kie go się nie dzie je. Wy ‐
cho dzę bez po że gna nia, bo nie chcę, żeby na mnie dłu żej pa trzy ła. Nie dłu go zo ba czy ła by, że
nie je stem taki twar dy, ja kie go pró bu ję zgry wać.

Wsia da jąc do auta, wy ko nu ję te le fon do zna jo me go gli ny, żeby uprze dzić po ste ru nek o za ‐
ist nia łej spra wie. Je śli do sta ną ja kieś we zwa nie, nie będą się mu sie li fa ty go wać. Po dob ne ak cje
nie są im obce. Wa żne, żeby spra wa nie wy cie kła do me diów. Są bar dziej nie bez piecz ne niż
wy miar spra wie dli wo ści i po li cja, któ ra od lat stoi po na szej stro nie.

Jesz cze przez parę mi nut wga piam się w gmach szpi ta la, nie fa ty gu jąc się, aby od pa lić sil ‐
nik. Opie ram gło wę na kie row ni cy, pró bu jąc ja koś się po zbie rać. Mój umy sł przy po mi na kra ‐
jo braz po wy bu chu bom by ato mo wej.

Kie dy ru szam, wci skam pe dał gazu tak, że dźwi ęk sil ni ka mo je go sa mo cho du sły chać na
sąsied nich uli cach. Ju tro wy ślę do So fii ko goś z  jej ubra nia mi. Wiem, że nie będzie chcia ła
mnie oglądać. Mimo to mu szę o nią za dbać. Zda ję so bie spra wę, że jej cier pie nie jest w du żej
mie rze moją winą, choć gdy bym mógł wy brać jesz cze raz, po stąpił bym tak samo. Ten śmieć
nie za słu gi wał na to, by żyć. A już na pew no nie za słu gi wał na So fię.

A ja? Ja też na nią nie za słu gu ję. I ni g dy nie za słu gi wa łem.
Mam tyl ko na dzie ję, że kie dyś, gdy już do sie bie doj dzie, będzie chcia ła mi wy ba czyć.



* * *
Sto ję pod prysz ni cem. Woda z  desz czow ni cy spły wa mi po gło wie. Po miesz cze nie jest

wiel kie, ale zu pe łnie nie mod ne. Pa mi ętam, jak wie le lat wstecz eki pa re mon to wa ukła da ła na
ścia nach dro gie wzo rzy ste ka �le. Dziś to już prze ży tek. Mu szę czym prędzej spro wa dzić tu taj
ja kie goś fa chow ca.

Na gle otwie ra ją się drzwi. Zza drew nia ne go skrzy dła wy ła nia się gło wa Jes si ki.
Gapi się na mnie i naj wy ra źniej nie za mie rza na tym po prze stać. Wcho dzi do środ ka, nie

py ta jąc mnie o zda nie. Ma na so bie czar ny sa ty no wy szla frok prze wi ąza ny w ta lii cien kim pa ‐
skiem.

Sądzi łem, że spa ła. Naj wy ra źniej mu sia ła uda wać albo zwy czaj nie się prze bu dzi ła.
Wy łączam wodę i si ęgam po ręcz nik. Prze cie ram ra mio na i brzuch. W ko ńcu prze wi ązu ję

się nim w pa sie. Jess stoi i pa trzy na mnie, jak by właś nie ogląda ła ja kiś in try gu jący film. Za ‐
pro po no wać jej cho ler ny po pcorn?

– Gdzie by łeś, Fa bio? Cze ka łam na cie bie pra wie całą noc. – Milk nie moc no zde ner wo wa ‐
na. – W ko ńcu za snęłam – tłu ma czy z pre ten sją w gło sie.

– Nie pro si łem cię, że byś cze ka ła, Jess – uci nam. – Do brze wie dzia łaś, że wy cho dzę.
– Ba łam się, że coś ci się sta ło, kur wa! – pod no si głos. – Fa bio! Jak mam ci ufać, sko ro ni ‐

cze go mi nie mó wisz?
Sta ję na prze ciw ko niej i kła dę ręce na bio drach.
– Nie lu bię, kie dy prze kli nasz. Je steś zbyt de li kat na, by to ro bić – upo mi nam ją.
– Ja też nie lu bię wie lu rze czy. – Jest na praw dę nie za do wo lo na. – Ostat nio pra wie wca le

nie spędza my ze sobą cza su. Nasz kon takt jest ze ro wy, Fa bio. Ze ro wy – po wta rza roz e mo cjo ‐
no wa na. – Nie ocze ku ję, że będziesz mi się zwie rzał. Wiem, z czym wi ąże się na sze śro do wi ‐
sko. Nie li czę na to, że będziesz ja dał ze mną ro man tycz ne ko la cje. Ale mó głbyś przy naj mniej
kła ść się ze mną spać – ści sza głos. Wspó łczu ję jej, bo nie trak tu ję jej uczci wie. Nie po tra fię
jed nak ina czej. Nic do niej nie czu ję. Nic poza po żąda niem i może odro bi ną sym pa tii. I ona
o  tym wie. – Zni kasz na wet no ca mi – kon ty nu uje. – Zdra dzasz mnie, praw da? Je ździsz na
dziw ki, a po tem wra casz do domu i uda jesz, że mnie nie wi dzisz! – pra wie krzy czy.

Milk nie. Na mo ment za pa da zu pe łna ci sza. Prze sa dzi ła. Zda je so bie z tego spra wę.
Opa da mi szczęka. Mówi po wa żnie? Po tych wszyst kich za rzu tach, któ re dzi siaj usły sza ‐

łem od So fii, po ca łym cho ler nym dniu na praw dę nie spo dzie wa łbym się ta kich słów.
– Na dziw ki? – par skam. To ja kiś ab surd. – Osza la łaś? Po co mia łbym to ro bić? – Uno szę

brwi kom plet nie zdzi wio ny, bo nie wiem, dla cze go przy szło jej do gło wy aku rat to.
Wzru sza ra mio na mi.
– Ty mi po wiedz. – Jess pod cho dzi do mnie i  do ty ka mo jej klat ki pier sio wej. Wi dzę, do

cze go zmie rza. Jest nadąsa na, ale do sko na le wiem, że wy star czy je den mój ruch, by jej na strój
ule gł ra dy kal nej zmia nie.



– Mu sia łbym być de spe ra tem, żeby za to pła cić. Ni g dy nie fa scy no wa ła mnie ta bra nża –
za pew niam ją, ma jąc na my śli sze ro ki prze krój dzia łań. Od przy jem no ści po czy sty biz nes.
Szko da bru dzić so bie ręce. Zo sta wiam to tym, któ rzy nie mają in nej opcji.

Za czy nam się śmiać. Dzi siej szy dzień za fun do wał mi wie le nie spo dzia nek. Mam już dość
wszyst kie go.

Po win ni śmy iść spać. Ja po wi nie nem. Ona może ro bić, co tyl ko ze chce.
Mi jam Jess i pod cho dzę do pó łki, na któ rej leżą moje bok ser ki. Zrzu cam ręcz nik i po nie

si ęgam. Wy ra źnie daję jej znać, że te mat uwa żam za za mkni ęty. Nie będę się wi ęcej tłu ma ‐
czyć, bo nie je stem win ny.

Czu ję jed nak na swo im bar ku do tyk ko bie cej dło ni. Od wra cam się. Jes si ca stoi obok mnie
i pa trzy wy zy wa jąco.

– Sko ro nie kła miesz – prze ry wa na mo ment – udo wod nij mi, że wci ąż ci się po do bam. –
Do strze gam jej roz sze rza jące się pod dłu gi mi rzęsa mi źre ni ce. Si ęga po pa sek szla fro ka i go
roz wi ja. Po wo li i dłu go, nie spusz cza jąc ze mnie oka. A kie dy czar na sa ty na opa da, orien tu ję
się, że to było je dy ne ubra nie, ja kie mia ła na so bie.

Ba dam wzro kiem jej cia ło ka wa łek po ka wa łku, za trzy mu jąc się na ster czących sut kach.
Wi dzę, że jest na mnie go to wa bar dziej, niż przy pusz cza łem.

Za my kam oczy i kręcę gło wą z re zy gna cją. Chcę, by zro zu mia ła, że to nie jest do bra opcja.
Chce mo jej bli sko ści. Do brze wie, że seks za do wo li ją tyl ko na chwi lę. Mimo to wci ąż zer ka na
mnie z po żąda niem. Nie od pusz cza.

To je dy ne, co mogę jej dać.
Ła pię ją za po ślad ki i pod no szę. Zgar niam z drew nia nej pó łki parę tu bek z ko sme ty ka mi.

Spa da ją na zie mię. Kła dę Jess na bla cie, a ona pod da je się moim ru chom. Roz grze wam ją pal ‐
ca mi, a po tem ostro w nią wcho dzę. Do kład nie tak, jak lubi.

Krzy czy, wbi ja jąc pa znok cie w moje ple cy. Znów do ro bię się no wych szram. Ale to nie wa ‐
żne.

Jest ca łkiem do brze. Le piej, niż przy pusz cza łem. Na mo ment scho dzi ze mnie stres, a mój
mózg za le wa czy ste po żąda nie. Trzy mam się Jess kur czo wo i po ru szam co raz szyb ciej. Nie po ‐
trze bu ję wie le cza su. Za ci skam po wie ki i sku piam się tyl ko na tym, co tu i te raz.

Pra wie mi się to uda je.
Pra wie.
Bo kie dy pa trzę na moją na rze czo ną, w my ślach cały czas wi dzę twarz in nej ko bie ty. Twarz

So fii.
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SOFIA
Bu dzę się. Prze cie ram na puch ni ęte po wie ki.
Za sta na wiam się, gdzie je stem. Po trze bu ję chwi li, by zro zu mieć, że tuż obok mnie stoi le ‐

karz, a ja znaj du ję się w sali szpi tal nej.
Pró bu ję so bie przy po mnieć, jak się tu taj zna la złam. Ta pust ka jest jed nak tyl ko chwi lo wa.

Kie dy po wra ca ją wspo mnie nia, zda ję so bie spra wę z tego, że pust ka była praw dzi wym bło go ‐
sła wie ństwem.

Upa da jący Do me ni co. Fa bio z  pi sto le tem w  dło ni. Przy jazd do szpi ta la. Ko lej ne ob ra zy
prze wi ja ją mi się przed ocza mi. Gdy by ty dzień temu ktoś po wie dział mi, że to wszyst ko się
wy da rzy, stwier dzi ła bym, że po stra dał zmy sły. Za my kam oczy, na iw nie wie rząc w to, że w ten
spo sób prze rwę ten strasz ny ciąg. Czu ję po twor ną sa mot no ść. Jak bym na gle zna la zła się na
środ ku pu sty ni. Bez wody, bez je dze nia, bez wspar cia.

Od wra cam twarz, pró bu jąc so bie przy po mnieć, co było da lej. Pa mi ętam, że za wie zio no
mnie na od dział pa to lo gii ci ąży. Ko ja rzę twarz pani dok tor, któ ra się do mnie uśmie cha ła.
A po tem… Po tem nie ko ja rzę już nic…

Mu sia łam za snąć.
– Bu on gior no – mówi do mnie le karz, jak by chcąc mi przy po mnieć, że nie je stem w  po ‐

miesz cze niu sama. Pa trzę na okno i do pie ro te raz uświa da miam so bie, że jest już dzień. Za
oknem świe ci sło ńce, a przy je cha łam tu taj nocą. – Jak się pani czu je?

A jak mam się czuć?
Co może czuć czło wiek, któ ry jed ne go dnia stra cił wszyst ko, co miał? To chy ba po wol na

ago nia.
Apa ra tu ra, do któ rej je stem pod pi ęta, wy da je co raz częst sze dźwi ęki.
– Spo koj nie, si gno ra. – Le karz zer ka na mo ni tor. To chy ba po miar mo je go tęt na. – Za raz

przy nie sie my pani nową kro plów kę. Stra ci ła pani spo ro krwi.
– Za snęłam? – do py tu ję ci cho.
– Mu sie li śmy pa nią ope ro wać – mówi, kom plet nie zbi ja jąc mnie z tro pu. Ni cze go nie pa ‐

mi ętam. Wpa tru ję się w  nie go, jak by za mo ment miał mi po wie dzieć, że to ja kiś żart. – Ale
naj wa żniej sze, że uda ło się ura to wać dziec ko – oznaj mia. Jego sło wa naj pierw do mnie nie do ‐
cie ra ją. Pod no szę gło wę z po dusz ki, pró bu jąc wes przeć się na łok ciach. – Pro szę le żeć. Ab so ‐
lut nie nie wol no pani wsta wać. – Gro zi mi pal cem.

– Dziec ko żyje? – py tam zdła wio nym gło sem.



– Tak. – Uśmie cha się, wi dząc moją re ak cję. – Ale to był ostat ni mo ment, by za re ago wać.
Gdy by przy je cha ła pani tro chę pó źniej, nie mó głbym już nic zro bić. – Po wa żnie je, ale dla mnie
to już się nie li czy.

W gło wie ko ła czą mi się jego sło wa.
Moje dziec ko żyje. Po wie dział, że żyje. Z oczu pły ną mi łzy szczęścia. Z tru dem pod no szę

obo la łą rękę, w któ rej tkwi we n�lon. Kła dę ją so bie na brzu chu.
Dios. Wzno szę oczy ku nie bu i szep czę w my ślach sło wa mo dli twy.
– Jest pani mamą bar dzo sil ne go ma lusz ka. Te raz będzie mu sia ła pani bar dzo uwa żać. Na

sie bie i na nie go – do da je.
Moje dziec ko żyje. Ma le ńka isto ta pod moim ser cem wca le mnie nie zo sta wi ła. Wci ąż ze

mną jest.
W tym ca łym podłym ba gnie, w któ rym się zna la złam, jed nak nie zo sta łam ca łkiem sama.

Mam po wód, by wal czyć.
Boję się przy szło ści jak ni g dy wcze śniej. Ale te raz per spek ty wa prze ży cia ko lej ne go dnia

wy da je się odro bi nę bar dziej zno śna.
Dwa ty go dnie pó źniej

Sa mo chód ojca za trzy mu je się przed moim do mem. Te raz już tyl ko moim. Do me ni co nie
żyje. Mia łam dość cza su, by oswo ić się z tą my ślą. Choć wci ąż nie w pe łni to za ak cep to wa łam.
Nie wiem, jak się od naj dę w tym no wym świe cie. To nie jest ta kie pro ste.

Oj ciec jest wście kły, że chcę po być tu taj sama. Twier dzi, że moje za cho wa nie jest nie od po ‐
wie dzial ne. Po wie dzia łam mu o tym, co zro bił mój mąż, więc wca le mu się nie dzi wię. Ale nie
prze szła mi przez gar dło cała resz ta. Tata my śli, że Do me ni co ucie kł. Dla te go tak bar dzo się
o mnie boi.

– Wej dę z  tobą do środ ka, za bie rzesz ja kieś rze czy i  po je dzie my do mnie. Co, je śli ten
skur wy syn tu taj będzie? – Oj ciec ner wo wo wy ma chu je ręka mi. Tłu ma czy mi to ko lej ny już
raz. – Zro zum mnie, So fio – pro si, głasz cząc mnie po ra mie niu. – Ja wca le nie chcę cię de ner ‐
wo wać. Ale nie wy ba czę so bie, je śli zno wu coś ci się sta nie.

– Wiesz, że już tu taj nie wró ci. – Je stem tego bar dziej pew na, niż może przy pusz czać. –
Nie od wa ży się. Prze cież po li cja go szu ka – kła mię jak z nut. – Za mknęli by go. Na bar dzo dłu ‐
gie lata – pró bu ję brzmieć prze ko nu jąco. Trud no mi jed nak zna le źć w so bie siłę na uda wa nie
cze goś, co tak da le ko od bie ga od rze czy wi sto ści. – Po li cja pa tro lu je ten te ren. Wie dzą, że dzi ‐
siaj mia łam wy jść, więc pew nie kręcą się w po bli żu – do da ję, choć czu ję się na praw dę pod le.
Nie po tra fię oszu ki wać i wi dzę, że mój oj ciec nie jest prze ko na ny do tego, co mó wię.

– Dzi wię się, że nie dali ci żad nej ochro ny. Przy pusz cza łem, że ta kie są pro ce du ry. Ale po ‐
li cji ni g dy nie ma tam, gdzie po win na być. Za to jak czło wiek prze kro czy pręd ko ść, to wie dzą,
kie dy wy sko czyć zza krza ków.

Pa trzę na dom, w  któ rym do tego wszyst kie go do szło. Nie chcę tu taj spać. Nie chcę już
dłu żej tu taj miesz kać. Wiem, że ile kroć kła dła bym się spać, wci ąż po wra ca ły by do mnie wspo ‐



mnie nia tego kosz ma ru. Za ka żdym ra zem, kie dy zer ka ła bym na podło gę, ocza mi wy obra źni
wi dzia ła bym na niej mar twe go Do me ni ca.

Mu szę jed nak za brać swo je rze czy. I mu szę to zro bić sama. Nie wiem prze cież, co za sta nę
w środ ku. Dla te go tata nie może we jść tam ze mną. Gdy by zo ba czył za schni ęte pla my krwi,
zo rien to wa łby się, że w mo jej wer sji coś się nie zga dza. Prze ży łby szok, a ostat nio mie wa pro ‐
ble my z ser cem. Nie wy ba czy ła bym so bie, gdy by coś mu się sta ło.

Boję się po wro tu, ale cho wam ten lęk głębo ko w so bie. Je śli po zwo lę mu prze mó wić, prze ‐
gram. My śla łam o  nim przez ostat nie dwa ty go dnie, za ka żdym ra zem czu jąc, jak ogar nia
mnie pa ra liż. To wszyst ko jest wci ąż tak świe że.

Za ci skam zęby i ła pię klam kę drzwi auta. Za czy na drżeć mi bro da.
– Za parę go dzin będę u  cie bie, tato – uspo ka jam ojca, nie pa trząc mu w  twarz. Mu szę

uda wać, że so bie ra dzę, choć nie ra dzę so bie wca le.
Oj ciec wyj mu je z  ba ga żni ka moją wa liz kę. Ba gaż, któ ry do star czył mi do szpi ta la obcy

mężczy zna o imie niu Fran co. Far bo wa ny blon dyn o sym pa tycz nym wy ra zie twa rzy prze ka zał
mi tyl ko tyle, że bym nie mar twi ła się o  za gi nio ne go męża, bo wszyst ko do brze się sko ńczy.
I że po li cja nie będzie ocze ki wa ła żad nych ze znań. Wie dzia łam, z czy je go po le ce nia się przy
mnie zna la zł. I ja kie dru gie dno kry ją jego za pew nie nia.

Kie dyś wie rzy łam, że świat jest czar no-bia ły. Pro sty po dział. Jed no za słu gi wa ło na karę,
dru gie na na gro dę. Te raz wi dzę, że pod war stwą ilu zji kry je się zu pe łnie inna rze czy wi sto ść.
Ta, na któ rą po zo sta wa łam śle pa. Świat, w któ rym mo żna bez kar nie za bi jać.

Ma fia. Wci ąż brzmi to jak kiep ski film. A  ja nie świa do mie po zo sta wa łam przy ja ció łką
gang ste ra, któ ry chro nił mnie przed złem, choć jed no cze śnie sam był nim prze si ąk ni ęty.

A te raz? Kim Fa bio jest dla mnie te raz?
W  cza sie po by tu w  szpi ta lu by łam trak to wa na jak ksi ężnicz ka. Sala z  po je dyn czym łó ‐

żkiem, fir ma ca te rin go wa, któ ra przy wo zi ła mi po si łki jak z naj lep szej re stau ra cji. Naj pierw
tego nie ty ka łam, ale je dze nia wci ąż przy by wa ło. Na pró żno tłu ma czy łam, że prze cież wy star ‐
czy mi szpi tal ne je dze nie. Mia łam wy bór: wy rzu cać wszyst ko do ko sza albo jeść. Z roz sąd ku
wy bra łam tę dru gą opcję, choć wie dzia łam, że to jego spraw ka. Chciał o  mnie za dbać, choć
sam nie zja wił się w szpi ta lu ani razu.

Sta ję przed scho da mi pro wa dzący mi do domu. Wga piam się w drzwi, pró bu jąc zła pać od ‐
dech. Moje nogi sta ją się ci ężkie, jak by były ze sta li. Nie wspó łpra cu ją z  moim cia łem. Tak
trud no mi wy ko nać pierw szy krok. Oj ciec nie od je żdża. Wci ąż upar cie cze ka w au cie. Od wra ‐
cam się w jego stro nę, si ląc się na sztucz ny uśmiech.

– Papa – za czy nam. Wi dzi, że do nie go mó wię, więc otwie ra szy bę. – Pro szę cię, jedź –
sta ram się mó wić spo koj nie i  ma cham ręką, by się od da lił. – Chcę po być chwi lę sama. –
Opusz czam gło wę. – Przy si ęgam ci, że nic mi się nie sta nie. – Musi mi w  to uwie rzyć. Nie
wiem, jak mam go prze ko nać.



Jest zde ner wo wa ny, jed nak w  ko ńcu prze kręca klu czyk w  sta cyj ce i  z  im pe tem ru sza
z miej sca. War kot sta re go sil ni ka sta je się co raz bar dziej in ten syw ny. Oj ciec od je żdża, a ja pa ‐
trzę na nie go, aż wresz cie zni ka, włącza jąc się do ru chu na głów nej dro dze.

Wcho dzę do domu. Czu ję, jak moc no bije mi ser ce. W po wie trzu uno si się za pach tego bu ‐
dyn ku i mo je go ma łże ństwa. Prze cież two rzy li śmy ten dom we dwo je. Idę przed sie bie, wpa ‐
trzo na w je den punkt. Nie chcę się roz glądać, bo mam wra że nie, że mogę uj rzeć coś, cze go nie
chcia ła bym zo ba czyć. Jak by za mo ment Do me ni co miał sta nąć mi przed ocza mi wście kły za
to, co mu zro bi łam. Pa ni ku ję, jed nak tyl ko na mo ment.

– Wszyst ko masz pod kon tro lą – wma wiam sama so bie.
Uspo ka jam się. Zer kam na brzuch i my ślę o ma łej isto cie pod moim ser cem.
– Już do brze – mó wię, chcąc po ka zać sa mej so bie, że nie je stem tu taj jed nak sama. Moje

dziec ko ni g dy nie po zna swo je go ojca. Będę mu sia ła wy my ślić ja kąś bzdur ną hi sto rię na jego
te mat i przed sta wić go w po zy tyw nym świe tle. Bo niby co mia ła bym kie dyś po wie dzieć? „Po ‐
słu chaj, ko cha nie, twój oj ciec chciał cię za bić i  o  mały włos mu się to uda ło”. Tak prze cież
brzmia ła by praw da.

Za my kam oczy. Od li czam do dzie si ęciu. Kie dy już je stem przy sze ściu, idę na górę. Prze ‐
ci ąga nie tej chwi li w ni czym mi nie po mo że. Wlo kę się po drew nia nych scho dach, z ka żdą se ‐
kun dą co raz bar dziej prze ko na na, że jed nak nie dam rady. Już chcę usi ąść, kie dy uświa da ‐
miam so bie, że prze cież obie ca łam so bie, że będę sil na. Po sta na wiam więc dzia łać. Nie ana li ‐
zu ję. Po pro stu ro bię. Do cie ram do sy pial ni i otwie ram drzwi. Zer kam na podło gę.

Jest zu pe łnie czy sta. Przy ku cam, ale na zie mi nie leży na wet je den pa proch.
Po dob nie jest ze ścia ną: nie ma na niej na wet ma łe go śla du krwi. Prze je żdżam po niej pal ‐

cem. Wącham ją. Ktoś nie daw no mu siał ją po ma lo wać.
Sta ję jak wry ta.
Spo glądam na łó żko. Na wet ono jest ele ganc ko za sła ne. Sy pial nia jest tak upo rząd ko wa na,

że przez mo ment za sta na wiam się, czy to wszyst ko wy da rzy ło się na praw dę.
Przy po mi nam so bie sło wa Fa bia. Po wie dział, że ktoś to wszyst ko po sprząta. I do trzy mał

sło wa.
Wci ąż jed nak za sta na wia mnie jed na rzecz.
Skąd wie dział, kie dy się zja wić? Jak prze wi dział, że w  tam tym mo men cie dzie je mi się

krzyw da?
Zer kam na sza� ki, na ścia ny i  lu stro, jak bym mia ła na tra fić na ja kieś ka me ry, ale nie do ‐

strze gam nic. Sta ram się nie po pa ść w pa ra no ję, ale musi być ja kieś wy tłu ma cze nie. Nie wie ‐
rzę prze cież w te le pa tię. Ta kich rze czy nie robi się na pod sta wie zwy czaj ne go prze czu cia. Pod ‐
cho dzę do okna i  po mi mo tego, że wci ąż ja sno świe ci sło ńce, za my kam okien ni ce. To okno
mo gło być dla ko goś źró dłem in for ma cji.

Na myśl przy cho dzi mi tyl ko je den wnio sek. Lo gicz ny i oczy wi sty. Fa bio mu siał mnie śle ‐
dzić.



Otwie ram sza fę i wyj mu ję z niej naj po trzeb niej sze ubra nia. Pa ku ję je po kil ka do re kla mó ‐
wek, żeby nie dźwi gać wa liz ki. Le karz ka zał mi się oszczędzać.

Scho dzę po scho dach, nio sąc ze sobą ko lej ny to bo łek. Sku piam się na wy ko ny wa nej czyn ‐
no ści, bo od na tło ku prze my śleń mo gła bym osza leć. Mia łam na nie dość cza su, le żąc sama
w  szpi ta lu. Sta wiam re kla mów kę w  holu i  za trzy mu ję się, by na mo ment ode tchnąć. Wte dy
do strze gam, że cze goś tu bra ku je. Już wcho dząc do domu, mia łam wra że nie, że coś się tu taj
zmie ni ło. Mru żę oczy i zer kam na pu stą ścia nę, na któ rej po zo stał tyl ko gwó źdź.

Znik nął mój ślub ny por tret, na któ rym sta łam w bia łej suk ni u boku Do me ni ca.
Fa bio naj wy ra źniej za dbał o to, by na wie le spo so bów wy ple nić męża z mo je go ży cia. Choć

nie miał pra wa tego ro bić. Nie za py tał mnie prze cież o zda nie. Za sta na wiam się, czy znisz czył
ta kże inne na sze wspól ne zdjęcia, te po cho wa ne w al bu mach. Nie było ich zbyt wie le.

Po wró cił, by po ukła dać wszyst ko po swo je mu.
Na ra sta we mnie zło ść.
Wra cam do kuch ni, wyj mu ję z sza� ki moje ulu bio ne kub ki i wkła dam je do nie wiel kie go

kar to nu po czaj ni ku.
Czu ję się nie swo jo. Wszędzie go wi dzę. Do me ni co jest na ka żdym krze śle. Przy ku chen ‐

nym bla cie, na ka na pie w sa lo nie. Czu ję jego obec no ść i nie po mo że w tym usu ni ęcie głu pie go
por tre tu. Je stem co raz bar dziej sfru stro wa na.

Si ęgam po klu czy ki i zmie rzam z pe łnym kar to nem do drzwi. Chcę jak naj prędzej opu ścić
to miej sce. I po pro stu już tu taj nie wra cać.

Ła pię za klam kę.
Tek tu ro wy pa ku nek pra wie wy pa da mi z  dło ni. Przed drzwia mi, z  za ło żo ny mi ręko ma,

cze ka na mnie opar ty o mu rek Fa bio.
– Sa lve, So fio – mówi, wpa tru jąc się pro sto w moje oczy.
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Wiem, że je stem ostat nią oso bą, któ rej się tu taj dzi siaj spo dzie wa ła. Wi dzę to w jej spoj ‐

rze niu. Jest prze ra żo na. Zu pe łnie nie po trzeb nie. Cofa się o krok, ła pie za drzwi i chce je za ‐
mknąć. Re agu ję na czas, wkła da jąc ra mię po mi ędzy oście żni cę a drew nia ne skrzy dło.

Nie wie le bra ko wa ło.
– Odej dź, Fa bio! – krzy czy, kie dy orien tu je się, że nie uda ło jej się przede mną uciec. Pró ‐

bu je się ze mną si ło wać, jak by zdąży ła już za po mnieć o tym, że po win na się oszczędzać.
– Prze stań, So fio! – kar cę ją. – Prze cież do sko na le wiesz, co po wie dział ci le karz. Po win ‐

naś uwa żać. – Do pie ro co opu ści ła prze cież szpi tal.
Milk nie jak na za wo ła nie. Jej na pór na drzwi ma le je. Po py cham je de li kat nie i wkra dam się

do holu. Sta ję przed So fią. Kon fron tu ję się z  jej pe łnym nie zro zu mie nia spoj rze niem. Kręci
gło wą. Nie chce, że bym tu był, do sko na le o  tym wiem. Zer ka w  bok, po czym zno wu pa trzy
pro sto na mnie.

– Skąd wiesz, że mu szę się oszczędzać? Nie od wie dzi łeś mnie ani razu. Jak się do wie dzia ‐
łeś, co po wie dział mi le karz?! – Usta So fii wy krzy wia ją się w gry ma sie nie za do wo le nia. – Je ‐
steś cho ry, Fa bio! Skąd, do cho le ry, wie dzia łeś, w któ rym mo men cie przy jść tam te go wie czo ‐
ru?! – wy bu cha. Jej usta się nie za my ka ją. A  zda nia, któ re wy po wia da, przy po mi na ją se rię
z  ka łasz ni ko wa kie ro wa ne go w  moją stro nę. Jest wście kła, ale nie jest głu pia. Ro zu miem jej
roz go ry cze nie. – Śle dzi łeś mnie, praw da? – pyta, za ci ska jąc pi ęści. Wi dzi to wszyst ko ina czej
niż ja. Ma do tego pra wo.

– Nie de ner wuj się, So fio. Po roz ma wiaj ze mną spo koj nie – pro szę.
– Zno wu kręcisz! – Za ci ska usta. Schy la się i kła dzie kar ton na podło dze. – Przez cie bie

moje ży cie spie przy ło się do resz ty, nie wi dzisz tego? Do me ni co nie żyje, bo masz się za Boga,
któ ry wy mie rza spra wie dli wo ść. Nie je steś nim. Po tra fisz tyl ko nisz czyć – ob rzu ca mnie oska ‐
rże nia mi, a ja przyj mu ję je na kla tę. Po chy lam gło wę. To cho ler nie bo le sne. Znacz nie bar dziej
niż fi zycz na kara, któ ra nie jest mi prze cież obca.

– Nie śle dzi łem cię. Nie je stem stal ke rem – za czy nam. – Ale zle ci łem moim lu dziom ob ‐
ser wa cję two je go domu. A wiesz, dla cze go? – milk nę. – Bo do wie dzia łem się, ja kim fra je rem
jest twój mąż. Ni g dy nie miał pra wa cię ude rzyć, ni g dy! – sy czę. – A wiem, że to ro bił. Sam wi ‐
dzia łem, jak przez nie go pła czesz, i nie mo głem tego znie ść, ro zu miesz?

Ża łu ję wie lu rze czy, ale ni g dy nie będę ża ło wać tego, że roz pier do li łem tego śmie cia.
O mało jej nie za bił, ale nie mogę tego po wie dzieć. Nie w ta kim mo men cie. Nie chcę jej wi ęcej



o tym przy po mi nać.
So fia otwie ra usta i wy da je z sie bie wes tchni ęcie. Kła dzie ręce na skro niach i je roz ma so ‐

wu je. Uspo ka ja się. Ale tyl ko na mo ment. Po tem za czy na krzy czeć.
– Vai a  far ti fot te re! Pieprz się, Fa bio! – wy rzu ca z sie bie. Wy gląda tak, jak by chcia ła mnie

za bić. Przy po mi na lwi cę, któ ra chce o sie bie wal czyć. Tym cza sem wiem, że jest ina czej. Że te
wszyst kie sło wa to tyl ko war stwa po zo rów.

Je stem spo koj ny. Gdy by cho dzi ło o ko goś in ne go, już daw no stra ci łbym cier pli wo ść. Ona
bu dzi we mnie coś, cze go nie do świad czam u boku ni ko go in ne go. Nie po zna ję sam sie bie.

– Ni g dy nie mia łem się za Boga – od no szę się do słów, któ re przed chwi lą wy po wie dzia ła.
– Ale za dam ci jed no je dy ne py ta nie. Mogę? – Prze ry wam, wy cze ku jąc jej re ak cji. Mil czy, więc
kon ty nu uję. – Bądź szcze ra ze mną i z samą sobą. – Jej oczy ro sną. Cze ka na dal szy ciąg. Ka ‐
żda se kun da bu dzi mi ędzy nami dziw ne na pi ęcie. Ta ci sza wy ra ża wi ęcej niż sło wa. – Wo la ła ‐
byś, że bym tego wie czo ru się nie zja wił?

So fia ucie ka spoj rze niem.
To czy we wnętrz ną wal kę. Je stem cie kaw, czy za da ła już so bie to py ta nie. Po win na znać od ‐

po wie dź.
– To nie fair. – Prze ły ka śli nę.
– Być może – przy ta ku ję, bo chcę, żeby wie dzia ła, że ją ro zu miem. – Ale od po wiedz mi –

na le gam. – Al lo ra. Te raz.
Za my ka oczy. Przy glądam się jej dłu gim ciem nym rzęsom, przy po mi na jąc so bie o  tym,

kie dy pierw szy raz za cząłem zwra cać na nie uwa gę. Po wra ca ją do mnie sce ny sprzed wie lu lat,
kie dy sie dzie li śmy bez tro sko na pla ży. Kie dy po raz pierw szy ją po ca ło wa łem. Wstrzy mu ję od ‐
dech.

– Wo la ła bym – za czy na, ale za raz milk nie. – Wo la ła bym, Fa bio, że byś ni g dy nie wy je chał.
– So fia pod no si na mnie wzrok. – Wo la ła bym mieć przy so bie przy ja cie la, któ ry za wsze przy
mnie był. Na któ rym mo głam po le gać. Chcia ła bym, żeby ni g dy mnie nie oszu kał. Żeby żył
uczci wie, jak ka żdy inny czło wiek.

– Nie znasz tego świa ta. – Wiem, co te raz czu je. Chcę coś do dać, ale mi prze ry wa.
– Nie znam i ni g dy nie będę chcia ła po znać. – Jest sfru stro wa na. – I jak się oka zu je, ni g dy

go nie zna łam. Nie zna łam też czło wie ka, któ ry za wsze był częścią mo je go świa ta. Kła mi ąc mi
pro sto w oczy.

– Przy to bie za wsze by łem praw dzi wy – mó wię, a  te cho ler ne sło wa wy pły wa ją pro sto
z mo je go pie przo ne go ser ca. Wy da wa ło mi się, że już go nie mam. Że nie je stem zdol ny do ta ‐
kich uczuć. Tym cza sem za mo ment za cznie ła mać mi się głos. – Zna łaś Fa bia, do któ re go nie
do pu ści łem ni ko go in ne go – zwie rzam się jej jak głu pi szcze niak. Ale nie chcę przed nią uda ‐
wać. W prze ci wie ństwie do niej, ja je stem te raz w pe łni szcze ry.

Stoi bez sło wa. Uspo ka ja się. Po to, by za mo ment wy buch nąć ze zdwo jo ną siłą.



– Nie mów tak! – So fia kręci gło wą. Mam wra że nie, że za chwi lę za sło ni uszy. Boi się prze ‐
szło ści. Naj gor sze jest to, że ma do tego pra wo, bo prze cież bar dzo ją zra ni łem. Za czy na cała
dy go tać. – Ty podły oszu ście. – Wy ma chu je ręka mi, nie pa trząc mi jed nak w oczy. Nie po tra fi
zer k nąć mi pro sto w twarz. Jak by wca le nie chcia ła mi tego po wie dzieć. – Ża łu ję, że się w ogó ‐
le po zna li śmy! – wpa da w fu rię.

Mam tego do syć. Ła pię ją za nad garst ki i unie ru cha miam jej ręce. Za mo ment zro bi so bie
krzyw dę. Pod cho dzę do niej tak bli sko, że musi się oprzeć o ścia nę. Do ci skam ją swo im cia ‐
łem. Ostro żnie, tak, by nic jej nie zro bić. Znaj du je się w po trza sku. Nie wiem, jak mam już do
niej prze mó wić, żeby, do cho le ry, za częła wresz cie słu chać.

– Pusz czaj mnie! – Wci ąż pró bu je się sza mo tać.
– Je śli prze sta niesz się szar pać, będzie ci wy god niej. A mi uła twisz spra wę – mó wię opa ‐

no wa nym gło sem, choć przy cho dzi mi to z tru dem.
– Cze go chcesz? Cze go ode mnie ocze ku jesz? – rzu ca z nie na wi ścią. – Nie mam za mia ru

wsłu chi wać się w two je bred nie – sta wia spra wę ja sno. – Cho ler ny don Tro va to – zwra ca się
do mnie po na zwi sku, ty tu łu jąc mnie funk cją, jaką przy szło mi pe łnić w sze re gach la fa mi glii.
Chce zbu do wać po mi ędzy nami dy stans. Ale jej na to nie po zwo lę.

– Wi dzę, że mia łaś spo ro wol ne go cza su i już zo rien to wa łaś się w te ma cie. Don? – py tam
prze kor nie. Pod no szę brew, nie kry jąc zdzi wie nia, bo za uwa żam, że zła pa łem ją na nie zręcz ‐
nej wpad ce.

Jej na strój ule ga ra dy kal nej zmia nie.
Czer wie ni się. Jej po licz ki do słow nie pur pu ro wie ją. W in nej sy tu acji uzna łbym to za uro ‐

cze.
– Chy ba tak cię na zy wa ją, praw da? – od po wia da. – Dla mnie to ja kiś ab surd. – Zer ka

w bok, zu pe łnie mnie lek ce wa żąc. Wi dzę jej lek ko za dar ty nos. Pusz czam jed ną rękę i od gar ‐
niam z jej po licz ka ciem ne, fa lu jące wło sy. A ona od dy cha. Co raz szyb ciej. I co raz głębiej. Jej
noz drza wy ra źnie się roz sze rza ją.

Boże. Jest taka pi ęk na. So fia, dla któ rej kie dyś prze pa dłem, robi ze mną coś, cze go nie po ‐
win na. Przy niej tra cę kon tro lę. Na po wrót sta ję się chłop cem wie rzącym w to, że przy szło ść
będzie pro sta i ko lo ro wa.

Po wi nie nem na tych miast to wszyst ko za ko ńczyć.
– Ży cie bywa ab sur dal ne. Ale cza sa mi war to zer k nąć głębiej – wbrew roz sąd ko wi szep czę

tuż przy jej ustach. Roz chy la je, ale wci ąż nie od wra ca się w moją stro nę. Uwal niam z uści sku
jej dru gą rękę. So fia jest spo koj na, mimo że już jej nie trzy mam. Już nie ucie ka. Cze ka na mój
ko lej ny ruch. Nie spo dzie wa łem się tego. Cho le ra. Zer kam na jej war gi. Tak bar dzo chcia łbym
się w nich za to pić. Tęsk ni łem za tym. So fia za my ka po wie ki i już wiem, że wca le nie nie na wi ‐
dzi mnie tak bar dzo, jak de kla ro wa ła. Biję się z  my śla mi. Ro zum pod po wia da mi jed no,
a emo cje dru gie. Rów no wa żę pod szep ty z obu stron, po dej mu jąc de cy zję, któ rej tak na praw dę
wca le pod jąć nie chcę. – Może kie dyś zmie nisz zda nie i  ze chcesz do bro wol nie mnie wy słu ‐



chać, la Bel la Ad dor men ta ta – do da ję, na zy wa jąc ją Śpi ącą Kró lew ną, jak zro bi ła to kie dyś
w szko le jed na z na uczy cie lek.

Od su wam się. So fia otwie ra oczy. Wi dzę, jak ros ną. Jest oszo ło mio na.
A ja nie mam za mia ru ko rzy stać z jej sła bo ści. Kie dy się do sie bie zbli ża my, wiem, że czu je

to samo, co ja. Cho ler ne po żąda nie, któ re tak trud no za głu szyć.
– Ar ri ve der ci, So fio – mó wię, pa trząc na nią smut no. Opusz czam gło wę, a po tem ła pię za

klam kę, otwie ram drzwi i wy cho dzę z jej domu.
Do pie ro kie dy wsia dam do auta, za czy nam czuć, jak scho dzą ze mnie emo cje.



Rozdział 28

FABIO
– Par la re – mó wię za raz po tym, kie dy od bie ram po łącze nie od Jake’a, mo jej pra wej ręki,

je śli cho dzi o  in te re sy w  Sta nach. – Zna czy, ga daj – po pra wiam, re �lek tu jąc się, że prze cież
roz ma wiam z go ściem po ro zu mie wa jącym się tyl ko po an giel sku.

– Dzień do bry, boss – Jake śmie je się do słu chaw ki.
– Hu mor do pi su je – stwier dzam.
– Tak. Mam do bre wie ści – in for mu je już na wstępie. – Mogę mó wić?
– Gdy byś nie mógł, nie ode bra łbym po łącze nia. – Prze wra cam ocza mi. To chy ba lo gicz ne.

Wsta ję z  ka na py i  pod cho dzę do okna. Od su wam za sło nę, któ rą dzi siaj po wie si ła tu taj Jess,
i zer kam na ogród. Za czy na się już ściem niać.

– To war do je chał dwa dni temu. Leży już w  na szych ma ga zy nach – in for mu je mnie
o pacz kach z ko ka iną spro wa dzo ną z Mek sy ku.

– Wszyst ko się zga dza? – do py tu ję.
– Tak. Przy szło na wet z na wi ąz ką – tłu ma czy. – Co z nią ro bi my?
– Pu śćcie to na Bo ston. Tam za wsze scho dzi naj wi ęcej – za le cam, choć za pew ne do brze

o tym wie.
– Też tak sądzi łem. Ale po trze bo wa łem po twier dze nia.
– Okej – stwier dzam krót ko. Zer kam na ze ga rek. Do cho dzi dwu dzie sta pierw sza. – Coś

jesz cze? – do py tu ję o kon kre ty, bo nie mam za mia ru pro wa dzić z nim zbęd nej gad ki. Aż tak
bar dzo nie tęsk nię.

– To wszyst ko. Kie dy wra casz, boss? Zda je się, że po wi nie neś być już z nami.
Nie je stem w sta nie udzie lić mu kon kret nej od po wie dzi. Sam jej prze cież nie znam.
– Mu szę jesz cze tro chę zo stać i do pro wa dzić spra wy do po rząd ku – od po wia dam wy mi ja ‐

jąco. A mam tu taj do za ła twie nia na praw dę wie le spraw. I w tym mo men cie wca le nie my ślę
o  od wie dze niu paru miejsc na Sy cy lii i  upo rząd ko wa niu in te re sów pro wa dzo nych w  Apu lii
przez Tom ma sa. Cho dzi o  So fię. Od na sze go ostat nie go spo tka nia mi nęły dwa dni. By łem
prze ko na ny, że do mnie na pi sze. W ko ńcu ma mój nu mer. Ja kiś czas temu wy sła łem jej wia ‐
do mo ść. Tym cza sem ona mil czy.

– W po rząd ku, boss – od po wia da Jake z ty po wo no wo jor skim ak cen tem. – My tu taj so bie
ra dzi my. Pro szę po zdro wić pa nią Jes si cę – do da je.

– Dzi ęki, sta ry. Trzy maj się. – Kli kam czer wo ną słu chaw kę, a po tem jesz cze przez chwi lę
bez sen sow nie wga piam się w okno.



* * *
Bu dzę się wcze śnie rano. Zer kam na pu ste miej sce w  moim łó żku. Jest za ście lo ne. Jess

mu sia ła już wstać. Wspo mi na ła coś o wi zy cie u ko sme tycz ki. Mia ła pre ten sje o to, że mu sia ła
szu kać cze goś tu taj, w Vie ste, i że w Sta nach prze pad nie jej wi zy ta w sa lo nie. Prze cież jej tu taj
nie trzy mam.

Za my kam oczy, pró bu jąc na chwi lę prze stać my śleć o pre ten sjach, pro ble mach, ukła dach
i pie przo nych in te re sach. Cza sa mi mo żna od tego zwa rio wać.

Ale już wiem, że nie będzie mi dane po rząd nie wy po cząć. Na dzi siaj Fran co miał zwo łać
oko licz nych ca po re gi me, żeby ob ga dać naj wa żniej sze spra wy. I już wiem, że na pew no będę się
wkur wiać, bo nie wszy scy tu taj wy wi ązu ją się ze swo ich obo wi ąz ków tak, jak po win ni. Bio rę
do ręki te le fon i zer kam na wy świe tlacz. Oprócz usta wio ne go alar mu, któ ry miał za dzwo nić
do kład nie za pół go dzi ny, nie mam na ekra nie żad ne go po wia do mie nia.

Zmie rzam w kie run ku ła zien ki, by wzi ąć po ran ny prysz nic i tro chę się odświe żyć. Za kła ‐
dam spodnie dre so we i ciem ny T-shirt. Za parę go dzin zja wi się tu taj sprzątacz ka, któ ra ma
po móc ogar nąć sta rą sza fę i prze ło żyć wszyst kie ubra nia do no wej. Ten dom wy ma ga grun to ‐
we go re mon tu i wy mia ny wszyst kich me bli. My śla łem, że nie będę tego ro bił, ale nie mogę pa ‐
trzeć, jak daw na po sia dło ść ro dzi ny Tro va to sta je się ru iną. Poza tym mio pa dre po noć po wie ‐
dział wczo raj ma mie, że chcia łby tu taj zo stać.

Mam ocho tę na moc ną kawę. Zbie gam po scho dach, za pi na jąc na szyi zło ty ła ńcu szek
z  krzy ży kiem, z  któ rym nie roz sta ję się, od kie dy po da ro wał mi go oj ciec. To pa mi ąt ka po
dziad ku. Mia łem wte dy chy ba z pięć lat.

Za uwa żam, że ktoś nas od wie dził.
Ochro niarz sto jący przy drzwiach za sła nia mi wi dok, więc za sta na wiam się, kogo wpu ścił

do domu bez py ta nia mnie o  zda nie. Ale kie dy sły szy, że idę, od su wa się na bok, a  moim
oczom uka zu je się po stać, któ rej o tej po rze na pew no się tu taj nie spo dzie wa łem.

– Pa nie Tro va to – mówi ochro niarz. – Pa ński ku zyn. – Wska zu je na Tom ma sa. Nie mu siał
tego do da wać, prze cież do sko na le wi dzę.

– Sa lve! – Tom ma so jest ubra ny w do brze skro jo ny gar niak. Nie co zbyt for mal ny strój jak
na po ran ną wi zy tę.

– Sa lve – od po wia dam. – My śla łem, że spo ty ka my się pó źniej – przy po mi nam mu, bo
prze cież po po łud niu mamy za pla no wa ne spo tka nie. Wkła dam ręce do kie sze ni.

– Wiem. Będę, tak jak ka za łeś. Ale wpa dłem jesz cze na chwi lę po ga dać na osob no ści –
stwier dza. – Że tak po wiem, pry wat nie – do da je.

Nie od po wia dam mu tyl ko ki wam gło wą, żeby za mną po sze dł. Zmie rzam w kie run ku sa ‐
lo nu i wska zu ję mu miej sce w fo te lu.

– Kawy? – py tam.
– Nie trze ba. Za raz spa dam – tłu ma czy. Nie chce to nie. Nie za mie rzam go prze ko ny wać.



– To co cię spro wa dza? – py tam. Nie ukry wam, że jego obec no ść tu taj mnie dzi wi. W ko ‐
ńcu ostat nio roz sta li śmy się w dość nie mi łej at mos fe rze. Szko da, bo kie dyś mie li śmy ze sobą
cho ler nie do bry kon takt. Do ga dy wa li śmy się, mimo że jest star szy ode mnie.

– Fa bio, chcia łem prze pro sić. – Si ęga po wi no gro no le żące na sto le, a  po tem zno wu na
mnie zer ka. – Ostat nio mia łem trud ne dni i ja koś tak… – prze ry wa. – Zro bi ło się mi ędzy nami
chu jo wo.

Ro zu miem, co ma na my śli.
– To fakt. Tro chę się po pier do li ło. – Nie za mie rzam uda wać, że tego nie wi dzę. – Ale do ce ‐

niam twój gest. – Nie wspo mi nam, że się tego po nim nie spo dzie wa łem.
– Nie chcę kwa su. Mój oj ciec nie by łby szczęśli wy, gdy by wie dział, że ro dzin ne wi ęzi cier ‐

pią przez in te re sy. Chy ba nie masz do mnie za ufa nia. – Nie pyta. Stwier dza. Do brze, że jest
tego świa dom. – Po pro stu ostat nio wy pły nęło na wierzch tro chę gów na, paru mo ich żo łnie ‐
rzy się sprze da ło i mu szę to ogar nąć.

Na gle zro bił się sen ty men tal ny? Przy wo łu je po stać zio, swo je go ojca, a to do nie go zu pe łnie
nie po dob ne. Może w  ko ńcu ru szy ło go su mie nie. Pa trzę na nie go prze ni kli wie. W  ko ńcu
zdążył spo ro na mie szać. Kie dy sie dzia łem w Sta nach, twier dził, że wszyst ko jest tak, jak na le ‐
ży. Na gle po moim przy je ździe coś się wy sy pa ło. Je śli po trze bo wał po mo cy, po wi nien po wie ‐
dzieć, a nie zgry wać nie omyl ne go.

– W ta kim ra zie dzia łaj – daję mu zie lo ne świa tło.
Mil czy.
– Wiem, że ostat nio od wie dzi łeś parę mo ich miej scó wek z kon tro lą – za czy na, jak by pró ‐

bo wał wy ba dać moją re ak cję.
– Wie ści szyb ko się roz no szą. – Szcze rze po wie dziaw szy, wła śnie na to li czy łem. Im wi ęk ‐

sza pre sja, tym bar dziej będzie się przy kła dać do ro bo ty. Jesz cze mi za to po dzi ęku je.
Przy zna ję, że mam z nim pro blem. W jego in te re sach na pierw szy rzut oka wszyst ko wy ‐

gląda w po rząd ku. Nie wiem, skąd do dat ko we zy ski, sko ro cały to war tra fia tu taj, do Apu lii,
w  ta kich ilo ściach, w  ja kich za pla no wa no. Skądś się to wszyst ko bie rze. Nie chcę za glądać
Tom ma so wi do kie sze ni, bo chuj mi do tego. Ale cho ciaż nie pro wa dzi my ofi cjal nej ksi ęgo wo ‐
ści, wszyst ko po win no się zga dzać. I po wi nie nem o wszyst kim wie dzieć. Zbyt wie le już usły ‐
sza łem, by móc zo sta wić ten re gion w spo ko ju. Drążę, ale tak, żeby nic nie za uwa żył.

– Nie któ re chy ba aż za bar dzo. Po noć lu dzie ga da ją, że przy je cha łem tu, żeby prze jąć twój
re jon. – Wolę go uprze dzić, za nim plot ki do trą do jego uszu. Nie chcę zła ma ne go gro sza
z tego, co so bie wy pra co wał.

– Na praw dę? – dzi wi się, zja da jąc ko lej ne wi no gro no. – Nie sły sza łem. Ale nie przej mo wa ‐
łbym się plot ka mi. Gdy bym miał wąt pli wo ści, za py ta łbym u  źró dła, Fa bio. – Uśmie cha się.
Chcę mu wie rzyć, ale za cho wu ję dy stans.

– Cie szę się, że to so bie wy ja śni li śmy. – Mimo wszyst ko po da ję mu rękę.



Po tem jesz cze chwi lę roz ma wia my o odświe ża niu domu, o moim ojcu i daw nych cza sach.
Kie dy ko ńczy my te mat in te re sów, oka zu je się, że jesz cze po tra fi my ze sobą żar to wać. Wy jazd
za gra ni cę naj wy ra źniej od da lił nas wszyst kich od sie bie. Po trze ba cza su, by znów to wszyst ko
od bu do wać. Po chło ni ęty po ża rem dom pło nie w kil ka go dzin i zo sta ją zglisz cza. By móc po ‐
sprzątać i  po sta wić go od nowa, często po trze ba lat. Nie łu dzę się, że na sza re la cja od razu
sta nie na nogi. Ale mam na dzie ję, że kon se kwent na wspó łpra ca i chęci spra wią, że na sza fa mi ‐
glia zno wu zjed no czy się jak w prze szło ści.
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SOFIA
– Papa – zwra cam się do ojca, le żąc na wy słu żo nym tap cza nie. – Na praw dę nie mu sisz mi

przy no sić obia du do łó żka. Nie je stem obło żnie cho ra. – Nie chcę spra wiać mu pro ble mu.
Miesz kam u nie go od trzech dni, a on wci ąż ob cho dzi się ze mną jak z jaj kiem.

– Cho ra nie. Ale mu sisz dbać o dziec ko. – Ci ągle pró bu je mi o tym przy po mi nać. Prze cież
nie za po mnia łam.

Pod no szę się z po zy cji pó łle żącej i sia dam na prze ciw ko nie go.
– Za gro że nie już mi nęło – tłu ma czę. – Za sta na wiam się nad tym, żeby wró cić do pra cy.
– Ty chy ba zwa rio wa łaś! – kar ci mnie.
Śmie ję się, wi dząc jego obu rzo ną minę. Kie dyś się jej ba łam. Tata za wsze ro bił ją wte dy,

gdy coś zbro iłam. Wie dzia łam wte dy za wsze, że cze ka mnie nie przy jem na re pry men da. Ale
czas zdążył wie le zmie nić. Ta kże per spek ty wę, z jaką na wszyst ko spo glądam. Wiem, że papa
się o mnie mar twi na wy rost.

– Prze cież sprze da wa nie pa mi ątek to nie jest ci ężka pra ca. Je śli będę mia ła sie dzieć
w domu bez czyn nie przez kil ka mie si ęcy, osza le ję z nu dów.

– Źle ci ze sta rym oj cem? – Od razu ła pie mnie za słów ka. Wzdy cham, bo prze cież nie o to
mi cho dzi ło.

– Tego nie po wie dzia łam. Ale ty też masz swo je ży cie i swo ją ro bo tę. Przez wi ęk szą część
dnia po pro stu leżę. Za chwi lę roz ty ję się jak ciot ka Ma ria. – Pom pu ję w  po licz ki po wie trze
i chi cho czę, roz ba wia jąc przy tym ojca. W prze szło ści tata, żeby znie chęcić mnie do je dze nia
sło dy czy, stra szył mnie, że będę wy glądać jak sio stra mo jej mat ki. Była oty ła i bar dzo za nie ‐
dba na. Ale przy tym sza le nie miła i po zy tyw nie za kręco na. Zma rła przed wcze śnie, bo jej ser ce
nie wy trzy ma ło ob ci ąże nia.

– Oj, So fio, So fio. – Tata kręci gło wą. – Cza sa mi wci ąż za cho wu jesz się jak mała dziew ‐
czyn ka.

Cza sa mi wci ąż tak się wła śnie czu ję. Jak małe za gu bio ne dziec ko.
* * *

Go dzi nę pó źniej papa wy cho dzi.
Ko lej ny raz ogar nia mnie po twor na sa mot no ść. Ła pię się na tym, że nie po tra fię już cie ‐

szyć się ci szą. Za czy nam się bać. Nie mam męża. Mat ki wy cho wu jące dziec ko w  po je dyn kę
mają po dwój nie trud ne za da nie. Za sta na wiam się, ja kim oj cem by łby Do me ni co. Nie po tra fię



po wstrzy mać się przed pła czem. Zno wu. Obec no ść ojca spra wia, że ja koś się trzy mam. Kie dy
zni ka, jest po pro stu go rzej.

Pod ci ągam nogi pod bro dę na tyle, na ile po tra fię, bo mój brzuch robi się już de li kat nie za ‐
okrąglo ny. Przed ocza mi sta je mi wi dok krwi. Zno wu za czy nam to wszyst ko ana li zo wać. Nie
wiem, czy po ra dzę so bie sama. Ale co niby mia ła bym zro bić? Sko rzy stać z po mo cy psy cho lo ga
i opo wie dzieć mu o tym, że mój przy ja ciel gang ster za bił mo je go męża? To brzmi jak czy sty
wy my sł. Prędzej za mknęli by mnie w szpi ta lu psy chia trycz nym jako ja kąś wa riat kę. Tym bar ‐
dziej, że Do me ni co zo stał uzna ny za oso bę za gi nio ną: po jego zwło kach nie po zo stał ża den
ślad.

Zbie ra mi się na wy mio ty. Bie gnę do ła zien ki.
Le d wo uda je mi się zdążyć. Wi szę nad musz lą klo ze to wą, pró bu jąc opa no wać ko lej ny

skurcz żo łąd ka. Na nic. To wy da je się sil niej sze ode mnie, za to na mo ment przy no si ulgę.
Opie ram się o ścia nę. Chce mi się ry czeć. Chcia ła bym wy krzy czeć swój ból i prze ra że nie.

Ale to chy ba ni g dy się nie sko ńczy. I nie cho dzi tu o mój roz stro jo ny żo łądek, ale o moje po czu ‐
cie prze gra nej.

Wsta ję. Spo glądam w lu stro.
Wło sy kle ją mi się do twa rzy. Je stem spo co na i bla da jak ścia na.
Kim się sta łam? Wcho dzę pod prysz nic. Kąpię się, myję wło sy, po tem za czy nam szo ro wać

zęby. Bie gnę do po ko ju w sa mej bie li źnie i si ęgam po wi szącą w sza fie czer wo ną su kien kę.
Czu ję się le piej. Jak by woda przy nio sła mi nową ener gię, choć ży cie wci ąż jest tak samo

skom pli ko wa ne, jak przed chwi lą.
Spo glądam w  lu stro. Mój za okrąglo ny brzuch co raz bar dziej rzu ca się w  oczy. Wła śnie

w tym mo men cie po ja wia się spon ta nicz na myśl.
Jed na z  opcji. Trud ne wy zwa nie będące nie zbęd nym kro kiem wstecz. Ta kim, któ ry być

może po zwo li mi za ak cep to wać prze szło ść. A to nie zbęd ne, by w ko ńcu ru szyć da lej. Roz wa ‐
żam ten po my sł. Bo z jed nej stro ny się chcę się przed nim bro nić. Jest nie wy god ny. Z dru giej
je stem co raz bar dziej prze ko na na, że to może mi na praw dę po móc wy jść z sy tu acji, w któ rej
się zna la złam. Ostat ni raz spo glądam w lu stro. Ubie ram się.

A po tem si ęgam po klu czy ki auta, za my kam drzwi domu i sia dam za kie row ni cą.
* * *

Kie dy jadę na szczyt wy so kie go pa gór ka ma low ni czą dro gą, wzdłuż któ rej ro sną wie ko we
cy pry sy, czu ję, jak moje ser ce moc no daje o so bie znać. Kie dyś prze cho dzi łam tędy nie mal co ‐
dzien nie. Czas na praw dę zdążył wie le zmie nić. Po wsta ły tu taj nowe domy i  mały skle pik.
A  jed nak nie któ re rze czy po zo sta ły ta kie same. Po wra ca ją ob ra zy z prze szło ści. Mi jam gęste
za ro śla, a moim oczom uka zu je się wiel ka bra ma.

Je stem ze stre so wa na. Nic w tym dziw ne go. Daw no mnie tu taj nie było.
Przed po sia dło ścią Tro va to, jak za sta rych cza sów, sto ją jed nak czar ne li mu zy ny. Ogród,

jesz cze ja kiś czas temu za ro śni ęty, wró cił do ży cia. Po tężne pal my pro wa dzące do domu gó ru ‐



ją nad całą po sia dło ścią. Za trzy mu ję sa mo chód nie opo dal furt ki i idę w kie run ku do mo fo nu.
Tyl ko raz zja wi łam się tu taj nie za po wie dzia na. Od pra wio no mnie wte dy z kwit kiem. Na ‐

bie ram po wie trza w płu ca. Mu szę się ogar nąć, bo zno wu przy cho dzą mi do gło wy wy łącz nie
czar ne sce na riu sze. Już nie tyl ko wi zja spo tka nia z  Fa biem za czy na mnie prze ra żać. Ale też
świa do mo ść, że pod tym da chem miesz ka ją lu dzie ro bi ący na praw dę złe rze czy. Znam ich od
tylu lat. Znam mamę Fa bia, miłą i uczyn ną ko bie tę. To wszyst ko wci ąż nie mie ści mi się w gło ‐
wie. To lu dzie, któ rzy mają wie le na su mie niu.

– Buon po me rig gio! – Pra wie pod ska ku ję, kie dy zza pło tu wy ła nia się męska po stać. Szczu ‐
pły, po staw ny, łysy mężczy zna w  ciem nych oku la rach. Nie mam po jęcia, kim jest. – Jesz cze
nie dzia ła. – Nie mam po jęcia, o czym mówi. Do pie ro po tem orien tu ję się, że wska zu je na do ‐
mo fon. Sto ję jak spa ra li żo wa na. – A pani do kogo? – pyta, prze kręca jąc gło wę na bok.

– Do pana Fa bia – re �lek tu ję się w ko ńcu. – Mam na dzie ję, że uda ło mi się go za stać.
– A była pani umó wio na? – pyta. Zno wu się za czy na. Umó wio na? Mówi się, że Wło si sły ną

z  go ścin no ści. Tym cza sem for te ca ro dzi ny Tro va to jak za wsze rządzi się swo imi ja kże od ‐
mien ny mi za sa da mi. Tu taj chy ba dla ni ko go nie ma otwar tych drzwi.

– Nie by łam. Ale chcia łam z nim po roz ma wiać. Gdy by był pan tak do bry i po wie dział mu,
że przy szła So fia…

– So fia? So fia Co luc ci? – do py tu je, jak by mnie znał. Uży wa mo je go pa nie ńskie go na zwi ‐
ska.

Ki wam gło wą.
– Tak – wy du szam z sie bie. Kar cę się w my ślach za swo ją nie pew no ść. Już je stem kłęb kiem

ner wów, a jesz cze nie zdąży łam za mie nić z Fa biem ani jed ne go sło wa.
Mężczy zna otwie ra furt kę i ge stem za pra sza mnie, że bym we szła. Do pie ro po paru se kun ‐

dach orien tu ję się, że po win nam ru szyć się z miej sca. Ro bię to, a wte dy on si ęga po krót ko fa ‐
lów kę i za po wia da moją wi zy tę. Po dru giej stro nie nie od zy wa się ża den głos, ale przy po mi ‐
nam so bie, że mężczy zna ma w uchu słu chaw kę. Być może usły szał coś właś nie w niej.

To chy ba nie był do bry po my sł. Zno wu po ja wia ją się u mnie dziw ne skur cze żo łąd ka. Jesz ‐
cze tego bra ku je, że bym pu ści ła pa wia u pod nó ża scho dów pro wa dzących do re zy den cji ro dzi ‐
ny Tro va to. Wma wiam so bie, że wszyst ko będzie do brze. Że je stem sil na.

Otwie ra ją się drzwi we jścio we. Pod no szę wzrok.
– So fia! – Sły szę męski głos i do sko na le wiem, do kogo na le ży.
Fa bio pa trzy na mnie, jak by zo ba czył du cha. Za trzy mu ję się, wbi ja jąc w nie go wzrok.
Boże mój. Na tle ja snej ścia ny ema nu je mro kiem. Ubra ny na czar no, ze zło tym krzy ży kiem

po bły sku jącym na szyi.
– Cze ść, Fa bio – mó wię ci cho, a nogi od ma wia ją mi po słu sze ństwa. – Przy szłam nie za po ‐

wie dzia na, ale za bra łam auto – od wra cam się i po ka zu ję mu na po jazd sto jący przed bra mą –
że byś nie mu siał an ga żo wać li mu zy ny, kie dy spek ta ku lar nie mnie od pra wisz. – Nie ko ńczę,



bo pew nie do sko na le wie, co chcę mu prze ka zać. Przy mo jej po przed niej nie za po wie dzia nej
wi zy cie na wet nie prze kro czy łam furt ki.

– Cze ka łem na cie bie – od po wia da, choć mam nie od par te wra że nie, że chy ba je stem
ostat nią oso bą, któ rej się tu taj spo dzie wał. Scho dzi ni żej i po da je mi swo ją dłoń. Jest taka cie ‐
pła. Duża. – Zjesz z nami – oznaj mia, kie dy znaj du ję się w pro gu drzwi we jścio wych.

Z nami? To zna czy z kim? Z jego na rze czo ną, ro dzi ną? Oj cem, mat ką?
– Dzi ęku ję, Fa bio, ale chcia łam tyl ko z tobą po roz ma wiać – wy ma wiam się szyb ko.
– Na le gam.
To sło wo brzmi jak roz kaz. Pod no szę gło wę i zde rzam się z jego spoj rze niem. Ciem ne oczy

Fa bia lu stru ją wła śnie moją twarz. Ciar ki prze cho dzą mi po ple cach. Ale to nie strach. To coś
zu pe łnie in ne go.

Nie mó wię nic. Idę za nim, kie ru jąc się w stro nę daw nej ja dal ni. Za sta na wiam się, czy wci ‐
ąż tam jest. Nie było mnie tu tak dłu go. W domu trwa re mont. Ja kiś mężczy zna ma lu je ścia ny,
pod czas gdy dru gi zdej mu je wła śnie wiel ki ob raz, któ ry wi siał tu taj od lat. Roz glądam się ata ‐
ko wa na wspo mnie nia mi. Fa bio wi dzi moją nie pew no ść. Ła pie mnie za rękę. Ko lej ny raz.
I  skła nia mnie do tego, bym po szła za nim. Będąc o  krok od ja dal ni, czu ję się tak, jak bym
chcia ła stąd uciec. I ni g dy nie wra cać. To nie był do bry po my sł. Po win nam za cze kać na nie go
w ogro dzie i tam za ła twić to, co trze ba.

Kie dy Fa bio otwie ra drzwi, moim oczom uka zu je się suto za sta wio ny stół. To wnętrze wci ‐
ąż wy gląda pra wie tak, jak kie dyś. Chy ba tyl ko stół i krze sła są nowe. A przy nich nowa oso ba.
Jes si ca. Na rze czo na Fa bia. Chy ba tak ją na zwał, kie dy ostat nio mia łam oka zję ich spo tkać.

A niech to li cho!
Prze szko dzi łam im we wspól nej ro man tycz nej ko la cji. Mam ocho tę za pa ść się pod zie mię.
– Od wie dzi ła nas So fia – mówi Fa bio, choć jego dziew czy na zdąży ła się już do my ślić.
– Sa lve – wi tam się z nią. – Ale ja chy ba na praw dę po win nam już iść. Po roz ma wia my kie dy

in dziej – du kam, szy ku jąc się do wy jścia.
– Wy klu czo ne, So fio – grzmi Fa bio. Pod cho dzi do jed ne go z krze seł, od su wa je i wska zu je

mi miej sce. Wa ham się, czy aby na pew no po win nam to zro bić. Nie chcę jed nak za cho wy wać
się jak wy stra szo ny kró lik. Sko ro zde cy do wa łam się tu taj przy jść, nie mogę te raz ucie kać.

Fa bio si ęga po czy sty ta lerz i szklan kę. Jak by fak tycz nie był przy go to wa ny na go ści. Albo,
co gor sza, jak by za mo ment miał do nas do łączyć ktoś jesz cze. Już sama nie wiem, któ ra opcja
oka za ła by się gor sza. W po miesz cze niu pa nu je nie zręcz na ci sza. Nie trud no zo rien to wać się,
że moja obec no ść nie jest im na rękę. Czu ję się za że no wa na. Za sta na wiam się, co mam im po ‐
wie dzieć. Że przy szłam po roz ma wiać o tym, dla cze go Fa bio kie dyś ucie kł? Dla cze go mnie zo ‐
sta wił po tym, jak wy znał mi mi ło ść? Że kie dy się ko cha li śmy, my śla łam, że je stem dla nie go
wszyst kim? To mam mu po wie dzieć, kie dy tuż obok sie dzi jego na rze czo na?

Być może gdy bym przy szła tu taj z mężem, by ło by ina czej. Nor mal niej. To mo gło by być jak
spo tka nie daw nych zna jo mych. Ale Do me ni ca już nie ma. I to on, Fa bio, jest za to od po wie ‐



dzial ny.
– Miło, że nas od wie dzi łaś – ci szę prze ci na cien ki, nie mal dzie ci ęcy, ale wci ąż ko bie cy

głos. Zer kam na Jes si cę, któ ra sie dzi tuż obok mnie. Jej ręka prze su wa się w kie run ku Fa bia.
Kła dzie ją na jego dło ni. Uśmie cha się. – Praw da, ko cha nie? – do py tu je, jak by chcia ła, żeby na
nią spoj rzał. Do cze ku je się tego.

– Cer to. Oczy wi ście!
Trud no mi na to pa trzeć. Wci ąż wpa tru ję się w  miej sce, w  któ rym łączą się ich dło nie.

Czu ję ukłu cie za zdro ści. Pró bu ję sku pić się na czy mś in nym. Fa bio chy ba to za uwa ża. Marsz ‐
czy brwi, kie dy na mnie pa trzy.

– Częstuj cie się! – Si ęga po mi skę z ma ka ro nem pen ne.
Nie mam za mia ru jeść. Jes si ca naj wy ra źniej też. Jej ta lerz jest pu sty, mu sie li do pie ro za ‐

cząć. A moja obec no ść chy ba sku tecz nie ode bra ła jej ape tyt.
– W ta kim ra zie co cię do nas spro wa dza? – pyta dziew czy na, opie ra jąc łok cie o stół. Spla ‐

ta dło nie, przy kła da jąc je do swo je go po licz ka. Ocze ku je ode mnie od po wie dzi, a  ja jej nie
przy go to wa łam. Nie mia łam pla nu B. My śla łam, że będzie my z Fa biem sami.

– Ja… – za czy nam. Wbi jam wzrok w  ta lerz. – Chcia łam tyl ko po roz ma wiać. Spy tać, co
u was sły chać.

Jes si ca po ta ku je, ale wi dzę w  jej ru chach za wa ha nie. Do sko na le zda je so bie spra wę, że
wca le nie o to mi cho dzi ło.

Je stem co raz bar dziej sfru stro wa na i zła na Fa bia. Za to, że nie ra tu je sy tu acji. Sie dzi z lek ‐
kim uśmie chem na twa rzy i uwa żnie mi się przy gląda. Jak by rzu cał mi wy zwa nie. Kie dy był
u mnie, ka żde z nas pró bo wa ło grać we dług wła snych za sad. Wy sze dł, ale naj wy ra źniej te raz
chce się na mnie ode grać. Nie po to tu taj przy szłam. Nie chcę to czyć z nim żad nej woj ny. Je ‐
stem, bo za pra gnęłam usły szeć, co ma mi do po wie dze nia. Obie cał mi szcze ro ść, kie dy będę
już na nią go to wa.

Praw da jest taka, że bar dziej go to wym być się nie da, a za ra zem że ni g dy nie będę go to wa
w stu pro cen tach. Nie da się tego zro bić. Nie w sy tu acji, któ ra nam się przy da rzy ła.

– U nas? – Wzru sza ra mio na mi. – Fa bio musi za ła twić jesz cze parę spraw i wra ca my do
sie bie – od po wia da. – Tro chę się nam przedłu ży ło, ale nie ukry wam, że chcia ła bym być już
w domu.

Prze no szę wzrok z niej na nie go. Fa bio ma nie wzru szo ny wy raz twa rzy. Jest jak głaz. Już
kie dyś po tra fił taki być. Umiał za cho wy wać emo cje tyl ko dla sie bie. Ja ni g dy nie po sia dłam ta ‐
kiej zdol no ści. By łam jego prze ci wie ństwem.

– Ro zu miem. – A  więc wy je żdża ją. Zno wu. No pew nie. Przy je chał, na mie szał, a  te raz
uciek nie. Nie po win no mnie to dzi wić. Prze cież znam ten sce na riusz. Czu ję dra pa nie w gar ‐
dle, jak by na gle coś za częło mnie w  nim piec. Chrząkam, żeby po zbyć się nie przy jem ne go
wra że nia. – Czy li Wło chy nie ro bią na was wra że nia, co? Cie bie ro zu miem – mó wię do Jes si ki.
– Sta ny to zu pe łnie inny świat – prze ry wam, ba wi ąc się szklan ką – ale po Fa biu bym się tego



nie spo dzie wa ła. Fino al lo ra. Aż do te raz – wzdy cham. – Za wsze był pa trio tą. Zresz tą sądzi ‐
łam, że wi ąże go z tym kra jem wie le wspo mnień – milk nę. – Jak wi dać, nie oka za ły się do sta ‐
tecz nie przy jem ne – od po wia dam cierp ko. Dziew czy na sie dząca obok mnie pa trzy na Fa bia
py ta jąco.

– Nie ro zu miem. – Przy gląda mi się za sko czo na. Za sta na wia się chwi lę. – Czy mo że my
prze jść na an giel ski? Kie dy ktoś mówi tak szyb ko, jesz cze nie wszyst ko ogar niam – tłu ma czy,
ale wi dzę, że nie chce mnie ura zić. Jest na praw dę zdez o rien to wa na. Mimo to igno ru ję jej pro ‐
śbę. Wbrew po zo rom to wca le nie są sło wa ad re so wa ne do niej.

– Nie ma cze go ro zu mieć. – Wzru szam ra mio na mi. – Cie szę się, że obo je od na le źli ście
tam swo je szczęście. Może i  ja spró bu ję wy je chać – kon ty nu uję. – Ma rzy ła by mi się Fran cja.
Pa ryż – wy my ślam na po cze ka niu. Kła mię przy tym jak z  nut. Ni g dy nie wy je cha ła bym
z Włoch. Tu jest mój dom. – W ko ńcu ja – ak cen tu ję to sło wo – mia ła bym po wód, by wy je chać.
– Na bie ram po wie trza, by móc kon ty nu ować. Jes si ca po ta ku je, czy li jed nak osta tecz nie coś ro ‐
zu mie. – Fa ce ci, któ rych spo ty kam, to same dup ki. Do dia bła z nimi! A może to z Wło cha mi
jest coś nie tak? – za sta na wiam się. – Ra dzę ci uwa żać. – Śmie ję się. Jes si ca nie jest świa do ma
tego, ile praw dy jest w tym śmie chu.

– Nie strasz, bo się roz my ślę – chi cho cze, przy kry wa jąc usta. Prze chy la się w stro nę Fa bia
i  ła pie go za ra mię. – Już cię lu bię, So fio. Do ga da ły by śmy się. – Ko bie ta wy da je się szcze ra.
Pusz cza Fa bia, zwra ca się do mnie i de li kat nie do ty ka mo je go ra mie nia. Czu ję roz go ry cze nie,
bo przez mo ment prze szła mi przez myśl pa skud na rzecz. Chcia łam wy żyć się i na niej, by za ‐
bo la ło ta kże i ją, choć nie jest ni cze mu win na. – Co ci zro bi li? – do py tu je mnie o szcze gó ły.

Mil czę, wpa tru jąc się w por ce la no wy ta lerz w kszta łcie kwa dra tu.
– Je den z ich oka zał się kłam cą. – Wzru szam ra mio na mi. – Wma wiał mi, że mnie ko cha,

a po tem zwiał. Jak tchórz. Nie stać go było na wet na to, żeby się po że gnać – mó wię. – Wiesz,
naj gor sze jest to, że na praw dę go lu bi łam. Ale chy ba nie był wart tęsk no ty. – Ma cham ręką.

– A to kre tyn – ko men tu je obu rzo na, uży wa jąc an giel skich słów. Nie ma po jęcia, że wła ‐
śnie ob rzu ca bło tem czło wie ka sie dzące go obok niej.

Fa bio po ru sza się na krze śle, zwra ca jąc przy tym moją uwa gę. Zer kam na nie go mi mo wol ‐
nie, choć nie za mie rza łam tego ro bić. Gro mi mnie spoj rze niem. Jak by chciał prze szyć mnie
nim na wy lot. Prze szy wa mnie dreszcz, ale to wca le mnie nie znie chęca. Wręcz prze ciw nie.

– A  dru gi – nie za mie rzam prze stać. Pa trzę Fa bio wi pro sto w  oczy. – Dru gi był moim
mężem. Po mó gł mi, kie dy cier pia łam. To dzi ęki nie mu sta nęłam na nogi. Kie dy inni ode szli,
on zo stał. – Prze no szę wzrok z  Fa bia na Jes si cę. – Był wy jąt ko wym ko chan kiem. Ach… –
wzdy cham. – Ża den mężczy zna nie był w sta nie roz pa lić mnie tak jak on – mó wi ąc to, czu ję
nie wy mow ną sa tys fak cję, że Fa bio to sły szy.

– Ba sta! Dość tego, So fio. Wy bacz, ale nie in te re su ją nas two je łó żko we przy go dy – Fa bio
prze ry wa mi, jak bym po pe łni ła ogrom ny nie takt. Jes si ca pa trzy na nie go moc no oszo ło mio na.



– Dla cze go? Prze stań, prze cież to bar dzo cie ka we. Ja aku rat… – chce coś po wie dzieć, ale
Fa bio jej prze ry wa.

– Ne ho le pal le pie ne! Mam tego, kur wa, do syć! – wy bu cha. Wy gląda jak cho dząca fu ria. –
Nie py ta łem cię o zda nie, Jess, więc może za cho waj je dla sie bie.

Po win nam się czuć nie zręcz nie. Ale wbrew po zo rom wca le tak nie jest. Ni g dy z ni kim nie
roz ma wiam na ta kie te ma ty. Te raz czu ję, że trium fu ję. Cho ciaż tak mogę wbić mu szpil kę.
Mia łam na dzie ję, że moje sło wa go za bo lą. I naj wy ra źniej mój cel zo stał osi ągni ęty.

Za pa da ci sza.
Jes si ca, nie mó wi ąc nic wi ęcej, si ęga po po mi do ry prze kła da ne moz za rel lą. Fa bio rzu ca

obok ta le rza ser wet kę, po któ rą nie daw no si ęgnął. Jest zde ner wo wa ny. Jesz cze przed chwi lą
sie dział przy sto le ze spo ko jem wy ma lo wa nym na twa rzy.

– Prze pra szam. Chy ba się za ga lo po wa łam. – Uda ję skru chę. – Wy bacz, Fa bio, je śli cię zde ‐
ner wo wa łam – zwra cam się do nie go, ale nie ra czę go spoj rze niem. Prze ci ągam wzro kiem po
sto le. Da nia, któ re się na nim znaj du ją, przy go to wa no chy ba dla ca łe go pu łku woj ska. Nie ma
szans, by zje ść to w dwój kę. Co ja ga dam! Tego nie prze ja dła by na wet czwór ka osób.

– To co się sta ło z two im mężem? – prze ry wa ci szę Jes si ca. Od wra cam się w jej stro nę. Po ‐
dob nie jak Fa bio. Nie trud no zgad nąć, że ten te mat nie jest mu na rękę. Przy gląda mi się, jak by
chciał mi po wie dzieć, że mam mil czeć.

Szcze rze po wie dziaw szy, nie spo dzie wa łam się, że będzie kon ty nu owa ła tę kwe stię.
– Zmaj stro wał mi dziec ko i… – prze ci ągam. Ko lej ny raz za pa da ci sza. Wga piam się w ta le ‐

rzyk, za sta na wia jąc się, jak za ko ńczyć tę opo wie ść. – I od sze dł.
– A  to su kin syn! – ob ru sza się dziew czy na. – Oh my God! Dziew czy no, je steś w  ci ąży? –

Przy kry wa ręką usta.
– Tak. – Ki wam gło wą. Czu ję, jak pod po wie ka mi zbie ra ją się mi łzy. Hu śtaw ka na stro jów.

To na pew no wina ci ąży.
Co ja so bie wy obra żam, mó wi ąc to wszyst ko? Że zro bię ko muś na zło ść? To ja mam nie ‐

uda ne ży cie. Nie oni.
– Gra tu lu ję! – Jes si ca przy gląda mi się ze wspó łczu ciem. – I  jed no cze śnie przy kro mi. –

Na bi ja na wi de lec pla ster sera i wkła da go so bie do ust.– A ty, Fa bio, nic nie po wiesz? – pyta,
pró bu jąc włączyć go do roz mo wy. – Je steś prze cież fa ce tem. Chy ba nie ma uspra wie dli wie nia
dla ta kie go za cho wa nia. Jak mo żna zo sta wić mat kę z dziec kiem?

Ja sne, że nic nie po wie.
Do me ni co mnie nie zo sta wił. I  on do brze o  tym wie. Był dra niem. Czło wie kiem, któ ry

o mało nie za bił wła sne go dziec ka. Zro bił coś gor sze go niż po rzu ce nie nas. Ale bądź co bądź
nie od sze dł do bro wol nie.

Nie chcę pa trzeć na Fa bia.
– Może So fia po win na w ko ńcu za cząć ufać tym, któ rzy na to za słu gu ją. Ro zej rzeć się i zo ‐

ba czyć, że nie wszyst ko jest ta kie, ja kie się wy da je – od no si się do roz mo wy, w któ rej opo wia ‐



da łam mu o  moim szczęśli wym ma łże ństwie. Po wie dzia łam też wte dy, że nie chcę go znać.
Prze ły kam śli nę, a w moim gar dle zno wu po ja wia się ucisk. – Wąskie ho ry zon ty to na iw no ść –
do da je. A ja czu ję, że to wła śnie jest mój kres.

Na zwał mnie na iw ną. Od su wam krze sło od sto łu i wsta ję.
– Na mnie już czas – de kla ru ję, nie spo gląda jąc ani na nie go, ani na nią.
– So fio! – kar ci mnie Fa bio. Nie mam za mia ru go dłu żej słu chać. Idę w kie run ku drzwi, ła ‐

pię za klam kę i  wy cho dzę. Prze mie rza jąc hol, przy spie szam, by jak naj szyb ciej wy do stać się
na ze wnątrz. Ochro niarz, któ ry pil nu je we jścia, zer ka w moją stro nę, wi dząc, że coś jest nie
tak. A ja sły szę za sobą trza ska jące drzwi: naj wy ra źniej ktoś jesz cze wy sze dł z ja dal ni. Za sta ‐
na wiam się, co zro bi łam z klu cza mi do sa mo cho du, ale chy ba zo sta wi łam je na sie dze niu. Jed ‐
nak na wet gdy by le ża ły na sto le w ja dal ni, nie za wró ci ła bym. Wo la ła bym biec do domu na pie ‐
cho tę.

– Ciao – że gnam się z ochro nia rzem. Ten zer ka za moje ple cy, jak by po trze bo wał czy je goś
po zwo le nia, by mi otwo rzyć. W ko ńcu otwie ra, po zwa la jąc mi po czuć po wiew rze śkie go po ‐
wie trza. Wy cho dząc poza mury bu dyn ku, za czy nam pła kać. Chcia łam oczysz cze nia, ale go
nie do zna łam. W za mian za to usły sza łam, ile je stem war ta.

– So fio – sły szę, mimo że ochro niarz za trza snął już za mną drzwi. Od wra cam się in stynk ‐
tow nie. Fa bio stoi tuż obok mnie z  ręka mi wło żo ny mi w  kie sze nie ele ganc kich czar nych
spodni. Na jego nad garst ku po bły sku je duży zło ty ze ga rek. – Nie ucie kaj.

– Idź do niej, Fa bio. – Ocie ram po licz ki. Nie ukry wam już, jak bar dzo mnie to wszyst ko
zra ni ło. To bez sen su. I tak wszyst ko wi dzi.

– Gdy bym chciał z nią te raz być, nie wy bie głbym za tobą. – Fa bio przy su wa się o krok.
– Ża łu ję, że tu taj przy szłam. – Kręcę gło wą, wbi ja jąc wzrok w swo je san da ły. – Jak wi dać,

moje nie za po wie dzia ne wi zy ty tu taj nie ni g dy nie ko ńczą się do brze. – Od wra cam się i chcę
ode jść. Ale Fa bio ła pie mnie za rękę. Przy ci ąga w swo ją stro nę. Nie mam na wet siły się szar ‐
pać. – Zo staw mnie, pro szę – łkam. – Po zwól mi ode jść. Za ko ńcz my to raz na za wsze. Już
daw no po win ni śmy byli to zro bić – mó wię.

Fa bio marsz czy brwi. Jak by pró bo wał zro zu mieć, co do nie go mó wię. Kręci gło wą. Od gar ‐
nia wło sy z mo jej twa rzy i za kła da je za ucho. Jego do tyk bu dzi we mnie tęsk no tę, któ ra nie
po win na się po ja wić. Wszyst ko mi się mie sza.

– Ni g dy nie po zwo lę ci ode jść – mówi. Jego głos wy wo łu je ciar ki na mo ich rękach. Spo ‐
glądam na nie go, bo wci ąż go nie ro zu miem.

– O czym ty mó wisz? – szep czę.
Fa bio za my ka oczy, a po tem pod no si po wie ki i patrz mi pro sto w twarz.
– Dwa na ście lat temu w Apu lii roz pęta ła się ma fij na woj na. Do gry we szła ro dzi na Si ca rio,

któ ra nie uzna wa ła żad nych za sad. Żad nych – za zna cza – poza jed ną. Chcie li wy bić wszyst ‐
kich, któ rzy sta nęli by im na dro dze – prze ry wa. To wszyst ko brzmi tak, jak by opo wia dał mi
ja kiś film. – Bez skru pu łów wy mor do wa li ro dzi nę Co ret tich, na szych so jusz ni ków. W  bia ły



dzień, na uli cach miast, wkra cza jąc do pry wat nych do mów. Chcie li za bić i nas. Moją mat kę,
moje ro dze ństwo. Cie bie, So fio. Za bi li by i cie bie, gdy by tyl ko się do wie dzie li, że mia łaś ze mną
coś wspól ne go. – Ła pie mnie za ra mio na. – Nikt nie znał wszyst kich lu dzi Si ca riów, bo po ja ‐
wi li się zni kąd. A  to spra wia ło, że byli nie uchwyt ni. Dla te go by prze cze kać ten trud ny mo ‐
ment, mu sie li śmy wy je chać. Nie chcia łem tego. Przy si ęgam. Wy bra łbym śmie rć, gdy by to było
za le żne ode mnie. I gdy by to wszyst ko do ty czy ło tyl ko mnie. – Milk nie. – Ale nie do ty czy ło.
Nie ste ty. – Od wra ca się w dru gą stro nę. – Si ca rio w ko ńcu wy bi li się sami. – Fa bio po wo li wy ‐
pusz cza po wie trze z płuc. Za my ka po wie ki. Jak by wra cał pa mi ęcią do daw nych cza sów. – Ni g ‐
dy nie za pom nę chwi li, kie dy stąd wy je żdża łem. Nie mia łem ze sobą te le fo nu. Mia łem za to
wra że nie, że moje ży cie wła śnie się ko ńczy. Przez kil ka cho ler nych lat czu łem się jak trup.

– To dla cze go wró ci łeś do pie ro te raz? – py tam. W tej ukła dan ce nie wszyst ko prze cież pa ‐
su je.

– Chcia łem wró cić wcze śniej. Nie było dnia, że bym o tym nie ma rzył. Wie dzia łem, że po ‐
wrót będzie trud ny. Że będziesz mnie nie na wi dzić. A  ja tyl ko chcia łem cię chro nić, So fio.
Prze cze kać i wró cić.

– Mo głeś się prze cież ode zwać – sły szę, jak ła mie mi się głos. Po wrót do tam tych cza sów
na nowo otwie ra wszyst kie rany.

– A co, je śli za częła byś mnie szu kać? Co je śli spro wa dzi ła byś na sie bie gniew Si ca riów? Nie
masz po jęcia, jak nie bez piecz ni po tra fią być lu dzie owład ni ęci chęcią wła dzy. Nie mo głem na
to po zwo lić. Nie za słu gi wa łaś na ta kie ży cie, So fio. Za wsze by łaś dla mnie wszyst kim i ni g dy
nie wy ba czy łbym so bie, gdy by coś ci się sta ło. – Do ty ka dło nią mo je go po licz ka. A ja mu na to
po zwa lam. Opie ram gło wę o  jego dłoń. Roz sy pu ję się od środ ka. – Kie dy mi nęło ry zy ko,
chcia łem wró cić i o wszyst kim ci opo wie dzieć, po ka zać ci praw dzi we go sie bie. – To wszyst ko
brzmi bar dzo szcze rze. W jego gło sie sły szę ból. Tym ra zem nie kry je już emo cji. – Gdzieś tam
jesz cze po ci chu łu dzi łem się, że na mnie cze kasz. – Nie musi ko ńczyć. Wiem już, co chce mi
po wie dzieć.

– Ale wte dy był już Do me ni co, praw da? – py tam zdu szo nym gło sem.
Nie od po wia da. Za ci ska usta.
– My śla łem, że od na la złaś szczęście. – Na bie ra po wie trza w  płu ca. – Dla te go usu nąłem

się w cień.
Nie mogę w to wszyst ko uwie rzyć. Zer kam na ogród znaj du jący się przed po sia dło ścią ro ‐

dzi ny Tro va to. Ale nie sku piam się na ni czym szcze gól nym. Pró bu ję się po zbie rać. Po ukła dać
so bie te wszyst kie sło wa. Na gle wszyst ko to, w co wie rzy łam, na bra ło zu pe łnie in ne go zna cze ‐
nia.

– Fa bio. – Od wra cam się w  jego stro nę. Ale za raz milk nę. Sło wa wi ęzną mi w  gar dle.
Mężczy zna, któ ry przede mną stoi, z zim ną krwią za mor do wał mo je go męża. Te raz bu dzi we
mnie uczu cia, któ re ni g dy nie po win ny się po ja wić. Ale nie po tra fię prze stać czuć. Nie mam
ta kiej mocy, bo roz ka zać swo je mu ser cu pra co wać ina czej. To, co dzie je się w moim wnętrzu,



po pro stu mnie prze ra sta. – Ni g dy o  to bie nie za po mnia łam. I  ni g dy nie wy rzu ci łam cię ze
swo je go ser ca. Al lo ra. Li czy łam na to, że mi się to uda ło, ale wi dzę, że nie – ko ńczę. Czu ję sło ‐
ne łzy spły wa jące po moim po licz ku. – Na nie któ re rze czy jest już jed nak za pó źno. – Prze cie ‐
ram je wierz chem ręki.

– Mia cara – prze ry wa ci szę. A jego głos spra wia, że wstrzy mu ję od dech. – Mia So fi ti na –
mówi do mnie tak, jak kie dyś. Na uczył się tego od mo je go ojca.

Zbli ża się do mnie. Jed nym ru chem ła pie moje ple cy i  przy ci ąga do sie bie. Obez wład nia
mnie, choć poza de li kat nym do tkni ęciem wca le mnie nie trzy ma. Kie dy na sze usta się sty ka ją,
prze pa dam. Sku bie moje war gi, a po tem za ta pia się po mi ędzy nimi. Jego usta są słod kie od
czer wo ne go wina. Przy po mi na mi się wie czór, kie dy po raz pierw szy pi li śmy ra zem ten tru ‐
nek w moim po ko ju. Papa nie miał o tym po jęcia: mie li śmy wte dy może po pi ęt na ście lat.

Kła dę rękę na jego po licz ku. Ciem ny za rost ła sko cze we wnętrz ną część mo jej dło ni. Czu ję
im puls prze bie ga jący całe moje cia ło. Jak bym za po mnia ła, gdzie je stem, kim je stem i  cze go
chcę. Li czy się tyl ko ta chwi la. I on.

Od ry wa się ode mnie. Jest zdez o rien to wa ny. Nie mniej ja. W jego wzro ku kry je się wie le
zna ków za py ta nia. Jak by pró bo wał wy czy tać te raz z mo jej twa rzy wszyst kie od po wie dzi. A ja
nie wiem pra wie nic. Poza tym, że wci ąż coś do nie go czu ję.

– Ni g dy… – za czy na mó wić, ale na gle otwie ra ją się drzwi. Nie ko ńczy. Od wra cam się i wi ‐
dzę przy gląda jącą się nam Jes si cę. Jej mina mówi sama za sie bie. Nie ca łu je my się, a  jed nak
nie trud no się do my ślić, że do cze goś po mi ędzy nami do szło.

– Co się tu taj dzie je? – do py tu je kom plet nie zdez o rien to wa na, pa trząc to na mnie, to na
Fa bia.

– Par don, don Fa bio. – Zza ple ców Jes si ki wy chy la się ochro niarz. Jak by czuł się win ny, że
wy pu ścił ją na ze wnątrz. Fa bio po ka zu je mu ge stem, że może ode jść. Zer ka na mnie, a po tem
prze no si wzrok na swo ją na rze czo ną.

– Jess, mu si my po wa żnie po roz ma wiać – mówi.
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SOFIA
– Je steś ja kaś roz pa lo na, mia fi glia – mówi do mnie oj ciec, kie dy wra cam już do domu.

Wcho dzę do kuch ni, gdzie wła śnie mo czy w oli wie ka wa łek bu łki.
– Po dziel się – za ga du ję, żeby zmie nić te mat, choć wca le nie je stem głod na. Po noć w ci ąży

po win no się jeść odro bi nę wi ęcej niż zwy kle, tym cza sem w ci ągu ostat nich dni ja koś w ogó le
trud no mi się zmu sić do spo ży wa nia po si łków.

– Bie ga łaś? – Oj ciec mru ży oczy i mi się przy gląda. – Masz całe czer wo ne po licz ki.
– Nie – od po wia dam i  przy kła dam otwar te dło nie do twa rzy. – Ale w  sa mo cho dzie było

go rąco. Szwan ku je mi kli ma ty za cja – wy my ślam na po cze ka niu, choć w za sa dzie nie do ko ńca
mi jam się z praw dą.

– Mu sisz po je chać ją na pra wić – stwier dza. A więc dał się na brać na to, co mu po wie dzia ‐
łam.

Za sta na wiam się, jak uda ło mi się po ko nać dro gę do domu w tak krót kim cza sie. Mu sia ‐
łam na praw dę pędzić, ale naj gor sze jest to, że kom plet nie nie pa mi ętam tra sy. Kie dy na scho ‐
dach domu Fa bia po ja wi ła się Jes si ca, po pro stu ode szłam. Zo sta wi łam ich sa mych. Nikt już
mnie nie wo łał. Z  od da li sły sza łam tyl ko ko bie cy krzyk. Fa bio mó wił do niej spo koj nie, ale
w ko ńcu to nie on za stał ją w sy tu acji, któ ra na pew no da wa ła do my śle nia.

– A jak tam dziec ko? Kie dy zno wu mu sisz je chać na ba da nia? – do py tu je mnie papa, gdy
sia dam obok nie go. Przy tu lam się do jego ra mie nia, prze żu wa jąc kęs pie czy wa. W tym ca łym
ba ła ga nie tyl ko on wy da je się być nie skom pli ko wa ny. Taki zwy czaj ny. Jak za wsze.

– Za trzy dni. Mu szę jesz cze spraw dzić na kart ce ze szpi ta la. A  ma lu szek – zer kam na
brzuch – chy ba ma się do brze. Może w  ko ńcu po ka że nam, kim jest, bo nie wiem, ja kie go
imie nia szu kać – przy zna ję mu szcze rze.

– A o ja kim my śla łaś? Masz ja kieś ulu bio ne?
Oj ciec zbie ra okrusz ki z po ło żo nej na sto le ce ra ty i wrzu ca je na ta lerz. Po tem opie ra łok cie

na bla cie i pa trzy na mnie.
– Szcze rze po wie dziaw szy, nie do ko ńca. W szcze gól no ści je śli to będzie chło piec.
– To będziesz mieć dziew czyn kę – prze po wia da mi, bez tro sko się przy tym śmie jąc. –

Jesz cze zo ba czysz, że sta ry oj ciec ma ra cję.
– Nie je steś sta ry, papa. – Kle pię go w ra mię. – Ale je śli się nie my lisz, to… –prze ry wam. –

Chcia ła bym na zwać ją Eva.
Oj ciec pod no si brwi. To imię wci ąż bu dzi w nim ogrom ne emo cje.



– Jak two ja mama – mówi wzru szo ny. Mi nęło tyle lat, a z jej ode jściem wci ąż trud no mu
się po go dzić. Czas le czy rany, ow szem. Z cza sem nie my śli my o stra cie tak często. Za czy na my
na nowo uczyć się ży cia z nie wy pe łnio ną luką. Ale pu ste miej sce od cza su do cza su daje o so bie
znać, bo nie da się go wy pe łnić ni czym, je śli na praw dę się ko goś ko cha ło.

Przy tu lam go, bo prze cież wci ąż ma mnie. Roz ma wia my jesz cze chwi lę, a pó źniej uda ję się
do swo jej sy pial ni. Kie dy kła dę się na łó żku, w gło wie wci ąż ko tłu ją mi się ty si ące my śli. Kim
jest dla mnie Fa bio? Pró bu ję od po wie dzieć so bie na to py ta nie, ale to oka zu je się dla mnie zbyt
trud ne. Ale jed no wiem już na pew no. Nie moim wro giem.

* * *
Czu ję, że przy sy piam. Z  jed nej stro ny wci ąż je stem świa do ma tego, że leżę na łó żku.

Z dru giej przed ocza mi po ja wia ją się nie po wi ąza ne ze sobą wi zje, zlep ki dziw nych zda rzeń,
któ re nie mają zbyt wie le wspól ne go z rze czy wi sto ścią. Wi dzę mo je go ojca bie ga jące go z pi ‐
sto le tem po uli cy. Ni stąd, ni zo wąd obok nie go zja wia się Fa bio. Obaj ce lu ją do mnie z bro ni.
Po tem prze no szę się w  zu pe łnie inne miej sce. Trzy mam na rękach małe dziec ko. Chłop ca.
Nie mow lę z wiel ki mi zęba mi i ostry mi ry sa mi twa rzy. Otrząsam się i zno wu wiem, że to tyl ko
sen. A jed nak chwi lę pó źniej przez parę se kund goni mnie roz wście czo ny byk. Jest co raz bli ‐
żej. Spi nam się, szy ku jąc na ude rze nie. Kie dy na stępu je, zno wu wra cam do sy pial ni w domu
ojca. Od dy cham z ulgą.

– So fio – sły szę i otwie ram oczy. Mo men tal nie sia dam, wci ąż ma jąc w gło wie go ni ące go
mnie byka. Od dy cham szyb ko, jak bym na praw dę zdąży ła się zmęczyć.

– Co jest, papa? – py tam, bo wi dzę, że nade mną stoi. Może krzy cza łam przez sen? Nie
wiem. Ale oj ciec wy gląda na moc no za sko czo ne go.

– Masz go ścia – mówi. Zry wam się na rów ne nogi.
– Kogo? – do py tu ję. Przy gła dzam zmierz wio ne wło sy i pró bu ję przy po mnieć so bie, aby na

pew no się z kimś nie uma wia łam. – Kogo, papa? – do py tu ję, bo wci ąż się nie od zy wa. Zer kam
na drzwi.

Stoi w nich Fa bio Tro va to.
Ubra ny w  bia łą, do pa so wa ną ko szu lę z  pod wi ni ęty mi ręka wa mi od sła nia jący mi opa lo ne

cia ło. W ciem nych spodniach pod kre śla jących dłu gie nogi wy gląda jak mo del wy jęty z ja kie goś
ma ga zy nu. Zer ka na mo je go ojca, jak by py tał go o po zwo le nie, a po tem na mnie. I wcho dzi do
sy pial ni.

– Chłop cze… – ci szę prze ry wa mój oj ciec, uwa żnie mu się przy gląda jąc. – Nie było cię tyle
lat.

Sam wci ąż nie może uwie rzyć w to, że wi dzi go w swo im domu. Wła śnie tu taj, a prze cież
wie dział o jego przy je ździe. W mia stecz ku mówi się o tym, że Fa bio prze ka zał pro bosz czo wi
ka te dry ko lo sal ną sumę na re mont ołta rza. Ano ni mo wo, ale oj ciec An to nio nie wy trzy mał
i  po dzie lił się tą ra do sną no wi ną z  dwoj giem lub troj giem pa ra fian. A  to wy star czy ło, by
w parę dni do wie dzie li się o tym wszy scy. Ta kże mój tata.



– Nie chcia łbym, żeby moja cór ka zno wu przez cie bie pła ka ła. Ona…
– Papa – prze ry wam, za bie ra jąc w ko ńcu głos. – Po tem wszyst ko ci wy tłu ma czę – mó wię

mu. – Ale te raz, je śli mo żesz, zo staw nas sa mych – pro szę go. Chcę, żeby wie dział, że so bie
po ra dzę.

Oj ciec pa trzy na mnie przez chwi lę. Po tem od wra ca się w kie run ku drzwi. Kle pie Fa bia po
ra mie niu jak sta re go przy ja cie la. Jak wła sne go syna.

– Dzi ęku ję za pre zent – de kla ru je, za trzy mu jąc się przy nim na chwi lę. Do pie ro te raz za ‐
uwa żam, że trzy ma w ręku bu tel kę wina.

– Nie ma za co – mówi Fa bio, a kie dy oj ciec za my ka drzwi, w po ko ju za pa da ci sza.
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FABIO
Mi nęło tyle lat, a ona nie zmie ni ła się pra wie wca le. Za okrągli ła się tyl ko tu i ów dzie, przez

co wy gląda jesz cze bar dziej ape tycz nie niż kie dyś. Caz zo!
To wci ąż ta sama za gu bio na So fia. Sma ku jąca jak cho ler nie uza le żnia jący słod ki miód. Dla

mnie bar dziej nie bez piecz na niż koka, któ rą spro wa dza my. Nie musi mó wić nic. Wy star czą
mi jej oczy, bym za uwa żył, że wci ąż mnie pra gnie. Pa trzy na mnie tak, jak kie dyś. Te raz jed ‐
nak mogę dać jej o wie le wi ęcej.

Pod cho dzę do niej i przy tu lam ją. Jest taka mała, kru cha. Pod da je się moim ru chom, opie ‐
ra jąc gło wę na mo jej pier si. Ca łu ję ją w  czo ło. Do pie ro te raz wy ci ąga ręce i  obej mu je nimi
moje ple cy.

– So fio. – Od chy lam się od niej i kła dę rękę pod jej pod bró dek. Skła niam ją do tego, by na
mnie spoj rza ła. – Tak bar dzo za tobą tęsk ni łem. Nie było dnia, że bym o to bie nie my ślał. Jed ‐
ne go pie przo ne go dnia.

So fia przy gry za war gę. Wzra sta we mnie po żąda nie. W  tym mo men cie nie po tra fię się
sku pić na ni czym in nym. Chcę ją po czuć ca łym sobą. Na chy lam się i ca łu ję jej usta. Przyj mu je
mnie, roz chy la jąc war gi tak, bym mógł za to pić się w  niej głębiej. Kła dę dłoń z  tyłu jej szyi.
Zsu wam su kien kę, prze no sząc po ca łun ki na jej ra mię.

Jęczy. A jej głos brzmi jak me lo dia. Nie chcę prze sta wać jej słu chać. Za sta na wiam się, jak
będzie brzmieć, kie dy po zwo li mi na wi ęcej. Bu zu ją we mnie emo cje. Wiem, że nie będę w sta ‐
nie się po wstrzy mać. Ła pię ją za po ślad ki, pod no szę i do cie ram do łó żka. Kła dę ją po wo li na
po ście li. Sta ram się być de li kat ny, co ni g dy mi się nie zda rza. Nie chcę jej skrzyw dzić.

Ca łu ję ją ko lej ny raz. So fia za my ka oczy, a na jej twa rzy wi dzę czy stą roz kosz. Chce tego.
Nie pró bu je mnie po wstrzy mać. Kła dę więc rękę na jej su kien ce i zsu wam ją jed nym ru chem.
Moim oczom uka zu je się bia ły sta nik.

– Fa bio – szep cze. – A Jes si ca? – Wy da je się moc no sku pio na. Cała So fia. Nie by ła by sobą,
gdy by o to nie spy ta ła. – Ja nie wy ba czy ła bym so bie…

– Cii – uspo ka jam ją. Za my kam jej usta po ca łun kiem. – Jes si cę wła śnie eskor tu ją na lot ni ‐
sko. Wra ca do Sta nów.

Jej oczy mó wią, że mi nie wie rzy. Opie ra się na łok ciach, przy gląda jąc się mo jej twa rzy.
Cze ka, aż po wiem coś wi ęcej.

– So fio… – wzdy cham. – Mój zwi ązek z Jess ni g dy nie był praw dzi wy. To była tyl ko czy sta
trans ak cja. Coś, co mia ło by się opła cać nam oboj gu – tłu ma czę jej, choć wiem, ja kie to po ‐



chrza nio ne i smut ne zwi ązać się z kimś tyl ko dla ko rzy ści. Je śli biz nes wkra cza ta kże w sfe rę
uczu cio wą, ży cie sta je się strasz nie ja ło we. – Ale kie dy po ja wi łaś się ty, zro zu mia łem, że ta
trans ak cja może być błędem – wy zna ję jej całą praw dę.

– Z jej stro ny wy gląda ło to ina czej. Ona wy gląda ła – prze ry wa – jak by jej na to bie za le ża ło.
Wi dzia ła ją za le d wie chwi lę. Dwa razy. A  zdąży ła wy ci ągnąć wie le słusz nych wnio sków.

Za wsze była czuj nym ob ser wa to rem.
– Być może – przy zna ję. – Ale od po cząt ku wie dzia ła, że nie wol no jej ocze ki wać ode mnie

ni cze go wi ęcej.
W oczach So fii wzbie ra ją się łzy. Nie po win na już pła kać.
– Wszyst ko wy wró ci ło się do góry no ga mi. – So fia kręci gło wą i za my ka oczy.
– Tak, mia cara – mó wię. – Wszyst ko. Ale nie wszyst ko się zmie ni ło.
Nie je stem do bry w ga da niu. Chcia łbym jej opo wie dzieć o tym, co się te raz ze mną dzie je.

Co dzia ło się od dnia, kie dy zno wu ją zo ba czy łem. Nikt mnie jed nak tego nie na uczył. Nie
umiem mó wić o mi ło ści.

So fia kła dzie rękę na mo jej bro dzie i gła dzi ją pal ca mi. De li kat nie się uśmie cha, a to tak
cho ler nie pi ęk ny wi dok, że zwy czaj nie się wzru szam.

– Je steś znacz nie pi ęk niej sza niż So fia w mo ich wspo mnie niach.
Za wsty dza się. Mru ży oczy.
– A ty masz w ko ńcu swój upra gnio ny za rost – pró bu je od wró cić od sie bie uwa gę.
Śmie ję się. Dios. Już nie pa mi ętam, kie dy ostat ni raz tak na praw dę się śmia łem.
– Upra gnio ny? – uda ję, że nie wiem o  czym mówi. – Prze cież mia łem go od za wsze. –

Wzru szam ra mio na mi.
Tyl ko ona jed na zna ła moje bo lącz ki i  sła bo ści. Tyl ko jej zwie rza łem się na praw dę. Była

moim ży cio wym ce lem i choć chcia łem ją przed sobą chro nić, te raz chcę ją wci ągnąć w to pie ‐
przo ne ba gno bar dziej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Bo przy szło ść bez So fii Co luc ci będzie wy ‐
bra ko wa na. Ja bez So fii je stem po pro stu nie pe łny.

Ba dam ją wzro kiem. Cen ty metr po cen ty me trze. Wi dzi to i się ru mie ni.
– Fa bio. – Prze ły ka śli nę. – Za wsty dzasz mnie – mówi szcze rze.
Po chy lam się i za czy nam mu skać usta mi jej szy ję. Trud no mi się po wstrzy mać przed zdar ‐

ciem z niej ubra nia, ale nie chcę się spie szyć. Nie, kie dy pode mną leży ko bie ta za któ rą tęsk ni ‐
łem przez tyle lat. Zsu wam się ni żej, do cie ra jąc do bia łe go sta ni ka. Nie ma ra mi ączek, więc
pe wien etap mo że my po mi nąć. Jej cia ło jest już na mnie go to we. Od chy lam pal cem mi secz kę.
Bio rę do ust ciem ny, ster czący su tek i po bu dzam go języ kiem. So fia wzdy cha, kła dąc rękę na
moim ra mie niu. Ści ska mnie, kie dy od chy lam dru gą mi secz kę. Za ta czam pal ca mi kó łka wo kół
dru giej bro daw ki. Dra żnię ją, a  wraz z  ka żdym ko lej nym ru chem robi się co raz bar dziej
sztyw na. Pier si So fii są tak jędr ne, pe łne. Chwy tam jed ną w dłoń, jak bym chciał dać So fii do
zro zu mie nia, że są moje. So fia na le ży do mnie. I ni ko mu nie po zwo lę tego zmie nić.



Zry wam z niej su kien kę. Pod no si bio dra, po zwa la jąc mi prze ci ągnąć ją w dół. Nie za mie ‐
rzam się za trzy my wać. Ła pię za ma te riał i pusz czam go do pie ro w mo men cie, kie dy już nie
sty ka się z jej cia łem. Sunę dło nią po we wnętrz nej stro nie jej uda, ob ser wu jąc jej re ak cję. Lek ‐
ko otwie ra usta, wy gi na jąc ple cy. A  ja kła dę otwar tą rękę na jej za okrąglo nym brzu chu.
Wstrzy mu ję po wie trze, bo gdzieś tam pod jej skó rą zdąży ło na ro dzić się ży cie. Za uwa ża moją
kon ster na cję.

– Je stem w  ci ąży – przy po mi na mi, choć wca le nie musi. Do sko na le zda ję so bie z  tego
spra wę.

– Wiem. Wiem o two im sta nie wi ęcej, niż mo gła byś przy pusz czać – szep czę jej zgod nie
z praw dą.

– No prze cież – par ska i  kręci gło wą. Od wra ca twarz, by po chwi li po wró cić do mnie
z uśmie chem. Ale ten uśmiech ga śnie. W oczach So fii po ja wia się lęk.

Przy su wam się wy żej i kła dę się obok niej tak, bym mógł zna le źć się na wy so ko ści jej twa ‐
rzy. Jej usta są tak bli sko mnie.

– Nie dam rady, Fa bio. – Prze ry wa. – Zo sta nę mat ką dziec ka, któ re nie będzie mia ło ojca –
ko ńczy zdu szo nym gło sem. Gła dzę jej brzuch, ale po chwi li prze no szę dłoń na jej po li czek.

– Za wsze będę cię chro nił – obie cu ję. A nie rzu cam słów na wiatr. – Cie bie i tę małą isto tę,
któ rą no sisz pod ser cem. – To prze cież część niej sa mej. Wzru sze nie ko lej ny raz ści ska mnie
za gar dło. So fia spra wia, że sta ję się pie przo nym mi ęcza kiem. Don Fa bio Tro va to mie wa swo je
sła bo ści. So fia za wsze była jed ną z nich.

– Ale ty wy je dziesz. – Marsz czy czo ło. Prze je żdżam kciu kiem po jej war gach i  wy pusz ‐
czam po wie trze z płuc.

– Nie wy ja dę – de kla ru ję. I choć będzie mnie to spo ro kosz to wa ło, nie za mie rzam jej oszu ‐
ki wać. – Wró ci łem i  nie za mie rzam się ni g dzie ru szać. – Przy glądam się jej twa rzy. Du żym
mig da ło wym oczom i dłu gim rzęsom.

So fia za nu rza rękę w mo ich wło sach, pod ci ąga gło wę i wpi ja się w moje usta. Tym ra zem
robi to sama. Zda je się, że otrzy ma ła już od po wie dzi na wszyst kie py ta nia, któ re chcia ła znać.

Za ta czam okrężne ru chy w oko li cach jej pęp ka, a jej skó ra po kry wa się gęsią skór ką. Scho ‐
dzę ręką ni żej, za nu rza jąc ją pod ma te riał bia łych maj tek. Jest taka wil got na.

– Dios. Boże. So fio – szep czę, śli zga jąc opusz kiem po jej ma łym gu zicz ku. Spra wiam, że
z jej ust raz po raz wy ry wa się ci chy jęk. Zgi na nogi, a ja scho dzę ni żej. Wkła dam pa lec do jej
wnętrza i  po ru szam nim ryt micz nie. De lek tu ję się tą chwi lą, a  jej wy raz twa rzy i  re ak cja jej
cia ła spra wia ją mi taką sa tys fak cję, że mó głbym ro bić to kil ka razy dzien nie. Ma rzy łem o tym
wi do ku, nie ma jąc po jęcia, że pło nąca roz ko szą twarz So fii jest tak dia bel nie ku sząca. Mi lion
razy bar dziej, niż by łem to so bie w sta nie wy obra zić.

So fia si ęga po ma te riał mo jej bia łej ko szu li. Od pi na gu zi ki je den po dru gim, aż w ko ńcu
roz chy la ją i pró bu je ją zdjąć. Po ma gam jej w tym. Su nie pal ca mi po moim na gim tor sie. Na ‐
tra fia na bli zny, ale nie za da je zbęd nych py tań. Schy lam się i  za ta piam po mi ędzy jej uda.



Jęczy, kie dy do cie ram języ kiem do jej naj bar dziej skry tych za ka mar ków. Jak tak cho ler nie do ‐
bra. Słod ka. Ka żdy jej jęk mo ty wu je mnie do in ten syw niej szych ru chów. Re agu je na wszyst ko.
Czu ję na pi na jące się mi ęśnie, aż w ko ńcu de li kat nie uno si ple cy i wzdy cha.

– Ciii – uspo ka jam ją. W domu jest prze cież jej pa dre.
Pod no si gło wę. Jej oczy pło ną po żąda niem. Od pi nam pa sek spodni i zsu wam je. Ob ser wu ‐

ję jej twarz: gdy by po ja wił się na niej choć cień za wa ha nia, po pro stu bym prze stał. Na chy lam
się nad nią, a kie dy przy ci ąga dło nią moją gło wę, ca łu ję jej usta.

Po chwi li w nią wcho dzę. Jest taka cia sna. Tak bar dzo mo kra. Go to wa na mnie.
– Fa bio – szep cze moje imię – tak bar dzo za tobą tęsk ni łam. – Prze ry wa, od dy cha jąc krót ‐

ko i płyt ko. – Ni g dy wi ęcej mnie nie rań – mówi. Su nie pal ca mi po mo jej twa rzy i ustach. Jak ‐
by chcia ła się prze ko nać, czy na praw dę tu je stem.

– Je steś moja, So fio. Za wsze by łaś – de kla ru ję. – Ro zu miesz? I przy si ęgam ci, na ho nor ca ‐
łej la fa mi glii, że już ni ko mu cię nie od dam. – Nie te raz, kie dy w ko ńcu ją od zy ska łem. Kie dy
w moim pie przo nym ży ciu po ja wi ło się ja kieś świa tło.

Nie po tra fi wy krze sać z sie bie już ani jed ne go sło wa. Bio rę ją tak in ten syw nie, że nie mu ‐
szę zbyt dłu go cze kać na jej fi nał. Kie dy za ci ska dło nie na mo ich ra mio nach, wiem, że mogę
po zwo lić so bie na do jście. Sku mu lo wa na przy jem no ść przy po mi na mi o  tym, że do tąd seks
był dla mnie tyl ko me cha nicz nie wy ko ny wa ną czyn no ścią. Te raz jest czy mś in nym. Bo w ko ‐
ńcu jest przy mnie oso ba, któ rej praw dzi wie pra gnąłem. Przez całe po pa pra ne ży cie.

* * *
So fia leży na mo ich ko la nach. Jej po wie ki opa da ją. Jest sen na. Głasz czę ją po gło wie, chcę

uko ły sać ją do snu. Będę mu siał wra cać: w ko ńcu cze ka na mnie Fran co. Po noć ma ja kieś wie ‐
ści do ty czące dzia łal no ści mo je go ku zy na. Mam na dzie ję, że wkrót ce wszyst ko się wy ja śni.

– Mogę za dać ci py ta nie? – So fia pa trzy mi pro sto w  oczy. Jest tak wy ko ńczo na, że nie
mam pew no ści, czy będzie pa mi ętać na szą roz mo wę. Ci ąża, emo cje, ostry seks… Sam czu ję,
jak scho dzi ze mnie ener gia. A  nie po win na. W  prze ci wie ństwie do So fii mu szę za cho wać
trze źwy umy sł jesz cze przez ja kiś czas. Zer kam na ze ga rek. Do cho dzi dzie si ąta.

– Py taj, o co chcesz. – Uśmie cham się na jej wi dok. Jesz cze parę dni temu nie po my śla ‐
łbym, że będzie my tak bli sko. Że je dy ne moje ma rze nie, je dy na cho ler na rzecz, o któ rej śni ‐
łem, po pro stu się spe łni.

– Ale od po wiedz mi szcze rze – szep cze. Przy ta ku ję. Nie mam za mia ru jej okła my wać. Już
ni g dy. – Ilu lu dzi za bi łeś do tej pory? – Jej źre ni ce nie co się roz sze rza ją.

Wy pusz czam po wie trze z płuc. To nie jest do bry te mat.
– So fio… – za czy nam.
– Je stem go to wa na praw dę – prze ry wa mi.
– Nie pro wa dzę sta ty styk. – Na chwi lę od wra cam wzrok, ale szyb ko do niej wra cam. – Ale

nie tak wie lu, jak my ślisz.
– Kil ku dzie si ęciu? – drąży.



Za prze czam. Nie eli mi nu ję ka żde go wro ga, któ ry sta nie mi na dro dze. Nie tak wy gląda
ten biz nes. Wi ęcej po żyt ku jest z ży wych niż z tru pów. Zresz tą od za bi ja nia są inni. Ja bru dzę
so bie ręce tyl ko wte dy, kie dy chcę spoj rzeć ofie rze w oczy. Kie dy ktoś cho ler nie moc no na dep ‐
nie mi na od cisk.

– Kil ku na stu, So fio – od po wia dam. – Choć tak na praw dę sam nie wiem – opusz czam gło ‐
wę. – Ale to nie po win no mieć te raz żad ne go zna cze nia.

Wy gląda tak, jak by to zro zu mia ła. Dzi wię się, z ja kim spo ko jem to przyj mu je.
– A twój pierw szy raz, pa mi ętasz go? – pyta. Nie je stem pe wien, co ma na my śli.
– Hmm?
– Kie dy za bi łeś czło wie ka po raz pierw szy, co czu łeś? – pre cy zu je.
Wra cam my śla mi do prze szło ści. Je śli sądzi, że nie pa mi ętam, to bar dzo się myli. Ta kie

dni ni g dy nie wy cho dzą czło wie ko wi z umy słu. To wa rzy szą mu aż do śmier ci. I choć od tam ‐
te go cza su z lufą mo jej bro ni spo tka ło się już wie lu, we wspo mnie niach po wra ca strach. Pre ‐
ten sje do ojca, że ska zał mnie na taki los.

– Nie chcia łem tego zro bić. – Zer kam na nią, bo wi dzę, że cze ka. Nie wiem, na jak dłu go
od pły nąłem w swo ich roz wa ża niach. Wzdy cham. – By łem prze ra żo ny. Ba łem się, a jed no cze ‐
śnie by łem wście kły na mo je go ojca.

– To wa rzy szy ły ci ludz kie emo cje – pod su mo wu je, jak bym te raz nie był do nich zdol ny.
Fakt, że od tego cza su wie le się zmie ni ło. Ale wci ąż je stem czło wie kiem. I wci ąż czu ję.

– Sądzisz, że te raz mi nie to wa rzy szą? – Chcia łbym po znać jej punkt wi dze nia.
Od wra ca się na mo ment.
– Nie wiem, Fa bio. Za bi łeś Do me ni ca bez cie nia za wa ha nia.
– Bo zro bił ci krzyw dę. Nie za bi jam lu dzi za nie win no ść. Eli mi nu ję tych, któ rzy na to za ‐

słu ży li – od po wia dam jej. – W sto sun ku do nich rów nież od czu wam ludz kie emo cje, So fio. –
Prze ry wam na mo ment. – Gniew, chęć ze msty i pra gnie nie wy rów na nia ra chun ków.

Milk nie. Wiem, że to dla niej zbyt wie le. Sama jed nak o to py ta ła, ja tyl ko da łem jej od po ‐
wie dź. Za my ka oczy.

– To wci ąż brzmi tak sur re ali stycz nie – od zy wa się, wci ąż na mnie nie pa trząc. – Nie po ‐
tra fię tego zro zu mieć.

– Ale ja ro zu miem cie bie. – Gła dzę jej po li czek. Wiem, co prze ży wa. – Mogę so bie wy obra ‐
zić, co czu jesz.

– To jest złe, Fa bio. To całe za bi ja nie. Nie wy obra żam so bie tego, że mo gła bym świa do mie
po ba wić ko goś ży cia. – So fia sze ro ko otwie ra oczy i marsz czy brwi. Mówi o czy mś, co dla niej
jest oczy wi sto ścią. Ale nie ko niecz nie dla mnie. To jest mój świat. Ja mu szę w nie go wie rzyć.
W nim zo sta łem wy cho wa ny. Nie znam in ne go. – Wo la ła bym cof nąć czas i tkwić w nie świa do ‐
mo ści. By ło by le piej, gdy byś mi tego nie mó wił. – Ple cie bzdu ry. Re la cja bu do wa na na kłam ‐
stwie nie ma szan sy na prze trwa nie.

– Mia łbym cię okła my wać? – do py tu ję zdzi wio ny.



Wi dzę, że pró bu je to prze łk nąć. Nie po tra fi sku pić wzro ku na jed nym punk cie.
– Nie, ale…
– Ma fia to nie tyl ko za bi ja nie, So fio. To biz nes. Ob rót to wa rem, pie ni ędz mi, to ta kże po ‐

ma ga nie lu dziom po trze bu jącym po mo cy. Masz po jęcie, ilu przed si ębior ców się do nas zwra ‐
ca? – Chcę po ka zać jej inną stro nę tego śro do wi ska, choć zda ję so bie spra wę z tego, że nie je ‐
ste śmy or ga ni za cją cha ry ta tyw ną. Ale la fa mi glia to nie uboj nia, do któ rej za pędza my nie win ne
by dło.

– Nie chcę cię oce niać – jej głos ła god nie je. Wy ci ąga dłoń w  moją stro nę. Za my kam ją
w uści sku. Jest taka kru cha. Cie pła. Schy lam się i ca łu ję So fię w usta. Roz chy la war gi, a ja sku ‐
bię je zęba mi i za ta piam się w ich mi ęk ko ści. To uza le żnia jące.

– Dzi ęku ję – szep czę. – Za to, co mó wisz.
– Chcę cię za ak cep to wać ta kie go, ja kim je steś – do da je, a ja na chwi lę od su wam się od jej

twa rzy. Pa trzę jej pro sto w oczy. – Ra zem z tym wszyst kim, co za sobą ci ągniesz. Bo dla mnie
ni g dy nie będziesz żad nym do nem. Dla mnie będziesz po pro stu Fa biem.

To naj pi ęk niej sze sło wa, ja kie mo głem dzi siaj usły szeć.



Rozdział 32

SOFIA
Od pro wa dzam Fa bia do drzwi i  pa trzę, jak wy cho dzi. Od wra ca się do mnie i  po sy ła mi

szcze ry uśmiech. Nie wy gląda jak mrocz ny gang ster, przy wód ca gru py prze stęp czej, któ ry ma
na rękach krew. Ale te raz je stem już w pe łni świa do ma, że nim jest. Że czło wiek, któ re go ko ‐
cham, skry wa dru gie ob li cze.

Jego bia ła ko szu la de li kat nie po wie wa pod wpły wem po dmu chów wia tru. W ko ńcu zni ka
za ro giem. Zno wu zo sta ję ca łkiem sama. Za my kam drzwi we jścio we na klucz i wra cam do po ‐
ko ju, ale sły szę od gło sy do cho dzące z kuch ni. Tata jesz cze nie po sze dł spać. Z pew no ścią mam
w tym swój udział.

Z jed nej stro ny chcę unik nąć roz mo wy z oj cem. Z dru giej jed nak wiem, że od wle ka nie jej
ni cze go nie zmie ni. Będzie jesz cze go rzej. Prze cho dzę przez krót ki ko ry tarz i wi dzę, że papa
wy cie ra szmat ką kwie ci stą ce ra tę. Ku pił ją nie daw no na po bli skim tar go wi sku.

– Nie śpisz? – py tam, zwra ca jąc tym sa mym na sie bie uwa gę. Oj ciec zer ka na mnie przez
mo ment, a po chwi li wra ca do wy ko ny wa nej czyn no ści. Nie wiem, jak to in ter pre to wać. Pew ‐
nie jest na mnie zły. W ko ńcu to jego dom, a ja spo tka łam się tu taj z Fa biem.

– Nie mogę za snąć – mówi jed nak, bar dziej do sie bie niż do mnie.
– Prze pra szam, je że li czu jesz się przez to wszyst ko nie kom for to wo. Ju tro za bio rę swo je

rze czy i się stąd wy nio sę – szu kam wy jścia z tej sy tu acji. Mam prze cież dom, w któ rym miesz ‐
ka łam z Do me ni kiem.

– Prze cież nie każę ci stąd ucie kać. – Tata od wra ca się w moją stro nę. Kła dzie jed ną rękę
na stół, dru gą opie ra na bio drze.

– Ja… – Prze ry wam. Nie po tra fię spoj rzeć mu pro sto w oczy. – Ja tego nie pla no wa łam –
du kam.

Mil czy. Kiwa gło wą, jak by na po twier dze nie.
– Nie da się za pla no wać ży cia, So fio. A ono, mia fi glia, po tra fi za sko czyć. – Nie wiem, co

mam mu od po wie dzieć. Wzdy cha i sia da na sto jącym obok sto li ka ta bo re cie. – No to się po ro ‐
bi ło.

Opie ram rękę o fu try nę, a po tem wspie ram na niej swo je czo ło. Kręci mi się w gło wie.
– Już sama nie wiem, co mam ro bić – przy zna ję. – Nie mia łam po jęcia, że kie dy po wró ci,

wszyst ko po wró ci ra zem z nim.
– Mówi się, bam bi na, że praw dzi wa mi ło ść ni g dy nie prze mi ja. A ty je steś tego naj lep szym

przy kła dem – stwier dza, jak by to była oczy wi sto ść.



Za ci skam oczy, a kie dy je otwie ram, ro bię parę kro ków w jego stro nę.
– Boję się, papa, tego, co czu ję.
– A co, je śli Do me ni co po wró ci? – do py tu je. Jego zmarszcz ki sta ją się jesz cze głęb sze niż

na co dzień.
Kręcę gło wą. Do pie ro po tem je stem w sta nie wy du sić z sie bie ja kieś sło wa.
– Nie po wró ci – szep czę.
Oj ciec przez chwi lę pa trzy mi pro sto w oczy. Nie pyta o nic wi ęcej. Nie po wie dzia łam mu

praw dy, ale mam wra że nie, że wła śnie ją od krył.
Za pa da ci sza pe łna dziw ne go na pi ęcia. Tata opie ra łok cie na sto le i  cho wa twarz w  dło ‐

niach. Po cie ra po licz ki, jak by pró bo wał się ocu cić. Chcia łam mu tego oszczędzić. Nie mia łam
jed nak po jęcia, że moja re la cja z Fa biem za brnie tak da le ko.

– Wiesz, papa – za czy nam zdu szo nym gło sem – o ro dzi nie Fa bia krąży po mie ście wie le
hi sto rii.

– Od za wsze krąży ły – za ska ku je mnie oj ciec. – Lu dzie wie dzą, czym zaj mu ją się Tro va to.
W oko li cy ka żdy zna ich na zwi sko – stwier dza, spla ta jąc pal ce obu dło ni. Wpa tru je się w swo je
ręce.

Prze ły kam śli nę.
– Ty też wiesz? – Zer kam na nie go, cze ka jąc na to, co ma mi do po wie dze nia.
– Masz mnie za głup ca? Prze cież miesz ka my tu taj od wie lu lat. Mam oczy i uszy. Nie je ‐

stem ani śle py, ani głu pi. – Pa trzy pro sto na mnie.
– A wte dy, kie dy przy ja źni łam się z Fa biem, też wie dzia łeś? – py tam co raz bar dziej zszo ‐

ko wa na.
– Si, So fi ti no. Wie dzia łem – mówi po wo li.
Otwie ram usta. Ser ce wali mi, jak by za raz mia ło wy sko czyć. Pró bu ję coś po wie dzieć, ale

za sy cha mi w gar dle.
– I nie za bro ni łeś mi się z nim spo ty kać? – Nic z tego nie ro zu miem.
– A cóż by to zmie ni ło? – Wzru sza ra mio na mi. – Two ja mama za wsze mó wi ła, że nie mo ‐

żna oce niać lu dzi po tym, skąd po cho dzą, tyl ko po tym, jacy są. Już za po mnia łaś, jak w szko le
na zy wa no cię wie śniacz ką? – do py tu je. Oczy wi ście, że nie za po mnia łam. Te sło wa do sko na le
za pa dły mi w pa mi ęć.

– Skąd o tym wiesz? – za mie ram. Prze cież ni g dy mu o tym nie wspo mnia łam.
– Od two jej na uczy ciel ki. Po wie dzia ła mi o tym kie dyś na ze bra niu – od po wia da. – Po noć

wła śnie wte dy Fa bio wy ci ągnął do cie bie po moc ną dłoń.
– Tak było – stwier dzam, wci ąż oszo ło mio na jego sło wa mi.
– Nie chcia łaś, żeby cię oce nia no przez pry zmat tego, skąd je steś – przy po mi na.
Pa mi ętam jak dziś pierw sze dni w szko le. Czu łam się pod le. Chcia łam wró cić do Mon te ‐

fio ral le i po rzu cić to całe Vie ste w dia bły.
– Czy ty mi coś su ge ru jesz, papa? Czy ty go bro nisz? Czy… – Nie ko ńczę.



– Nie bro nię – prze ry wa mi. – Za wsze uczy łem cię uczci wo ści, moja cór ko. Za wsze chcia ‐
łem, że byś wy ro sła na do bre go czło wie ka. I nie po pie ram ży cia poza gra ni ca mi pra wa. – Wi ‐
dzę w jego oczach, że chce coś do po wie dzieć. – Ale świat nie jest taki pro sty, jak my śla łaś. –
Milk nie na mo ment. – A Fa bio za wsze był dla cie bie do bry.

– Po tem ucie kł – przy po mi nam, bar dziej so bie niż jemu.
– Lu dzie mó wi li o tym, że Tro va to mie li swo je po wo dy.
Wci ąż nie mogę w to uwie rzyć. Ba wię się rąb kiem no wej ce ra ty, pró bu jąc za jąć czy mś ręce.
– Przez tyle lat ży łam w nie świa do mo ści. Wszy scy wie dzie li. Wszy scy. Tyl ko nie ja – mó ‐

wię z ża lem w gło sie. Z jed nej stro ny papa mnie nie okła mał. Z dru giej nie po wie dział nic, co
otwo rzy ło by mi oczy. – Jak mo głam być tak na iw na?

– Wi dzia łaś tyle, ile chcia łaś wi dzieć. Wie dzia łaś to, co do pusz cza łaś do swo jej gło wy. –
Wca le mi nie po ma ga. Daje mi mo ment na prze my śle nie. Nie wy po wia da ani sło wa, ale jego
mina mówi wszyst ko. Chce mi coś jesz cze prze ka zać. – A te raz, So fio? Te raz, kie dy już wiesz,
czym się zaj mu je? Co zro bisz? – za da je mi klu czo we py ta nie. – Dzi wisz się, że ma jąc pe łną
świa do mo ść, nic nie zro bi łem. A kie dy i ty ją masz, ja kie go wy bo ru do ko nasz? Czy ta wie dza
coś zmie ni?

Przej rzał mnie. Za sy pał py ta nia mi, da jąc mi przy tym do zro zu mie nia, że od po wie dź jest
dla nie go oczy wi sta. I dla mnie też. Szu kam wi no waj ców, wy tłu ma cze nia i uspra wie dli wie nia.
A jed no cze śnie wiem, że nie będę chcia ła z tym wal czyć.

– Ko chasz go? – pyta.
To moc ne sło wa, wy ma ga jące głębo kie go prze my śle nia, bo rzu ca ne na wiatr zu pe łnie tra ‐

cą zna cze nie. Na tłok emo cji pra wie roz sa dza moją gło wę. Nie po tra fię się wy ci szyć. Te dwa
wy ra zy na gle za czy na ją mnie prze ra stać. Jesz cze nie daw no mó wi łam je in ne mu mężczy źnie,
bo wie rzy łam, że są praw dzi we. Kie dyś pe łne mło dzie ńczej pa sji wy zna nie z cza sem sta ło się
jed nak me cha nicz ne. Za uro cze nie prze ro dzi ło się w usil ną chęć udo wod nie nia so bie, że mogę
być jesz cze ko goś war ta. A na sze pro ble my w ma łże ństwie tłu ma czy łam ru ty ną. My ślę o Fa ‐
biu. O tym, co nas kie dyś łączy ło. O wspo mnie niach, któ rych ni g dy nie uda ło mi się wy ma zać
z pa mi ęci. O dzi siej szej nocy i o tym, że na wet kie dy go znie na wi dzi łam, to uczu cia do nie go
wci ąż było we mnie żywe. Bo prze cież ni g dy nie prze sta ło mi na nim za le żeć, na wet kie dy to
so bie wma wia łam.

– Ko chasz – mówi oj ciec. Robi to za mnie. Kiwa gło wą, wi dząc, że nie za prze czam. Zresz ‐
tą chy ba się tego na wet nie spo dzie wał. – Je steś do ro sła, So fio. To ty de cy du jesz o swo im ży ciu
i ty po no sisz kon se kwen cje swo ich wy bo rów. – W jego gło sie wy czu wam tro skę. – Więc uwa ‐
żaj na sie bie, bo ogłu pio ne mi ło ścią ser ce po tra fi ode brać ro zum. To ono wy gry wa w tej wal ce.
– Uśmie cha się.

Wsta ję z krze sła i pod cho dzę do nie go. Otwie ra ra mio na i tuli mnie jak kie dyś, kie dy by ‐
łam małą dziew czyn ką. Wte dy nie jed no krot nie nie ro zu mia łam jego rad. Sło wa ojca za wsze
wy da wa ły mi się nie ak tu al ne. Te raz chy ba do nich doj rza łam.



– A swo ją dro gą – do da je pod no sem – skur czy byk wy ró sł i zro bił się ku rew sko przy stoj ny.
– Od ry wam się od nie go i zer kam zu pe łnie zdzi wio na. Papa śmie je się z mo jej re ak cji.

– Ty prze kli nasz? – dzi wię się, bo od kie dy zma rła mama i oj ciec prze jął pe łną od po wie ‐
dzial no ść za moje wy cho wa nie, za wsze gry zł się w język.

– Ostat nio mia łaś mało cza su do swo je go sta rusz ka. By łem sam, więc po czu łem, że już nie
mu szę się ha mo wać. – Pusz cza do mnie oko. – Tyle mi zo sta ło z ży cia, że so bie po prze kli nać
mogę.

– Tato. – Prze wra cam ocza mi. A po tem za czy nam śmiać się ra zem z nim.
Scho dzi ze mnie stres. Całe ner wy i nie pew no ść. I do pie ro te raz uświa da miam so bie, w ja ‐

kim lęku ży łam przez ostat nie dni. Prze cież od po wie dź na to wszyst ko cały czas le ża ła tak bli ‐
sko mnie. Wy star czy ło się na nią otwo rzyć. Ko cham Fa bia Tro va to. I za wsze go ko cha łam, po ‐
mi mo tego, kim jest i co zro bił.
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FABIO
Wsia dam do czar ne go audi i od je żdżam z par kin gu. Otwie ram scho wek i zer kam, czy gnat

leży na swo im miej scu. Nie za bie ra łem go do domu So fii, bo nie chcia łem jej prze stra szyć,
choć za wsze po wi nie nem mieć przy so bie broń. Sta ję się nie ostro żny, ale niech mnie pie kło
po chło nie, je śli skła mię, że nie jest tego war ta. So fia daje mi to, cze go za wsze mi bra ko wa ło.
Czu ję, że je stem pe łny. I chcia łbym dać jej to samo.

Wci skam pe dał gazu, by jak naj szyb ciej zna le źć się przed do mem, ale krząta jący się po
oko li cy tu ry ści sku tecz nie mi to utrud nia ją. Wiem, że Fran co już na mnie cze ka. Cho le ra. Od
do brych trzy dzie stu mi nut. Kie dy uda je mi się wy do stać z  nad brze żne go dep ta ka pe łne go
spa ce ru jących lu dzi, roz wi jam pręd ko ść. Do cie ram przed otwar tą bra mę, ma cham ochro nia ‐
rzo wi na po wi ta nie i do cie ram pod same scho dy re zy den cji, któ ra wresz cie za czy na od zy ski ‐
wać swój daw ny blask.

– Sa lve, Fran co – wi tam się z chło pa kiem bo wi dzę, że sie dzi na scho dach domu. Trza skam
drzwia mi auta. – Cze mu nie wej dziesz do środ ka?

– Wi taj, don – od po wia da. – Tak przy jem nie na ze wnątrz. Miło so bie po kon tem plo wać.
– Cer to. Ja sne. – Par skam śmie chem, bo wiem, że żar tu je. – Tro chę się za sie dzia łem, prze ‐

pra szam, że mu sia łeś na mnie tyle cze kać. – Nie mu szę się mu tłu ma czyć, ale chęt nie to ro bię,
zwłasz cza że za wsze jest wo bec mnie w po rząd ku. – Cho dźmy. – Mi jam go i wska zu ję ge stem,
by za mną po sze dł. Otwie ram drzwi i wpusz czam go do holu. Wie, gdzie się udać, obo je zmie ‐
rza my pro sto w kie run ku Po ko ju Spo tkań.

– Don – za ga du je, kie dy idzie my ra mię w ra mię. Zer kam na nie go z góry, bo jest znacz nie
ni ższy niż ja. – Czy mogę o coś spy tać?

– A co to za bu do wa nie na pi ęcia? – py tam zdez o rien to wa ny. – Py taj – dzi wię się, że nie
prze sze dł do sed na od razu.

Wy da je się spe szo ny, więc uwa żnie mu się przy glądam.
– Czy to praw da, że pani Jes si ca się wy pro wa dzi ła? Czy to zna czy, że ze rwa li ście? – do py ‐

tu je.
– Wie ści szyb ko się roz cho dzą. – Kręcę gło wą zre zy gno wa ny. Nie wie dzia łem że ta kie wia ‐

do mo ści ta kże by wa ją war te roz trząsa nia. – Tak, Fran co – po twier dzam, sko ro już za py tał. –
Z nami ko niec.

Chwy tam klam kę drzwi po ko ju spo tkań i  pusz czam go przo dem. Od wra ca się do mnie,
jak by chciał coś do dać.



– Z ca łym sza cun kiem, ale ja koś mi, sze fie, do sie bie nie pa so wa li ście.
– Zba stuj, Fran co. Nie pro si łem cię o opi nię na ten te mat – kar cę go, a jed no cze śnie trud ‐

no mi się po wstrzy mać od uśmie chu. – Nie mu sisz mnie po cie szać, je śli to mia łeś na my śli. –
Sta ję przed swoi fo te lem, od su wam go i opie ram się o dłu gi stół. – A te raz po wiedz mi, co dla
mnie masz – prze cho dzę do rze czy, bo prze cież nie na dar mo ci ągnąłem go tu taj w  środ ku
nocy. Po wie dział prze cież przez te le fon, że ma kon kre ty.

Fran co si ęga po coś do we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki. Rzu ca na stół sza rą ko per tę. Je ‐
stem za sko czo ny. Przy glądam się mu, a po tem si ęgam po przed miot i zer kam do środ ka. To
ja kieś zdjęcia. Wi dać, że ro bio ne nocą. I to w do dat ku z da le ka. Przy bli że nie nie co roz ma za ło
kra wędzie.

– To Tom ma so – stwier dzam, wi dząc po stać mo je go ku zy na w  to wa rzy stwie ja ki chś ko ‐
biet. Go łym okiem wi dać, że to dziw ki. – Ro zu miem, że po sta no wił za mo czyć ku ta sa w ja ki ‐
chś przy pad ko wych kur wach, tak? – A ja sądzi łem, że na praw dę ko cha Ma rię, któ ra prze cież
od paru lat jest jego żoną.

Fran co prze czy. A ja już do sko na le wiem, co chce mi po wie dzieć.
– Don – za czy na – Tom ma so od dłu ższe go cza su bawi się han dlem ko bie ta mi. Spro wa dza

je ze Wscho du i sprze da je do do mów pu blicz nych. – Pa trzę na nie go kom plet nie zdez o rien to ‐
wa ny i do słow nie nie wie rzę w to, co sły szę.

– Co? – za pa da dłu ga ci sza. Jego sło wa po wo li do mnie do cho dzą. – Caz zo! – wy da ję z sie ‐
bie wrzask, bo brak mi in nych słów. Rzu cam zdjęcia na blat, a parę z nich spa da na podło gę. –
Kła mał mi pro sto w oczy. Za bi ję skur wie la! – Ru szam z miej sca. Je stem tak na bu zo wa ny, że
roz szar pię go go ły mi ręka mi.

– Don Fa bio! – Fran co pró bu je mnie za trzy mać. – To zdjęcia spod Ne apo lu prze sła ne przez
na szych lu dzi. Pa ńskie go ku zy na nie ma te raz na miej scu. Ma wró cić za dwa dni.

– Na pew no nie są spre pa ro wa ne? – Szu kam in ne go wy tłu ma cze nia, choć wiem, że go nie
ma. Prze cież do sko na le znał za sa dy. Ro dzi na Tro va to ni g dy nie ba wi ła się w pro sty tu cję. Zha ‐
ńbił na sze na zwi sko. Czu ję na pływ ad re na li ny. Zło ść za raz roz pier do li mi żyły. Wci ąż nie wie ‐
rzę w  to, co zo ba czy łem. Si ęgam po jed ną z  fo tek le żących na podło dze i  jesz cze raz się jej
przy glądam. Tom ma so trzy ma pod ręce dwie smu kłe blon dyn ki, któ re się do nie go uśmie cha ‐
ją. Pew nie odu rzo ne ja ki miś dra ga mi. – Kur wa! – krzy czę, pod no sząc się z miej sca. – Będzie
mu siał za to za pła cić, Fran co. – W  mo jej gło wie pło nie żądza wy rów na nia ra chun ków. Mó ‐
głbym zle cić te spra wę moim lu dziom, ale chcę usły szeć, co będzie miał mi do po wie dze nia.
Chcę spoj rzeć temu pie przo ne mu idio cie pro sto w oczy.

– Wiem, don. Wiem, co to ozna cza. – Fran co od wra ca gło wę. – Chcia ła bym wpa ść z  lep ‐
szy mi wie ścia mi, ale…

– Prze cież, do cho le ry, to nie two ja wina. Non im por ta! – Ma cham ręką. – Jedź do domu
i od pocz nij. – Od wra cam się w jego stro nę i opie ram ręce na bio drach. Czu ję ko lej ne ude rze ‐
nie go rąca. Już daw no nikt tak bar dzo nie wy pro wa dził mnie z rów no wa gi.



– Cer to. Oczy wi ście, don. Je śli będziesz cze goś po trze bo wać, dzwoń – mówi. Stoi w jed nym
miej scu jesz cze przez chwi lę i od cho dzi.

– Dzi ęki, Fran co. Jak kol wiek to brzmi – że gnam się z nim. – Nie za wo dzisz, cze go nie mo ‐
żna po wie dzieć o in nych – mam ro czę pod no sem bar dziej do sie bie niż do nie go.

Kie dy zni ka za drzwia mi, sia dam w fo te lu, za ci skam pi ęści i opie ram o nie gło wę. Po wo li
wy pusz czam po wie trze z  płuc. Nie mogę po zwo lić na to, by ja kiś pier do lo ny po pa pra niec
znisz czył to, na co na sza ro dzi na pra co wa ła od po ko leń. I ni g dy nie po my śla łem, że będę mu ‐
siał to zro bić, ale je że li na sze przy pusz cze nia się po twier dzą, Tom ma so będzie mu siał ode jść.
Za to, co zro bił, za pła ci naj wy ższą z mo żli wych cen.
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FABIO
Pod wi jam ręka wy ko szu li po same łok cie. Na sta je świt, a  ja nie zmru ży łem oka na wet

przez mi nu tę. Wcho dzę przez drew nia ne drzwi na scho dy pro wa dzące do pod zie mi w to wa ‐
rzy stwie dwóch mo ich żo łnie rzy. Z da le ka ude rza mnie za pach mie szan ki potu, krwi i mo czu.
Sta ram się od dy chać usta mi, choć wiem, że mój nos za chwi lę będzie mu siał się do tego przy ‐
zwy cza ić. Upew niam się, czy mam ze sobą gna ta, choć nie za mie rzam go uży wać. Po ko nu je ‐
my wąski ko ry tarz i  mi ja my jed ną z  cel. Ale to naj wy ra źniej nie ta. Przed ko lej ną stoi ja kiś
czło wiek i kiwa pal cem, że naj wy ra źniej do tar li śmy do celu. Wyj mu je z kie sze ni klucz i wkła da
go do kłód ki. Prze kręca, po czym wcho dzi do środ ka i wy wle ka wy so kie go oty łe go go ścia. Nie
pa trzy na nas, za to po chy la gło wę i plu je mi pod nogi.

Kur wa.
Moi żo łnie rze zry wa ją się z miej sca, ale roz kła dam ręce, blo ku jąc im dro gę. Wi dzą, że po ‐

win ni prze stać.
Ro bię krok do przo du, bio rę za mach i ude rzam fa ce ta pro sto w twarz. Jego gło wa od ska ‐

ku je do tyłu. Z nosa za czy na mu pły nąć krew, ale nie może jej wy trzeć, bo ma sku te ręce.
Za ci ska oczy, po czym je otwie ra i pa trzy w moją stro nę.
– Fa bio – duka. A krew mo men tal nie bru dzi mu zęby. Znam go.
– Don Fa bio, śmie ciu – mó wię wście kły do gra nic mo żli wo ści. To je den z lu dzi na usłu gach

Tom ma sa. Kie dyś je den z żo łnie rzy ojca. Jak wi dać, wie le się zmie ni ło.
– Nie wie dzia łem, że to ty. – Przy gląda mi się tak, jak by wi dział du cha. Znam go z cza sów,

kie dy było go o po ło wę mniej. I miał jesz cze wło sy. Ale ni g dy nie był bli sko mnie. Pier do lo ny
pies.

– Za bierz cie go – rzu cam i uda ję się w stro nę głów nej sali. Nie mam za mia ru z nim dys ku ‐
to wać.

Sta ję z boku i si ęgam po pacz kę fa jek. Nie palę na co dzień, ale w ta kich sy tu acjach mu szę
od re ago wać. Za ci ąga jąc się, ob ser wu ję, jak wlo ką tego po pa pra ńca do jed nej ze ścian i sa dza ją
go na krze śle. Nie wy ry wa się: wy gląda tak, jak by nic so bie z tego nie ro bił. Sku wa ją go, by nie
mógł się ru szyć. Naj pierw nogi, po tem ręce. Pa mi ętam, kie dy sam mu sia łem to ro bić. Mój oj ‐
ciec stał nie opo dal, przy gląda jąc się moim po czy na niom, i oce niał moje sta ra nia. Te raz zu pe ‐
łnie prze stał an ga żo wać się w ro dzin ny in te res. La fa mi glia po zo sta ła dla nie go je dy nie wspo ‐
mnie niem.



Wy rzu cam peta na podło gę. Wzdy cham i  idę w  kie run ku mężczyzn, któ rzy już na mnie
cze ka ją. Sto ją wy pro sto wa ni i pa trzą w moją stro nę, chcąc dać mi do zro zu mie nia, że wszyst ‐
ko już go to we. Roz su wa ją się, bym mógł sta nąć przed żo łnie rzem Tom ma sa. Wpa tru ję się mu
pro sto w  oczy, przez mo ment nie mó wi ąc zu pe łnie nic, a  po tem ude rzam go pi ęścią pro sto
w brzuch. Bez ostrze że nia, tak, żeby wie dział, że nie mam zbyt wie le cza su na czcze gad ki.
Stęka, a to prze cież do pie ro po czątek. Jesz cze przed mo men tem wy da wał się taki har dy.

– I co? Stron zo! – Schy lam się w jego stro nę. Znaj du ję się bar dzo bli sko jego twa rzy. – Chy ‐
ba si ęga łeś tam, gdzie nie trze ba. Wiesz, cze mu tu taj je steś, praw da? – Daję mu pierw szą
szan sę.

Kręci gło wą, że nie wie. Śmie ję się pod no sem. A więc nie chce sko rzy stać z ta ry fy ulgo wej.
Po ka zu ję pal cem sto jące mu obok mnie żo łnie rzo wi, że ma dzia łać. Wie, co ro bić. Si ęga po
klesz cze. Gru bas pusz cza w  jego stro nę wi ązan kę nie wła ści wych słów. Zda je so bie spra wę
z tego, co go cze ka. Si ęgam po le żący nie opo dal ban daż, pod cho dzę do nie go i pa ku ję mu go
w mor dę. Ma zła ma ny, za la ny krwią nos, więc za mknąłem mu je dy ny ka nał prze pły wu po wie ‐
trza. Za czy na się du sić. Wi dzę, jak pró bu je wy da wać z sie bie od gło sy i cze kam. Po tem wyj mu ‐
ję ban daż.

– Bierz cie się do ro bo ty. – Wska zu ję na klesz cze. Wnętrze sali wy pe łnia prze ci ągłe wy cie.
Za kład nik wierz ga jak roz sier dzo ny byk.

– Ja kie in te re sy pro wa dzi Tom ma so pod Ne apo lem? – za da ję mu ko lej ne py ta nie. Gło śno.
Tak, by prze bić się przez jego jęki.

Mil czy. Pod cho dzę do nie go bli żej.
– Nie wiem. Nie ufa mi aż tak, żeby mnie wta jem ni czać w ta kie spra wy – be łko cze. Wi dzę,

że za czy na tra cić przy tom no ść. A prze cież jesz cze nic spe cjal ne go mi nie po wie dział. Cucę go,
ude rza jąc w po li czek z otwar tej dło ni. Otwie ra oczy.

– Kła miesz. I  do brze o  tym wiem. Nie sprze da wa li ście tam zwy kłe go to wa ru – stwier ‐
dzam, choć on sam po wi nien mi to po wie dzieć.

– Tom ma so jest te raz w Ne apo lu. Jak wi dać, mnie nie za brał. Nie wiem, o czym mó wi cie.
– Uda je głu pie go.

Ku cam na prze ciw ko.
– Te raz cię nie za brał. Ale ostat nio tam by łeś. – Fran co zle cił na szym lu dziom rze tel ny re ‐

se arch. Dzi ęki temu ten gnój tra fił w na sze ręce. – Więc nie pier dol, że nie wiesz, o czym ga ‐
dam – prze sta ję być spo koj ny. Wsta ję i si ęgam po ob cęgi. Naj chęt niej od razu wpa ko wa łbym
mu kul kę w łeb, ale jest mi jesz cze po trzeb ny.

– Nie, pro szę. – Zer ka na na rzędzie w  mo jej ręce. Już nie raz mia łem oka zję go uży wać.
Kie dyś sam jego wi dok bu dził we mnie od ruch wy miot ny, ale już przy wy kłem. – Pro szę. – Za ‐
czy na pła kać. – Pro szę! – wyje. To mnie nie po wstrzy ma. Nie ma li to ści dla tych, któ rzy mi
szko dzą. Pa ku ję jego tłu sty pa luch po mi ędzy za ostrzo ne szczyp ce. – Wszyst ko po wiem! –



krzy czy tak, że za czy na pisz czeć mi w uszach. W ostat nim mo men cie po wstrzy mu ję się przed
ści śni ęciem rączek.

– Masz ostat nią szan sę – rzu cam, od su wa jąc się od nie go o krok.
– Tom ma so han dlu je ukra iński mi kur wa mi. – Po twier dza tyl ko to, cze go zdąży li śmy się

już do wie dzieć. – Trzy lata temu podła pał kon takt z ja kąś ro syj ską gru pą.
– Jak dzia ła ją? – py tam.
Mil czy, więc zno wu się do nie go zbli żam.
– Tran zyt od by wa się przez Węgry i Chor wa cję. Po tem pły ną do Włoch jach tem jed ne go

z ro syj skich oli gar chów.
Od wra cam się i zer kam na jed ne go z żo łnie rzy sto jących obok mnie.
– Caz zo! Kur wa! – klnę pod no sem. Gło wa za czy na mi pękać od na mia ru emo cji. Pró bu ję

to wszyst ko so bie ja koś po ukła dać. Ale to nie jest ta kie pro ste. – Dla cze go Ne apol? – do py tu ję,
bo zda je się, że na chwi lę obec ną usły sza łem od nie go chy ba wszyst ko, co było mi po trzeb ne.

– Bo tu taj wie dzia ło by zbyt wie le lu dzi. Tom ma so nie chciał, żeby to do cie bie do ta rło –
po twier dza to, cze go już zdąży łem się do my ślić.

Po cie ram dło nią czo ło, za sta na wia jąc się jak to wszyst ko ro ze grać.
– Za bierz cie go z po wro tem do celi. Może się jesz cze przy dać – po le cam, po czym od wra ‐

cam się i ru szam w stro nę wy jścia. Mu szę umyć dło nie. Zdąży ła już na nich za krzep nąć krew.
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SOFIA
Po sy pu ję pla stry po mi do rów ba zy lią i  ore ga no. Ukła dam je na ta le rzu i  idę się prze brać.

Wci ąż mam na so bie ko szu lę noc ną. Bio rę szyb ki prysz nic i ubie ram się, a po tem wra cam do
kuch ni, by zje ść śnia da nie. Wsta łam dość pó źno, ale brak wi ęk szych obo wi ąz ków i ci ąża ro bią
ze mnie le niw ca. Po mi ędzy ko lej ny mi kęsa mi roz my ślam o  wczo raj szym dniu. Dziś je stem
o wie le spo koj niej sza, jak by noc sama zdąży ła wszyst ko po skła dać w mo ich my ślach w ca ło ść.

Myję brud ny od soku po mi do ro we go ta le rzyk, wy cie ram go i  cho wam do sza� ki. Jej
drzwicz ki wy da ją cha rak te ry stycz ne zgrzyt ni ęcie. Od wie ków, nie li cząc ob ru su na sto le i fi ra ‐
nek, w tej kuch ni nie zmie ni ło się ab so lut nie nic.

Otwie ram lo dów kę i ro bię prze gląd za pa sów. Po win nam się wy brać po świe że wa rzy wa na
tar go wi sko, choć o tej po rze pew nie po zo sta ło na nim tyl ko to, co nie zdąży ło się sprze dać.

Ktoś puka do drzwi.
Za my kam lo dów kę i idę otwo rzyć. Po ci ągam za klam kę.
– Fa bio. – Jego wi dok ro dzi w moim brzu chu przy jem ne ła sko ta nie. Mężczy zna sto jący na

pro gu, ubra ny cały na czar no, pa trzy na mnie tak, jak bym była dla nie go wszyst kim.
– Bu on gior no, mia cara – mówi.
– Bu on gior no – od po wia dam. Wpa tru ję się pro sto w  jego oczy i  wi dzę w  nich szcze ro ść

przy ja cie la z daw nych lat. Spa da na mnie na tłok emo cji, ro bię krok do przo du, wy cho dząc za
próg, i  obej mu ję Fa bia za szy ję. Za my ka mnie w  swo im uści sku, a  ja wdy cham jego za pach.
Opie ra jąc się o jego twar dą pie rś, mam wra że nie, że wresz cie wszyst ko wró ci ło na swo je miej ‐
sce. Na prze kór po pląta nej prze szło ści. – Wej dź. – Od ry wam czo ło od jego cia ła i  zer kam
w jego oczy.

– Nie, So fio. Za cze kam tu taj na cie bie.
– Na mnie? – marsz czę czo ło, cze ka jąc na to, aż coś do po wie.
– Po ry wam cię gdzieś. – Uśmie cha się ta jem ni czo, a mnie prze cho dzi dresz czyk eks cy ta ‐

cji. Pod no szę brwi, ocze ku jąc, że coś do po wie. Mil czy, od wra cam się więc i wcho dzę do domu.
Sta ję przed lu strem, roz pusz czam wło sy, za bie ram to reb kę i do nie go wra cam.

* * *
Ja kieś pół go dzi ny pó źniej par ku je my po mi ędzy drze wa mi, tam, gdzie nie do si ęga ją nas

pro my ki sło ńca. Ga śnie war czący sil nik luk su so we go sa mo cho du Fa bia. Od wra cam się w jego
stro nę i wi dzę, że na mnie pa trzy, wy ra źnie z sie bie za do wo lo ny.



– Gdzie je ste śmy? – do py tu ję, bo zu pe łnie nie po zna ję tego miej sca. Roz glądam się do oko ‐
ła, ale oto cze nie wy gląda tak, jak by Bóg o nim za po mniał. Nie ma tu taj żad nych lu dzi. Od kie ‐
dy za par ko wa li śmy, po bli ską dro gą nie prze je cha ło ani jed no auto.

– Będziesz mu sia ła mi za ufać. – Fa bio wy sia da z wozu i otwie ra ba ga żnik. Coś z nie go wy ‐
ci ąga. Wi dzę w bocz nym lu ster ku, że za kła da na nos ciem ne oku la ry. Po chwi li sta je po mo jej
stro nie i otwie ra mi drzwi, trzy ma jąc w ręku ko szyk wy pe łnio ny czy mś po same brze gi. Wy ‐
sia dam, czu jąc moc ne ude rze nie go rąca. W  środ ku chło dzo nym kli ma ty za cją było znacz nie
przy jem niej.

Ła pie mnie za rękę i za my ka sa mo chód pi lo tem. Jego cie pła, duża dłoń do da je mi pew no ‐
ści sie bie. Wcho dzi my po mi ędzy drze wa, drep cząc po zbi tej, po zba wio nej tra wy zie mi.

– Mam na dzie ję, że nie pro wa dzisz mnie na rzeź – rzu cam po dejrz li wie, a on tyl ko lek ko
się uśmie cha. Kręci gło wą, jak by sam nie mógł uwie rzyć w to, co po wie dzia łam.

– Zde ma sko wa łaś mnie. Za bi ję cię nad brze giem mo rza i rzu cę two je cia ło na po żar cie re ‐
ki nom – stwier dza z po wa żnym wy ra zem twa rzy, cho ciaż do sko na le wiem, że żar tu je.

Od da lam od sie bie świa do mo ść, że znaj du ję się u boku czło wie ka, któ ry fak tycz nie wy da je
wy ro ki i dla któ re go śmie rć bywa chle bem po wsze dnim.

– Prze cież żar tu ję. – Przy gląda mi się, a ja uświa da miam so bie, że odro bi nę się za my śli ‐
łam.

– Wiem, Fa bio – od po wia dam po spiesz nie.
– Ej, So fio. – Za trzy mu je się i po ci ąga moją rękę tak, bym zna la zła się na prze ciw ko nie go.

Pusz cza mnie, od kła da ko szyk i za my ka moją twarz w swo ich dło niach. – Ni g dy nie zro bi łbym
ci krzyw dy. – W jego gło sie po brzmie wa smu tek, jak by bał się tego, że fak tycz nie mo głam tak
po my śleć.

– Prze cież wiem – za pew niam go. – Przy si ęgam, że wca le nie prze szło mi to przez gło wę.
Po pro stu to wszyst ko… – prze ry wam – jest dla mnie nowe.

Po ta ku je, da jąc mi znać, że ro zu mie. A po tem czu le mu ska moje usta, po zwa la jąc mi się
roz pły nąć w przy jem nym cie niu rzu ca nym przez drze wa.

– Cho dź – mówi, si ęga jąc po ekwi pu nek. – Je ste śmy już bli sko.
Mi ja my gęste krze wy, a  kie dy za ro śni ęta ście żka za mie nia się w  ska li ste podło że, moim

oczom uka zu je się wi dok, któ ry za pie ra w pier siach dech.
Milk nę, chło nąc pi ęk no kra jo bra zu. Do pie ro po chwi li za uwa żam, że Fa bio nie pa trzy na

to, co ja. Spo gląda na mnie.
– Dio – wy po wia dam je dy ne sło wo, ja kie je stem w sta nie z sie bie wy krze sać. Roz ci ąga jąca

się u  pod nó ża na szych stóp mała dzi ka pla ża jest pu sta. Oto czo na bia ły mi kli fa mi z  jed nej
stro ny i drze wa mi pi nio wy mi z dru giej wy gląda jak ob raz z pocz tów ki.

– Zej dzie my na dół, do brze? – Po da je mi rękę.
– Skąd znasz to miej sce? – py tam, choć wca le nie ocze ku ję od po wie dzi. – Jest nie sa mo wi ‐

te! – Wci ąż nie po tra fię prze stać się za chwy cać. Zło te dro bin ki pia sku oświe tla ne pro mie nia ‐



mi sło ńca mie nią się jak małe dia men ci ki.
Uśmiech Fa bia jest do pe łnie niem tego wszyst kie go. Od sła nia jąc bia łe zęby, daje mi do zro ‐

zu mie nia, że jest rów nie szczęśli wy co ja.
– War to było tu przy je chać – do da je tyl ko.
Idę za nim po ska li stym podło żu, gdzie nie gdzie po ro śni ętym wy ra sta jący mi spod ka mie ni

ro ślin ka mi. Trzy mam się ra mie nia Fa bia, a on mówi mi gdzie mam sta wiać sto py, by było bez ‐
piecz nie. Ufam mu, jak bym za po mnia ła o tym, co było złe, a mi ędzy nami zo sta ły tyl ko po zy ‐
tyw ne wspo mnie nia. Wkrót ce scho dzi my na sam dół: z tej per spek ty wy wi dok oka zu je się nie
mniej im po nu jący. Fa bio wy bie ra za cie nio ne przez drze wa miej sce i roz kła da na pia sku koc,
a kie dy zdej mu je go z ko szy ka, do strze gam wy pe łnia jące go je dze nie, owo ce i ciast ka.

– Przy go to wa łeś wa łów kę dla ca łej ar mii? – Wska zu ję na jego za pa sy.
– Nie – od po wia da. – Dla ko bie ty w ci ąży. – Roz kła da ręce, jak by to było naj bar dziej oczy ‐

wi stą rze czą na świe cie.
– Bez prze sa dy – chi cho czę, a po tem sia da my na kocu i obo je wpa tru je my się w roz ci ąga ‐

jące się przed nami mo rze.
Opie ram gło wę na ra mie niu Fa bia. Za my kam oczy i wdy cham czy ste po wie trze. Co ja kiś

czas po wie wa przy jem na mor ska bry za. Moja czer wo na su kien ka prze su wa się co raz wy żej,
od sła nia jąc już po ło wę mo je go uda. Ści ągam ją w dół.

– Sie dzi my nad brze giem mo rza jak kie dyś – za czy nam, wspo mi na jąc cza sy sprzed jego
wy jaz du.

– To za wsze mnie uspo ka ja ło. Ty, mo rze i na sze roz mo wy – przy zna je.
– Hi sto ria za to czy ła koło, praw da? – Pa trzę na nie go, kie dy prze sy pu ję dło nią pia sek.

Przy ła pu je mnie na tym.
– Praw da. – Milk nie na chwi lę. – Te raz je ste śmy bo gat si w do świad cze nia. Wte dy by łem

głup cem. Wiesz, jak trud no było mi po wie dzieć, co do cie bie czu ję, nim w ko ńcu to zro bi łem?
Nie masz po jęcia, ile razy się do tego za bie ra łem. Im po no wa łaś mi, a jak tak bar dzo ba łem się,
że mnie od rzu cisz. Nie chcia łem znisz czyć na szej przy ja źni.

Mia łam do kład nie tak samo. Wie o tym. Za sta na wiam się tyl ko nad tym, czym mu im po ‐
no wa łam. Ni g dy nie wy ró żnia łam się ni czym szcze gól nym. Nie by łam też naj mądrzej sza
w kla sie.

– Też mi się po do ba łeś. – Uśmie cham się. – Pa mi ętam, że by łam o cie bie bar dzo za zdro ‐
sna. – Przy po mi nam to so bie. Nie wie le wte dy wie dzia łam o  ży ciu, ale moje in ten cje
względem Fa bia były praw dzi we. – Choć… – wa ham się, czy mu o tym po wie dzieć.

– Choć co? – do py tu je.
– Te raz je steś przy stoj niej szy – stwier dzam. – Te raz je steś mężczy zną, któ ry nie pa su je do

ta kiej ko bie ty jak ja. – Nie ocze ku ję, że będzie za prze czał. Nie po to mu o tym mó wię.
Fa bio si ęga do ko szy ka, zry wa z ki ści wi no gron jed ną kul kę i wkła da mi ją do ust.



– Mu szę za jąć ci czy mś usta, bo bre dzisz. – Pa trzy na mnie z po li to wa niem. Od chy la się
do tyłu i opie ra na łok ciach.

Prze gry zam so czy sty owoc, de lek tu jąc się jego sma kiem. Po chwi li kła dę się na kocu. Pod ‐
kła dam rękę pod gło wę, by było mi wy god niej.

Pa trzę w ja sne, bez chmur ne nie bo po prze ci na ne ga łęzia mi drzew, któ re mamy nad gło wą.
Na mo rze, któ re tego dnia wy gląda pi ęk niej niż zwy kle. Może to ma gia chwi li? Nie mam po ‐
jęcia. Ale jed no jest pew ne: nie któ re miej sca sta ją się wy jąt ko we nie po przez to, ja kie są, ale
z kim w nich je ste śmy.

– Tak daw no nie kąpa łam się w mo rzu – stwier dzam roz ma rzo na. – Gdy byś po wie dział,
że tu taj przy je dzie my, za bra ła bym strój. – Od wra cam się w jego stro nę, a on prze wra ca się na
bok, wspie ra jąc gło wę za ci śni ętą dło nią.

– Po co ci strój? – pyta. – Prze cież oprócz nas ni ko go tu taj nie ma.
– Je steś sza lo ny – par skam śmie chem. – Aż tak od wa żna ni g dy nie by łam.
– Skąd mo żesz wie dzieć, jak da le ko si ęga ją two je gra ni ce, sko ro ni g dy nie pró bo wa łaś ich

prze kro czyć? – mó wi ąc to, uwa żnie śle dzi moją twarz. Jego oczy są prze ni kli we, pe łne żaru.
Rzu ca mi wy zwa nie.

Pew nie sły szy, jak moc no bije mi ser ce. Tra cę ro zum. W tym mo men cie li czy się tyl ko to,
że Fa bio jest obok. Odu rza mnie swo ją obec no ścią, je stem jak pi ja na, któ ra tra ci kon tro lę nad
rze czy wi sto ścią.

Wy ci ąga rękę i kła dzie ją w oko li cach mo je go ko la na. Su nie nią co raz wy żej. Do cie ra do su ‐
kien ki i po wo li za czy na ją pod ci ągać. Nie prze sta je przy tym na mnie pa trzeć.

Kom plet nie za sy cha mi w gar dle.
A on kon ty nu uje. Lek ko pod no szę bio dra i po zwa lam mu pod nie ść su kien kę w oko li ce mo ‐

je go brzu cha.
– Po zbądźmy się tego – szep cze. A ja pod no szę ple cy i po chwi li zo sta ję w sa mej bie li źnie.

Na po wrót kła dę się na kocu. Dłoń Fa bia wędru je w oko li ce mo je go krągłe go brzu cha. Kła dzie
ją na moim pęp ku, a jej cie pło przy jem nie roz no si się po ca łej skó rze.

– Te raz ty. – Wska zu ję na jego czar ną ko szu lę. Gra mo lę się nie zdar nie, sia da jąc na prze ‐
ciw ko nie go. Od pi nam po jed nym gu zi ku, do cie ra jąc w ko ńcu do sa me go dołu. Roz chy lam ko ‐
szu lę, po dzi wia jąc jego wy rze źbio ne mi ęśnie. Robi mi się go rąco, choć mia łam wra że nie, że
już go ręcej mi być nie może. Przy po mi nam so bie wczo raj szy wie czór, kie dy Fa bio do pro wa dził
mnie na szczyt. – Idzie my? – py tam, bo mu szę ochło nąć. Ki wam gło wą w stro nę sło nej wody.

Fa bio zdej mu je spodnie, po da je mi rękę i obo je bie gnie my do mo rza. Chcę za mo czyć sto ‐
py, by móc przy zwy cza ić się do chłod nej wody, a wte dy on ła pie mnie na ręce i po chwi li obo je
za nu rza my się po samą szy ję. Pisz czę, bo uczu cie chło du przez mo ment jest dla mnie szo ‐
kiem.

– Wa ria cie! – Za no szę się od śmie chu. Ła pię go za szy ję, kie dy czu ję, że pod no ga mi za ‐
czy nam tra cić dno. Daw no nie pły wa łam, choć prze cież po tra fię to ro bić. Fa bio ła pie mnie za



po ślad ki i  przy ci ąga do sie bie. Wil got ną ręką sunę mu po gło wie, zu pe łnie mierz wi ąc jego
czar ne, za cze sa ne do tyłu wło sy. Kła dę rękę na jego po licz ku, kciu kiem prze je żdża jąc mu po
ustach. Schy lam się, by móc go po ca ło wać. On mi na to po zwa la i przej mu je kon tro lę. A jego
ręka błądzi w  oko li cach za pi ęcia mo je go biu sto no sza. No ga mi kur czo wo opla tam jego uda,
jak bym się bała, że za raz spad nę. – Trzy maj mnie – pro szę go. Wte dy czu ję roz lu źnia jący się
pod mo imi pier sia mi ma te riał. Fa bio zsu wa ra mi ącz ko sta ni ka z oko lic mo je go bar ku. Od pi ął
go. Przy trzy mu ję sta nik jed ną ręką, by utrud nić mu to, co chcę zro bić.

– Je ste śmy tu taj sami – pró bu je mnie uspo ko ić. Szep cze do mnie tak czu le, że do słow nie
czu ję, jak za czy na ją mi ęk nąć mi nogi.

– Wiem, Fa bio. Ale ty tu taj je steś. – Czu ję, że się czer wie nię. Za cho wu ję się jak ma ło la ta.
Prze cież wczo raj wi dział mnie w pe łnej oka za ło ści. To oto cze nie tak na mnie dzia ła.

– Je stem. I chcę od kry wać ka żdy cen ty metr two je go cia ła – mówi z pe łnym prze ko na niem.
– Bo ni g dy nie prze sta niesz mnie za chwy cać, So fio.

Za my kam oczy. Czu ję przy so bie jego cia ło. Trzy ma mnie, a  ja mam wra że nie, że tu jest
moja przy stań. On nią jest. Eks cy ta cja ude rza jąca mi do gło wy mie sza się ze wspo mnie nia mi.
I to, co nowe, świe że, w po łącze niu z daw ny mi do świad cze nia mi sta je się mie szan ką na su wa ‐
jącą tyl ko jed ną myśl. Chcę go wi ęcej.

– A co, je śli ci na to nie po zwo lę? – py tam, rzu ca jąc mu wy zwa nie.
– Wte dy prze sta nę i po cze kam na two ją zgo dę, mia cara – mówi to, co chcę usły szeć.
Roz lu źniam rękę, któ rą przy trzy mu ję ma te riał, a on zdej mu je mój biu sto nosz, po zwa la jąc

mu uno sić się na po wierzch ni wody. Czu ję sztyw nie jące sut ki, a Fa bio ce lo wo pod no si mnie
wy żej, by móc zła pać w usta je den z nich. Od chy lam gło wę, kie dy prze bie ga prze ze mnie in ‐
ten syw ny im puls i do cie ra w miej sce, któ re jest na nie go go to we.

Mój od dech przy spie sza. Fa bio zer ka na mnie i śmie je się, wy ra źnie za do wo lo ny z mo jej
re ak cji. Przy tu la mnie. Moje pier si przy wie ra ją do jego cia ła. Ca łu ję jego szy ję i za nu rzam pal ‐
ce we wło sach. Dra pię go, a  to naj wy ra źniej spra wia mu przy jem no ść. Mru czy, za my ka jąc
mnie w swo im uści sku. Mimo że woda jest lek ko chłod na, jest mi bar dzo cie pło.

– Wi dzisz? – za czy na, mó wi ąc obok mo je go ucha. – Prze kra cza nie wła snych gra nic bywa
ca łkiem przy jem ne – przy wo łu je swo je wła sne sło wa. – A wiesz, co bywa w tym naj lep sze?

Pa trzę mu pro sto w twarz.
– Nie.
– Na gro da! – W jego oczach ta ńczą ogni ki.
Przy my kam po wie ki, pró bu jąc roz szy fro wać, co cho dzi mu po gło wie. A  on nie każe mi

dłu go cze kać: bie rze mnie na ręce i  nie sie w  stro nę brze gu. Po wo li bro dząc w  wo dzie, nie
mówi nic wi ęcej. Opla tam jego szy ję, czu jąc na swo im czo le jego od dech. Opie ram gło wę na
jego ra mie niu. Kie dy do cie ra my na pla żę, ostro żnie kła dzie mnie na kocu i  zaj mu je miej sce
obok mnie. Jed ną ręką pod pie ra się na łok ciu, dru gą kła dzie na moim brzu chu. Ale si ęga wy ‐
żej, by po chwi li za cząć za ta czać koła wo kół mo je go sut ka.



Przy gry zam war gę, a kie dy Fa bio to za uwa ża, po chy la się i mu ska moje usta. Tym ra zem
jego ręka za czy na wędro wać ni żej, pod ma te riał mo ich mo krych maj tek. Jego spraw ne pal ce
wśli zgu ją się do mo je go wnętrza, a  kie dy za czy na nimi po ru szać, wstrząsa mną przy jem ny
dreszcz

– Two ja na gro da, mia cara – szep cze.
– Fa bio – jęczę, dy sząc co raz gło śniej. Po wta rzam jego imię bo to je dy ne sło wo, ja kie je ‐

stem w sta nie z sie bie wy do być.
– Uwiel biam na cie bie pa trzeć. Ale kie dy do cho dzisz, lu bię to dwa razy bar dziej – mówi,

kie dy już pra wie osi ągam spe łnie nie. – Moja So fia.
Pod no szę się i ła pię jego ra mię, kie dy za czy nam już zu pe łnie tra cić kon tro lę nad wła snym

cia łem. Po zwa lam mu sobą wła dać. Wy da ję z sie bie jęk i opa dam na ple cy, a moje pier si uno ‐
szą się i opa da ją, kie dy pró bu ję zła pać od dech. Świat przed mo imi ocza mi do słow nie za czął
wi ro wać.

Fa bio wyj mu je rękę z mo ich maj tek. Kła dzie się na ple cach i nie mówi nic wi ęcej. Ob ra cam
się na bok i kła dę gło wę na jego pier si.

– A ty? – py tam nie śmia ło. Nie trud no za uwa żyć, że jest go tów na znacz nie wi ęcej.
– Co ja? – Od wra ca się w moją stro nę.
Wzdy cham. Nie uła twia spra wy. Po wi nien się do my ślić, o co tak wła ści wie mi cho dzi.
– Ty chy ba też za słu gu jesz na na gro dę – stwier dzam, pró bu jąc ład nie ubrać w sło wa to, co

chcę mu prze ka zać.
– Aaa! – Fa bio wy gląda tak, jak by na gle go olśni ło, choć do sko na le wiem, że uda je. Wie ‐

dział o tym od po cząt ku. – Czy żbyś chcia ła się od wdzi ęczyć?
Lu stru je moją twarz. Czu ję, jak pło ną mi po licz ki. Nie je stem w tym do bra, ale nie po win ‐

nam go tak zo sta wić.
– Tak – od po wia dam ci cho.
Kła dę rękę na jego twar dej pier si. Do pie ro te raz czu ję, jak moc no wali mu ser ce. Śli zgam

nią po jego wil got nym tor sie. Do cie ram do brzu cha i  za trzy mu ję się na li nii jego bok se rek.
Wi dzę, że uwa żnie mi się przy gląda. Obej mu je moją dłoń i  prze no si ją wy żej. Ku swo im
ustom. Skła da na niej po ca łu nek.

– Wy bacz, So fio, ale je stem zbyt wsty dli wy. Prze kra czam wie le gra nic, ale seks na pla ży to
coś, do cze go nie by łbym w sta nie się po su nąć. – Pró bu je być po wa żny, ale przy cho dzi mu to
z tru dem. Pa trzę na nie go kom plet nie osłu pia ła, a on zwy czaj nie się ze mnie na bi ja. Otwie ‐
ram usta na bur mu szo na.

– Ty… – za po wie trzam się i do słow nie nie wiem, co mam po wie dzieć.
Sia dam na nim okra kiem i za czy nam go ła sko tać. Wiem, że za wsze był na to po dat ny. Na ‐

dal jest. Ostro żnie mnie z sie bie zrzu ca i czmy cha w stro nę wody. Zry wam się za nim, a kie dy
mo rze si ęga mu do pasa, rzu ca się na głów kę, zni ka jąc na mo ment pod po wierzch nią wody.
Za czy nam go szu kać, prze mie rza jąc ko lej ne me try po piasz czy stym dnie, a  on wy nu rza się



nie opo dal mnie. Sta je, prze cie ra twarz i za cze su je mo kre wło sy do tyłu. Na jego bro dzie po ‐
bły sku ją małe kro pel ki. Bio rę za mach i pry skam w nie go wodą. Za czy na my się chla pać, choć
i w tej kon ku ren cji zda ję się prze gry wać. Wra cam na brzeg, wy kręca jąc wodę z wło sów. Śmie ję
się kie dy kła dę się na kocu. On jesz cze przez chwi lę pły wa. Po tem do mnie wra ca, a do bry hu ‐
mor zda je się go nie opusz czać.

Sia da za mną, opla ta jąc mnie swo imi dłu gi mi no ga mi. Opie ram się o jego wil got ny tors.
On obej mu je mój brzuch, głasz cząc go tak, jak by pod jego dło nią ro sło jego wła sne dziec ko.
Ogar nia mnie wzru sze nie.

– Gra zie, Fa bio – dzi ęku ję mu, a ze wzru sze nia ła mie mi się głos.
A po tem jesz cze dłu go ze sobą roz ma wia my. Szcze rze. Na te ma ty trud ne i ła twe. O Jes si ce,

o jego dzia łal no ści w Sta nach, o Do me ni cu oraz o jego wła snym ojcu. Kie dy zni ka ją ta jem ni ce,
co raz bar dziej prze ko nu ję się do tego, że je stem w  sta nie za ak cep to wać jego prze szło ść. Już
nie wy da je mi się taka strasz na, jak wca le nie tak daw no temu.

* * *
Zmie rza my w kie run ku sa mo cho du. Do za cho du sło ńca jesz cze bar dzo da le ko, ale Fa bio

po wie dział, że mu si my wra cać. Mi nęło pięć go dzin, a ja mam wra że nie, że by li śmy tu za le d ‐
wie go dzi nę. A już na pew no o parę go dzin za krót ko.

– Tak mi szko da, że mu si my już wra cać – prze ka zu ję Fa bio wi to, co leży mi na ser cu, kie dy
otwie ra ba ga żnik i  pa ku je do środ ka ko szyk. Te raz już pu sty. Wła śnie ko ńczę jeść ostat nią
nek ta ryn kę i wrzu cam pest kę po mi ędzy drze wa.

– To będzie na sze miej sce. I mo że my tu taj przy je żdżać, kie dy tyl ko będziesz mia ła na to
ocho tę – uspo ka ja mnie. Per spek ty wa ko lej nych dni spędzo nych u  jego boku wy da je mi się
ma rze niem, któ re wła śnie się re ali zu je, choć wspo mnie nia wra ca ją do mnie cały czas.

– Boję się, że zno wu cię stra cę, Fa bio. Te raz już na pew no bym tego nie prze ży ła. – Sło wa
wi ęzną mi w gar dle.

Pod cho dzi do mnie i obej mu je jed ną dło nią moją twarz.
– Ni g dzie się nie wy bie ram, bam bi na – mówi spo koj nie, a ja chcę mu wie rzyć. I ro bię to.

Bo chcia ła bym, by na sza re la cja była bu do wa na na za ufa niu.
Otwie ra drzwi auta i wpusz cza mnie do środ ka.
– Za raz włączę kli ma ty za cję. Niby za par ko wa łem w  cie niu, ale we wnątrz auta i  tak jest

cho ler nie go rąco – stwier dza, a po tem ob cho dzi auto i zaj mu je miej sce obok mnie. Uru cha ‐
mia sil nik i ru sza z miej sca.

Zer kam tęsk nie na od da la jące się drze wa.
– Od tych nek ta ry nek kle ją mi się całe pal ce – rzu cam, sta ra jąc się, by ni cze go nie po bru ‐

dzić. Fa bio ha mu je i kli ka na je den z gu zi ków de ski roz dziel czej.
– Mam tu taj chu s tecz ki. Co praw da słu żą do czysz cze nia kok pi tu, ale po win ny po móc –

mówi mi, a przy mo ich ko la nach au to ma tycz nie otwie ra się scho wek.
Zer kam do środ ka, ob ser wu jąc za nu rza jącą się tam dłoń Fa bia.



Na gle ser ce pod cho dzi mi do gar dła.
– Co to jest? – Wska zu ję pal cem przed sie bie, nie za uwa ża jąc na wet, że Fa bio wła śnie po ‐

da je mi chu s tecz ki. Opusz cza wzrok, ale tyl ko na chwi lę. Pa trzy mi pro sto w oczy.
– Broń – od po wia da szcze rze. Po ta ku ję, chcąc mu po ka zać, że ro zu miem. Za my ka scho ‐

wek, bym nie mu sia ła dłu żej na nią pa trzeć. – Nie bój się. Nie wy strze li sama – uspo ka ja
mnie, a prze cież wca le nie o to mi cho dzi. To je den z ele men tów jego ży cia. Prze cież po win ‐
nam być tego świa do ma.

– Za wsze masz ją przy so bie, praw da? – py tam zdu szo nym gło sem.
– Za wsze w po bli żu. – Nie za mie rza owi jać w ba we łnę. Bio rę chu s tecz ki i wy cie ram ręce. –

Wszyst ko w po rząd ku? – do py tu je wy ra źnie zmar twio ny.
Od dy cham głębo ko.
– Chy ba już tak – od po wia dam i czu ję, że po wo li za czy nam się uspo ka jać.
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FABIO
Sto ję przed grup ką kil ku mo ich żo łnie rzy, opra co wu jąc plan do ty czący przy jaz du mo je go

ku zy na.
– Ju tro ma cie go zgar nąć, kie dy tyl ko pod je dzie przed swój dom, zro zu mia no? – Spo ty ka ‐

my się w domu Fran ca. W nie wiel kim po ko ju ob wie szo nym ozdob ną bro nią. Swo ją dro gą im ‐
po nu jąca ko lek cja: znaj du je się tu na wet zło ta ku sza. Po da ro wa łem mu ją nie da lej jak ty dzień
temu.

– Don, za wie zie my go do pod zie mi przy via Ci mi te ro – pod su mo wu je je den z mo ich lu dzi.
– Będzie żywy – wspo mi na o dość istot nym szcze gó le.

Przez mo ment za sta na wiam się, czy mogę ufać wszyst kim tu obec nym. W ko ńcu to nie ja,
a  Tom ma so miał nad tymi re jo na mi bez po śred nią kon tro lę. Ale Fran co wy brał pew nia ków.
Świa do mych tego, czym jest la fa mi glia, i  tego, że nie za le żnie od hie rar chii ka żdy zo sta nie
uka ra ny za po gwa łce nie za sad. Bez żad nych wy jąt ków.

– Musi być żywy – po twier dzam. – I nie zdej mu je cie mu wor ka z gło wy, do pó ki się nie zja ‐
wię. Musi mieć czas, by prze my śleć, co zro bił i co go wkrót ce cze ka.

Kil ka na ście mi nut pó źniej zer kam w po chmur ne tego dnia nie bo. Wy ko nu ję po łącze nie do
Sta nów, by po ga dać z Ja kiem. Wci ąż pró bu ję pro wa dzić in te re sy, na od le gło ść, choć je stem te ‐
raz bar dziej świa do my, że na dłu ższą metę to po pro stu się nie uda. Kie dy spra wa z ku zy nem
zo sta nie za ko ńczo na, a  ja ochło nę, będę mu siał prze my śleć ten te mat. Oj ciec Jes si ki nie jest
za do wo lo ny z  ob ro tu spraw, a  ja co raz po wa żniej za sta na wiam się, czy nie od dać mu ca łej
dzia łki i nie za mknąć ame ry ka ńskie go roz dzia łu raz na za wsze.

* * *
Wie czo rem pod je żdżam przed dom ojca So fii. Dziew czy na cze ka na mnie przed bu dyn ‐

kiem, ści ska jąc w dło niach ko ńce prze wie szo nej przez ra mio na chust ki. Roz po zna je mój sa ‐
mo chód i nim zdążę wy si ąść, by otwo rzyć jej drzwi, pa ku je się na miej sce pa sa że ra. Po trze bu ‐
ję jej to wa rzy stwa. Tyl ko ona jest w sta nie od ci ągnąć moje my śli od tego, co sta nie się ju tro.
Czu ję nie po kój, choć pró bu ję go z sie bie wy przeć.

– Ciao – wita się ze mną. Wci ąż nie ma po jęcia, do kąd mam za miar ją za brać. Ca łu ję ją
krót ko, a to wy star cza, by moje my śli za częły podążać w jed nym kie run ku. Cho le ra. Po wi nie ‐
nem ochło nąć, ale Bóg mi świad kiem, że mam te raz tyl ko jed no ma rze nie. Chcia ła bym zna le ‐
źć się z  nią tam, gdzie będzie my sami. So fia kła dzie rękę na mo jej dło ni. Pa trzę na jej pro ‐
mien ny uśmiech i mi ęk nę. Jest tak nie sa mo wi cie pi ęk na. Mia bel la.



Pół go dzi ny pó źniej wcho dzi my do jed nej z  lep szych re stau ra cji Pe schi ci, po ło żo nej nad
urwi skiem przy brze gu mo rza. Za nu rzo na w pó łm ro ku wy gląda jak ide al ne miej sce na rand ‐
kę. Nie je stem pie przo nym ro man ty kiem, ale za le ży mi na tym, by So fia była szczęśli wa. Wi ‐
dząc wy raz jej twa rzy, czu ję, że po stępu ję tak, jak po wi nie nem. Zaj mu je my miej sce przy
oszklo nej ścia nie, któ re wcze śniej za re zer wo wa łem. Sto lik był za jęty, ale wy star czy ło się
przed sta wić, by za gra nicz ni tu ry ści zo sta li prze nie sie ni w inne miej sce. Nie wspo mi nam jed ‐
nak o tym So fii, bo i po co.

– Fa bio – od zy wa się do pie ro po chwi li. Wpa trzo na w wi dok za oknem wy gląda tak, jak by
wła śnie zna la zła się w raju. – Tu jest cu dow nie.

Zna ła to mia sto, ale naj wy ra źniej nie od tej stro ny. Sam by łem tu taj tyl ko raz, i to ca łkiem
nie daw no. Za ła twia nie in te re sów w  ta kich miej scach przy no si cza sa mi nie spo dzie wa ne ko ‐
rzy ści. Ta kie jak na przy kład po my sł na dzi siej szy wie czór.

Oczy So fii na gle za cho dzą łza mi.
– Co się dzie je? – py tam. Mar twię się, że jed nak zro bi łem coś nie tak.
Mru ga raz za ra zem, a po tem zer ka w górę, żeby nie po zwo lić łzom po pły nąć. Ła pię ją za

rękę, by do dać jej otu chy. Choć nie je stem w tym do bry.
– Wci ąż nie wie rzę, że to dzie je się na praw dę. – Za ci ska usta. Po mi ędzy jej brwia mi po ja ‐

wia się de li kat na zmarszcz ka.
– To wszyst ko? To miej sce? – Nie mia łem po jęcia, że do pro wa dzi ją do łez.
– My, Fa bio – tłu ma czy. Ła pie moją dłoń. Jej skó ra jest tak de li kat na, a jej cia ło tak kru che.

– Nie spo dzie wa łam się, że to po wiem… – milk nie, bo obok nas po ja wia się mło da kel ner ka.
– Bu ona se ra – mówi. Jest ni ska i prze sad nie za okrąglo na. Ale uśmie cha się tak szcze rze, że

szyb ko za skar bia so bie moją sym pa tię. – Przy nio słam kar ty. Dzi siaj po le ca my kur cza ka sal ‐
tim boc ca i spa ghet ti allo sco glio. – Kła dzie przed nami menu.

So fia nie ma za mia ru go prze glądać. Po krót kiej re ko men da cji pra cow ni cy od razu wie, na
co ma ocho tę. Za ma wia my wodę i obo je de cy du je my się na pierw szą z za su ge ro wa nych opcji.
Kel ner ka od cho dzi. A ja mam wra że nie, że nie do ko ńczy li śmy z So fią ja kieś roz mo wy. Od su ‐
wam kar tę dań, po now nie ła pi ąc rękę ko bie ty, któ ra sie dzi na prze ciw ko mnie. Śmia ło zer kam
na jej twarz: nie mam za mia ru ra czyć jej ukrad ko wy mi spoj rze nia mi. Jest tak pi ęk na, że szko ‐
da cza su na po zo ry. Ma lek ko za ró żo wio ne po licz ki. Tego wie czo ru spi ęła wło sy w ku cyk, od ‐
sła nia jąc szy ję, któ rą chcia łbym pie ścić.

– Chy ba chcia łaś coś po wie dzieć – od zy wam się po chwi li. Od wra ca się i kręci gło wą.
– Nie pa mi ętam już. To chy ba nie było nic wa żne go. – Uśmie cha się. Mru żę oczy, przy ‐

gląda jąc się jej mi mi ce, bo mam wra że nie, że nie mówi mi praw dy. Ale nie za mie rzam na ci ‐
skać.

Wy cho dzi my z re stau ra cji dwie go dzi ny pó źniej. Jesz cze przez chwi lę sto imy na wiel kim
ta ra sie i przy gląda my się szu mi ące mu mo rzu. Jest lek ko wzbu rzo ne, a w od da li wi dać mi go ‐
czące świa tło la tar ni mor skiej. Będąc tu taj sam, ra czej nie zwró ci łbym na nią uwa gi. Ale So fia



wi dzi wi ęcej, a dzi ęki niej wi dzę to i ja. Obej mu ję ją od tyłu, wci ąga jąc za pach jej wło sów. Jest
uza le żnia jący. Nie zmien ny od tylu lat. Pa mi ęta łem go na wet w cza sie roz łąki. Ko ja rzył mi się
z dzie ci ństwem.

– Nie chcę jesz cze wra cać – mówi, od wra ca jąc się w moją stro nę. – Smut no mi ko ńczyć
tak uda ny wie czór.

Gdy bym mógł, wy dłu ży łbym dla niej dobę. Ale nie ste ty nie mam ta kiej mocy.
– Po trze bu jesz snu, So fio. – Przy ci ągam ją do sie bie i kła dę rękę na jej brzu chu. A po tem

si ęgam ni żej. Wci ąga po wie trze i za trzy mu je je w płu cach. Wi dzę w jej oczach wy zwa nie.
Mija parę se kund.
– Szko da cza su na sen. Kie dyś będę spa ła całą wiecz no ść – szep cze.
Kręcę gło wą, bo już wiem, że jej ule gnę. Zer kam na ze ga rek.
– W ta kim ra zie cho dźmy. – Prze mie rza my par king i skręca my w jed ną z wąskich uli czek.

– Uwa żaj na nie rów ny bruk – przy po mi nam jej, kie dy mi ja my frag ment chod ni ka pa mi ęta ‐
jące go jesz cze chy ba cza sy świet no ści Im pe rium Rzym skie go.

Idzie my w głąb mia sta. Da lej od mo rza, gdzie wci ąż spa ce ru ją żąd ni przy gód tu ry ści. Re ‐
jo ny znaj du jące się da lej są uśpio ne, ale wci ąż kli ma tycz ne. Ogar nia mnie spo kój, któ re go tak
po trze bo wa łem. Od zy sku ję rów no wa gę psy chicz ną, bo roz mo wa z So fią jest jak naj lep sza te ‐
ra pia. Tego czło wiek nie jest w sta nie ku pić za żad ne pie przo ne pie ni ądze. Ale tego też nie da
się do stać za dar mo: pra gnie nia szczęścia dru gie go czło wie ka. Ja chcę uczy nić So fię naj ‐
szczęśliw szą ko bie tą na świe cie.

Obej mu ję ją i przy tu lam do sie bie. Na mo ment za my ka oczy, da jąc mi się pro wa dzić.
– Wie rzysz w prze zna cze nie, Fa bio? – Za ska ku je mnie swo im py ta niem. – W to, że cho ćby

ży cie sta wa ło do góry no ga mi i wszyst ko do oko ła za czy na ło się wa lić, je śli czło wie ko wi pi sa na
jest do bra przy szło ść, będzie ją miał? – Pa trzy na mnie, jak by na praw dę ocze ki wa ła, że jej od ‐
po wiem.

Nie wie rzę w prze zna cze nie. Wie rzę w na sze wy bo ry. Choć na sza hi sto ria jest mie szan ką
jed ne go i dru gie go, a to, co przed chwi lą po wie dzia ła, na praw dę nas do ty czy.

– My ślę, że ży cie to zle pek de cy zji – od zy wam się po chwi li. – Być może prze zna cze nie
pró bu je za brać w nim głos, ale to od nas za le ży, jaki osta tecz nie nada my mu kie ru nek.

Być może to mało ro man tycz ne, ale ta kie jest moje zda nie. Kie dy So fia z gło wą w obło kach
wie rzy w los za pi sa ny w gwiaz dach, ja ści ągam ją na zie mię. Kie dyś tak o nas po wie dzia ła. To
jej sło wa. Ale wspo mi na ła też, że ści ąga jąc ją, cze kam na nią z  wy ci ągni ęty mi ręka mi, by ją
zła pać i za pew nić jej mi ęk kie lądo wa nie.

– Więc je śli nie da ła bym ci dru giej szan sy….
– Zna la złbym inny spo sób, by do cie bie do trzeć – prze ko nu ję ją.
– Fa bio – za czy na. Przy sta je na mo ment z  opusz czo ną gło wą, tuż obok drzwi pro wa ‐

dzących do ja kie goś miesz ka nia. Po tem pod no si ją i zer ka mi pro sto w oczy. – A gdy by Do me ‐



ni co był inny? – prze ry wa. – Gdy by był dla mnie do bry? – Nie ko ńczy, bo do sko na le wiem, co
ma na my śli.

Ucie kam spoj rze niem. Po cie ram bro dę i  wy pusz czam z  sie bie po wie trze. Te wy da rze nia
będą do nas po wra cać, to nie unik nio ne. Ale mu si my się na uczyć z nimi żyć. Z ci ężkim ba ga ‐
żem uci ążli wych wspo mnień.

– Gdy by był dla cie bie do bry, już by mnie tu taj nie było. Przez wie le lat wie rzy łem, że two je
ma łże ństwo jest szczęśli we, więc nie wra ca łem. Ba łem się, że je śli cię spo tkam, nie będę
w sta nie so bie po ra dzić – wy zna ję, co leży mi na ser cu. Za wsze była moją sła bo ścią. Je dy ną,
jaką mia łem.

Po ta ku je. Nie chce wie dzieć nic wi ęcej. Ru sza da lej, a  kie dy je stem prze ko na ny, że w  tej
spra wie już wszyst ko so bie wy ja śni li śmy, za trzy mu je się ko lej ny raz.

Prze szy wa mnie dziw ne uczu cie, kie dy wi dzę, jak na mnie pa trzy spe szo na, jak by nie wie ‐
dzia ła, od cze go za cząć.

– Wiesz – za czy na, a ja nie mam po jęcia, o czym mówi. – Tam, w re stau ra cji, kie dy cze ka ‐
li śmy na przy jście kel ner ki, chcia łam ci coś po wie dzieć – wy zna je. A ja uświa da miam so bie, że
prze czu cie mnie nie my li ło. Nie mia łem za mia ru na nią na ci skać, bo ni g dy nie chcia łbym, by
po czu ła się przy mu sza na do dzie le nia się wszyst ki mi my śla mi.

– Co ta kie go? – Uj mu ję w dło nie jej twarz, by do dać jej od wa gi. Chcę żeby wie dzia ła, że
co kol wiek mi po wie, je stem na to go to wy. Roz chy la usta. Sły szę jej przy spie szo ny od dech.

– Ko cham cię, Fa bio – szep cze, a  jej wy zna nie spra wia, że ugi na ją się pode mną ko la na.
Przez mo ment zu pe łnie nie wiem, co po wie dzieć. Po ko na ny jej sło wa mi, milk nę jak ostat ni
nie udacz nik. A prze cież po wie dzia ła coś, na co cze ka łem przez tyle stra co nych lat.

Tulę ją do sie bie. Kła dzie gło wę na mo jej pier si, a ja głasz czę jej wło sy, by wie dzia ła, że je ‐
stem bli sko.

– Ja cie bie też – mó wię. Pró bu ję wal czyć z cho ler nym drże niem gło su, bo nie mogę so bie
po zwo lić na to, by wzru sze nie prze jęło nade mną wła dzę. – Ja cie bie też ko cham – mó wię, bo
czu ję, że po wi nie nem wy po wie dzieć te sło wa. Sto imy tak wtu le ni jesz cze przez parę mi nut,
nie mó wi ąc nic wi ęcej. Mil cze nie mówi za nas. I  bi cie mo je go ser ca, któ re na pew no sły szy.
A tego wie czo ru moje ser ce bije dwa razy szyb ciej niż zwy kle.

* * *
Wra ca my do domu. Pe schi ci że gna nas wi do kiem wy su ni ęte go w  stro nę mo rza jęzo ra

skał. Wi dzę, że So fia zer ka w okno, za chwy ca jąc się wszyst kim do oko ła, jak by wła śnie od kry ‐
wa ła te te re ny na nowo. Dziw ne: czu ję to samo, a  prze cież by wam tu taj ostat nio pra wie co
dru gi dzień.

Wje żdża my na obrze ża Vie ste. Czu ję, jak po wo li ogar nia mnie zmęcze nie. Je stem tyl ko
czło wie kiem, a ostat nie noce nie dały mi wy po cząć. Dzia ła łem jak ro bot, ale te raz po wo li wy ‐
czer pu ją mi się ba te rie. Po trze bu ję snu, by z  sa me go rana wy ru szyć w  umó wio ne miej sce.
U boku So fii nie mal zdąży łem o tym za po mnieć.



– Patrz! – So fia wska zu je na oświe tlo ne okno po bli skie go bu dyn ku. – Pa mi ętasz tę pie kar ‐
nię? Przy szli śmy tu taj kie dyś nocą po świe że pie czy wo.

Zu pe łnie o  tym za po mnia łem. Fak tycz nie, pra co wa ła tu taj kie dyś taka star sza ko bie ta,
któ ra nie była zbyt za do wo lo na z  fak tu, że prze ry wa my jej pra cę. A  jed nak osta tecz nie po ‐
często wa ła nas cie płym chle bem.

– Pa mi ętam – od po wia dam, przy po mi na jąc so bie te wszyst kie chwi le. Mie li śmy może
szes na ście czy sie dem na ście lat.

– Ni g dy pó źniej nie ja dłam tak do bre go pane jak wte dy – de kla ru je, śmie jąc się. A jej we so ‐
ły głos brzmi tak słod ko, że wci ąż chcę go słu chać.

So fia pa mi ęta o ta kich szcze gó łach. Tym za wsze mi im po no wa ła.
Wje żdżam w bocz ną ulicz kę i za trzy mu ję auto za in ny mi sa mo cho da mi.
– Co ty ro bisz? – pyta zdez o rien to wa na.
– To, co my ślisz. – Szcze rzę się. – Sie dź tu taj i za cze kaj – pro szę.
Po tem za bie ram port fel, wy sia dam z auta i zni kam za ro giem bu dyn ku. Ta część mia sta

naj wy ra źniej śpi. Wo kół pa nu je kom plet na ci sza. Tyl ko jed no okno oka zu je się oświe tlo ne.
Wła śnie to, do któ re go zmie rzam. Pod cho dzę do drzwi i  stu kam. Cze kam parę se kund, ale
nikt nie otwie ra. Pró bu ję dru gi raz. Ale zno wu od po wia da mi tyl ko ci sza. Na sta wiam ucho
i sły szę, że we wnątrz jest dość gło śno. Z pew no ścią dla te go nikt mnie nie sły szy. Zer kam na
okno, ale jest po ło żo ne zbyt wy so ko, bym mógł za stu kać na szy bę.

Szlag by to tra fił.
Zer kam na nu mer te le fo nu umiesz czo ny tuż pod na zwą pie kar ni. Wyj mu ję ko mór kę z kie ‐

sze ni i  już chcę wkle pać nu mer, kie dy za uwa żam, że mam nie ode bra nych wie le po łączeń od
Fran ca i parę SMS-ów.

Cho le ra. Chy ba cze goś ode mnie chcą.
Wi dzę ury wek jed ne go ko mu ni ka tu i ogar nia mnie nie po kój.
Co się, do kur wy nędzy, dzie je? Co jest tak wa żne, że czło wiek nie może przez parę go dzin

po być z dala od ca łe go tego ba gna? Ce lo wo wy łączy łem dźwi ęk w ko mór ce.
Don, od bierz, do ja snej cho le ry! Tom ma so już wró cił do mia sta.
Prze su wam pal cem po ekra nie, prze cho dząc do ko lej nej wia do mo ści.
Ży jesz? Wy sła łem już ochro nę.
Don, za dzwoń. Spra wa jest po wa żna. Gdzie je steś? Jedź do domu.
Czy tam da lej. Inne SMS-y wy gląda ją po dob nie.
Czu ję na ra sta jące na pi ęcie.
Tom ma so miał wró cić nad ra nem. Zer kam na ze ga rek. A prze cież do pie ro mi nęła pó łnoc.

O co ten cały szum? Ce lo wo zre zy gno wa łem z ochro ny, żeby So fia mo gła się czuć kom for to wo
i ja rów nież. Nie po trze bo wa łem świad ków mo ich mi ło snych unie sień.

Cho wam te le fon do kie sze ni. Mia łem jesz cze tyl ko za ła twić So fii ten pie przo ny chleb, ale
naj wy ra źniej po wi nie nem się zwi jać. Coś mu sia ło wy mknąć się nam spod kon tro li. Jak mo gło



do tego do jść? Nie mam po jęcia, skąd ten cały po płoch. Niech so bie wró cił, prze cież do rana
nam nie uciek nie. Mu si my tyl ko pro wa dzić w pla nie tro chę zmian.

Od wra cam się.
Wte dy sły szę cha rak te ry stycz ny dźwi ęk. Dźwi ęk, któ re go nie da się po my lić z żad nym in ‐

nym. Od głos prze ła do wy wa nej be ret ty.
Kur wa!
Ja kieś pięć me trów ode mnie stoi za kap tu rzo na po stać i trzy ma w ręce gna ta wy ce lo wa ne ‐

go w moją stro nę. Już po sa mej po stu rze je stem w sta nie się do my ślić, z kim mam do czy nie ‐
nia.

Pier do lo ny Tom ma so.
Wy pusz czam z sie bie po wie trze, a on po wo li wy ła nia się z cie nia, nie prze sta jąc we mnie

ce lo wać. Już wiem, co Fran co miał na my śli.
Mój pi sto let zo stał w au cie. Po dob nie zresz tą jak So fia.
Caz zo!
Niech to wszyst ko szlag ja sny tra fi! Pró bu ję roz wa żać ró żne sce na riu sze, ale Tom ma so jest

zbyt bli sko, bym mógł uciec, i zbyt da le ko, by po wa lić go na zie mię. Tym bar dziej, że ma nade
mną pie przo ną prze wa gę.

– Zdej mij kap tur, Tom ma so. Nie mu sisz się ukry wać – mó wię, kie dy za czy na się zbli żać.
Robi to, pre zen tu jąc mi swój kpiar ski uśmiech, od któ re go krew go tu je mi się w ży łach. Pier ‐
do lo na za ka ła ro dzi ny. Wuj An dre te raz pew nie prze wra ca się w gro bie.

– No, pro szę, pro szę. Fa bio – mówi, lu stru jąc mnie od góry do dołu. Roz gląda się na boki.
– A gdzie twoi lu dzie? – dzi wi się. – Zo sta wi li cię? – Za czy na się śmiać.

Mam ocho tę rzu cić się na nie go i roz pie przyć mu ten głu pi łeb. Mimo to wci ąż sto ję, uda ‐
jąc, że wca le mnie to nie wzru sza.

– Nie je stem pier do lo nym tchó rzem, Tom ma so, bym na ka żdym kro ku mu siał się ota czać
ochro ną. Ni g dy nie spla mi łem ho no ru ro dzi ny, bym mu siał się cze goś oba wiać – sy czę, ro bi ąc
krok w jego stro nę. Po trząsa bro nią, jak by chciał mi przy po mnieć o tym, że ją ma.

Nie opo dal po mru gu je jed na z la ta rń, a po tem zu pe łnie ga śnie. To na mo ment go roz pra ‐
sza. Zer ka w bok zdez o rien to wa ny, jed nak nie tak dłu go, bym mógł sen sow nie za re ago wać.

Przez gło wę prze bie ga mi jed na myśl. Mam na dzie ję, że So fia nie wyj dzie z auta. Cho le ra
ja sna! Nie po win no jej tu taj być.

– Za dużo wiesz, Fa bio. Za dużo – po wta rza. – Gdy byś tak nie węszył, wszyst kim ży ło by
się le piej – mówi po wo li i wy ra źnie. Nie ma w nim już krzty ny chło pa ka, któ re go zna łem. –
A ho nor ro dzi ny to prze ży tek. Li czy się zysk. – Splu wa na zie mię. Nie mogę uwie rzyć w to, co
się z nim sta ło.

– Na sza ro dzi na od lat prze strze ga ła tych sa mych za sad. Od lat pra co wa li śmy na sza cu ‐
nek, ty po je bie! – Nie po tra fię się opa no wać. – Za bij mnie, Tom ma so. I tak już je steś tru pem.
Moi lu dzie znaj dą cię wszędzie.



– Cer to, Fa bio. Po noć mia łem zo stać tru pem ju tro… – prze ry wa. – A  nie, nie – coś tam
mam ro cze pod no sem – to już dziś, bo jest już po pó łno cy. Do szły mnie słu chy, że mia łeś
względem mnie ca łkiem am bit ny plan. – Prze krzy wia gło wę i  wwier ca we mnie spoj rze nie.
Za gry zam zęby. Ro śnie we mnie fru stra cja. A więc ktoś mnie syp nął. Dla te go Tom ma so tu taj
jest i dla te go Fran co tyle razy pró bo wał się ze mną po łączyć. – Tym spo so bem przy naj mniej
nie będę sam. – Zno wu za czy na się śmiać. – Wy prze dzisz mnie jed nak, ku zy nie, w dro dze na
tam ten świat. Nie spo dzie wa łeś się tego, co? – pyta. – Wiel ki don Fa bio będzie gry źć gle bę.
Może po cho wa ją nas obok sie bie.

Nie ma cza su na ta kie bred nie. Nie mam żad nych szans. Moja ochro na nie zdąży. Na wet
je śli przy ja dą, Tom ma so strze li.

Je śli będzie my prze ci ągać, zja wi się tu taj So fia. A tego nie by łbym w sta nie znie ść. Na samą
myśl ści ska mnie w gar dle. Ma przed sobą całe ży cie. Musi wy cho wać dziec ko. Kur wa! Mu szę
ją oca lić. Tom ma so na pew no by ją za bił. I zro bi łby to na mo ich oczach, bym przed śmier cią
jesz cze po cier piał.

– Strze laj. – Ki wam do nie go gło wą. – Strze laj, śmie ciu! – krzy czę. Pro wo ku ję go. My ślę
o  So fii. O  jej uśmie chu. Za my kam oczy, ale nic się nie dzie je. Pod no szę po wie ki i  wi dzę, że
Tom ma so wci ąż stoi. Kur wa. Nie uła twia mi spra wy. – Strze laj, tchó rzu! – wo łam. Na jego
twa rzy wy pi sa na jest czy sta fu ria. – Zrób to! No, da lej! – Chcę się na nie go rzu cić, bo nic wi ‐
ęcej mi nie zo sta ło. Ro bię w jego stro nę krok, dru gi.

Wte dy sły szę od głos wy strza łu.
In stynk tow nie przy my kam oczy.
Sta ło się. To mój ko niec. Choć jesz cze nie do cie ra do mnie ból. Je stem oszo ło mio ny.
Sły szę So fię. To moja wy obra źnia. Sta ram się o niej my śleć. So fia… Mam na dzie ję, że jesz ‐

cze będzie szczęśli wa…
Re je stru ję jed nak ob raz, któ ry każe mi za po mnieć o śmier ci. Ści ągam brwi, wpa tru jąc się

w je den punkt.
Tom ma so leży na zie mi z za krwa wio ną gło wą.
Co się sta ło?
Wy ci ągam ręce przed sie bie. Są za la ne krwią. Zer kam na swo ją klat kę pier sio wą, ale nie je ‐

stem ran ny. Pa trzę w bok. I wte dy wszyst ko za czy na się skła dać w jed ną ca ło ść.
Nie opo dal mnie stoi So fia z pi sto le tem w dło ni. Zu pe łnie nie ru cho mo.
Splu wa wy pa da jej z ręki. Ona osu wa się na zie mię. Pada na ko la na.
– Niee! – woła. Za czy na za wo dzić. Ła pie się za gło wę, a kie dy nogi po zwa la ją mi się ru ‐

szyć, pod bie gam w  jej stro nę. Chcę ją pod nie ść, ale mi na to nie po zwa la. Sia dam obok niej
i pró bu ję ją ob jąć. – Nie! Fa bio! – łka. – On nie żyje! On nie żyje! – po wta rza w kó łko. – Ja go
za bi łam!

– So fio – pró bu ję do niej do trzeć – po słu chaj mnie, So fio! – Głos wi ęźnie mi w gar dle. Po
raz pierw szy od wie lu lat w mo ich oczach po ja wia ją się łzy. – Tak bar dzo cię prze pra szam –



mó wię, le d wo wy do by wa jąc z sie bie głos. – Tak mi przy kro, że mu sia łaś to zro bić.
Wy da je z  sie bie prze szy wa jący krzyk, a  po tem milk nie. Zer ka w  moją stro nę. Jej oczy są

prze krwio ne. Wi dzę w nich tyl ko lęk.
– Za bi łam czło wie ka – mówi, jak by wci ąż nie mo gła tego po jąć. To wci ąż nie do cie ra ta kże

do mnie.
– Ura to wa łaś mnie. – Pier do lić wzru sze nie. Nie mam za mia ru go kryć. Pła czę jak ostat ni

mi ęczak, a ona to wi dzi. Do ty ka mo jej twa rzy. Po cie ra mój po li czek kciu kiem, jak by chcia ła się
upew nić, czy to, co wi dzi, jest praw dzi we. Czy nie jest tyl ko złu dze niem. – Gdy by nie ty... –
Nie po tra fię do ko ńczyć zda nia.

– Nie każ mi wi ęcej tego ro bić, Fa bio. – Wstrząsa nią szloch. Kręci gło wą, na mo ment
spusz cza jąc ze mnie wzrok. – Obie caj mi to. Obie caj, że już ni g dy nie będę mu sia ła chwy tać za
broń.

– Obie cu ję – wy du szam z sie bie, kie dy ła pie mnie za szy ję i tuli się do mnie tak, jak bym
wła śnie po wró cił z ja kieś sza le nie dłu giej pod ró ży. – Za cznij my wszyst ko od nowa.

Mam na dzie ję, że kie dyś będzie w sta nie mi to wszyst ko wy ba czyć. Nie za słu gu ję na nią
i ni g dy nie mia łem pra wa wci ągać jej w to całe zło. Ale są ta kie uczu cia, któ re oka zu ją się sen ‐
sem na sze go ży cia, i cho ćby nie wiem co się dzia ło, nie da się ich za głu szyć.

Cho ciaż nie wie rzę w  prze zna cze nie, wie rzę w  mi ło ść, a  ta po tra fi zro dzić się w  naj bar ‐
dziej podłym świe cie. Wy sta wia na wie le prób, ale je śli jest praw dzi wa, trwa na prze kór
wszyst kie mu.

Ocza mi wy obra źni wi dzę lep szy świat. So fię w spo koj nym domu, na któ ry za słu gu je i któ ‐
ry mu szę jej dać, cho ćbym miał przy pła cić za to ży ciem. Tym cza sem trzy mam ją moc no. Tulę
ją jak naj cen niej szy skarb, bo tak na praw dę nie mam na świe cie nic poza nią. Wszyst ko inne
po pro stu tra ci zna cze nie.

Stra ci li śmy wie le cza su, te raz mu szę wszyst ko na pra wić. Do sta łem od losu dru gą szan sę
i nie za mie rzam jej za prze pa ścić.



Epilog

FABIO
Pięć lat pó źniej…

Sy cy lia
Roz su wam za mek czar nej tor by i zer kam do środ ka. Gwi żdżę pod no sem, by oka zać swo je

za do wo le nie. W  ko ńcu pół mi lio na do lców pre zen tu je się ca łkiem oka za le. Za my kam tor bę
i rzu cam ją z po wro tem na sofę.

– Bra wo, Fran co! – Jak za wsze się spi sał. W ko ńcu nie bez przy czy ny uczy ni łem z nie go
swo je go con si glie re i po wie rzy łem mu Apu lię.

– Do usług, don. – Fran co kła nia się i sia da w fo te lu. Częstu je się ciast kiem, jak by był u sie ‐
bie. W ko ńcu jest mi bli ższy niż wła sny brat. Kręcę gło wą.

– Tak, tak, mo żesz się po często wać – mru czę pod no sem, uda jąc, że za py tał mnie o po ‐
zwo le nie. – Świat się ko ńczy.

– A Apu lia roz kwi ta. – Fran co roz kła da ręce, bo od kie dy ob jął zwierzch nic two nad jej te ‐
re nem, uró sł o co naj mniej dwa dzie ścia cen ty me trów.

– Tyl ko żad nych dzi wek – żar to bli wie na wi ązu ję do sy tu acji z prze szło ści. Chcę kon ty nu ‐
ować, ale tu pot ma łych stó pek zu pe łnie wy bi ja mnie z ryt mu.

– Ta tu siu, co to są dziw ki? – Tuż obok mnie zja wia się czte ro let nia Eva. Nie mia łem po ‐
jęcia, że tu taj jest. Kie dy przed chwi lą spraw dza łem, ba wi ła się w swo im po ko ju. Daję sło wo.

Cho le ra! Dra pię się po gło wie i zer kam na Fran co, któ re go sy tu acja roz ba wi ła do łez. Ależ
się od wa li ło.

– Prze sły sza łaś się, mia gat ti na. – Pro szę ją, by sia dła mi na ko la nach. Od gar niam z jej bu ‐
źki kędzior ki, któ re po noć odzie dzi czy ła po mo jej te ścio wej. Przy tu lam ją, szu ka jąc na pręd ce
ja kie goś wy tłu ma cze nia. – Po wie dzia łem wuj ko wi: żad nych śli wek – plo tę trzy po trzy i wzru ‐
szam ra mio na mi. – Lubi się nimi obże rać, a po tem bar dzo boli go brzuch – mó wię, co mi śli na
na język przy nie sie.

Mała przy gląda mi się swo imi orze cho wy mi oczka mi i nie wy gląda na zu pe łnie prze ko na ‐
ną.

– Dziw ne. – Chy ba nie do ko ńca mi wie rzy. – Ale chy ba byś mnie nie okła mał, co, papa? –
Zer ka po dejrz li wie, a ja za sta na wiam się, czy aby nie jest zbyt prze bie gła jak na swój wiek.

– No co ty! – kła mię dla do bra sy tu acji.
Eva ze ska ku je z mo ich ko lan, si ęga po ma śla ne cia stecz ko i za trzy mu je się w pro gu.
– Za py tam jesz cze mamę – stwier dza. A ja już wiem, że będę miał prze je ba ne.



– Bene. Pi ęk nie – wzdy cham, gdy ucie ka, i na mo ment cho wam twarz w dło niach.
– Two ja ci ężar na żon ka, don, bywa gro źniej sza niż je me ńscy re be lian ci. – Fran co wci ąż nie

prze sta je się śmiać. Le żące go się nie ko pie, a on wła śnie to robi. – Nie za zdrosz czę ci.
– Na cie bie już chy ba czas, Fran co. – Wzdy cham i wska zu ję mu drzwi.
Ści ska moją dłoń. Kle pię go po ple cach i  od pro wa dzam na sam ga nek. Wkła dam ręce

w kie sze nie i pa trzę, jak od je żdża swo im no wym po rsche.
Po tem si ęgam po te le fon i dzwo nię do Ro ber ta, żo łnie rza na szych pod zie mi. Zle cam mu

uwol nie nie jed ne go z wi ęźniów. Mam dziś wy jąt ko wo do bry hu mor, a uwa żam, że aku rat ten
od po ku to wał już za swo je winy.

Zer kam w górę na po tężną sy cy lij ską wil lę, w któ rej za częli śmy wszyst ko od nowa do kład ‐
nie czte ry lata temu. Zo sta wi li śmy za sobą całą prze szło ść i  prze nie śli śmy się tu taj. Wi do ki
u pod nó ża Etny oka zu ją się zde cy do wa nie bar dziej im po nu jące. Choć w Vie ste za wsze po zo ‐
sta nie cząst ka nas. Ka wa łek na szej prze szło ści.

– Fa bio – od wra cam się, sły sząc głos So fii. – Ko la cja go to wa – woła z  da le ka. Wska zu je
miej sce w  ogro dzie, gdzie roz no si się za pach gril lo wa nej ryby. Jej oj ciec, któ re go tu taj ści ‐
ągnęła, przy go to wu je dzi siaj swo je po pi so we da nie. A ja je stem już na praw dę cho ler nie głod ‐
ny.

Uśmie cham się do swo jej żony, zer ka jąc na jej wy ra źnie od zna cza jący się już brzuch. Pod
jej ser cem ro śnie mały Fi lip po. So fia czła pie wła śnie jak pin gwin, choć oczy wi ście nie za mie ‐
rzam jej tego mó wić. Wci ąż jest prze cież znie wa la jąco pi ęk na. I moja. Pod cho dzę do niej, kła ‐
dę rękę na jej brzu chu i mu skam war ga mi jej usta. Uśmie cha się, od wza jem nia jąc po ca łu nek,
a po tem pa trzy na mnie spod byka.

– Zje my, ko cha nie, a po tem będzie my mie li do po ga da nia.
– Roz ma wia łaś z Evą? – Pod no szę jed ną brew z ci chą na dzie ją, że jed nak wca le nie cho dzi

jej o to.
Kiwa gło wą, to kiep ski znak. Chy ba jest na mnie zła, a  to ozna cza tyl ko jed no: tej nocy

w za ci szu na szej sy pial ni będę mu siał wy jąt ko wo się po sta rać, by ze chcia ła mi wy ba czyć. Ale
wiem, że da się prze ko nać. W ko ńcu ma do mnie sła bo ść.

Nie za mie rzam lek ce wa żyć jej ko bie cej siły. Już kie dyś udo wod ni ła, ile jej w so bie ma, kie ‐
dy sy tu acja wy ma ga pod jęcia ry zy kow nych dzia łań.

– Wiem, że mam u cie bie prze rąba ne, mia cara. – Roz kła dam ręce w pod da ńczym ge ście. –
Ale i tak bar dzo cię ko cham. – Szcze rzę zęby.

Prze wra ca ocza mi.
– Nie ustan nie po pe łniam ten sam błąd, bo... ja cie bie też – dro czy się ze mną, a po tem po ‐

da je mi rękę i ci ągnie mnie w stro nę drzwi do ogro du.
Przy suto za sta wio nym sto le sie dzą wszy scy ci, któ rzy coś dla mnie zna czą. Moja żona,

cór ka, mam ma, brat ze swo ją żoną i sio stra z chło pa kiem, któ ry zde cy do wa nie do niej pa su je.



Mo je go ojca już nie ma. Od sze dł dwa lata temu wła śnie tu taj, ma jąc nas u swo je go boku. Ta ‐
kiej śmier ci so bie ży czył.

Jest z nami jesz cze teść, któ re go da rzę ogrom nym sza cun kiem, ale…
– So fio – py tam dys kret nie, kie dy wi dzę, że na do bre za tra cił się w  roz mo wie z  moją

mamą. – Czy ty spro wa dzi łaś tu taj two je go tatę, bo pla no wa łaś go z nią ze swa tać? – Nie trud ‐
no za uwa żyć, że pa trzą na sie bie z pew ną czu ło ścią. Moja żona wzru sza ra mio na mi, a jej gest
wy ra ża wi ęcej niż ty si ąc słów.

Tego jesz cze bra ko wa ło.
– Mam ma – woła Eva, ści ąga jąc na sie bie uwa gę wszyst kich. – A co to zna czy „ze swa tać

dziad ka”?
Zno wu pod słu chi wa ła! Pa trzę za kło po ta ny na So fię, a po tem zer kam na małą z po czu ciem

to tal nej re zy gna cji. Wszy scy cze ka ją na to, co mamy jej do po wie dze nia.
– Tata ci wy tłu ma czy, gat ti na! – So fia częstu je mnie trium fal nym spoj rze niem, a  ja już

szu kam ja kie goś kiep skie go rymu pa su jące go do sło wa „ze swa tać”. Pro blem w tym, że nic sen ‐
sow ne go nie przy cho dzi mi do gło wy.
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